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Od Roku 1ro2. Aż do Roku 1139. 


RŁADYSŁAWA cnoty, o któż 

rych mowiliśmy w przefzłey 

ST Kiędze, jasnieyby śię bez 
(+. wątpienia wydawały w Kro= 
nikach, gdyby im nieco nie uymował 
światła Syn jego Bolesław, któ- 
ty był (a) jeden ż Xiążąt Polfkich 

a> nay- 


| Ça) DLucoss. pag: 349. Heneti AB Hea 
"NENFELD. Annal, Śil. p. 231: Gen. Dua 


cuns 
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Bore- nayznakomitizy męftwem, wee 
SLAW łością, licznością dźieł, (a) y ową 
KRzy- wielkością umyfłu ORO Ry 5 
ou- by dała mu wręce Pańftwo, gdy yg 
eż nie miaf już był przez prawo urodzę- 
<a sze P mało było tych, (GQ) aay 
śmierć Władyfława PEYDYE a a 
gniewowi. Przymioty jego w zy > 
wiadome tyle nań prawdźiwych > 
czutów zWalały , że śię nie kę a x 
wkładać na niego y w p 3 
jenie to przyznać był Win I 
wic och dobra zaś jego aga 
wagi mu niecoptzydawała. p ZE 
na, że fkoro Władyfaw umań, wę 
gniew nic hie myśląc, jako był pe > 
nien, o fprawieniu wię" Do 
grzebu, całą myśl obrocił pęk zs 
nia fkarbow złożonych w Po RA 
ście jednyjm z miaft jego dł 
cznych. Afcy-Bifkup Bęc" 
z więkfzą częścią PHA poe = 
na nim wymogli, ażeby Się RR 


, pag. 652. 
æ. JóANN. SCHRAM. pag, a: 
se jE HmrENb. Flor. Pol. Libr. 11. 
Cap. VI. pag. 51» nych 
achują 47. bitw wygrany x 
= Siążęcia. Cromer. pag. 135: DLU 
Goss. pag- 452 


(b) Duuaoss. pag. 348 


od te= 
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dźielił z Bratem fwoim Bolefławem. BoLE= 
Zaifte łafkawie z nim wtey okoliczno. sraw 
Ści poftąpiłi. Ponieważ Ściśle bio- KRzy- 
rąc, cokolwiek na jego ftronę Xiąże wou- 
pofianowił, znieść należało. Interefa STY: 
Króleftwa wyciągały, dbynicw nimnie Roku 
dźierżał z udźielną władzą. Ale Bole. 7108. 
faw chciał, aby wola Oycowfka z ufza- 
howaniem była wypełniona, kochał też 
Zbigniewa, Czyli że przyrodzonych 
jego fkłontości z gruntu jefźcze nie 
źnał, Czyli że ukontentowanie, które 
żtąd miał, iż mu dobrze czynił, prze» 
kładał nad żałość y umartwienie, kta- 
te gotowała mu jego niewdźięczność. 
Ta śię wydała wrok potym. Wi. 
dząc bowiem że śię Bolefław zabie- 
ra do pojęcia żony, umyślił (c) mó 
wydrzeć Wwfzyłtkie Xięftwa. Przea 
czuwfzy Polacy te jego zamyfły, fta 
rali śię (d) fzczęście fwoje ubefpie- 
ezyć przez óżenienie Bolelława, któ: 
ty chociaż w 'obojętności zoftawał 
względem żwiązku ledwie fobie znajo- 
mego, przywiedji go jednak do tego, że 
Aż przed: 


(e) Ducos págs gër. in init, CROMER. 
Pag. 105; GUAGNIN. rer, Pol. Tom. E 


Pag. gò. Z, 
(a) oe aha 350, Heneti AB Hęnż 


NENEELD, Annal Silefiæ. pag, 225 


4 HISTORYI 
BoLE- przedśięwźiął pojąć za żonę Zbifławę, 
SLAW Cdrkę (a) Swantopełka Xiążęcia 
KrzY- Kijowfkiego. Wfzelka już była gota- 
Wou- wość do wefelnego aktu; Zbigniewa 
STY. też zaprofzono do uczęftnićtwa rado- 
Roku ści dla całego Pańftwa ztąd wynika- 
2103. jącey. Gdy go niecierpliwie, jednak 
bez trofkliwości czekają, przychodźi 
wieść, że śię udał do Czech, (b) 
owfzem że /wyfzedifzy już ztamtąd 
dąży zwoyfkiem do Ślą/ka chcąc go 
fobie podbić. Po śmierci Bretyfła- 
wa (c) rządźił tym krajem Brat je- 
go (dJ Borzywoy. Był to Xiąże do- 
fyć waleczny, lecz nieuważny y pier- 
wiey pofpolicie płochości fwojey niż 
'tóz- 


(a) SwaNropeLk był Synem Xiążęcia 
zastawą, Którego BoLEsL aw II. przy- 
wrócił na Xięftwo Kijowfkie, jakośmy 
wyżey widźieli, Córka jego z BOoLE- 
sLAWEM KRzywousTyM byla w czwar- 
tym ftopniu pokrewieńftwa; zkąd trzeba 
było pozwolenia z Rzymu. Babka BOLE- 
sLAWA była Sioftrą dźiada SWANTO- 
PEL KA. Patrz tey Genealogii w KRo- 
MERZE. pag. 105. l 

(6) DLucoss. pag. 350. BoGUPHAL. Epift. 
Pofnan. Chronic. Pol. pag. 30: KADLUB, 
Hifi. Pol. Epift. XXV. pag: 675: Chron, 
Princ. Pol. pag. 27. 

CA Duvcoss. pag. 345. 

(a) ld. pag. 347: 
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rozumu fłuchający, iż chociażby przy- BoLE- 
padkiem na jaki pomyślny zamyfł SŁAW 
trafit, uczyniłby go niefkutecznym KRzy- 
przez jedną fwojąporywczość. Chwy- wou- 
cił śię wnet pierwfzey Zbigniewa na- STY; 
mowy, y rozumiał że już Bolefława  Reky 
ma wręku, Jeden przypadek, który. 1193. 
by powinien był przewidzieć, zmie- 
fzał w momencie wfzyftkie jego za- 
myfły przyfzłego zwycięftwa. Woy- 
iko (e) ani go kochało, ani fzano- 
wało. on zaś fwoich włalnych oba- 
wiał śię żołnierzy. -Zaczym (f) Wwy- 
fzedłfzy zfwego kraju, buntowniczym 
fpofobem.nalegali, aby ich nazad od- 
prowadźił ' Starał śię Borzywoy jak 
naybespiefzniey śię wrócic, lecz nie 
mogł tego dokazać. _„Bolefław gotują- 
cy śię do dania mu odporu, dowiedźia- 
wfzy śię o jego do ŚSlą/ka powrócie, 
zaniechał przygotowania do woyny. 

Ledwie dni kilka dawfzy okaza- 
łości, którey wefele wyciągało, koń 
czył pierwiey zaczęte zciąganie woy+ 
fka, które: famby był -poprowadźił, 

A 3 gdy- 


(e) PauL. STRANsK Reipubl. Bojeme Cap. 
VIII. pag. 330. 331. 

(f) DLvGoss. pag. 350. PasroR. As HrR- 
TENB. Flor, Pol. Libr. Il. Cap. V1. pag, 
51. 


z 6 HISTORYI 
Ar gdyby (a) Rada y wfzyfcy Panowie 
Z od tego go nieodwiędli. Hrabi (6) 
ARZY- Zeliławowi kazano iść do Morawy, 
kiej y wfzyftko mieczem y ogniem pufto- 
R fzyć. Łatwo mu było to wykonać, 
zio, ponieważ ta Prowincya w wielkim zo- 
ftawała niebefpieczeńftwie. W kto- 
tkim czafie nie zoftało, Morawczykorą 
inney ochrony, oprocz miaft rozwalo+ 
nych, y mieyśc już popuftofzonych, 
były to jedne tylko mieyfca, w któ» 
tych od Polakow befpieczni być mo- 


gli, bo w nich do fpuftofzenia nic śię. 


więcęy nie znaydowało, 

Pora była Borzywojowi fity rufzyć, 
Zaczym (c). wyfzedł z woyfkiem w 
ten czas właśnie, kiedy śię Zelifław już 
wracał, który jednak dowiedźiawfzy 
śię, że. za nim nięprzyjaciel idżie, 
poftanowił wftrzymać ślę; á że śię 
Znaydował. niedaleko granic Polfkich, 
odefłał z.obozu chorych, w niewolą 
zabranych, tabory, y wfzyftkę zdo+ 
bycz podczas tego wtargnienia zabra- 
ną. Potym ufzykował woyfko zoftą- 
wiwfzy nieprzyjacielowi tak fzczupły 
plac, że śię nanim nie mogł wygo- 

dnię 


(3) PruGoss. pag. 353. CROMER. p. TO 
(5) HeNelu As HENNENFELD. Pag. zz 
(e) DLuGoss. 69 Cromer. ubi fupra, 


POLSKIEY -XIĘEA V. 74 
dnie rozpoftrzenić. Ta jednak oftro- BoLE- 
Żność nic mu nie pomogła. Czesi SLAW 
wner mu odebrali część pola, na któ- KRzy- 
rym śię był rozłożył. Bitwa była Wou; 
tak uporczywa y zawźiętość tak zo- STY.. 
bu ftron (d) równa, że śię cały dźień Roku 
potykano bez nakłonienia jednak na *;** 
tę lub ową ftronę wygraney. Bojaźń 
y rozpacz wątliły y koleyno wzbudza- 
ły obadwa woyfka, które bez poży- 
tku fiebie konały, niby dla jedney u- 
ciechy z wzajemnego pochodzącey za- 
boyftwa. Jedna tylko noc.mogła ich 
rozdźielić, W ten czas każda: Z o- 
fobna ftrona przerażona włafną ftratą 
poczytając śię za zwyciężoną umy- 
Śliła uchodźić y unikać nowey na 
zajutrz potyczki, z którey yiemogła- 
by śię fpodźiewać chyba oftatniey 
klęfki. é 
Ta tylko jedna za Boleffawa była 
bitwa, na którey jego woyfko niemo- 
gło wygrać. Pochwalił jednak. ynad- 
grodźił (2 )roftropność y męftwo Ze- 
A4 li- 


(dy Kavur. Hift. Pol. Epif. XXV. pag, 
675. in fine. Chronic. Print. Pol. p. 27. 
(e) Gdy ten Hetman pod czas bitwy utra- 

cit rękę, BoLesr,Aw mu poffał rękę ze 
złota ulaną.  Dowod ten łafkawego 

* względu fławę mu uczynił. - Jakiey | 
y. 
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Boret- liffawa, razem też nadźieję powźiął, 
SLAW że mu śię lepiey pofzczęścić miało, 
KRZY- niż temu Hetmanowi; zkąd poftano- 
WOU- wił fam dokonać Xiążęcia Czefkiego 
STY. wfzedł tedy z woyfkiem (a) do Mo- 
Roku rawy, ale nietylko w niey Czechow, 
3304. |]ecz żadnego prawie z Obywatelow 
nie nalazł. Ponieważ ci rozumiejąc, 
że żadne fiły nie mogłyby śię woyfku 
na fiebie ciągnącemu oprzeć, z żona- 
mi y dźiećmi do lafow pouchodźili. 
Boleflaw w tym tylko mogł im fzko- 
dźić, że to wfzyftko, co pierwiey od 
zawźiętości jego woyfka ocalało, ka- 
zał poobalać y popalić. 

Ta wyprawa pomyślniey mu po- 


fzła, niż mogł fobie życzyć; tego tyl: 
ko żałował, że fławy Rycerfkiey nie 
mogł na niey nabyć. Y nie prędzey 
śię uciefzył z tey pomyślności, aż mą 
Śię urodźił (b) Syn, któremu dał 

imie 


był przytomności y zręczności, ztąd 
można dochodźić, że gdy mu prawą u- 
cięto rękę, lewą zabił owego, co. mu ją 
uciął. BoLESL aw wzbogacił gonada- 
niem wielu dobr.  DLuGoss. 749.354. 
CROMER. pag. 105. HENELII AB Hen- 
NENFELD, Annal, Silefioe pag. 225. Bo- 
GUPHAL. Epifc. Pofnan. Chronic. Polon, 
pag. 30. EF Chronic. Princ. Pol. pag, 27. 
(a) GuaGNIN. rev. Pol, Tom. I. pag. go. 
(6) DLuaoss. pag.355. CROMER, p. 106. 
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imie Władyfław. Imie to było mu Bote- 
nader (c) miłe dla nieporownanego sLAW 
przywiązania ku Xiążęciu fwojemu KRzy- 
Qycu. Od owego czafu mniemał:śię wow- 
być befpiecznieyfzym, niż przedtym sry. 
w dźiedźiczeniu Pańftw do fiebie na- Roku 
leżących, Miałby czego, fobie win> "94 
fzować; gdyby co było dla niego y dla 
poddanych pobudką do radości, nie 
było toż famo dla Zbigniewa pocho- 
pem do wźięcia przed śię rofpacznych. 
myśli. Ten Xiąże. o niczym, bar- 
dźięy, jako o, wypełnieniu wiarołom- 
nych fwoich zamyfłow. niemyśląc, nie. 
przeftannie rozruchy wzniecał. Nic 
nie dokazawfzy w Czechach, udał śię 
Cd) do. Pomorczykow, y pobudźił ich 
do powtorney woyny.. Ci pilne ma- 

A Ż; Jąc 


(c) Tak. go mocno, kochał, Że Żałobę pa. 
nim nofił' lat. pięć, y- wyobrażenie 
jego głęboko w, fercu wrażone miał za- 
wize przed. oczami. Dzień: y.noc nos 
fit na.fzyi metal z. jego wyobrażeniem, 
na który: śię częfto zapatrywał dla przy- 
wodzenia. fobie .na pamięć” enot kocha- 
nego Oyca, w których ga umyślił na- 
śladować. DuuGoss. p. 349. CROMER. 
p. 105. BoGuPHAL, Epife. Pofnan. Chro- 
nic. Pol. p. 30, KabLuB. Hifi. Pol, E- 
pift. XXV. pag. 675. 

(a) Drugossi pag: 355. x 
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Bore- jąc oko, na.obroty Polakow, zmowili 


SLAW 


śię umykać z granic, fkoroby ich po- 


KRzy ftrzegli w gotowości do ciągnienia 


WOU- 
STY. 

Roku 
1104. 


przeciw fobie. Było. to unich w po- 
fpolitym. zwyczaju, kiedy Polikę zax 
gabnąć chcieli. Potrzeba wyciągała 
z nagła na nich uderzyć, co nie latwo 
było wykonać, chybaby udając, że z 
wyprawą, którey ukryć rzecz była 
niedodobna, nje na nich zmierzano, 
To fprawiło, że Bolefław nową woy- 


* pg niby na, Czechy ogłofił,  Owfzem 


umyślnie. woyfku do Głgowa.. (a) 
ściągać śię kazał. Zkąd przez gę- 
fte, y prawie do drogi niepodobne 
przerznąwfzy śię lasy, pod Kolbergiem 
ftanął y umyślił go dobywać. 

Nię. miała pod ow czas. Pomeranią 
znacznieyfzego miafta nad Kolberg, na 
którego. doftatkach zuchwałość fwo- 
ją zakładała. To miafto leżąc nad 
morzem codźień śię przez handle 
wzmacniało;. było też od wielu innych 
Fortec owych czafow mocniey opa- 
trzone. Boleffaw nie mogł śię fpo- 
dźiewać go dobyć, chyba przez fztu- 
czne wprowadzenie jakiey części 
fwego woyfka, któreby wźiąwfzy w 

l moc 


(a) Idem- ibid. Cromer. page 106. 
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moc żołnierzy dla obrony Fortecy zo- BOLE- 

ftawionych, w bojaźni utrzymywało SŁ AW. 

Obywatelow, y nakłaniało ich do ry- Kęgzy» 

chleyfzego poddania śię. Nie. infze wóu- 

było jego przedśięwźięcie. Woyfko STv. 

Pollkie jefzcze śię wleśie ukrywała, Roką 

z którego naftępującey nocy wyfzedł+ "195; 

fzy, fkoro Świt (b) przez rzekę Per. 

fantę, ktorą koniecznie trzeba było, 

przebyć, w pław śię przeprawiło. 

-_ Rozdźielił zatym woyfko, na trzy 

części, z których dwie zoftawił dla, 

ubefpieczenia tyłu, lub też dla zafło» 

nienia. pod: czas. ucieczki, jęźliby śię 

rzecz nie udała. Sam ztrzecią czę- 

ścią fkrycie. rożnemi. ścieżkami udał. 

śię kunaywiękfzemu przedmieściu, y. 

bez trudności go dobył: wyrąbawfzy 

bramę fiekierami, Gdy śię mu wfzya 

ftko poddaje, poftrzegł. (c) małą licz 

bę tych, co przy nim śię znaydowali; 

ponieważ znacznieyfza część woyfka, 

bawiła śię. za. wałami: około łupow, 

nic na jego. rozkazy, nic na groźby 

nie dbafąc. Tym czafem. Obywatele. 

zbiegali śię. do oręża, niektórzy ka= 

mieńmi z wierzchu. rzucali, inni pa 
wizyą 


(b) Chronic, Princ. Pol. pag. 27. 
(O): Chronic. Princip: Pol, pag. 2B». 
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BoLE-wfzyftkich śię fpofobnych mieyfcach 
SL,AW zgromadzali, y weyścia donich ftrze- 
KRzy-gli. Bolefław bojąc śię aby go w ko- 
wou- ło nie otoczono, uftąpił, y zamknął śię 
STY, ma przedmieściu, dokąd nie śmieli: za 
Roku. nim śię gonić. j 
“105r. -Tu się widząc w befpieczeńftwie, 


niektórych. kazał pozabijać, których. 
anid własay honor, ani jego. męftwo. 


nie. mogło. za nim pociągnąć: Nie 
tak śię obawiął niedoftatku, ludźi, ja- 
ko ofłakienia karności. która jedna 
tylko. mogła: flawę jego. y ufzczęśli+ 
wienie poddanych. utrzymać”. ~ Ta 
przy kładna furowość nie była bez po- 
Żytku. Ponieważ pozoftali winóway- 
cv ftarali śię pozyfkać” dobre. ferce 
Xiążęcia przez znaczne jakie dźieło. 
Umiejąc-gorącey ich ochoty na dobre 
zaż: ć, umyślił Bolefław walny fzturm 
do Fortecy przypuścić.. = Jednym tedy 
kazał dobywać: bram, drugim: przez 
rurmufowe rowy weyścia fzukać: Re- 
{zta ftojąc nad, fofami-nieuftannie z 
łukow na wały ftrzelali, chcąc ztam- 
tąd odpędźić obleżonych, którzyby 
ich bronić chcieli. 

Ten zamyfł mogłby śię był: udać, 
gdyby go nie przewidźiano.. Oblęże- 
ni pilne oko;mająć na wfzyftko coślę 

pod 


fwego. 
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pod Fortecą dźiało, nic nie zaniedby- BoLE- 
wali coby fłużyć mogło przeciw wfżel- SŁAW 
kiemu napadnieniu nieprzyjaciela, y KRzy- 
woleli na los fzczęścia używać oftro=. Wou- 
źności choć zbyteczney, niż optfzczać, STY. 
potrzebną.  Męftwaich z przezorny m Roku 
zgadzającego śię rożporządzenićm by- ELo5. 
naymniey nie tępiły natarczywe fztut- 
my od rana trwające aż do wieczora. 
Bolefław widząc fwoich ‘od zbyte- 


'czney pracy uitających, y znacznie: 


w liczbie utnnieyfzonych, 'wrócił śię 


do przedmieścia, które Że niepoży- 


tecznie 4 podobno 'nie łatwo byłoby 
dłużey trzymać, przedsięwźiął je o- 
puścić. Pamiętając zaś na fzkody w 
Polfzcże niedawno od Pómtranow po- 


‘czynione, rownie im oddał po wfzy- 


ftkich okolicach. Kolberga, gdźie wfzy- 
ftko kazał (a) puftofzyć y palić przed. 
fwoim wyiściem. Starych tylko y 
dźieci zoftawiwfzy refztę w niewolą 
zabrał. A powróciwfzy 'do Poliki 
naypierwfze ftaranie obrocił' do pofta- 
wienia w 'żupełney 'liczbie woyfka 
To wkrótce w tey ftanęło gotowo- 
ści, że mogło być pomocą jego mę- 

wu, 


(a) Chronic. Print: Poł, p. 28. DLUGoss. 
pag: 356. 
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pca ftwn, y zemścić ię niepomyśln 
| 28a przefziey „wyprawy . Bolefław sie 
Sdz przywiązując śię więcey do dobywa- 
e = Fortec, fzukał Brata w Pomera- 
RZ wo dla zabieżenia jego gwał- 
srog, tOWno sry jako aby go przywiodł 
o pojednania śię z fobą. Ale dar- 
mo go ścigał. Ponieważ Zbigniew 
zawize przed nim uchodźił, Pomera- 
ni zaś do oręża od niego pobudzeni 
rapuje eg niż o Oyczyznę dba- 

ac, tak unikali, że śię ni 

leflaw nigdźie z nimi DOŁKAĆ. udka że 
() zrabowawfzy ich kray, fpiefznie 
powróci dla zafłonienia Polfki od roz- 
praim które trapily Niemieckie Cefar 
ro, y zaczynały wzrufzać w ji 
pograniczne R A aha sg 
Koku E PASCHALIS I. Parmż (d) kazał 
© Bifkupom w Niemczech wvklinać Ce 
farza obwinionego o przedaże godno: 
ści Kościelnych. Ze wfzyftkich ftroń 
Seanina nah kigtuys Co przewidźiaa 
3 zy niektórzy XMiążęta Niemieccy 
złożyli go z doftojeńftwa, które od 
dali 


(6) GuaGKiN: rer: Poł, Ti 
J : $ . Tom. I. + 85 
ld. HELMOLD. Presbyter Bofoswi. Ciro- 
: i R: Cap. SKA p. 564. Ar: 
z TZ a: è TL o 
7. ata axon Eitbr. V, Cap, 
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dali Henrykowi V. jego Synowi. Bi- BoLE- 
fkupow (a) Moguntiki:go, „Kolońfkie- SLAW 
go, y Wormackitgo wyprawionoę aby KRźy- 


mu donieśli o t 


ymniefłufznym Dekre- wou- 


cie. Ci rzucili ię na Cefarza fpofo- sty. 


bem y fwenu charakterowi nieprzy- 
ftoynyfn, y przeciw ufżanowaniń, któe 
re winni mu byli, wykraczającym. 
wydarli mù fami Koronę y wfzyftkie 
znaki Cefarfkiey godności. enryk 
jv. (b) uciekł do Kola, ale tam o- 

blę- 


(a) HetMoLp. pág. 565- Chronic. Tiro- 
DOR ENGELAUSU. pag. 1090. ALBERT. 
KRaNrz. Saxon. Libr. V. Cap. XX. p. 
118. 3 

(6) Naprzod fziikał fchronienia dla fiebie 
w Xięftwie Limburfkim. Xiąże tego 
kraju bawiąc Się polowaniem, poftrzegź 
HuNnyxa, który go wprzod był z KŃię- 
ftwa wyzuł y dal je drugiemu, przejeż- 
-dzającego W Towarzyftwie dźiewięciu 
tylko ofob, którym męftwo nie dopu- 
Scifo go odftąpić. Xiąże już wiedźiał:ó 
wfzyftkich 
'HENnvx, który Kiążęcia poznał, widząc 
‘Że go w niemałey liczbie flug konno do- 
gania, rozumiał, że mù życie wżźiąćmy- 

Śl. Ale śię omylił:,, zleś śię ze mną 

,, obfzedł, rzekł mu Xiąże, nie tak ja z 

s, tobą poftąpię. Pamiętać na krzywdę 

s» od ciebie poniefioną byłoby toż famo, 

s»'co na nią zafługować. "Warufzony 

two= 


jego niepomyślnościach . > 


Roku 


1106. 
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BoLE- blężony uchodźić mufiał do Zeodyi, 
SLAW zkąd z małą garftką wyfzedlfzy dla 
KkRzy- dania odporu Synowi, który na Oyca 
wou- y w tym fchronieniu chciał uderzyć, 


STY. 
Roku 
x106. 


był porażony y w niewolą wźięty. 
Z nalazł przecie y wtym tak wielkim 
niefzczęściu (a) przychylnych fobie, 
ktorzy ufiłowali na Tron go przywróo- 
cić. Gruntowna fprawiedliwość z 
wdźięcznością, y co jefzcze górę mię- 
dzy ludźmi bierze, Śrzodki polityki y 
interefu złączyły śię z politowaniem, 
którego niefzczęśliwość jego godna 
była, y na towney z fobą fzali poło- 

ży- 


,, twoim niefzczęściem chcę cię z niego 
,, podźwignąć.,, Radźił mu potym u- 
chodźić do Kolonii, ý tozefłał na wizy- 
ftkie ftrony jednać mu przyjacioł, y zà- 
ciągać Żołnierzy, :których w krótkim 
czafie zebrał na osmset, cotaz ich wię- 
cey przymnażając. HELMOLD: ibidem 
Krantz. ibidem. > 

(a) Do tak wielkiey nędzy przyfzedł, że 
śię "ie mogąc wyżywić, mufiał profić o 
prebendę Kościoła Spir/kiego, którey 
mu jednak Bifkiip odmówił. HeLmoto. 
p.566. ALBERT. KRaNrz. Libr. FV. Cap. 
XXIV. p. 12i» Nakoniec mufiał po czę= 
ści przedawać cokolwiek miał, nawet y 
obuwie, pewnego dnia na uprofzenie 
chleba pofłał Synowi fzpadę. ENGELHU= 
Sir pag* TOOL. in init: 
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żyły bojaźń, w którey z początku zò- BoLE« 
ftawali obawiającśię wpadnienia w SLAW 


klątwę na niego wydaną, 


Poddań. KRZY» 


ftwo (b) wfzyftko na dwie śię firony wou- 


rozdzieliło, z któr: ch jedna na'dru- 
giey naftawała zgubę, obie zaś rów- 
nie ofobiftych zamyfłow ofob, z ktò- 
rych śię fkładały, jako y_fił nieprzya 
jacielfkich, które zetrzeć trzeba było, 
obawiać śię mufiały, Całe Cefarfkie 
Pańftwo jednym zdrad y okrucień- 
ftwa ftrafzliwym było widowifkiem, 
ja zawziętość y nienawiść wznieca- 
y, tak dalece że śię w nią te nawet 
kraje wdały, do Których wcale śię nic 
ta fprawa nie zciągała. Rożne Pań- 
ftwa "Saskie za dawnym śię Cefarzem 


oświadczyły. Borzywoy (c) go od. 


ftąpił,. ale 'ten'hieftatek Czechom Się 


nie podobał; zkąd Ulryk Cd) y Swan- 


topełk Svnowcowie wźięli pochop do 


ich pobudzenia przeciw Stryjowi fwe- 


mu. 


(6) ALBERT. KRATZ. Saxon. Libr. V. 
Cap: XXII. p. 119. 120. Chronic. EN- 
„, GELHUSSII. M 1095. 
c) DLudGośś. pag.- 357 ~ 
d) Reipubl. Bojeme., PAUL. STRANSK, 
Cap. VIIL-$. XXIII pag. 334, 


Tom. II. B 


y woyna ta tym była krwawfza, że 


STY. 
Roku 
1106, 
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BoLE- mu. W Węgrzech także niepokoje 


$L AW panowały. 


"e rozmaite zamiefzania 


KRzy- "mogły y w Polfzcze rozruch jaki fpra- 
wou- wić, zkąd do Bolefława należało po- 


STY. 
Roku 
1106: 


koy w niey utrzymywać. 

Czuł on w prawdźie z początku 
wielką w fobie fkłenność Rzymykienm 
dopomagać Dworowi, 'nie odważył śię 
jednak fprzyjać jego zamyfłóm, y nie 
przyganiając mu oczewiście, nauczył 
poddanych fwoich jaką rożnicę czynić 
mieli między połityką tego Dworn, 
między gorliwością, która zagrzewać 
go do Religii bronienia była powinna, 
Żaczym przez zachowanie dofkonałey 
óbcjętności 'fpodźiewał śię ochronić 
fwoje Pańftwo od wojćnney nawałno- 
ści, którey jednak'nie uniknęło. Bo- 
lefiawowi żaś fława żtąd urofła, że ją 
nieprzełamanym męftwem wytrzymał. 
Borżywoy orężem od poddanych przy- 
ciśniony, pokazał, że powfzechne o nim 
zdanie prawdźiwe było. Gdy muślę ża- 
dne obroty nienadają, udaje śię nieroz- 
fądnie (a) do Póliki profząc o pomos 

"NIE 


(a) DLuGoss. p. 359- PAUL. STRANSK, ubi 
Jupra BoRzywow był Bratem ciotecznym 
BoLksL AWA KRzYWwoUSTEGO; będąc Sy- 
nem - WRATYSL, AWA- y Swit TOCHNE 
Sioftry Borest awa IL y WLADYILA- 
WA HERMANA. CROMXR. pag: 105» 
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Nie byłci jey wprawydźie godźień dla BoLE- 
przefzłych' przeciw niey wojen,ale Bole- sL aw 
fław tak nie myślił o zemście nadnie. KRzy- 


przyjacielem w niefzczęściu będącym, 
jako Borzywoy nie wftydżił śię tego, 
że ślę widźiał przymułżonym fzukać 
łafki jego. Przyjął go z tylą przy- 
'Chylności «Włowodaini, że Czechom za- 
trwożonym zdało śię, iż Polacy już 
byli w gotowości 'do jego na Pańftwo 
4 bieta 
Jmyśliwizy Uprzedźić ich zdmya 
fly fpiefznie (b) -zebrali woyfko pb: 
budzili Zbigniewa, aby powtornie wy- 
prowadził Pomorczykow. Ledwie Cze: 
Wi przyfzii do Glam, miafta naznacze= 
niego fobie do ściągania śię, Pomorza: 
nie już byli w granicach Polfkich, 
Mufiał Bołelław razem ftawać przetiw 
„dwóm ‘narodom, z których jednemu 
łedwieby wfzyftkie fiły jego wyftar- 
czyć mogły. Ta jednak'dwojaka woy- 
na bynayminiey go nie trwożyła. Ow 
{zem im więkize było niebefpieczeń- 
ftwo, tym 'więkfzey fpodźiewał śię 
'dła fiebie Rawy, Wyprawił bez oda 
włoki ku Prufom Skarbimierza jes 
'dnego z -Senatorow, ktorego męftwa 
B 2 nie 


TE) Za. pag. 107. Druaoas. pag. 359. 


WOU-= 
STY. 

Roku 
x166, 
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BoLE- nieraz doświadczył; fam z refztą woy- 

SL,AW fka udał śię ku Czarnemu Borowi, 

KRzZY- gdźie rozumiał że ztey ftrony znay- 

wou- dował śię nieprzyjaciel. 

STY. Nad tym Cze/kim woyfkiem miał 

Roku rządy Swantopełk, który przywła- 

1106. fzczył był fobie Pańftwo (wego Wuja, 

y który równie nie umiał go bronić 

jako y (prawować. Ten (a) dowie- 

dźiawfzy śię, że go Polacy przeciw 

niemu ciągną, wnet rozpuścił woyfko, 

y w nieporządku ufzedi fkrytemi dro- 

gami. Wftydząc śię takiey jego pierz= 

chliwości Bolefław, za niegodną rzecz 

fądźił iść w pogoń za tym, w któ- 

rym śię jedna tylko nieroftropna znay- 

dowała zuchwałość bez męftwa, y 

który nie miał odwagi, chyba w ten 

czas kiedy widźiał taką flabość, że 

mogł być pewny, iż ją pokona. ` Cos 

fnąwfzy śię zatym Bolefław nazad, 

dowiedźiał śię, że Skarbimierz prę- 

dzey nad mniemanie wtargtiął do Po- 

meranii, niemogł jednak z nieprzyja- 
cielem przyiść do utarczki. .. . . 

Widząc śię w befpieczeńftwie" z 

ftrony Czechow, ktorzy śię go obawia- 

li, obrócił wfzyftkie fiły na Pomera- 

now, którzy uniknęli pierwiey Od ści- 

gania 


Ca) Idem. ibid. * 
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gania Skarbimierza, y mocno śię za- BoLE- 
krzątnął około dobywania ich Fortec, SŁAW 
zwłalzcza po nad morżem leżących, KRzYy- 
Obawiając śię zaś, żeby mu śię zno- Wou- 
wu źle nie powiodło pod Kolbergiem, STY. 
umyślił oblec. (6) Belgard równie Roku 
bogate y podobno nie mniey mocne "797 
miafto. Skoro je opafał, wnet pofłał 
z upomnieniem, żeby śię poddało. 
Ale gdy tam pofłanych (c) ze wzgar- 
dą odprawiono, za ich powrótem ka- 

€ B3- zał 


(b) Id. pag. 360. CROMER. p. 108. HER- 
"BURT., De FuLsriN. fibr. IV: Cap. IP, 
pag. 32. vers: BOGUPHAL. Chronic. Pol, 
pag. 32. NEUGXBAVER. Hift. Poł. Libr. 
lil, pag. 8o/81= 

(c) DLuGoss. p. 36r. Kazano im aby po- 
‘dali Obywatelom dwie tarcze, zktórych 
jedna biała znaczyła pokoy, druga czer- 
wona znaczyła woynę. Ztych dwóch 
powinni byli jedną fobie obrać. Na o- 
bie patrząc zuchwałe odpowiedzieli, Że 
Życzyli fobie pokoju, ale przez rozlanie 
krwi tych, coby ich chcieli pod fwoją 
władzę podbić.  BoGUPHAL. ` Chronic 
Pol. p. 32. CROMER. p. 108; HERBURT, 
De sarii Libr: IV. Cap. IV. Nev- 

GEBAVER. Hift. Pol. p. go. VIGENERE, 

Chronic. Annal. de Pologne. p. 83. To 

pofłanie tarcz byłó bez wątpienia refztą 

dawnego zwyczaju Rzymian, którzy go 
zachowywali w początkach fwojey Rze- 
czy- 


2 _ HISTORY 

BoLE-zał zafypywać fofy wkoło miafta, y 
SLAW podmykać (a) fzałafzy, za, które 
KRZY- miby ukryci żołnierze mury mogli, 
wou- podkopywać. Ci którzy mieli fkoczyć 
z. do fzturmu, fkoroby w murach wybi; 
Zr, to dźiurę, trzymali śię w gotowości, 
*©. Infzych wyznaczono, do pilnowania 
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w któreśię był opatrzył, pomogły mu BoLE- 
do przeyścia przez fosę. Sam pier- SŁAW 
wfzy przełamawlzy Żęlazne kraty, Krzy- 
które na przeyściu znałazł,'z taką:ú- Wou- 
filnością bramy dobywać zaczął, że STY. 


nic nie dbając na wrżącą wodę y ro- Roku 
1107. 


kufz y. Taranow. Obywatele wfzyfcy 
zbiegali ję do bronienia wałow. Ros, 
zumiał Boleiław, że ta, pora, za przy» 
pufzczeniem drugiego. fzturmu. po; 
myślna, mu bydź miała; więc wźią- 
wfzy z fobą nieco wybornego, żołnie- 
rza. fkoczył do jedney z miefkichh 
bram, mając. tarczą w jednęy á, fie- 
kiere w drugiey ręce. Długie dyle, 

s TŻ w któ- 


czypofpolity. Ci w więkfzey zoftający. 
pro x pofyłali ERE JON, EEaren 
woynę. chcieli. wypowiedźieć, włocznię. 
żelazem opatrzoną lub fkrwawioną y Z, 


obudwóch końcow upałoną: prożne obs, 


cządki wynależione dla dania pozoru nie- 
fprawiedliwym, woynom, " które jednak 
znośnieyfze w ten czas były, niż te, któ- 
reśmy. potym widźieli: owe. obfzerne, 
wyprowadzania, przyczyn, pobudzają”. 
cych do,toczenia woyny, w których jee, 
dnak. częftokroć polityka nie dopufzczą, 
przełożyć jedyney y prawdźiwey przy-. 
czyny, która jeft powodem do woyny. 
Vide Trrom Liv. Libr, I. Cop. 3% ` 
(e) DuuGoss. pag. 3 | 


ftopioną fmołę, którą naniego zwierz- 
chu lano; nie odftąpił, aż ją wyfadźił. 
Wfzedłfzy do Fortecy, zabijał, 

kto mu śię tylko nawinął, Żołnierze, 
jego idąc przykładem , nie przepu- 
fzczali żadnemu wiekowi ani ftana- 
wi. Odbijali Kościoły, domy, y miey- 
fca navniedoftępniej szę.  Strafzliwe 
popełniali zaboyftwa.  jęczące głofy 
ginących dały fiyfzeć Się aż na wałach, 
których część już była zniefiona . 
Niepodrbna było bronić ich dłużey 
przeciw Polakom, którzy bez odpom 
przebiwfzy śię złączyli śię z Bolefiae 
wem. Tym czafem politowanie na- 
kłoniło go do umiarkowania zapalczy- 
wości. Zakazał wnet Żołnierzowi 
fwemu poftępować po nieprzyjaciel- 
fku, à ftofująo wielkość łafkawości 
fwojey do wielkości trwog! Obywate- 
low. przywiodł ich do tego, że śię nie 
lękali (6) iść w jego poddańftwo, 
B4 OW- 


(6) DLvcosś. p. 362. VIGENERE. ubi fu- 
pra. p. 84 NEUGEBAVKR: p. 83. 
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Bort-owfzem że śię o to ubiegali, chcąc mu 
SL,AW wdźięczność fwoją oświadczyć. -To 

KRzY= umiarkowanie do nowey zdobyczy by- 
wou- ło mu powodem. Ponieważ zna- 
sTv- cznieyfze okoliczne miafta bez odwło- 

Roku kj mu śię poddały. Naprzod Kolberg, 
1307. (na) potym Kamień, Koślin, Wollin u- 
znały go zaPana, poczytując fobię za 
więkfze fzczęście zoftawać pod jego 
rządem, niż w oney niepodiegłości, 


w. ktorey' aż do owego czafu były, bez 


Żadnych obowiązkow polityki y inte- 
refu, między fobą, 


" Ta niefpodźiewana. pomyślność. 


zmiefzała zamyfły Zbigniewa, który. 


umartwienie ztąd. pochodzące głębo-. 
ko w fercy utaił; 4 czekając pokiby je. 


mogł bez niębefpieczeńftwa wynutzyć, 


udawał, (b). jakoby śię chciał z Bra- 
tem pogodźić, y profił Xiążęcia Ki- 
owjkiego, Teścia Bolefława, aby śię: 
wdał w tę ugodę. Ce łatwą wytobih. 


(a) BocypnaL. Chronic. Polep. 32. HENE- 
a AB HENNENFELD. Anngl, Silefiæ p. 
225. GYAGNIN. rer. Pol. p. gi, PASTOR. 
As HIRTENRB. For. Pol, Libr. 11. Cap. 
VI $. 1. p. 52. Chronic. Princ. Polon, 


p. 29. 

(6 BocupHat. Chronic. Pol. p. 30: Dru- 

Goss. p. 360, Chron, Princ. Pol. pag. 28. 
NzuczaAvzR. Hifi. Pol. Lib. LIL. p. go. 
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Bolefław z powrótu Brata fwego cie- Bork- 
fząc śię, wnet śię dał obietnicom jego SLAW 
ublagać . Zbigniew obowiązał śię KRZY- 
fwoich tylko mterefow pilnować, ytych wous. 
fzczegulnie mieć zą nieprzyjacioł, któ- STY. 
rzyby z nim woynę toczyć chcieli. Roku- 
Tym czaąfem jednak ftarał Się o nowę 7'97: 
przymierze z Czechami, do czego y 
warunki podobno już były ułożone. 
Bolefław dobrze fobie tufząc pofłał do, 
niego profząc o pomoc. * © 
Fortecę. Kofel (c). mniey ftrafzną 
przez ślę, lecz obronną przez wyla-* 
nie rzeki Odry, która przyftęp do, 
niey bardzo trudny fprawowała, po- 
Żar nieco przedtym, narufzył.. Była , 
to twierdza niby wałem zafłaniają- 
cym cały S'gsk, z tey przyczyny na- 
prawić ją nalężało. Ale Sieftrzano- 
wie Borzywoja upatrujący fwoy po-. 
żytek w fprzeciwięniuy śię tému za- 
myfowi, mogl mu. przefzkodźić. 
Owfzem ichobwiniono (4) o fpalenie © 
tey Fortecy, Trzeba było Żołnierzy . 
dla zafłonienia roboty, á przynaymniey 
dla jey pofpiefzenia, woyfko zaś Pol- 
, i BS. fkie 
(e) Forteca ta leży. w Xięftwie, Opolikim. 


BoGUPHAL, P. 31. 
(d) CROMER. p. 108. in fine. 
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fkie potrzebowało. długiego odpoczyn- 

ku dla wytchnienia w pracach. nie- 

dawno podjętych, w Pomeranii, 
Zbigniew nayzręczniey mogł wę- 

fprzeć: ten. pożyteczny zamyfł; ale on 

go ze wzgardą y (a) obelgą od- 


rzucił. Szczęściem śię to, ftało, że ślę. 


tak wczesnie wydał- z fwoim wiarq= 
łomftwem, Czechy (b) y bliżfza. Po- 
merania gotowały śię dla jego wfpar- 
cia do woyny.  Bolefław poftanowił 
go ukarać. Na ten koniec otrzymał 
(c) pozwolenie czynić zaciągi w Wg- 
grzech, y Xiąże Kiow/ki fam przypro- 
wadźił mu woyfko, które tak Ronga 
ranow y Czechow zatrwożyło, że śię 
nie śmieli z fwego kraju rufzyć. Zbi- 
gniew zebrał trochę żołnierzy w fwo- 
im Kięftwie Mazowieckim, gdźie u- 
dęrzeno Cd) na niego wftępnym bo. 
jem. Gniezno naypierwiey przyjęła 
jarzmo. Spicymięrz w Sieradzkim,. y 
Łęczyca nad.rzeką Bzurą, bez odwło- 
ki śię poddały. Wfzyfcy zochotą od- 
ftępąwali Xiążęcia niegodnego Ho 

OW. 


(a) DLvcogs. p. 363. Chron., Princ. Pol; 


P- 29. 
(b) Drucoss. p. 366. in fine. 
(c) Idem p. 367. 
Cd) BoGuPHAL. Chrom, Pol. p. 31. 
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dow. Uciekł się Zbigniew (e), do Bors- 
Baldwina Bifkupa Krakowjkiego. Ma- SLAW 
jąc za fobą tę obronę, przyjechał do KRZY- 


Brata, u którego nog leżąc o życie 
tylko prosił y wyznaczenie jakiego 
Pańftwa, z któregoby dochodow, mogł 
żyć. jJefzcze mu y ten raz Kiąże da 
rowawizy, zoftawił go przy Mazow-. 
{> iane ząś Pańftwa do (woich przy-. 

Ączył.. | 
Te domowe niepokoje nie dopus. 
Ściły mu do tych czas myśleć o przy- 
wróceniu Borzywoją.  Bojaźń, w któe. 
rey zoftawał, aby śię nie wznowiły, 
nową była przefzkodą tey chęci, któ. 
ra miał podźwignąć go zniefzczęścia, 
Bo chociaź ukrocił był Zbigniewa, 
pod ten czas.jednak naybardźiey śię 
obawiał zuchwałości. tego niefpokoya 
nego.człowieka, y prawie nie wątpił, 
że zdrady jęgo dałey mogły zafiągnąć, 
niż wfzelka przeciw-nim ofitożnóść.. 
Borzywoy poradźił fobie. Udawfzy 
śię bowiem do Cefarza, (f) przeło+ 
żył mu, że firatę.Pańftwa ztey jedy. 
nię. przyczyny ponosił, że śię ufilnie. 
` do, 


(£) CROMER. p. r09. 
(/) Paur. ŚRRANSK. Reipubl: Bojemię. 
£ p. g $. XXIV. p333; DrUGogzą 


= 


WOU= 
STY. 
Roku 
1107% 
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_ do jego interefow był przywiązał. Po 
śmierci Henryka IV. niezgody w Ce- 
farftwie zaczynały uftawać. Swan- 
topełkowi kazano śię ftawić. Tenka- 
zał iść za fobą woyfku pod rządem 
„Ottona Brata fwego, bo przeczuwał, 
„jak z nim miano poftąpić. Henryk 
V. wyrzucał mu ną oczy przywła» 
fzczenie cudzego Pańftwa, jakby fam 
nie podlegał podobnemu wyftępkowi; 


kazał go naofiatęk wźiąć (a) y o- 


fadźić w więżieniu. Tym czafem je- 


go Wuja wylłał do Pragi, dawfzy mu , 
lit, w którym przykazywał, aby go 


wfzyfcy za fwego uznawali Pana. Bo- 


rzywoy oblężony od Ottona w Forte- 
cy Dunin, (ztucznie śię nieprzyjacie- 


łowi wymknął, A .nie śmiejąc przed- 
śięwźiętey drogi kończyć, znowu śię 


udał do Bolefława. To oddalenieśię ` 
bardźiey mu zafzkodźiło. Ponieważ. 
Swantopełk umowiwfzy śię z Cefa- 


rzem, (0) obiecał mu dźieśięć tyśięcy 


grzywień frebra, y znaczną część woy- 


fka na jego potrzeby. Dla więkfzego 
zaś tych warunkow ubefpieczenia, Bra- 


ta fwego dał w zaftaw. Nie trzeba było 


wię. 


(a) SrRaNsk. €9.DruvGoss. ibid. . 


(b) PAUL. STRANSK, pag. 332 "DLuGoss. l 


pag. 370. 
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więcey Swantopełkowi do zgluzowa- BoLE- 
nia (woich niegodźiwości u tego Ce- SLAW 
farza, który wyniefienie na Tron za KRzy- 
wfze fądźił za chwalebną pobudkę Wou- 
do niewdźięczności y zdrady. STY. 
Polfka tylko z Węgrami mogła Roku 
przefzkodźić, aby ten Traktat do fku- 2 
tku nie przyfzedł.  Zkąd Hentyk u- 
myślił oba te Króleftwa mocą przy- 
wieść do podpifania. Węgry tłabśi 
być zdawali śię do wytrzymania woy- 
ny tey nieco żwawey. . Dla czego u- 
łożono wfzyftkie. na nich fiły rufzyć, 
bo Się fpódźiewano że ich upadek ła- 
twiey w toż famo niefzczęśćie fąsia- 
"dow pociągnie. „.../.. 4 
Wyprawy zamorfkie, którym (c) 
' Papieże nieco przedtym dali początek 
„wzrufzały pod ow czas całą Europę. 
"Panowie Europeyfcy zaprzątnieni z po- 
* czątku roztrząfaniem tego zamylłu, za- 
*"czę- 


O) URBAN IL." rodem ż Frawcyi przed wia- 
` pieniem na Stolicę Rzymfką Mnich w Kla- 
Froize _Kluniackim. „zaczął. Krucyaty; 


"które Zbor Klermontań/ki pochwalił Roku 
"1095. ALBERT. KRANTZ. Sóx0h. Lib. F. 
Cap. XIV.p. 114. DUCHESNE: Hiftor. des 
Papes. Tom. 11. p. 59. Vide vitam Mar 
tkild. Ducatricis, DOKNIzoN Presbyt. in 
firipti tor. Brunfoic. Tom. I. p: 673-674. 
“Chronic ENGELHUSIi. p. 1904. 
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częli powoli upałrywać w tym własne 


„AW pożytki, co fprawiło, że śię go chwycili 


z tą vfilnością, zktóżą Dwor Rzytnfki 
onym go wrażał zya zdawała śię 
być niejakimsi mieyfcem Wygnańia dla 
Szlachty zuchwałey, która Źle zaży 
wając Przywilejów na lenności fobie 
nadanych chciała w każdym Pańftwie 
przyprowadźić wfzyftko dorówności 
bezrządney; Panom zaś miiey maję- 
tnym nie zbywało na pozornych przy» 
czynach ‘do wkładania nowych poda- 
tkow, które mimo naznaczony konieć 
obracali na własne potrzeby. Chęć 
wygładzenia niewiernych trzymają- 
cych w ręku źiemię świętą, fądźiła 
wizelką inną wóytię za świętokradzką. 
Należało /przynaymmiey, aby te wy: 
prawy miały jakie podobieńftwo doo- 
nych pielgrzymftw woyikowych poa 
święconych przeż nadane Odpufty. 
Koloman Król Ięgier/ki nie przyjął 
Krucyaty, zkąd (a) Henryk z Swart- 
tos 

(a) Przywodźili do tego drugą pobudkę, 
to jelt przywrócenie Aimvsa -Brata 
KOLOMANA tia Xięftwo, które mufiał oż 
pościć unikając prześladowania od Brata, 
Ci obadwa byli Synami Gevzy, który 
przez wfpaniałość uftąpił Tronu SALO< 
MONOWI, ale potym powtórnie nań niby 
poniewolniewftąpił. KoLomAN kszał AL 
MUY 


a ii e DM Mn 


m 
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topełkiem wźięli pozorną „przyczynę Borg- 


do wypowiedzenia mu woyny. . 


SLAW 


Zaite ten“ Król niemogł doyść, ŃRzy- 


"coby za pobożność przywodźiła tyle 


Chrześciao, zwłafzcza owych czafow, 
kiedy ich obyczaje tak były zepfute, 
przebierać ślę do Palefiyny przez nie- 
złiczone niebefpieczeńftwa. 'Zaczym 
ile widźiał Niemcow, ktorzy ciągnąc 
do-Grecyi "uKazali śię na granicach 
Węgierjkich, tyle fwoich rozumiał być 
-nieprzyjacioł, y rozumiejąc w ćale, że 
«byli pofłani napodbicie jego Pańftwa, 
wielkąich część kazał w pień wyciąć, 
Œ) innych porozpędzać. . Hufy one 
Judu niewyćwiczónego niemogły śię 
oprzeć jegę woyfku. Nie fpodźie- 
'wając śię zaś podobney wyżraney 
nad dwojakim woyfkiem na 'fiebie 
-ciągnącym, nic nie zaniedbał, co zgo- 
dnego być fądźił do dania mu odporu. 
Prosił Bołefława, aby ślę z nim 
-mogł widźieć. Na ten koniec RS” 
i 


pmusowi”ocży wyłupić, à jefzcześię go 
obawiając kazał zabić. Perr. De RE- 
"wa. rer, Hingaric. centur. ÎI 8. © 9. 
'ArserT. Krantz., Saxon. Libr V. pags 


127. 

*(b) Duaoss. p:371. NEUGEBAVER- p.-81. 
'Pernus De: Rewa rer. Hungarie. Cen= 
tur, Ip. 8. 


MWOU= 
STY. 
Roku 

1107. 
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Borr- li (a) obydwa do Xięftwa Spi/kiego. 
sŁAW Tam śię umowili (b) o potrzebie do- 
KRzv- dania wzajemnych fobie mocnych po- 
wou- „filkow, y Traktatem śię obowiązali. 
sry." Dla gruntownieyfzego ftwierdzenia te- 
Roku gó przymierza, Bolefław obiecał Còr- 
1408. kę fwoją Judytę dać w Małżeńftwo 
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ry wfwoim nawet poniżeniu zdawał BoLE- 
śię być ftrafznieyfzy przez zemftę SLAW 
która go wzbudzała, niż w naywyż- KRZY- 
fzey władzy przez głupią zuchwałość, wou- 
ktora go czyniła biczem na Oyczyznę. STY. 
Rada na tym ftanęła (c) aby mu Ma- Roku 
zowfz odebtać, y famego wypędźić z 1108. 


Szczepanowi Synowi Kolomana, y z 
nią w pofagu to, w którym śię zńay 
dowali, Xięftwo Spi/kie, które od owe- 
go czafu odefzło od Polfki y zoftało 
na zawfze ptzy Koronie Fygier/kicy. 
Przygotowanie do woyny 2 obu ftron 
ftało śię. z dźiwnym -pofpiechem. 
Wfzyftka Szlachta Polika wfiadła "na 
końi pragnąc użyć woyfkowo w Hg- 
grach. Bolefław 2 pórządńym woy- 
fkiem fwoim zoftał, dla wtargnienia 
do Czech, y przywrócenia ich, jeśliby 
mogł, Bórzywojowi. „ . A 
Jednego śię tylko Zbigniewa oba- 
wiał, któremu jego oddalenie śię mo- 
gło być powodem tio jakiego zamiè% 
fzania. Zebrał tedy przeunieyfzych 
Senatorow,'y podał im 'do rozttząfa- 
nia, coby czynić należało dla ukto- 
cenia tego wyniófłego człówieka, któ- 
ty 


(a) Duucośs. p. 372. CROMER. P. 116, 
(6) Chronic: Princ: Pol. p.30. 


Poliki. Nie trzeba byłona niego wię- 
cey nad taki Dekret, po którym. zna- 
czna liczba Obywatelow Mazowieckie- 


go Kięftwa, Wnet fłużbę w Polikim 


woyfku przyjęła, chcąc upewnić Bo- 
lefława, że wyprawa jegó pomyślnie 
foyść miała. Zaczyim fkoro wźiął 
wieść, że Cefatz z SWANTOPEL KIEM 
wlzedł do Węgier, wnetrufzyłśię ku 
Cztchom, DĄ } 
Rządy (d) teżo Pańftwa zofta» 
wały podówczas w ręku dwóch Cze- 


, fkich Panów, któtzy przeczuwfzy za- 


tnyfły Boólelława, ftanęli na granicy 
Polikiey, y wydawizy Polakom bitwę, 
ptzegrali. Zwyciężcy kray cały fpu- 
ftofzyli, wyjąwizy jedną Pragę, któ- 
rey oblężenie długoby pociągnęło; w 
niey śię zaikńęło woyikó z potyczki 

u. 
c) Druaoss. tbid. Chronic, Princ, Polon, 


„29. BoGUPHAL: Chronic. Poh p- 3% 
(C d) DLvGo$s, p. $73. CRomzR, p. 110. 


Tom, II. c 
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Borr- uciekłe; nie zbywało też tam na żyw= 
sL.AW ności, ani na żadnym opatrzeniu. Do 
Krzy- tego Swantopełk (a) już śię wracał 


wou- z IPęgier, á byłoby niebefpieczno wy- 


sry. dawać walną bitwę wtym kraju, W 

Roku którym Borzywoy miał tyle nieprzy- 

x108.  jącioł gotowych wfzyftkie nato łożyć 

fiły, żeby śię znowu niedoftali pod 
jego rządy. ` E E 

Henryk mocno urażóny odeyściem 

Czechow, fprzysiągłśię na głowę Bo= 

leftawa. Z naydował śię wten czas 

pod Prefzburgiem, (b) y żwawie go 

dobywał, takdalece Że już miał wrę- 

ku wały y fzańce, alć mu ludźi ńie 


ftawało do Ściśnienia tey Fortecy z , 


blifka. Oblężeni codźień wycieczki 
częftsze y żwawsze czynili. Koloman 
z woyfkiem ciągnął ku nieprzyjaciel- 
fkiemu obozowi. Henryk odftąpiwfzy 
(c) od obiężenia zrabował wfzyftko 
co leży między Wagiem y Dunajem 
rzekami, y wrócił śię do (wego Pań- 
ftwa. Wielce go dolegała niefława 
na tey woynie poniefiona, więc ją 
chciał znieść. ' przez wyprawę na aj 

ikẹ. 


(a) Drucoss. ubi fupró. 

(W) Id. pag. 372- ak 

(c) rok Krantz: Saxon. Libr, F 
pag. 127- 
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fkę. Ale mu czafu trzeba było do Bort- 
czynieńia nowych zaciągow, ponie- SLAW 
waż fzczupła tylko żołnierzy garftka KRzy- 
znim powfóciła, refzta poległa od wou- 
Węgrow, którzy to woyfko w uftawi- STY. 
cznyćh trzymali obrotach, żadnegonie „Roka 
dając odpoczynku pó wygranych na. "3%" 
wet od niego bitwach. . c 

Bołeftaw czyli żenie wiedżźiał 6 
zamyfłach Cefarza, czyli że nierozu- 
śmiał, ażeby tak prędkó mogł co za- 
Cząć, czyli nakoniec chciał w całości 
utrzymać fiłyfwojego woyfka, y przy- 


gotować męftwo jego przez mniey- 


fzey wagi y łatwieyfze dźieła do zna- 


*cznieyfzych, wyfzedł z Czech do Po- 


wmóranii. Miafto Mollin (dY było śi 
zbuntowało. Bolefław nAn i od 
fwoją przywrócić władzę. Podczas 
oblężenia, napadła nań wnocy gro- 


-mada Poriorcżykówj tozpłofzył ją y 


niektórych wźiął w.niewolą. Znalazł 
śię między temi jedeń; którego nie mo- 
żono przywieść, aby zdjął z głowy 
kaptur fzyfzakowy > . Tym bardźiey 
chciano wiedźieć ktoby to był. Był 
zaś wfamey rzeczy Zbigniew: Złoż' 
żonó wnet naniego woyfkową radę, 

2 ną 


(dy Druvoss: p. 375, €Romin. pi tir; 
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Botr-na ktòrey naypierwize zdanie było, 

SL,AW wźiąć mużycie. Żołnierze (a) wizy- 

KRzy-fcy domagali się z hałafem, aby im 

wou- pozwolono na fztuki rozfzarpać tego 

, STY. zdraycę. Bolefiaw na tym przeftał, 

Roku że go znowu wygnał, y oftatnią po- 

1108, groźił karą, jeśliby śię kiedy ukazał 

z nieprzyjaciołami Pańftwa Polfkiego, 

albo śię ważył przyjeżdzać do Polki 

pod pokrywką uptofzenia darowania 

winy.  Oblężeni nie fpodźiewając śię 

daley pofiłkow, uradźili poddać śię: 

To jednak poddanie śię nie mogło ich 

ochronić od zapałczywości Polakow 

którzy miafto złupili, fplądtowal, y 
prawie wniwecz obtocili. 

Gniewomierz jeden z Xiążąt Pos 

morfkich, który to Miafto był zbunto» 

wał, nędznie zginął. Żołnierze (by 

kiymi go na Śmierć zabili. Takowa 

śmierć nie zdawała śię im jefzcze 

, dość zelżywa natego,który przyjąwizy 

Chrześciańfką wiarę (c) y przez tó 

jedno na ptzychylność u Bolefława 


zafłużywfzy, chciał mu wydrzeć zyfk 


jego zwycięftw, y źle nadgrodźić do« 
brodźieyftwa odebrane. Śmierć tego 
wia: 


(a) DLucoss. pag. 376. / 
(b) CRowek. p. 112. DLUGOSS. p. 377. 
(c) Id. pag. 370. CROMER. p. 108, 
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wiarołomcy przywróciła pokoy mię- Bores 
dzy przednieyfzymi Pomorzanami , SŁAW 
których był chytrze pozwodźił. Zo- KRzye 
ftawało jefzcze podbić chłopftwo w wou- 
przyległych wiofkach od tegoż do o- sTy. 
ręża pobudzone. Trudniey było ich Roku 
zgonić, niżeli zbić. Ponieważ zawfze 718. 
śię trzymałi w gotowości odnaymniey- 
fzego niebefpieczeńftwa uchodźić do 
lasow. Bolefław czafu nie mało ftra- 
wił za niemi śię uganiając. Tym cza- 
fem Zbigniew uciekł śię do Swanto- 
pełka, z którym nieuftannie (d) na- 
legał na Cefarza, aby bez odwłoki za- 
myfły fwoje przeciw Polakom ułożo= 
ne do fkutku przyprowadźił.  Czesź 
już śię byli na jedno mieyfce ściągnę- 

li. Wktótce potym y ZViemcy w pole 


` wyfzli. 


Henryk naprzod obległ (e) y do- 
był miafto Lebus, potym Keivcig który 
wkrótce Się poddał. Nadętytą pier- 
wfzą zdobyczą, udał śię pod Beuten, 
którego nie mogąc dobyć odftąpił, 4 
obrocił wfzyftkie fiły na Głogow. Tu 
napadłfzy Çf) na pierwfzą ftraż Pol. 
| c3 kg 


(dy DLucoss. pag. 377. 

(e) Id. ibid. CROMER. pag.r12. HENSLTE 
As HENNENFELD. Annal. Silefa p. 226, 

Cf) Duuaoss. p.379. Cromer. ibidem. 
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BoLE-fką łatwo ją rozpłolzył.  Bolefław 
SLAW. czekając na pófiłki z /ęgier y 2 Rufi, 
KRzZY- nie śmiał nic poczynać.przeciw fra- 
Wou- fznemu woyfku złożonemu ze wfzy- 
= ftkich Pańitw do Cefarftwa należą- 
rob, cych , zimocnionemu od- Czechow; 
©% Bawarczyków y Safow. Ufiłowania 
jednak tego woyfka długo były dares 
mne dla żwawego odporu, który mu. 
dawali oblężeni, częfte A prawie za: 
wfze pomyślne czyniąc wycieczki. 
Takowy odpor, do częftfzych y wals 
nieyfzych fzturmow był oh. 


Z-wielką pracą Niemcy na koniec pods; 


ftąpili aż od fame mury, y zaczęliję 
rozbijać - Taranami.. Wybili wpraw=. 
dźie nie bawiąc Się kilka dźiur, alg., 
ich ztamtąd rzefko odparto. | 
__ Widźieć było przez kilka dni nies 
jakąś przemianę męftwa y fit, takda- 
tece z obu firon równych, że jako Cey 
farfcy wątpili, aby mogli Obywatelow.. 
przywieść do poddania śię, tak ci lę- 
kali śię, aby ich fzturmema nie dobyto, 


Podano na krótki czas przerwanie (a). 


woyny równie obojey ftronie pożyte- 
czne.  Miafto obiecywało poddać śię, 
jeśliby za pięć dni Bolefław nieprzy- 

i “byt 


(a). Chronic. Princ: Bol: pAg 32a. 
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był na pomoc, Cefarz zaś który. Wi- BOLE= 
dźjał, że Polacy nie mogli nań, w oko- SL,AW 
pach natrzeć znaydował «w tym.nieo- KRZY- 
chrońny fpofob ofzczędzenia,woyfxa, WOU+ 
któreby, trzeba było.tracić. na pokona- STY. 
nie uporczywości. oblężonych. Dla Roku 
gtuntownieyfzey pewności, tey umo- 1109. 
wy chciał aby, mu dano zakładnikow. 
Przednieyśi Obywatele pofiali mu wy- 
brawfzy naymłodfzych z fwoich dźie= 


ci. 
/ JO takiey ugodźie.dowiedźiawizy 


/gię Boleftaw, bez odwłoki chciał cia» 


gnąć Głogowianom na odfiecz. Om- 
cyerowie zadumieni śmieli fprzeciwić 
śię temu zdaniu, ukazując jak było 
niępożyteczne.. Byliby go. niepochy- 
bnie. do trzymania śię tego. zamyfłu 
obudźili gdyby mu byli nieuważnie 
wyftawili  niebefpieczeńftwa w nim 
zawierające śię. Woyfko „pofiłkowe 
z Węgier, y Rufi ciągnące już było 
bliko.. Umyśliwfzy go czekać, wfka- 
zał do Głagowianow, (b) aby śię mę- 
Znie bronili, nawet chociażby fam nie 
mogł przybyć. na 'czas. naznaczony. 
Upomniał ich, aby umieli zażyć tego 
czafą na zarzucenie nowey tamy ufi- 
c4. ło. 


(b): Dzvaoss. pag.. 380. 
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BoOLE- łowaniom nieprzyjacielfkim. 


Kazał 

SLAWim przełożyć, że fława, wolność, y 

KRZY- miłość Oyczyzny millze im być po- 

WOU- winny, niż one dźieci w zakład pofła- 

STY. ne; nakonłec jeśliby śię Cefarzowi 

— poddali, ztym śię odkazał, że rychło 

9 ich miał potrafić z rąk mu wydrzeć, 

y te fiły, któremi zatnyślał ich wee 

fprzeć, obfocić na ichże zupełne zni- 

fzczenie. Temi fłowami ktore im wiert- 

nie były doniefione, pobudzęni umy+ 

Ślili bronić śię do upadłey. Zatym, 

pokopali fofy (a) za wybitemi w mü- 

rach dźiurami powyfypowali fzańce, 

porobiłi mnieyfze (zańczyki, Niewia- 

fty nawet ufilnie pracowały , będąc. 

gotowe porwać śię do oręża, jeśliby. 

nieprzyjaciel zbliżywfzy ślę do bram, 

chciał przymufzać miafto, da dotrzy« 
trzymania ugody. 

W dźień naznaczony wyfzli Ce» 
farfcy z obozu, wyprawiwfzy .przed; 
fobą lekki podjazd, który fkoro śię. 
ukazał, wnet był firzałami od oblę- 
Żonych zewfząd; okryty. Nie było, 
już żadney wątpliwości o złamaniu 
przymierza. Czym śię tak obrufzył 
Cefarz, (b) żeteyżegodźiny kazałną 

ròs, 
(a) CROMER. pag. 113. 
(6) HeveLu As HENNENEELD. p, 226, 
Chronic, Princ. Pol. pag: 32. 


sim E amć 


tki a 
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różne części podźięlonemu, y w BoLE- 
wiele linii ufzykowanemią woyfku pod- SLAW 
ftępować pod Fortecę, y walny fzturm KRzy= 
przypuścić, który tym był gwaitow- Wou- 
nieylzy, że śię na nim zdawało pole- STY. 
gać dobycie Głogowa, Oblężeni bró. Roku 
nili mmurow ną frzełenię z łuku, na-. **9*. 
oftatek uftąpili, lecz beż. żadnego zy. 
iku dla Cefarfkich, którzy daleko wie- 
cey ludźi pod; murami, utracili, niż 
zdaleka y odkrycie do nich $ię. zbli. 
żając. Obywatele. qofhawfzy Się: ża, 
fosy y zaone nowe okopy nieprzęftanę. 
nie. firzelalyj ftrzały zaś ich tym niez 
chybniey. rażiły nieprzyjaciela, żę 
przednie. fzyki. przeciw im wyftawia» 
ne nie mogły śię umykać dla wielkie- 
go mnoftwa:za foba ślę ciinących. Po 
znawfzy. Cefarz. niebefpieczeńftwo. 
fwoich zjęczenią. ginących y rania- 
nych, kazał uderzyć: naodwrót;.4 ba. 
dając śię. o przyczynie. niedokazanią 
{wego zamylłu, nie znalazł infzęy, os. 
procz onych ńa prędce wyftawionych, 
twierdzy, które, jak fobie tulzył, na, 
zajutrz łatwa miał znieść: 
Kazał przez noc. po weyściach, 
wfzyftkich ścieżek, któremi do fztur-, 
mu miał przyftępować, bić pale, y do, 
nich poprzywiązywać one dźleci w, 
PERU E : Zap. 
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BoLE- zakład fobie przyfłane, (2) rozumie» 
SLAW jąc, że weyrzenie naich nędzę utrzy- 
KRZY- mać miało ręce ich Oycow, y znie» 
wou- wolić choć niechcących do łafkawfze- 


STY. go obchodzenia śię. z jego woyfkiem , 
Roku pyd czas naftępującego dobywania, 
EL09:; Honor, powinność, y Niemieckiego jarze 


ma nienawiść więcey w fercu obiężo- 


nych mogła, niż wrodzona miłość. . 


Skoro poftrzegli, żeśię Cefarfcy zaczy» 


nają rufzać, waet mocniey niż przed- ; 
tym umyśliwizy bronić śię wfzyftkich ., 


ną ich odparcie użyli fpofobow. ję* 


czenią pokłotych razamt dźieci bys | 


naymniey nie odwiodły ich- od czę» 


'ftego ftrzelania., Tym. czafem nie- 
przyjaciel śię do fosy cifnął, y miey» 


fca wniey coraz więcey zabierał. Ka. 


mienie niby grad jaki gęfto lecące y 
fmoła, którą niby ftrumieniami. zgóry . 
lano, przymufły ich do odftąpienia od ; 
dźiury, przez którą weyść do miafta 
już śię. gotowali.. Henryk zmiefza. _ 
ny, y przez niejaki czas nięwiedząc . 
Tone CZE» 


(a). VINCENT. .KADLUNEK, Hifi Poli Libr, 


TII. Epif. XTX. p. qig. Chronic. Pring, ` 
Pol. p. 32. Hununt AB HENNNFELD, ` 


Annal. Silefoe p. 226. DLUGOSS. p, 38T, 


Cromer: p. 113. BoGuPHAL. Epifc: Po- | 


fnan. Chronic p. 35- 
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czego Się jąć , kazał na oftatek. odwią- BOLE- 
zać od palow pozoftałych zakładnikow, SŁAW. 
y. bez żadnego wzgłędu naniektórych KRźy- 
ranionych, iść przed świeżym Woy- woue 
fkiem, które tym odważniey ku mu- sry. 
rom śię brało, że owe dźieci, bardźiey, Roku „ 
niż pierwiey ną poftrzały, wydane, "199% 
dawały $ię być nieomylnym. śrzod- _ 

kiem zmiękczenia nakoniec „Obywa- 
telow, y przymufzenia ich. do złoże- 

nia broni, którey jednak nietylko nie., 
złożyli, ale śię żywiey do niey niż. 
przedtym. porwali, y.tak im, mężny 

dali odpor, że mufieli drogo przypła« _ 

cić ten oftątni fzturm przypufzczony .„ 

w nadźieję Qycowfkiey obiężonych . 

ku fwoimdźieciom miłości.: Niemo- 

gli. Niemcy przebić śię do drugiey fo- 

sy, którey y wczora nie mogli dobyć; . 
pierwfza zaś była prawie aż do wierze ` 

chu napełniona pobitymi y ranionymi, 
których pobrać ani czafu, ani fercanię ` 

mieli. e PETLAS % 

Bolefław prawie. tegoż czafu odes 

brawszy oczekiwane pofiłki zbliżył 

śię pad Gźogow, y ścifkając. Cefarm 

fkich ze wfzyftkich ftron z tak bli- 

fka, jak tylko mogł, trzymał ich niby 

w oblężeniu (2). na równinie, > 

obo» 


(6) Sanwie. Annal. Pol, Libe, VI Gap. 
"pe OS S 
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Bore- cbozem ftali. Rozumiał, że wkrótce 
SLAW wyidą z okopow, yjiwydadzą mu bitwę, 
KRzy: ale śię w nich mniey uważnie zamśną- 
wou- wfzy fpokoynie śię trzymali. Bo ftratą 
STY. y pracą podczas obiężenia nadwątleni, 
Roku obawiali śię świeżego woyfka ocho- 
ŁI09.. czo potyczki czekającego, y na tak do- 
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czynionych przed okopami, zbierając 
wielkie kupy pękow chroftu, y krat SLAW 
rokicianych, jakoby chcąc one doły ŃRzy- 
wyrównać. Owizem z dobyta fzablą wou- 
pomykała śię aż pod ich fiecz, napa- STY. 
dała na warty, zabierała runty, y re- Roku 
fztę prowiantow pod famemi fofami. AR 


brze. obranym ftojącego placu, że mo» 
gło na nich jakby ślę tylko pokazali, 
z przodu yrazem z bokuuderzyć. Do 
tego też wtakim zoftawili położeniu, 
że bez fzkody nie można było nanich 
natrzeć, y chowałi więkfze fily na o- 
ftatnią potrzebę jeźliby dla niedoftat- 
ku żywności trzeba było uchodźić, 
Nie mogąc ich pociągnąć do potyczki, 
Anie fpodźiewając śię mieć górę wftę- 
pnym. bojem, umyślił Xiąże Polki 
dźień y nocniedawać im odpoczyn- 
ku. Widząc zaś że. Hentyk z Swan- 
topętkiem całą fwojey całości nadźie« 
ję pokładali w poddaniu śię Fortecy, 
poftanowił tak fiły y czas wfzyftek 
przez uftawiczne im zabierać trwogi, 
ażeby nie mogli nawet y przez to 
mieyfce otworzyć fobie przeyścia dla 
uniknienia niebefpieczeńftwa nad fo- 
bą wifzącego« -Jazda Polika nieuftan- 
nie śię (a) uwijała wkoło rowow po- 

Czy” 


(0) Drdaoss. pag. 382. CROMER, p. ITZ. 
Bo- 


Tak żywe obracanie nieprzyjacioł, 
mocno ciefzyło obłężónych, którzy 
znowu zaczęli wycieczki czynić, y 
możnaby twierdźić, że wfzyftkie ich 
obroty umowione były -z woyfkiem 
około uwolnienia Fortecy »pracują- 
cym. i "R dą 
Te jednak fóżmaite napadania nie 


"zdawały śię miefzać nięprzyjaciela. 


Przeciąg nawet niemały czafu nie 


*pfżyczyniał “mu "potrzeb. *Bolefław 


fprzykrzywfzy fobie tak długą zwłokę; 


'wźiął przed śię myśl oczerniającą ca- 


łą chwałę tryumfu,, którego śię mogł 


fpodźiewać. . *Umyślił (%) bowiem 


kazać zabić Swańtopełka. * Szlachcic 
“pewny 


BocupuaL. Chronic. p. 35. HENELU AB 
HENNENFELD. Pag. 226. 
(b) Duuaoss. ubi fupra. CROMER. p. ETĄ4. 

dm init PAWEL, -STRANSKI nie przypifu- 
je tego zaboyftwa Boizsr,AWOWI, ale 
Margrabi WxbeRrowi.  Reżpubl.' Boje= 

ma, Cap. VIIL: $. 24. pag. 33% 
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Bore- pewny nazwifkiem (a) Czy/ła rodem 
“SAW z Czech idący z Familii od dawnych 
Knzy=czasow przychylney Polakóm podją- 
wou- wfzy śię wypełnić tak ftrafzliwy za: 
„STY. myfł, wźiął (5) mu życie w namiecie 
Koki  Cefarfkim. Ta śtiierć wnet zmiefza: 
2109. 
‘ty fwego Xiążęcia, jako trofzczących 
śię o ftanie Qyczyzny wydaney pod 
'czas tego oddalenia śię chciwości 
wdźierających ślę do jey rządow. 
Zkąd doniagali śle u Henryka, aby 
ich uwolnił z obozu, czem on zabie- 
gając pozwolił, aby tego za Pana bez 
' odwłoóki'obrali, któryby y Z Xiążęcez 
| gö 


(a) Tenże Autor nazywa go Jeżeko-Tiftaż 
„ byłon herbu Rawicż albo URZYN, o któż 
tym mowiliśmy w życiu BuLEsi AWĄ 
"CHROBREGO. Patrz w Oxoiskis Orb 
Pol. Tom. II. pug.-583. aans 
(b) DrtGoss. pag. 383. Jedeń Kronikarz 
i BOA SWANTOPEL KA zabił 
ołnierz przekupiony od Czyfły, y że 
gdy Xiąże wyfzedł > namiot Celiołkież 
„po 2 licżnym fug orfzakiem, zboycą 
en ukryty pierwiey pod gęftym bukiem, 
wmiefzawfzy śię między jego ludźie jeż 
chał z nimi niejaki czas, aż znalazł pos 
rę do ftrzelenia na SWANTOPEL KA z {us 
"ku, y ranił go śmiertelnie między 'łopą- 
tkami. Cosmas Prag. Chron. Libr. ITI; 
Vid: Htyztu AB HENNENFLLD. p, 227; 


ła Czechow nie mniey żałułących ftra-= 
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"go rodu pochodźił, y nayzdolnieyfzy BoLE= 
do rządzenia im śię być zdawał. Qd- SLAW 
ważyli śię: Czefi na podaną fobie €- Krzy- 
lekcyą, którey czynić, ani utrzymać WoU- 
pomyślnie chyba w famym fwoim Pań- A TÝ. 
ftwie nie mogli, y obrali Ottona Bra- Wena 
* ta Swantopełka, z tym wfzyfi=im nie » 
przeftawali myślić o fwóim oddaleniu 
` śię od woyńka. 


"Łatwo było Bolefławowi wźiąć 

| przed śię, jakąby chciał, radę po o- 
wym Czechow odeyściu. - Jednak cho» 
€ ciaż odtąd nierównie miał więkfze fiły, 
! niż Cefarfcy, wieleby mu przecie wy» 
grana kofztowała. Zkąd chciał też fa» 

' me otrzymać od nich pożytki przez u- 
* godę, które cbiecywał fobie z zwycię* 
'ftwa. Na ten koniec kazał Henry» 
` kowipodać (dA) própozycyć do poko» 
' ju. Z dimiawzy ś.ę Cefarz, żego w 
* takich będącego niepomyślnościach z 
tym fzukano, mniemał, że Polacy tak 


| ` na fercu upadli, że śię go boją, albo 


tak na fiłach ofłabieli, że nie Śmieją 
* nań natrzeć. ` Takowemi uwódząc ślę 
' myślami, urągał śię z ich wniarko- 
"wania, y pokazałśię fkłonnym do a 


©) ‘Haitari As HuNNENPELD. pag: 226, 
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koju, ale pod kondycyą, (2) jeźliby 
mu chcieli hołdować, y Zbigniewa na 
Pańftwo przywtócić. 


(b) CnoveR.p. rrą. DLuaośs. p. 383. 384: 
Tak zuchwałe pretenfye uraziły Pofłow 
BóLEsi Awa.  Poftrzegł to Cefarz, zkąd 
poftawić kazawfzy przed nimi fkarb,, tym 
„ Się prawi, zemfzczę tey wzgatdy wa* 
„ fzey, y zawodney nadźiei wafzegó 
p Pana. , Wtym SKARBEK gr 
fzy z Pofłow ściągńąwizy fobie. z palcą 
pierścień złoty rzucił do dnegó fkarbu, 
jakby chcąc pokazać, Że hicby nie do* 

. kazały te bogaćtwa; jeśliby hiemi chciał 
Polikę przekupić, czyli też, Że je poczy- 
tal za niepożyteczae Niemcom w tey mie- 
rze, gdźieferca tylko męźnego potrzebą, 
DLucGośs 69 CkomeR. ibid, STANISLAUŚ 
Sanic: Ańnal. Pol, Libr: PI. Cap, XR 


pag. 1064. Ten SkaRBEx był herbu Skús . 


bow, nazwańego potym Habdank, ztey 
pizyczyny, Że Cefarz chcąc pokazać pó 
fobie jakby nie uważał tey wzgatd 

fwego fkarbu, którą ten Pofeł oświad- 
czył przez wrzucenie do niego pierście- 
nia, rzekł: Hébe dank co z Niemieckiegó 
zhaczy: dżiękuję Owonsta. Orb. Poloń, 
Tom. l. pag. 2. €9 6. PASTOR. AB Hra 
misa: Flor, Pol, Libr: IL. Cap, VI bóg, 
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kiedy śię dowiedźiał, że Boleflaw ( by Bora- 
zbiera woóylko, y gotijeśię do ude- SLAW 
rzenia ną okopy. Zołnierze, którym Kxzy» 


Henryk nie dodawał ferca (woim mẹ- 
ftwem, pierwfzy fzturm wytrzymali 
dla tego fzczegu!nie, aby tym czafem 
mogli uwieść tabory. Potym kazał 
nocą za fobą ciągnąć, y przyfzedł chos 
ciaż bezdrożnemi y trtudńiemi drogaz 
mi aż pod: //rocław.-- Bolefław Wwy. 
godnego do Tożpoftrzenienia śię y wyż 
E de upatrojąc miey (ca, przez 
N STRA TR R 

sióierał gę (c) nieafianaie na nich 

Sranęły ńakoniec obadwa woyż 
fka na rozległey równinie (d) o mi. 
ię od rzeczonego rniafta, Cefarz czy- 
li że ‘nie mogł -daley śię przerznąć 
Czyli że chciał zabiedź ftficie woy fka 
przez uftawiczne harce, umyślił na 
los fzczęśćcia wydać walną bitwę. ` Zaz 
czym ftańgwizy ha onym imieyfeu U: 
fzykówał śię dö dania odporu Pola- 
kom, jeśliby śię ku niemt pomykali; 

ŻE chcąc 


(w) CROMER. pàg. i5: 

(a a Idi: ibidem, Chronic: Princ: Polon. pags 
2.33: © A 

(a 9 DLuGoss. pag. 385: HzNzLu An Hipna 

„NENFELD. dg, 227. - 


Tom. II. D 


WOUs= 
STY. 
Roky 
1109: 
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- chcącprzyiść do utarczki. < Nażajutrz 
zm cay Hee “Swit pofirzegł w dalfzey 
Krzyż odległości, 'niż *na ftrzelenie z łuku, 
wou- ciągnące Ku fobije- woyfko Polikie, y 
STY. im -bardźiey zbliżające śię, tym ftra= 
Rokù' , fzliwfzą czyniące linią, zabierającą śię 
x109: bez odwłoki do juderżenia.na:-nie- 

przyjaciela. Bolefławowi naywiękfzą 
nadźieję czyniła jazdą. Ta z zwy- 


czajną. fobie: żwawością rzuciła śię 


net na jazdę Cęfarfką, która mając 
A fobie gó +56 zbroję, wytrzymała 
tę pierwizą natarczywość, y` nie tylko 
śię nie dała złamac, ale Poliką jazdę 
zmiefżała, ktora jednak wkrotce śię 
zgromadźiwfzy. przy pomocy piecho- 
ty wftrzymującey nieprzyjaciela,-po- 
wróciła do bitwy, lecz jako y'pierwicy 
mało co: dokażała. <Zatym  powfze= 
chnieyfża y- żywfza potyczka ‘się 
wfzczęła. Bolefław po wfzyftkich ob= 
jeżdżał. fironach, wzbudzając żołnie- 
rzy fwoją przytomńnością. /Podniece- 
piw tym co wnim |pałał, ogniem, 0- 
fobliwfze męftwa dawali dowody, któ- 
re śię jednak nie przydały, ej na 
pomnożenie  ferca. nieprzyjacie A 
mniey wprawdźie walecznemu, iecz 


| 'mie 


(a) DLuaoss. ibid. BOGUPHAL, Chronit. 
Pol. pag. 35- 
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nieuftanńie mocno śię  trzymające- Borm- 
mu. | SLAW 

Długoby śię wygrana na obie ftro- Krzy= 
ny równie ważyła, gdyby Bolefław do woóua 
żywego tkńiony tak uporczywym od- sry- 
porem z kilkaset (b) Slązakow nie Roka 
rzucił śię na fkrzydło Cefarfkich, y 1109. 
wnet go nie zmiefzał.  Odwróciwfz 
(c) tym fpofobem owych, co śię 
wprżod tak wałecznie jego opierali 
pułkom, puścił śię nanich z dobytą 
fzablą y tak żwawie natarł, że cały 
fzyk pomiefzał.  Naftąpiła porażka 
daleko okropnieyfza; niż była za piera 
wfzym razem: Henryk nie czynił żaa 
dnego fłaraiiia o wftrzymaniu y pow- 
tórnym  ufzykowabia uchodzącego 
woyfka; ówfzejn fam Się za nim puścił, 

y citylkó życie ugieśli, którzy za je- 
go pofzli ptzykładem. Tym czafem 
Polacy żapalczywość fwoją na pozo- 
ftałe wywierali woyfko w pień wycie 
ńająć, aż póki tak znacznie nie umiey- 
fzyli go w liczbie, że mufiało broń 
złożyć y poddać śię na wolą zwyciężz 


co, eael 
D2 , , Wtem 
(b) Cromer. pag. iró, 


(6) Vincent. KADŁUB. Hift: Poh Libr, 
III. Eptf, XIX, Pag. 717. 
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BoLE- „ W tenczasdopioro w niewolą brać 

SL,AW zaczęli. Miałać wprawdźie była licz- 

KRzy-ba niewolnikow, lecz trupem padłych 

WOU- y ranionych tak wielka, że całą oną 

STY. . równinę okryła, która od owey klęfki 

Roku ma fobie aż dotych czas nadane na- 

1109. zwiłko (a). dla wiekopomney pamią* 

tki tak. krwawey bitwy, (5) na ktò- 

rey fami nawet zwyciężcy nienadgro= 

i 'dzoną 

(ay Powiadają, że do trupow pobitych 

Niemcow takie śię mnoftwo pfow `na- 

zbierało, Że przez niemały czas, «nikt 

"tamtędy  przeyść befpiecznie nie mogł. 

"Ponieważ zakofztowawfzy mięfa ludz- 

kiego, rzucały śię na przechodzących. 

Ztąd pole owe nazwano, Hundsfelt -to 

jeft plie pole, y tak je aż .po dźiś dzień 

ZOWią. VINCENT, KADLUB. pag. 718. 

- STANISL. SARNIC. Amal. Pol. Libr: VI. 

Cap. X Ix pag. 1064, | BoGUPHAL. Chroa 

„nic. Pol. pag. 35. HeNELu AB 'HEN- 
NENFELD, Annal Silefiæ pag. 227. _. 

(6) Nie mafz prawie Żadnego Dźiejopifa 

Niemca ani Czecha, któryby ʻo tym 

wzmiankę czynili. Kunozus jeden zga- 

dza śię o odfłąpieniu od oblężenia: Gfo- 

gowa, y o znaczney utracie poniefioney 

od Cefarza pod Wrocławiem, ale ją przy 

*pifuje częftym potyczkóm 2 Polakami 

e f ubywało mu woyfka, co, we- 

dług niego, przymufiło HENRYKA do 

zawarcia z nimi pokoju pod - lepfzemi 

kondycyaimi, niż go Z początku był o- 

fiaro- 
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dzóną prawie ponieśli ftratę. Gdyż BoLE- 
tu Bolefław utracił fam wybor fwojey SŁAW 
jazdy. Z tey bez wątpienia przyczy- KRzy- 
ny przyimował pokoy,* do którego wou- 
Henryk pokazywał śię wprzod być sTY. 
fkłonnym, ale nieśmiał pierwfzy pro- Roku 
fić, czyli dla.prożnych (c) względow **99: 

D 3 na 


fiarował. Inśi mówią, Że HENRYK V. 
na ukaranie BoLESL,AWA 0 niezachowa= 
nie. wierności Cefarftwu, opanował ca- 
ły S/ąsk, ale wkrótce potym naSeymie 
Bombergfkim wrócił mu go, zaco BoLE- 
su AW obiecał coroczną Cefarzom Nic- 
mieckim daninę płacić. Lemm. Lib. V. 
Chron: Spir. Cap. XLII. „Fide HęNEun 
As:.HENNENFELD. Annal. Silefiæ. p. 228, 
EF CROMER, p. 116. Nie można, jednak: 
wątpić o tak znacznym zwycięftwie, 
któregośmy wfzyftkie okoliczności opi- 
fali. Naydawnieyfze Kroniki Polfkie o 
nim wfpominają; niektóre znich cytowa+ 
łem; do tego ftatecznie (tę prawdę ftwier- 
dza podanie całego S/ą/ka, który pomie- 
nionego zwycięftwa pamiątkę zachował. 
Krótkie zebranie Życia Cefarzow pod 
Tytułem. Hifloria Augufta Imperatorune 
Romanorum ex Joann. PETRI Lorica. 
E Joann. Jacon. Horrmannii Tetrafii- 
chis €śc. Amfiæled. 1710. rzetelnie wy- 
znaje mówiąc: Poft cladem ingentens 
acceptam a BoLEstAo III, Criwoufto Po- 
loniz Rege, Anno 1109. in Jtaliam mo- 
Vit. nag. 197. A 

(6) Cromer. pag. t16. DLyGoss. pag. 
387: 388. 
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BoLE- na fwoją godność, czyli żeśię  wfty- 
SLAW dźił powtórne tego pokoju fzukać, 
RZY- którego pierwiey tak nierofiropnie nie 
wou- chciał przyjąć, ` | 
STY. Bolefław pałając żądzą prawdźi- 
Roku wego honoru, á mniey oglądający śię 
ALLO. na wytworney powagi okazałość, któ- 
ra jeft'tylko honoru larwą, wźiąwizy 
pewną o zamyfłach Cefarza wiado- 
mość, puścił śię w drogę do niego, 
znaydującego ślę podow czas w Bam- 
berdze mieście Frankonii. Tu śię z fo- 


bą pojednawfzy, zawarli przymierze 
odobne ówemu, które niegdyś Otto, 


II. był uczynił z Bolefławem Chro- 
brym. Zbifława Xiężna Polfka nieco 
i umarła. Henryk ofiarował 

_Bolefławowi (a) w Małżeńftwo Sio- 


ftrę fwoją Adleidę. Po odprawionym. 
; ; W kila 


(a) Idę tu za zdaniem wfzyftkich. Dźiejo-. 
Eo Polfkich. Wyznaję jednak że inni: 


ronikarze tak śię z fobą nie zgadźają, że 
trzebaby. obfzernie pifać dla pojednania 
tey ich różnicy. w zdaniach, 4 jefzcze nie 
wiem czyby można co w tey mierze do- 


kazać. Wiele Pifarzow. Nièmiechich ù- 


trzymują, Że Cefarzowna obiecana Wr, A- 
DYSL,AWOWI, nie była KRysryNA Còrka 
HENRYKA V. Przyczynę tego dają, Że 
HzNRYK ożenił śię w pięć lat po = 

ta- 
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w. kilka, dni wefelu naftąpiły zaręczy- Bote- 


ny między Władyflawem Synem Bo: staw 


fławay Kryftyną Cefarzówną, których KRRY- 


ślub . odłożyli Rodźice dodoyścia do wou- 
lat, ' STY. 
Ry, D 4: k Bo- ‘Roku 

Fer IT10 


+ 
ktacie, o którym tu mowa, y že (*) aż 
w, Roku 1r14. pojął za żonę MATYLDE, 
Córkę. HENRYKA. Króla Angielfkiego. 

Genealogifta. (*,) nafzego wieku twier- 
dźi, że HENRYK jednę tylko miał Corkę 
BERTHE,. Niektórzy, (24) mówiąże za- 
ręczono .y potym wydano za WL,ADY- 
SI,AWA,GIERTRUDE, Synowicę HENRY- 
KA.V. Córkę LEoPoLDA Margrabi Au- 
Jiryackiego. Inni ($) powiadają, że HEN- 
RYK mial trzy Córki: Bene, która pofzła 
za HENRYKA Burgrabię Ratysbońfkiego, 


($) Orro,FRIsINGENS.. Libr. VI. Chron. 
Cap. XV. RoBeRr. DE MoNTe. ad 
Ann.: 1114. in Append. ad SIGE- 
BERTI Gemblacens=Chronics CONRA- 
pl UsTERGENS. ad Ann. 111. AL- 
BERT, STADENS. Chronograph. Sa- 
xon. Anu. 1115. y wielu innych. 

(,) KoeLeR. DY/sert. Genealog. de Famil. 

" Augufta _ Francon.. edit. Anm 1722. 
Tabnla TII. ; $: 

GH Rapzewrc. Libr, de geftis Frederici A 
Cap. TI. Gunther. Ligurini DT. Y. zh 

(OD Anonym. Author. Hift. Fundat. Melli- 
cens. Tom. I. feripiorum. rer. Auftr. 
Hiir. PEzn. p.300. Chrome. Claufir, 
Neoburgens. tod. Tom, p. 443: 
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Borr: Borzywoy fpodźiewał śię mieć u- 
` SLAW. częftnictwo w tym Traktacie, zwła- 
RZY-fzcza w takim czafie, kiedy Śmierć 
WOU- Swantopełka zdawała śię łatwieyfzą 
STY. fłać mu drogę do Tronu, Sprawa je- 
oE go była zaniedbana, może też y roz- 
>= trząśniona, ale niefkutecznie.  Za- 
czym, 
AGNIESZKE, wydaną za tego, WL ADY- 
SLAWA, y GIERTRUDE, żaślubioną 
Wi apyst awowi Xiążęciu, Cze/kiemu.. 
Ta różność w.zdaniach jeft godna po- 
dźiwienia. Ale śię jefzcze oprocztych 
trudności, nie mnieyfze inne znaydują. 
Są bowiem (*), którzy. utrzymują, Że. 
LADYSL AW- miał za Żonę ADLEIDE, 
Sioftrę HENRYKA V: o którey. mòwis 
liśmy. w _texcie, Że była za BoLESLA-. 
wem.  Przywodzą na to Diplomata; W. 
ktorych Syn. tego WL,ADYSL,.AWA na- 
zywa śię. Synem, ADLEIDY, Córka HEN=_ 
RYKA IV. To, zdanie nie powinne Żas, 
dney. wątpliwości podlegać; jeśli Di- 
plomata, które przywodzą nie fą za- 
wodne. Zkąd trzeba śię trzymać zda- 
nia, które. utrzymuje HENNENFELD. 
C+) który daje drugą Żonę BoLESL,a- 
wowi SALOMEE, Córkę HENRYKA fta-. 
rego Grafa Bergeń/fkiego. ~ 
(*) Tabula Fundat. Domńs Ciflerciens. Lu- 
bens. Anno 1178, in fcriptor. rer. Sis 
lefiz. Tom. I. p. 894- 
+, Hene, AB, HENNENFELD. Annal: 
> Silefie. pag. 228. & 229. in not. € 
Tom. J. feriptor. rev. Silefiæ. pag., 
301. 303. 304. 
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czym udał śię do Bolefiawa profząco BoLE- 
woyfko, (a) którego nie śmiał mu od- SŁAW 
mowić. Panowie Czefcy obrania Ot- KRZY- 
tona w Cefarfkim oboźie uczynionego Wou- 
nie przyjąwfzy, dali rządy Władyfła- STY. 
wowi Bratu Borzywoja; ten howo o- Roku 
brany Xiąże wybrał śię do Ratysbony "**9* 
dla oddania hpłdu Cefatzowi, który 
śię zdawał być fkłonnyin do utrzyma- 
nia go, przytym Pańftwie. Przyby- 
wizy do,miafta Pilfen, y, dowiedźia- 
wfzy śię że Borzywoy profto ciągnie 
ku. Pradze, fpiefzno. zebrałwoyfko, z 
którym, udał śię pod;//ifrenrad, ale to, 
miafto, z zamkiem, znalązł już w rę- 
kach, Borzywoja, Zaczym, uciekł ślę. 
do Henryka, który. wnet, zwoyfkiem, 
do Czech przyciągnął; y mając. więk-. 
fze fiły, kazał obudwom, ftawić śię. 
przed fobą w Rokizawie, y mimo wfzet-. 
kiego względu, który powinien był 
mieć: na Xiążęcia, Polfkiego, Borzy-. 
woja (b) kazał ofadźić, Władyfława, 
zaś pofłał do Pragi, przykazując Cze» 
chom, aby go. uznali za fwego Xiążę- 
cia. 

DS. ' Tako- 


(a) CROMER. pag. 117. DLUGOoSs. p. 389.. 


(by Dtvcoss. pag. 390., PAUL. STRASNK._ 
Reipubi, Bojema, Cap. VIII. pag: 333-. 


4 


BoLE-_ 


58; 7 "HISTORYI, 
Takowy Dekret zdał śię niefłufzny - 


SL,AW Bolefławowi, który. wnet wtargnął do . 
KRZY- Czech, czyli dla przywrócenia na Pań-. 


WODU-. 
STY. 

Roku, 
DRUK: 


ftwo Borzywoja .z (obą zprzymierzo+ 
nego, czyli: dla oddania mu wźiętey. 
wolności: Okoliczności pofłużyły mu , 
w. tych zamyfłach,  Cefarz, z całym, 
woyfkiem, (a); wybrał. śię był; do, 
Włoch, chcąc wymodz. na PAPIEŻU, 

aby go, na Cefarftwo „koronował, bez 

żadnych infzych kondycyi, oprocz tych, 
któreby. fang fobje założył; . Czesi.zaś ; 
fami jedni nie byli zdolni do dania od- 


poru, woyfku. tak walecznemu „y-wy-. 


ćwiczonemy,. jako było Polfkie.. Bo- 
jeftaw. nic nie poczynając. ponieprzy» _ 
jacielfku, y nie pragnąc, innego. Tytu- 
łu, oprocz pośrzednika,. na,tym. prze-. 
ftat; że wyfłał.do Xiążęcia ,Czefkiego, 
zaprafzając. go do umowy.. Ale. tey. 
uczynności., jego. nie przyjęto,. y. nie. 
chciano „do żadney. ugody przyftępo- . 
wać, aż: po ftoczoney bitwie,. która 
alboby od niey, uwolniła, albo , przy- 
naymniey przez ufiłowania .czynione 
do jey uniknienia, umnieyfzyłaby hań- 
bę ztąd wynikającą. Władyfław bez. 


zwło. 


(a) ALBERT. Krantz. Saxon. Libu. V 
Cap. XXXI. pag. 127». 


i 
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zwłoki wyfzedł w|pole, á nie czując BoLE- 
śię zdolnym ;do uderzenia na nieprzy- SŁAW 
jaciela, umyślił wfzyftkie fiły obrócić KRZY- 
na obronę. Na'ten koniec udał śię wou- 
ku Zlbie (b), dla zatamowania Pola- sTY. 


kom przeprawy przez tę rzekę. 
go ztamtąd rugowano takdalece, że nie 
miałby był czafu uyść do rzeki Czy- 
dliny, y tam śię okopać, gdyby rabu- 
'nek Polakow w-kraju świeżo. podbi.. 
tym. nie był+ zatrzymał. Przedśię-_ 
wźięcie ich, było przerzynać śię aż do , 
Pragi. _ Rufzywfzy śię tedy. ztamtąd ; 
przeprawili, śię przez Czydlinę, y udee_ 
tzyli, na, Czechow, którzy ich, dość 
żwawie przyjęli; ale po długiey utarcz-_ 
ce. trupow . nie mało, zoftawiwfzy z 
porażką byli zapędzeni aż do ciafnych, 
mieysc, przez. które mieli uchodźić. . 
Poznawfzy. Władyfław fwoje nie-. 


fzczęście, fpiefzno. dalfzym. jego. za- 


biegając fkutkom uftąpił; (c); Xięftwa, 
Sackiego z ftołecznym . tegoż: imie+_ 
nia miaftem Sobiefławówi Bratu fwe=. 
mu w. jednakowych, niepomyślno-_ 
ściach. z Borzywojem zoftającemu,, y 
znaydującemu śię na ow czas w: Pol- 


kim, 


Cb) DLvaoss. ubi fupra. 
(e) Idem pag: 391. 


le 7 Roku 


IIIT. 


4 
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Borr- fkim, woyfku. Przyjął tę  kondycyą 
SL,AW. Bolefław, y nie wyciągał innych, nic 
KRzy- nie mogąc: umowić' dla Borzywoją, o 
wou- którym mniemał, że śię znaydował 
sty. w ręku, Miążęcia Czejkiego;: ten zaś 
róż był.pod: ow czasgłęboko w Niemczech; 


rey Fortecy Cefarz go więźił.. 


Roku, Pokoy. ten. przyfpiefzyła. nowina. 
1rra:. (a) o wtargnieniu zbutowanych Po-. 
morczykow. do . Maxzow/za.  Powraca-. 
jącemu. woyfku mieyfce: do ściągania. 


ślę naznaczono w Kru/zwicy, (b) 


gdźie dni kilka. odpoczęło. Na jego: 
zbliżenie śię. Pomorczykowie-ufzli;-ale- 
należało. ich,o tę zuchwałość ukarać, 


y, zabiedz, aby śię więcey na Polikę 


porywać: nie śmieli; Forteca Vakfo. 
wolne.im, do niey czyniła przeyście.. 


Polacy, dawniey tego miafta dobywa- 
jąc, nic nie dokazali, dla tego nie chcie- 
li, powtore.o nie śię kufić. Bolefław 

jednak przedśięwźiął je obledz.. 
Tym czafem gdy około dobywania 
rzeczoney Fortecy żywo pracuje, Po- 
morczykowie (c) z Prufakami. w leśie 
od: jego, obozu. nie bardzo. odległym 
za- 


(a). TIdem pag: 392: 
(6) Idem pag. 394. CROMER. Pag, 118. 
(c) DruGoss. pag. 395. 


nie wiedźiano jednak dowodnie W któ-. 
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„zafadzkę uczynili, wyglądając fpofo- BoLE- 


bney pory do napadnienia na niefpo- SL.AW 
dźiewającego śię. Chcąc zaś fkryciey KRzy- 
śięutaić, odefłali wfzyftkie konie, kóre wou- 


"rżeniem mogłyby wydać ich zbliże- STY. 


Roku 


nie śię. Ta'oftrożność złączona zu- ee 


filną pilnością w przygotowaniu pa- 
low, które powiązawfzy mieli zarzu- 


'cać przed fobą w-czafie potrzeby, wy- 
pares w*nich więkfzą 'baczność, 


niżeli fprawność, więkfzą bojaźń ni- 


żeli roftropność. 'Dla tego nie ftawili 
'śię z owym 'befpieczeńftwem y fpo- 
'koynością, które pofpolicie zwykły 
*rokować o zwycięftwie. 


'Polacy *fłuchając €d) Mifzy, tpo- 


*ftrzegli wychodzących złasu. -Zadu- 


mienie bynaymniey tnie przyczyniło 
im niebefpieczeńftwa, owfzem trwoga 


smęftwo wnich wżbudźiła. *Skoczyli 
"wnet do broni, y'nie'czekając tozkażu 
"bez żadnego porządku puścili śię'na 


nieprzyjaciela. 'Ta.pierwfza ochota, 
która y'naybojaźliwizych ‘pociągnęła, 
mogła śię dobrze 'powieść, miarko- 
wać zaś ją było niebefpieczno, aby 
nie przygafić: ‘Przetoż Bolefław ‘nie 


'chciał jey wftrzymywać, 'ale zważy= 


wizy 


(d) Idem pag’ 396. 
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BoLE- wfzy rzuceniem oka wfzyftkie fpofo« 
SL,AW by, które mieysca owego położenie 
Krzy- mu podawało, kazał (a) Skarbimież 


Wou- 
STY. 

Roku 
x113. 


rzowi Hetmanowi udać śię ku lafowi, 
y wźiąć tył Pomorczykom,. Na tym 
obrocie polegająć, pówźiął nadźieję 
przyfzłey wygraney. Poftrzegł(zy Zaś, 
że zciafiych mieysc wychodźili ko- 
lumnami, obawiał śię aby idąc wtym 
porządku, nie przetznęli y- hie zmie- 
fzali części woyfka mającego ude= 
rzyć na czoło. Nieumiejętność ich 


uczyniła mu otuchę, fkoro uyrzał, że 


śię rozciągają, jedni ku drugim śię 
zbliżają, y fzykują śię w linią, która 
zarzuciwfży «przed fobą palifadę: nie 
fmiejąc daley śię pomknąć pozwoliłą 
dofyć czalu jako pietwizymi fżykom 
do podftąpienia, tak owym co po nich 
iz doufzykowania śię w tyż 
e. 
„Bołefław wizyftkę ufność położył 
w nieuftrafzonym fercu fwoich żołnież 
rzy, którzy, wnet walecznie uderzyli 
na ową palifadę Pomorczykow, alejey 
znieść nie mogli, ponieważ ftrzelanie, 
które wytrzymywać muńieli, tak było 
częfte,y żwawe, że pokilkaktoć bez 
pos 


(6) Idem pag: 397: 


'czykom więcey e ii 
"dy ludźi, oprocz dwoch tysięcy w nie- 
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porządku daley niż łuk donieść może, BOLE- 
trzeba było uchodźić. 'Trudniey ich Staw 
było wftrzymać niż zgromadzać. Bo- KRzy- 


lefław za rzecz potrzebną fądźił fta- 
ńąć na cżele, ale nie chciał ich do 
powtórnego 'potkania śię prowadźić, 


'ażby wprzod ztyłuuderzóno. - Skar- 
'pimierz (6) już Pomorczykom był na 


karkach, czego łatwo ' dochódzono “z 


'krzykow ‘y zamiefzahia różnych puł- 
|ków, ktore śię zwracały jedne na dru- 
gie, y z których żaden nie zna$dował 
<dla fiebie dość mieyfca* do powtórne- 
'go ufzykowania śię. Za tym całe woy- 
fko powróciwłzy do bitwy y przecią- 
*wfzy' tamy, tak nagle y filno na nich 
"uderzyło, że tozdźieleni y rozpłofze- 
iji bardźiey o ucieczce niż o obronie 
"myśleli. *Ale niełatwo było uchodźie 
-że wfzech fron otoczónym. 'Nie ma- 
'ło ich poginęło ha bagnie, przez które 
"chcieli śię przebrać, 'więkfza część 
' trupem padła. 


Ma potyczka kofżtowała Pomor- 
'niż dwadźieście tyśię- 


wolą wźiętych, którzy ku końca t- 


tarczki znalezli u zwyciężcow.politó- 


â= 


(U) Tdem pag. 398. 


WoU= 
STY. 
Roku 
'1113. 
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Borr- wanie, ztąd podobno pochodzące, że 
sL aw Śię im fprzykrzyło daley zabijać. Po- 
KRzy= wróciwizy woyfko do obozu bez tru- 
won- dności wźięło Fortecę Nakło. Oby- 


STY» 
Roku 
1113. 


Roku 
-IIg 


watele niefpodźiewając śię żadney po- 
mocy, poddali śię, y- przyjęli. ofadę 
Polfką. Toż uczyniły fześć miafta 0- 
koliczne. <. ATRA y 
Łatwo było podbić refztę tego kīa- 
ju, który śię z jarzma był wyłamał. 
Nie infze było przedźięwźięcie. Bole- 
flawa, ktoreby bez wątpienia: do Kü- 
tku przywiodł, gdyby bardźiey o ho- 
nor, niż o przyczynienie fobie Pańftwa 
dbając, nie wźiął był przed Się znowu 
wtargnąć do Czech, y fprawić „aby zà- 
chówano Traktat przez {woje ftaranie 
pomyślnie uczyniońy dla Śobiefawa, 
Ten Xiąże nie mogł fpokoynie dźie- 
rżeć Xięftwa fobie uftąpionego. - Pò- 
nieważ Miniftrowie Brata jego, ktoty 
y fam tey cząftki (wego Xięftwa ża- 
łował, codżień prawić nowe niefłufzne 
do niego prawa róścili.. Jeden z nich 
nazwany Wacek chicąć śię Władyfła: 
wowi przypodobać y potrzebnieyfzym 


ślę uczynić, ztym śię dał jawnie fy- 


fzeć, że mu zamyślał te Xięftwo wy- 
drzeć. Przez Co śię ftał celem zefńa 
fty Sobieflawowi, który śię go oba- 

wiaę 
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wiając kazał (a) zabić. „Takowe za- BOLE- 
boyftwo ściągnęło nań wfzyftkie nie- SLAW 
fzczęśliwości, od ktorych unikał, Wy- KRzy- 
dany bez żadney obrony zapalczy- Wou- 


wóści Władyfława | mufiał odbiegłlzy 
wfzyftkiego co tylko od niego miał, 
uchodźić dò Poliki, która mimo tak 


ftrafzliwy jego poftępek, mocno śię za 


piny, Wda AT EOR A a. GTA 

Wyprawiono dò Czech Pofłow przed 
woyfkiem; którym kazāno śię doma- 
gać, aby Sobiefaw ńie tylko był przy- 
wrócóny ńa Xięftwo fobie dane, ale 
też gdyby mu 'oddańo wfzyftkie do- 
bra, do których nia} prawo. Odpo- 
wiedźiał na tó, Władyfław, że Brat 
jego far fobie był przyczyną do tego 
niefzczęścia, A narefztę (b) jakieby- 
kolwiek były żądze Boleflawa, poka- 
%ał śię gotowym dd zezwolenia na nie, 
fkoroby przywtócónó Zbigniewowi 
wfzyftkie Prówińcye, które za rzęcź 


potrzebną fądzońo mu odebrać. To 
dopomnieńie śię zprzymowką iin by- 


ło 


(a) Cost. pig. 119. DLUGOSS. P- 399. 
PAsToR. AB HIRTENB, Flor. Poł. Libr. 
II. Cap. VI. $. IV. pag. 56. 
62 DLuGoss. pag. 400. Chronic, Princ. 
ol. pag. 34. 


Tom. II. E 


STY. 
Roka 
XTIĄ. 
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Borr- ło fłufznieyfze, tym bardźiey Xiążęcia 
sL,aw Polfkiego przerażało. Dla tegoż po- 
KRzy- czytał je fobie za zelżywość. Rzadko 
wou- prawda Panow nie obraża. Zadna zaś 
sry. _niejeft im tak przykra, jako ta, która 
Roku przyrównanie jakie w fobie zawiera. 
1114: Bolefłiw (a) wnet wtargnąwfzy: do 
Czech, mieczem y ogniem wfzyftko 
puftofzył. Wiele miaft zrabował y po 
obalał, Władyfław chociaż nie śmiał 
wydać bitwy, puścił śię jednak przeciw 
Polakom, umyśliwfzy puftofzyć fwoy 
włafny kray, bo mu do jego ochrony 
zbywało na infzych fpofobach, oprocz 
oftatniego znifzczenia. Ten żałosny 
obrot dobrze mu śię nadał. Woyfko 
nieprzyjacielfkie dla niedoftatku żyw- 
ności mufiało nazad śię wrócić, 

Już śię znaydowało na granicach 
oboyga Pańftw y ftało obozem na do- 
linie lafami y rzekami przerzniętey, 
w tym śię dowiedźiano, że Cze/i ofie- 
dli pagorki, ptzeż które im trzeba by- 
ło przechodźić. Nazajutrz fkoro świt 
dali śię (b) widźieć na teyże famey 


dolinie po wfzyftkich ciafnych pae- 
Ccno- 


(a) CRoNER. pag. 120, DLUGOSS. ibidem 
E? pa 


- 401. 
Gb) owaów, pag.402. Chronic. Princ, Pol. 
POg. 34- 
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chodach.  Bolefław majac być wkrót BoLE- 
ce otoczony ze wfzech ftron, nie mogł SŁ/AW 
inaczey poftąpić, jakoufzykować woy- KRZY- 
fko na cztery czoła. We śrzodku ka- wou- 
zał ftanąć chorym y w niewolą zabra- STY. 
nym ztaborami y łupem, á nić śięnie Roku 
trwożąć, owfzem pokazując po fobie, 1114 
jaboby bitwę ftoczyć: pragnął, odktó- 
rey jednak wcale chciał uniknąć, ru- 
fzył śię zftanowifka. Wkrotcekilką 
potyczek miifiał wytrzymać.  Wtym 
Q) uyrzawfzy z przedniego fzeręgu 
wychodzącego, y na pojedynek jedne- 
go z Polakow; któryby ślę natood- 
ważył, wyżywającego dofyć zuchwa- 
łego Cztcha, tkoczył fam ku niemu, y 
po kilku bardźiey fprawnością niż fiłą 
zadanych razach, pokonał go. Ta 
dźielność przydała ferca woyfku, na 
które cliociaż Władyfław (d) nacie- 
tał, zawfze jednak żutratą fwoich. 

_ „Teb Kiąże miał dla fiebie tę nie- 
pomyślność; Że od początku kłotni 
iwoich z Polfką Henryk V. Cefarz, 
który świeżo Rzym (e) cały krwią 
| p E2 y 


z Ea A acr: p | 
(c) DLuGoss. pag. 403. CROMER. p. I20, 
HexELn AB HENNENFELD, Annal. Sile- 
fim. pag. 228. 
C2) DLucoss. pag. 404. l 
(e) Cromer, pag, I2I. > 


BoLE- 

SLAW 

KRZY- 
WOU= 
STY. 
Roku 
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68 HISTORYI 
y zaboyftwem był napełaił, nie mogł 
mu dać pomocy. PASCHALIS Il. Pa- 
pież (a) przed Kotonacyą „wyciągał 
od tego Cefarza przyśięgi, którą on 
fądźił za nieprzyzwoitą y fwojey go- 
dności y interefóm Pańftw Niemieckich. 
Przyfzło dotego, że wfzyftkie Du- 
chowieńftwo w Rzymie śię znaydujące 
w więzy pobrać, á tych, conź jego 0- 
brónę do oręża śię byli porwali, pozabi- 
jać Henryk kazał. Papieża famego 
poimano, y wyprowadzono ż Rzymu 
przed Kardynałami, których powró- 
zy na fzyjach niofących, y ręce w tył 
związane mających, prawie na poły 
nagich prowadzono, albo raczey wle- 
czono jako złoczyficow na mieyfce 
kary. Cefarz chciał być pomafżczó- 
nym bez żadnych waruńkow. Czego 
mu Papież odmawiał, y nie pierwiey 
zezwolił, aż uyrzał niemałą gromadę 
katow gotówych do ucinania głow 
wfzyftkim więźniom w oczach fwoich 
zgromadzonym. Skoro Henryk po- 
wrócił do Miemice, Concilium Cb), w 
ZY 


(a) DLuaoss. p. $93. HzLMoLDI. Chronic, 
ŚSlavor. pag. 571: 572. Chronic. ENGE- 
LHUSIÍ. p.I095. ALBERT. KRANTZ. Sgż 
xon. Libr. V. Cap. XXXIII. p. 128: 

(b) Hermon. pag- 573- 


„ (cy Ibidem. 
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Rzymie złożone powftało; przeciw Pa- BoLE- 
pieżowi, ganiąc mu takowe na Cefar- SLAW 


fką wolą zezwolenie, y mieniąć, że 
tak podły poftępek mogł podać w hań- 
bę cały Kościoł. Wyznałfwoją winę 
Papież, y przyrzekł za czafem (Cc) 
ją poprawić tym fpofobem, któryby 
śię onemu Zborowi podobał. -Żebra- 


KRZY- 


WOU= 
STY. 
Roku 
IIi4. 


ni Oycowie Dekret przeciw Korona- , 


cyi, y ńa famego Cefarza klątwę wy- 
dali. Woyciech (d) Bifkup Ioguni- 


fki zdawna upatrujący pory do pow- 


ftania przeciw Henrykowi, pobudźił 
nań Safow do oręża, którym że (e) 
śię pomyślnie powodźiło, woyna śię 
przedłużyła, y pociągnęła do nich wie- 


le innych ludźi, przez co Niemieckie 


Pańftwo wiele ucierpiało, y przez nie 
mały czas Cęfarz nie mogł fwoim fprzy- 
mierzonym dać pomocy, ani ukrocić 
tych, co ich'chcieli pod fwoje wźiąć 
jarzmo. 

Władyfław: widząc śię opufżczo- 
nym, 4 Polakow gotujących śię na no- 
wewtargnienie do Czech, nie mogł ina- 
czey o fobie radźić, jako profić ich o 

E 3 po- 


Saxon, Libr, V. 


(2). ALnrnr. KRANTZ. 
Cap. XXXIV. p. 129. 


(e) Idem Czy, XXXVI: p. 130. 


Roku 
IIIS, 
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BoLE- pokoy. Miafto Grac (a) z całym w 

SLAW którym leży, cyrkułem /radeckim, Oto- 

KRZY- muniec z całym Powiatem w Morawię, 

Wou- y wiele innych ziem doftały śię So- 

STY. biefławowi; że zaś nicnie umowiono 

Roku dla Borzywoja, ztąd pochodźiło, że je- 

TIIS. go pod ow czas niebytność wyciągała, 

aby roftrząśnienie niefnafek zachodzą- 

cych między Bratem, odłożono na in= 

ną porę. Warunki tak pożyteczne 

nie były bez zafzczytu dla Xiążęcia 

Polfkiego, który pamiętając na onę 

przymowkę Władyfława względem 

nieludzkiego. obchodzenia śię z Zbie 

gniewem, pofzedł za jego przykładem, 

y kazał do, Poliki powrócić (b) tee 

mu w niefzczęściu pogrążonemu Bra- 

tu, który nigdźie nie znaydując po- 

mocy nie przeftawał go profić o litość 

nad fobą; ale jey doznawizy wnet zas. 
pominał. : RE" cy! 

Powrócił do Polfki Zbigniew (c) 

z nadętością y dumą niejakiegoś Osą 

0338 ` cięże 


(a) DLUGOSs. p. 405. CROMER: p- 121. 

(6) Cromer. ibid. Drucoss. p.406. He- 
NELII AB HENNENFELD. Ammal. Silefiæ, 
pag. 228. 

(c) ld. pag. 407. Pastor: AB HirTENB. 
Flor, Pol. pag. 56. CROMER, pag, 122, ix, 
nit, 
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ciężcy, pokazując po fobie, jakoby Bors- 
naybardźiey go martwiło, że ślę SŁAW 
wprzod oświadczył z żalem za (woje KRZY- 
wyftępki dla pozyfkania łafki u Brata. wou- 
Chociaż ta jego wyniofłość wcaleby- STY. 
ła dotkliwa, jednak ją Bolefiaw fkro- Roku 
mnie y W cichości znośił, przez co jey LiL6. 
codźień przybywało, taxdalece, że nie 
mogł daley fwojey urazy taić. Co zro- 
zumiawfzy Dworfcy, radźili Bolefła- 
wowi, aby Śię ftarał pozbyć tego wia- 
rołomcy, którego fama nawet wdźię- 
czność niemogła nakłonić do powin- 
ności. - Stawili mu przed oczy, że śię 
fam daley nie mogł inaczey utrzymać, 
chyba przez jego śmierć; y że Syno- 
wie Bolefława będąc ofiarą złości te=- 
go Xiążęcia, mieli w przyfzły czas 
żałować, gdyby go w życiu zoftawio- 
no. Te pobudki wielekroć powtorzo- 
ne, oftatni kres Zbigniewowi nazna- 
czyły. A ponieważ kiedy Monarcho- 
wie dobrze komu czynić, lub fzkodźić 
zamyślają, dofyć im jeft ztymśię o- 
świadczyć, czego mu życzą, fkora ślę 
Bolefław dał fłyfzeć, że nietrwał wię- 
cey o życie fwego Brata, wnet tego 
tak Polfzcze ftraiznego nieprzyjaciela 
zabito, | 


Smierć ta chociaż wcale flufzna, 
E4 | była 


Borz- 
SLAW 
Krzy- 
WOU- 
STY. 
Roku 
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była powodem Bolefławowi (a) do 
czynienia pokuty bardzo oftrey. Pofty, 
modły, (b) Pielgrzymowania, jałmu- 
żny, umartwienia ciała y to wfzyftko, 
czego, prawdźiwa wiara zwykła uży- 
wać 'naoczyfzczenie grzechow, ledwie. 
wyftarczyć mogły. naufpokojenie. w 
nim gryzienia fumnienia. ` Czemu ślę, 
tym bardźiey dźiwowano, im lepiey 
znano, że zawfze, Krolewfkiego był 
zdania, y nie mogł niewiedźieć, Że, 
niekaranie wyftępkow bywa częfto- 
kroć równie naganne jąko, y fame wy”. 
E O 

i i 


(6) STANTSLAUS SARNIC. £ nal; Pol. Lib. 
“YI. Cap. XI. pag. 1066. Chronis: Princ, 
Pol. p. 35. HENELi AB HENNENEELD. 
Annal. Silèfiæ. p. 229. ; 
(b) Powiadają, że w kilkalat potym odprawił 
drogę, (*) do niżfzey. Okcytanii dla od- 
wiedzenią grobu Swiętego IDZIEGO, 
którą podroŻ odprąwił nie jako Monata 
cha, lecz jako Pielgrzym.  Przydają, żę. 
w.Towarzyftwie kilku tylko Xięży. od- 
rawował codźień  wfzyftkie pacierze 
apłańfkie, chodząc przez ten caly czas 
bofemi nogami. Mówią, Że y powtorę 
po pielgrzym(ku: odwiedzał ciało Swięte- 
go SZCZEPANA Króla Węgier/kiego, y 
potrzecie w Gnieznie Relikwie Swięte- 
go WOYCIECHA. Wfzyftkie te po- 
droże zmierzały 1do otrzymania każ 
! zcze- 
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- Tego przynaymniey był zdania w BoLE- 
tok potym, kiedy przedśięwźiął uka- sŁ.AW 
rać Skarbimierza, którego poftępki KRzy- 


nie zgadzały śię. z uprzeymą prży- 
chylnością od Xiążęcia fobie świad- 
czoną. Ten Hetman (c) zoftawizy 
Wojewodą Krakow/kim, dał śię za- 
Ślepić. tąk wyfokiemu fzczęściu, ja- 
ko y wielkiemu poważaniu, w któ. 
rym był u wfzyftkich dla fwoich przy- 


miotow. Chytry, nięfpokoyny, wiele. 


o. fobie. rozumiejący wfzczynał ufta- 
wiczne bunty, mniemając śię być fi- 
larem całego Pańftwa. ‘Wiek, dobre 
imie, fama nawet wyniofłość y wiel- 

zam PR TN 


fzczenia winy, którą rozumiał, iż na śię 
zaciągnął przez zabicie zlóczyńcy a 
iele portow rozdał z, rògne Ko- 
ścioły. Przydął.(-F) dwadźieście pre- 
X ad. Katę dralnema Kościołowi dowe 
fkiemu, Nadał ($). różnemi Przywile- 
jami y dobrami Opaćtwo Szeciechow/kie, 
Zakonu Świętego BENEDYKTA, leżące 
nad W;fłą. Fundował (g) Kapitułę Ka- 
nonikow w Głogowie. © `` 

Q© DLuGoss. pag- 429. 430: 431. 432. 
©. Cromer. pag. 129. Chronic, Pring. 
Polon. pag: 35. ” n 

CY) DLyGoss. pap. 425, Id. pag:452. 
(q).HENELI AB HENNNFELD. ` Annal: 
| Stlefice. pag. 229. j 
(6) DuvGoss. pag. 409. 410. CROMER P: 
122, i i „ n e a 


* 


WOU= 
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Boter- kie o fobie mniemanie dodawały wagi 
SLAW- mowom jego, które tym były zuchwal- 
KRzy- fze, im śię więcey zdawały przemagać 
wou+ w. umyfłach. ludzkich , _ Bolefław 
sry. wftrzymał w biegu dalfze zapędy je- 
Roku, go. Odjął mu wfzyftkie urzędy, y Ka- 
1017-. zawfzy oczy wyłupić, poftanowił, aby 
napotym Kafztelan Arakow/ki w Sena- 
cie.y wfzędźie miał wyżfze mieysce 
od Wojewody, miiemając że takowa 
uftawa; która Się aż podźiś dźień za- 
chowuje, (a) mogła ufkromić wynio- 
fłość Panow, y powściągnąć ich od 

buntow y rozruchow. 

Niepokoje w, Niemczech nieufta- 
jące.przywróciły wolność Borzywo. 
jowi, który ufzedłfzy z więźienia, u- 
dał śię do Xiążęcia Polfkiego, profząc 
aby mu dopomogł do zupełnego wfzy- 
ftkich, Pańftw- odzyfkania.  Proźba 
ta, jego jak była fłufzna, tak oraz ła- 
twa do otrzymania; ale przyzwoitość, 
honor, ani polityka nie pozwałały jey 
przyiść do fkutku. Bolefław niechcąc 
Traktatu niedawno z Czechami ząwar- 
tego zrywać, fzukał jakiego na to 
- śrzod- 


(ay Cawarkowskr- Regni Polon. Publ, 
 Libr. I. Cap. VT. §. XXV. p. 334. PAuL, 
STRANs«. Reipubi. Bojemæ, (ap. VIII 
$. XX7 pag. 334 
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Śrzodka, y znalazł go, umyśliwszy to BÓLE- 
Xięftwo podźielić. : Podźiał ten nie SLAW 
podobał śię Władyfławawi, który (6) KRZY- 
wolał całego Xięftwa przez oftatni po- Wou- 
koy fobie danego uftąpić, niż ptzy: STY. 
jedney tylko części, zoftać. Boszy-. Koku 
woy znowu wftąpił na Tron, yznowu YT 
go przez fwoją podłość zawfze złączo- 
ną z nieporownaną hardością  zhań- 
bił, Niefzczęścia nawet do przyro- 
dzonych przywar przydały w nim niez. 
przyjemność: y dźikość pochodzącą na 
okrucieńftwo. Przez co wnet. zacią=. 
gnał ną śię wzgardę, y nienawiść u 
poddanych, od. ktorych. powtore wy- 
guany, nie fpodźięwając-śię więcey osv 
chrony w, Polfzcze, udałśię do Wg- 
gier, (b) y tam życia dokończył. 
= Mądra rada, którą ten Xjąże obrał, 
uwolniła Polfkę odnowey z Czechami 
woyny, Trzeba, było. Bolęffawowi 
wfzyftkie fiły,. obrocić na podbicie Po-. 
morczykow, których. Rządca, (c) od. 
niego poftaqowiony w Fortecy Makiel.. 
Jkiey był pobuntował, chcąc fobie naya. 
wyżfzą władzę nie tylko nad tym, ale 
y nad wfzyftkiemi. okolicznemi mia- 

Bia fami, 


(6) PavL. STRANSK, Reipubl Bojeme, 
Cap. XVIII. $. VXV. pag 336. © 
(5) DLUGOsS. pag. 416. ARE 


KRzy- 
WOU- 
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ftąmi przywłafzczyć. Ten wiarołomca 
(a) wytrzymał. przez czas niemały 
woynę dofyć:żwawą; ale nie mogł u- 
niknąć końca zwyczaynego buntow= 
nikom. Zbity zginął w kąydanach. 
Mając ściśley. w ręku. Pomerarią 


(niż przedtym, umyślił Bolefław za- 


fzczepić. w niey prawdźiwą wiarę. 
Dopomogł (6). tym zamyflom Otto 
Bifkup Bambergjki (0). wezwany od 
niego dp opowiadania Ewangelii, któ- 
tego gorliwość y prace tym były zna- 
komitlze, że Bilkupi (d) onych czafow 
poczynali zaniedbywać navprzedniey- 
{zey powianości.fwego ftanu. Zanu- 
tzeni w.ofkofzach y nieumiejętności, 
które były niefzczęśliwym owocem 
rozwiązłości y grubiańftwa pod ow 
czas panującego, ciPafterze na fwoje 

; Í miey- 


Ca). Id- pag. 411. CROMER. pag. 123. 

(b) Id. pag. 124. DuGoss. p. 413. 414. 
415. 

(e) Hermon. Chronic. Slavór. Cap. XL. 
P: 574. STAN. LuBieNski. Oper. pofthum. 
p. 329. 430. CROMER. p.224. ALBERT. 
KRaNqz. Saxon dibr, V. Cap. XLIV. 
XLV. p. 136. z ; 

(dy Tenśię wychował na Dworze WLA- 
DYSL, AWA HERMANA. Niektórzy mówią 
Że był u niego, Wielkim, Kanclerzem, 
rodem żaś Polak, albo przynaymniey 
Słowak. STAN. LUBIENSKI, ubi fupra, 


* gruntuje. ' 
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mieyfce używali do'nauczenia trzod BOLE- 


fobie powierzonych, Zakońnikow w 


sL AW 


milczeniù zoftających, którzy uwie- ŃRzya 


dzeni Swiętym niejakimśi błędem, lub 
pociągnieni obrzydzeniśm fobie odlu» 
dności, ważyli śię przeciw powoła: 
niu fwojemu poftępować, .ycżęftokroć 
złym życiem "gorfzyć tych, . których 
powinni byli naukami budować. ` Mis- 
syą Pomorfką przez niemały: czas 
hoyńością  fwoją wfpierał * Bolefław, 
nierównie bardźiey trwając o zbawie- 
nie zawójowańego ludu, niż. o fławę 
nabytą przez ich podbicie. Tak śię 
w him od zabicia Zbigniewa: pómna- 
żała póbożność, że mu jednak zwy- 


"czaynego byna$mniey nie uyfnowała 


męftwa, które tym powfzechnie by- 
wa ftalfże, im mocniey śię na cnocie 


WoU= 


'STYC 


Rok 


"LI2O. 


© =Miał:potym ' (e) kilka wojen z ` 


Xiążętami Ru/kimi,'y' przywiodł ich 
do profzenia o pokoy.. Do tego: (/) 


wkroczył z Woyfkiem,: jako'niektórzy ~ 


* Dźie= 


(e) ROMER. p. 125. 127. DLUGOSS. pag, 


413. 424. PASTOR. AR HIRTENB. Flor, 
Pol. Libr. II. Cap. VFL $. P.p.58. , 
Q) Id. pag. 421: 422. CROMER. pag. 126, 
HeNELit AB HENENNFELD. Anna/. £* 
lefie.p. 229. Vide not. ćjusd. BOGUPR 

Chronic, Pol. p. 36. 
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wipaniałości poznał niefzczęście. Ja- BoLE- 
ropełk Xiąże Kiow/ki pobudźił na Pol- SŁAW 
fkę wfzyftkie , Xiążęta pokrewień- ŃRzy- 
ftwem lub przyjaźnią z fobą złączone. Wou- 
Podał im łatwe na pozor. fpofoby do STY. 
wprawienia Poliki. w tę niewolą, w Roku 
którą fami od niey wprzód byli wźię- 7135- 


78 HISTORYT ; 
Bore- Dziejopifowie twierdzą, do Danii,gdźie 
SLAW zabrał fkarby po Królu Henryku zabi- 
KRzZY- tym od Brata fwego Abla dla odźie- 
Wou- dźiczenia Tronu. Był podwakroć 
STY. (a) zlicznym woyfkiem w ///egrach 
Roku dla utrzymania Synow źięcia iwego 


1123; Szczepana przeciw Beli, który za 


I124. 
1132. 
1:33- 
13g 
1135. 


niefłufznie urofzczonyfa prawem był 
śię wdarł do ich dźiedźićtwa. . To- 
zył woynę (0) żSobiefławein obra- 
nym Xiążęciemi Cze/kim, y przez fzko= 
dy poczynione w Czekach ukafał gó 
ża niewdźięcznóść fobie pokazaną. 
Lotaryulz Cefarz (c) naftępca po 
Hentyku V. wdawizy śię do ugody 
tych dwóch Xiążąt; zaprofił obudwoch 
do (d) Magdeburga, gdźie file mogat 
niefnasek międży himi umiarkować, to 
przynaymniey wymogł, że zezwolili 
na tfzyletnie przymierze. tejże 
Zadnegó dotąd niedożnawizy Boz 
lefław przeciwnego przypadku, nao- 
ftatek z ufzczerbkiemń (e) fwojey 
wfpa- 


(a) DLucóss. p. 433. 434. 435. ([CROMER, 
pag: 130. - 

(b) Id. ibid. DruGoóśs. P- 435- 436: 

(c) Id. gag. 439: CROMER. pag- 133. 

(d) HenëLi AB Haii p- 231. 

(+) DLuGoss. pag. 436. CROMER. p. Trzy; 
Kasty, Hifo: Pol. Libr. III, Epift 


AX. p. 720: 


ci, y uwodząc ich nadźieją bliikiey 
zemfty, codźień  niezńośnieyfzą ‘do 
nieukontentowania podawał ' przyczy- 
nę. Panowie y wfzyfcy Obywatele 
Polfcy ofłabieńi przez woyńy ‘od nie- 
małego czafu trwające, 'hie'bez ftra- 
chu oczekiwali tey burzy, która wkrót- 
ce na nich paść'miała. Graff (f) 
Włofzczowicz człowiek odważny y 
ognilty, lecz nfeludzki y'nieużyty u 
myślił uwieść Jaropełka, y fam śię 
ofiarował na wykonanie {wego przed- 
śięwźięcia, miekiąc że 'ten jedynie 
zoftawał fpofob do zabieżćńia fiiefzczę- 
‘Sciu grożącemu Oyczyznie.  Zmyśli- 
„wfzy tedy jakoby wpadł w niełafkę ù 
-Xiążęcia {wego Pana, úĉiekł śię ‘do, 
Jaropełka, 'u którego w krótkim czą- 
fie umiał pozyfkać fobie przyjaźń y . 
poufałość, á fzukając fpofobney pory 

o 


(F) Cromer. p. 132. DLUGOSS. pag-437. 
438. KADŁUB. ubi /upra. p. 721, BOGU- 
PHAL. Chronic. Pol. p. 37. 


80 HISTORYI 
Borr- do wypełnienia zdrady, znalazł ją, y 
sL,AW uwiozł fpiefzno fkrytemi drogami te- wego Xiążęcia; nie wątpił bowiem Że sL, AW 
KRzy- go Xiążęcia doPoliki. | Śię Jaroflaw tam udał profić o wfpar- KRzy- 
WoU- Wftrzymali śię Xiążęta Rufty z cie. Kazał przełożyć Bolefławowi, wou- 
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śię puścili do Krakowó, niby fzakając BoLE= 


STY. 
Roku 


1136. 


przygotowaniem dó woyny; ale Wafil- 
ko (a) Syn Jaropełka chcąc Oyca w- 
wolnić, y krzywdyśię jego zemścić, 
przekupił pewñego //ggrzyna, któty 
śię podjął tęż ofobę przyjąć na śię u 
Bolefława, którą Włoófzczowicz utrzy= 
mywał w Aiowie. Z drayCa ten zofta* 
wizy Rządcą Wiślicy, miafta leżącego 
w Wojewoctwie Sandomir/kińs, wkrot- 
ce (b) je podał fkrycie ha ten kohieć 
fprowadżonym Rufakóm, którzy je 
fplądrowawizy, wfzyftkich Obywateż 
low whiewólą zabrali. = aa. 
„  Pierwfzy ten zemitý dowod faby 

śię być zdawał na rozjątrzonego Sy. 
Ma. . Jarofław (c) Xiąże Halicki nad 
Niefrem żył W przyjaźni z Polakami. 
Walilko wyżuł go ze wfzyftkich dobr, 
y pociągńąwfzy na (woją ftronę jego 
poddanych; wyriogł na nich, Cd) = 
śię 


(a) Id. p.440. 441. CROMER: p. 133- - 

'G) Id. p. 134. KapLuB. ubi fupra. p. 724, 
725. BOGUPHAL. ubi f/upra. p. 39 

(c) CROMER. ubi fiipra. 

(d) Id. p. 135. DLuGoss. P- 443. STANIS. 
SARNIc. zdnnał. Pol. Libr. V1. Cap, XI. 
b. r065. BoGuPuAk. Chronic. Pol, p, 40. 


że mogłby (am befpiecznie y ż niewie- 
lo woyfka przybyć, y przywrócić go 
na Pańftwo. Bolefław więcey niiał 
w umyśle wyniofłości, niż przewrto-» 
tności,. y tak więc będąc fzczerym za. 
nym y wfpaniałytn, był oraz nieoftro- 
żnym yprędkowiernym. Wźiąwizy z 
foba faim tylkowybot woyfka puścił śię 
ku źłaliczowi, Tu fkoro ftanął,poftrzegł 
Śię ze wfzyftkich ftron otoczonym. 
Niebeipieczeńftwo przydało mu ferca, 
y przy męftwie fwojego Żołnierza nie 
wątpił o przyfzłey wygraney, o którey 
hieptzyjaciel nie śmiał (obie tufzyć chy- 
a przy wyżfżości fil, Rzuciłślję (e) 
żatymń na niego z nieuftrafzoną odwa- 
gą, która -bardźiey śię zdała wynikać 
z zapalczywości, niż z owego umiat- 
kowania jemu przyzwoitego, Y był- 
by zapewnie ich pokonał, gdyby zwy- 
Cięftwu fama tylko jedna trudność by- 
ła na przefzkodźie. Gdźie śię tylko 
obrocił, uftępowali mu niepfzyjacie- 
le, 


(6) Dtuaośs. P: 445: 
Tom. fi. F 


STY. 
Roku 
1137. 
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Borr- je, w tym poftrzegł jednego z Woje- 
SLAW wodow uchodzącego zbitwy z zna- 


KRZY- cznieyfzą częścią woyfka. 


WOU- 
STY. 
Roku 
1137. 


Wfzyftkie 
potym ufiłowania jego na nic śię wię- 
cey mie przydały, oprocz: że'go na 
mniey potrzebne niebefpieczeńftwa 
narażały, przyfpiefzając śmierć owym, 
co śię przy nim znaydowali, y chcieli 
go bronić. jedna go tylko hańba, 
ktorey ślę obawiał z podania tyłu, u- 
trzymywała nieco wutarezce. Uftą- 
pił naoftatek, y zaczął uchodźić nie 
bez trudności wymknąwfzy śię z rąk 
nieprzyjacielowi, niemniey na wol-- 
ność jego, jako y na życie czuwające- 
mu. j ck 

Powróciwfzy, pierwfze ftaranie o- 
brócił na ukaranie owego Wojewody, 
co z potyczki był ufzedł. Nie zofta- 
wiły nam Kroniki przezwifka jego, po- 
dobno unikając zhańbienia całey Fa- 
mili; wiemy tylko żebył Wojewodą 
Krakowfkim, y jednym z naftępcow 
S<arbimierza. 
ny, umyślił był z początku kazać go 
na śmierć zamęczyć, Litość jednak 
gniewliwa górę wźięła nad furowo- 
ścią. Wiedząc dobrze że nicniemafż 
żywiey przenikającego nad wzgardę, 
całą karę założył na urąganiu się z 


Bolefław za gniewa-. 
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małego ferca owego człowieka. Na Borë- 
ten koniec pofłał mu zajęczą fkórkę SLAW 


(a) y kądźiel z wrzecionem. Nie mo- 
82c tak okropnych pierzchliwości fwo- 
jey znakow znieść widoku, choć wca- 
le bojaźliwego umyfłu Wojewoda, z 
rofpaczy śię obiefił; y przez dźiwatwo 
trudne do pojęcia Śmierć fobie zadał 
dla uniknienia wftydu, 'którą nie mogł 
pogardźić podczas bitwy dla utrzy= 
mania fławy. = 

Znaczna liczba Polaków zoftała ty 
rękach nieprzyjacielfkich, z którymi 


ślę obchodzono nie jak z woyfkieim ` 


zabranym, lecz jak z podłymi niewol- 
nikami. Naich (6) okup ofiarował 
Xiąże wfzyftkie dochody fwoje, fkatb 
fwoy nadworny, y wfzyftkie doftatki, 
ale więkfza ich połowa już była za- 

ra przes 


a) Id. p. 445. CROMER. p.136. KapLus, 
3 Hift: Pol. Libr. III. Epift. XYZ II, p.734; 
736. : Przed Charondem śmiercią karaną 
tych co z potyczki uchodźili. Ale teń 
Prawodawca poftanowił tylko, aby ich 
ftanowiono w ftroju Niewieścim na miey< 
fcu jakim publicznym, gdźieby mogli 
być wydani na pośmiewifko przecho 


chodzącym DropoR. Sicut: Libr: XII, 


_ Cap > i 
(6). DLuGośs. P. 447. BoGupitAL: Chrga 
NIC, Pol, p, 40, CROliER, ubi fiiprą 


KRzY-= 


WOU* 
sry. 

Roku 
11378 


I A 


84 HISTJORYI 


BoLE- przedana y zafłana do odległych ró- 


SŁAW 


KRzy 
WOU- 
STY. 
Roku 
1138» 


żnych krajow. Powróciła tylko fzczu- 
~ pła garftka, y to dla poniefionych nie- 
wygod niefpofobnych do dalfzych u- 

flug Qyczyzny. j 

Ci znaleźli Xiążęcia ściśnionego 
żałością y pogrążonego w głębokim 
fmutku. Nie mogąc znieść (a) o- 
wey klęfki, która żałośnym była fku- 
tkiem nieważney prędkowierności , 
ftronił od ludźi, y fam prawie od fiebie; 
ten frafunek powoli wątlił go na fiłach, 
y po roczney chorobie wprawił do 

grobu. i 
Zadnego KXiążęcia ftraty tak nie 
opłakiwano. Cnoty (b) wojenne 
czyniły go wcale fpofobnym do Rzą- 
dow, fkromna zaś łafkawość -nie do- 
pufzczała mu na złe używać władzy fo- 
bie powierzoney. Będąc famprawom 
(c) pofłufzny dawał poznawać pod- 
danym, wjakim je ufzanowaniu mieć 
yli powinni. Mając wfwoich rękach 
złożoną praw powagę, trzymał, że 
byłoby to pfować je, y fiebie niego- 
dnym doftojeńftwa czynić, gdyby fam 
| pier- 


(a) Drucoss. p. 448. 449° HENELn AB 
HENNENFELD. p. 231. 

(b) DLvcoss. P. 451. 

(c) CRONER. P. 137: 


| 
| 


f 
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pierwfzy nie dawał przykładu tego BoLE- 
im pofłufzeńftwa, ktorego z urzędu SŁAW 
był obowiązany wyciągać oddrugich. KRzy- 


Sądźił być prawa wędźidłem daleko 
potrzebnieyfzym fwemu ftanowi, niż 
pofpolitemu ludźi gatunkowi; ; zkąd 
dochodźił, że tym bardźiey im śię 
poddawać “był powinien, im więcey 
miał okazyi y fpofobności do uniknie- 
nia od ich zachowania. Te zdania, 
tak przeciwne wyniofłości doftojeń- 
ftwa jego, wrażały mu codźiennie 
więcey. łafkawości y dobroci. Będąc 
przyftępnym, (d) ludzkim, poufałym, 
znał dobrze, nie myśląc prawie o tym, 
że przez takie fiebie poniżenie nic nie 
tracił, y żenie zoftawało mu donabycia 
infzego zafzczytu, bprocz jeśliby śię 
w, nim nie przekładał nad drugich. 
Tron jego zawfze był ucieczką zofta- 
jącym w niefzczęściu, który jeźli mu 
uymował co okazałości przez łafka- 
wość y fzczerość, fprawował mu bar- 
dzo fzacowne ufzanowanie przez pro. 

F3 ftotę 


Cd) Ibidem. DLvGoss. ubi fupra. HENE- 
Lir AB HENNENFELD, Amah Silefiz. pag. 
231, 


WoOUa~ 
STY. 
Roku 
II38. 


Roku 
1139, 


86 HISTORYI 
Borr- ftotę'y niewinność obyczajow. NA 
SŁAW jedney mu tylko zbywało ftateczności 
KRzy. w przeciwnościach; wfzakże nic nie $ 
wou- miał nad ludźi, y zjego krewkości A ZE 
STY. powinni ślę naywalecznieyśi Ryce- s: 75% 
Roku rze, uczyć, jako Śię nie mają w po- > * 


#139  myślnościach wynofć, y. cnotom A tO 


nawęt fwoim nie ufać. 
XTĘGA Vi 
Od Roku 1139. Aż do Roku 1194. 


JĄC 
HNA 
K N Ñelzezešcia, ktòrych Bolefław 
$ sc Krzywoufty doznawał. od 
6 niefpokoyney - wyniofłości 


ha 


Brata fwego Zbigniewa, wy- 
nikały z podźiału od Oyca między 
nimi uczynionego. Te niefzczęśli- 
wości powinny były odwieść go od no- 
wego podźielenia Pańftwa między Sy- 
naw, których po fobie zoftawował. Ale; 
jakom już otym namienił, -od owego 
czafu jak Xiążęta Polfcy pozwolili Pa. 
'pieżom wyzuć ich z naywyżlzey od 
Cefarzow nadaney fobie władzy, zda- 
wali śię nietrwać więcey o utrzyma- 

'nie tey, którą jefzcze nienarulzoną 
mieli, Co ślę widźieć dało przy 
FĄ śmiet- 


88 HISTORYI 
INTER-= śmierci tego Xiążęcia, któregom tes 
RE- raz dźieje opifał, A bardźiey jefzcze 
GNUM. ię pokazało z poftępkow (2a) jega 
Roku naftępcow, którzy zdaliśię pracować 
1239: około wywrócenią Tronu  dźiedżia 
&wem fobie zoftawionego, Wielką 


POLSKIEY XIĘGA VI, 89 
czył Prowincye Krakowfka Sieradzką, INTER- 
Łęczycką, y Sląsk x Pomorzem: Bole- RE- 
fawowi Kędźierzawemu Mazowfz, ANUM. 
Kujawy, ziemię Dobrzyń/ką y Chefmin- Roku 
fea: Mićczyfławowi nazwanemu fid- 1139: 
ry Powiaty Guieznień/ki y Kalifki x 


ich część nie poymowała tego, że go 
należało umacniać y przykładać śię 
do przymnażania mu fławy; ponieważ 
to jeft naywyżfzey władzy przyrodze- 
nie, y jedyny fpofob do zabieżenia jey 
upadkowi, ftarać się nieprzeftannie o 
jey rozfzerzenie. Władza Bolefława 
chociaż śię zdawała być żadną podle« 
głością nieokreślona, jednak w famey 
rzeczy nie była pełnomocna; zkąd nie 


obawiał śię podźielić ją między wielu . 


po tylu daremnych przez czas niema- 
ły ufiłowaniach łożonych na to, aby ją 
mogł uczynić jedywładną jakby być 

powinna, 
Zoftawując kilku po fobie Synow, 
odźielił , (b) między nich Polfkę. 
Władyfławowi nayftarizemu R 
04 


(a) DLucoss, Libr. V. 0.455: 
(6) Druaoss, p. 459, Hass AB HEN- 


NENFELD, Annal: Silefiz. p: 231. CRo- 
MER. pag.I3Ó. STAN. SARNIC. Annal. 
Pal, Libr, PI, Cap. XI. p. 1066. 1067, 

Mås 


Poznaniem; Henrykowi Sandomierz g 
Lublinem. Możnaby twierdźić, że 
przez to rozporządzenie tak przeciw- 
ne utrzymaniu jedney Monarchii ufi- 
łował Bolefław wefprzeć zamyfły 
F5 Dwo» 


Maran, De Micnovra. Zeby. I. Td. Cap. 
XV, Pid. Scriptor. rèr, Siloefie. | Tom. 
{. p. 301. Zoftawując piątego Syna w 
kolebce nie naznaczył mu Żadnych dobr; 
ale powiadają przepowiedźiał, Że to dźie- 
cie miało fwego czafu odźiedźiczyć dobra 
fwoich Bragi, . Wyrażił to zdanie przy- 
rownaniem ofobliwym. Gdy bowiem 
Panowie wymawiali mu, iż nie miał ba- 
czności na KAZIMIERZA, tak owe dźiecie 
zwano; „, Czy nie uważaliście, prawi, Że 
u wozu cztery. fą koła, które wfzyftkie 
„ razem flużą do utrzymywania jedney 
części wożu naypotrzebnieyfzey. Tak 
cztetey Synowie biorący w ss 
moje dobra, powinni być podporą t 
mu, którego zdaje się wam, iŻ opu- 
fzczam. Choć poniewolnie przyłożą 
śię dojego wychowania, y uczynią 
go nayzdołnieyfzym z pomiędzy fiebie 
y» do flużenia Oyczyznie. Jd. € |Ka- 
3 gt Hifi, Pol, Epif, XXVII, pag 
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INTER- Dworu Rżym/kiego, chcąc karę, którą 


RE- 
GNUM., 

Roku 

1139. 


Rzym na pofkromienie winy jednego. 
zjego przodkow był włożył, w wie- 
cznie trwałą w Polfzcze uczynić. 

Mniemał wprawdźie Bolefiaw, że 
przez warunek włożony do tego roz- 
porządzenia mogł zabieżeć złym fku- 
tkom ztąd idącym. Ponieważ obwa- 
tował, aby ftarfzy Syn miał naywyż- 
fzą zwierzchność nad fwoją Bracią. y 
y Żeby każdy z nich będąc obowią- 
zany do pofłufzeńftwa, y dopomaga- 
nia mu podczas wojen, nie dźierżał 
dobr fobie wydźielonych, tylko jako 
lenność dokorony należącą z prawem 
fpadkowym na ftarfzego Brata. Ale 
taki warunek bardźiey śię zciągał do 
przyśpiefzenia, niż do odwrocenia złe- 
go, którego śię on obawiał, ponieważ 
wzniecał między Xiążętami owe len- 
ności trzymającymi wzajemną za- 
zdrość. Niesforność zaś ich tym była 
niepohamowańfza, że ten, który miał 
prawo nimi rządźić, nie miał dofyć fił 
do ich podbicia, y że śię mufieli w je- 
dności trzymać chcąc zobapolnie uni- 
knąć odijego rządow. 

Poznali wkrótce, że Władyfław 
niemniey zamyślał ich fobie podbić, 
jako y z Xięftw dźiedźicźnych WIEIĆ, 

zy. 
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Kryftyna (a) żona jego, niewiafta WEA- 
wyniofłościy dumy pełna, przekłađała DY- 
mu nieuftannie z więkfzą nieawagą SLAW: 


niż zuchwałością, że Ociec jey Cefarz 
nigdyby był nie zezwolił na to zamę- 
ście, gdyby był przewidźiał hańbę y 
nędzę, do którey przyfzła znaydując 
śię w Pańftwie na części rozerwa- 
nym. Przydała dotego, że wolałaby 
umrzeć, niż ponofić taką niefławę z 
Małżeńfkieżo związku, taki śię nie- 
zgadzającego z fwoim urodzeniem, y 
z doftojeńftwami, w których jey przod- 
kowie zawfze zoftawali. Naoftatek 
wfzyftkich użyła fpofobow pociąga» 
jąc męża do najechan'a dobr brater- 
fkich, y uczynienia śię Panem całego 
narodu.  Władyfław był to Pan fła- 
bego rozsądku nie mogący fwoim wła- 
fnym ani cudzym odjąć ślę chuciom; 
jednemu tylko rozumowi umiał śię 
przeciwić.  Chwycił śię zatym namo- 
wy fwojey żony tym chętniey, im 
bar- 
(a) DLucoss. p. 456. 457. CROMER: pags 
138. BQGUPHAL. Epifc. Pofnan. Chronic, 
Pol. p. 4x. HENELi AB HENNENFELD, 
Annal. Silefie pag. 232. Chronic: 
Princ. Pol. p. 37. 38. Pastor. AB HEN- 
NENFELD. Flor.Pol.jLibr. Il. Cap. VII. 
p. 63. Kantus. Hift Pol, Libr. LE E- 
pit, XXVII. p. 734. 


Li. 


Roku 


LIĄL, 
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Wr,A- bardźiey śię jęy obawiał, y im ocze- 
DY- wiftfzą wtey radźie widźiał niefłu- 
SL,AW. (zność. 

II. Naprzod tedy włożył (a) uciążli- 


sa we podatki na dobra, które chciał o- 


panować, Zaden zhółdujących Xią- 
Żżąt nie pokazał naymnieyfzey fkłon- 
ności dobuntow. Wfzyfcy wolą je- 
go wypełnili, y przez pofłufzeńftwo, 
jakiego śię nie fpodźiewał, odjęli mu 
przyczynę którey fzukał do wypowie- 
dzenia im woyny. Pofpolftwo zda- 
wało śię ganić takowy jego. poftępek, 

Władyfław ufiłował je fobie pozyfkać 

przez ztuczne na fwoją ftronę pocią- 

gnienie Panow, którzy zoftając na 

wyfokich urzędach jako faini jedni mo- 

gli je łatwo uwieść, tak też przez Wy- 

niofłość fami fiebie w fidła mogli 

wprawić. Na ten koniec naznaczył - 
( Kiąże Seym w Krakowie, na krórym 

Xiężna nie tylko śię znaydowała, ale 

nawet y głos miała. 

Dowodźiła (%). tam dofyć grun- 
townie, że jeden Pan mogłby doftate. 
cznie „całemu wyftarczyć Pańftwu. 
Przywiodła na pamięć kłotnie za cza- 

| fow 


Ca) DLUGOS. p. 459. CROMER. p. 140. 
(6) DLuaos. p. 458. CROMER. p, 139- 
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fow oftatniego Xiążęcia, fłufznie je o- W1A- 
wemu podźiałowi przypifując, który - DY- 
uczynił był Władyfław Herman mię- SŁAW 
dzy Zbigniewem y Bolelławem. Nie II. 
przeczyła temu, że wprowadzone rzą- Roku 
dy byłyby w fobie dobre, gdyby każ- BĘ 
dy z Xiążąt coje miał po części, fa- 

rał Się o ich ugrantowanie,y nie czyniąc 
rożnicy między rozkazowaniem A po» 
fłufzeńftwem, wfzyfcy razem mieli 
przed oczyma jeden tylko interes ca- 

łego narodu; ale ftawiła ich niby go- 
towych do zerwania wfzyftkich obo- 
wiązkow, przez które powinni byli 
łączyć śięz jey mężem, jako naywyż- 

fzym fwoim Panem. Owfzem choć 

na fałfzywym utrzymywała rozumie- 

niu, że podległość pod wyżfzą władzę” 

już była zniefiona.  Ukazowała, że 
dawne prawa przez zgwałcenie y nie- 
karanie wykraczających wkrótce mia- 

ły upaść, naoftatek przydała, Żenie 
widać już w Pańftwie, tylko niejakieś 

żalu godne tozwaliny, które jak nay- 
prędzey zbierać należało, ponieważ 

tym codźień śię trudnieyfzemi ftawały 

do zbierania, iż każda udźielna ftro- 

na poczynała upatrywać włafne po- 
żytki w fwoim oderwaniu SIĘ y Rag 

ne 
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W1,A- bne dobro w ofłabieniu y apadku in- 


DY- 
SLAW 
11. 
Roku 
1I42. 


nych. 
Ta mowa jak gładko ułożona, tak 


była gruntowna, aleuważano W niey, 


chciwość y nie zdawała śię pochodźić 
zprawdźiwey miłości Qyczyzny. Z 
drugiey ftrony chociaż prawidła poli- 


` tyki niedawno ułożoney miądre były, 


niebefpieczno jednak było ich śię trzy- 
mać, Z darza śię albowiem częfto= 
kroć wPańftwie złe nieuchronne, o= 
koliczności zaś mogą uczynić rzecz 
pożyteczną wjednym czafie, która- 
by śię w innvm niezawodnie zciągała 
do jego upadku. Panowie niedowie= 
rzali wyniofłości Kryftyny y fłabemu 
rozfądkowi Władyfiawa. W tym ra< 
źie czy mieliż odftąpić Xiążąt, któ. 
rzy przez fwoją zacność, á nawet y 
przez przywary mogli na równey fzaa 
li położyć niefzczęście rządow bez- 
porządnych y nieroftropnych? Zkąd 
profili (a) Władyfława, aby nie pos 
wftawał przeciw woli Qycowfkiey, 
mowiąc, żejeśli śię obawiał buntow 
od fwoich hołdownikow, mogiby je 
łatwo odwrocić drogami roftropnie u. 
łożonemi. Dali mu poznać, że mau 


jący 


(a) Duuaoss. p. 459. CROMER. ibidem Eò 
p: 1406 
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jący zwierzchność fą zawize w fwo- 
ich Pańftwach pierwizym, zrzodłem 
Cnot y wyftępkow: y Że doniego na- 
łeżało w powinności utrzymywać Xią- 
żęta, których zdrugiey ftrony kochać 
był obowiązany, y ktorych befpie- 
czniey utrzymać nie mogł, jako przez 
dobroć do wdźięczności ich pociąga- 


ye Tak mądre rady mufiały śię natu- 
ralnie niepodobać Władyfławowi. U- 
ciefzył śię wkrótce potym, że je od- 
rzucił, zwłafzcza kiedy ciż fami, któ- 
rzy je pierwiey dawali, infzego śię 
pokazali zdania, y przekupieni już 
(6) podarkami, już obietnicami po- 
chwalili jego zamyfły, owfzem śię ofia- 
rowali orężem je popierać. Już zna- 
czna (c) liczba Ryfkiego woyfka od 


„niego fprowadzonego znaydowała ślę 


w okolicach ! Krakow/kich. Te zaraz 
pofłano na ftanowifka do Pańftw Xią- 
żąt, którzy nie mającfpofobu, ani czafu 
do dania odporu, umyślili przyjąć te 
jarzmo, á ftarać śię przebłagać ferca 
(dO) Kryftyny o ktorey wiedźieli, ha 

jedy- 


Cb) Drucoss. p.462. 
(©) CRomzR. ubi upra, DLUGOSS. P. 459: 
(d) Id. p. 461. 


W. 
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TT; e ~ 
WLA? jedyną była przyczyną do tego ich ua 


DY- 


ciemiężenia. Ale te ich ukorzenie śię 
przyjęto z wzgardą, y ikargi poczy- 
tano za obelgę. , 

„ Piotr Dunin (a) Hrabia na Skrzyja 
tilt, człowiek u wfzyftkich wźięty dla 
niezmiernych= bogactw, zlitówawfzy 
ię nad takim Xiążąt niefzczęściem, 
poftanowił utrzymywać ich przyfłu: 
fzności. Kryftyna go nienawidźiała, 
choć tego jefzcze nie znał, y nie mys 
ślił, aby ganiąc jey wyniofłość miał tę 
nienawiść bardźiey rozjątrzyć. Bara 
dzo mało jeft Niewiaft któreby-nie 
były fkłonne do zemity. Jak rade ją 
wykonywają po Dwofach, gdźie rzaa 
dko kiedy wybaczają y gdźie przez 
zwyczay fłabości ich pochłebujący 
pod pozorem pokoju bywają wypoa 
wiadane woyny? Zart pewny (0) 

W wes 


(a) Powiadają Że Dusiw był rodem ż 0a= 
nii, y przywiodł BoLEsL awa KRzYWoU= 
STEGO | do wtargnienia do tego- kraju, 
DuLuGoss. P: 421. 422. CROMER. „p 126. 
127. Od niego idą Domy, któreśię Ea- 
będźiem pieczętują. Okoiska. Or0. Pof, 
Tom. II. Pag. 2. 6. T 

(6) Nieco przedtym uganizjąc z Wr apy= 
ŚL.AWEM dźika, zapędźi śię z tymże 
4iążęciem w gęfty las, którego ście= 

fzek 


POLSKIEY XIĘGAV. ọ7 
w wefołey rozrywce 
fprawił w.Xiężnie niechęć ku Duni- 


uczyniony WL,A* 


DY* 


nowi SŁ,AW 


fzek obadway byli nieświadomi. Nie Roku 


mogąc śię złączyć z refztą myśliwych, 
mufieli nocować w lefie. Pomordowani 
długim ugahianiem, leżąc na źiemi po= 
częli Żartować z tegoprzypadku. Xią= 
że był Żartownikiem nie przyjemnym. , 
Nie znał śię bowiem na owych dowcia * 
pnych. Żartach y razem miłych, które 
nie tylko nie obrażają, ale owfzem po- 
ciąsają , » Lepiey się podobno teraź 
dzieje, fą fowa Xiążęcia do DUuNtNa; 
z Żoną twoją bąwiącą śię z Xiędzem 
ps >e + « W którym się kocha, niż 4 
nami? A ztwoją odpowiedźiał mu 
wnet Dunn, rozumiefz, że śię źle 
dżieje bawiącą śię z Dobiefzem two- 
s» im Dworzaninem ? „ Odpowiedź tak 
Źwawa pea bardźiey ż zuchwa= 
łości, niż zoney poufałości, którey mu 
Xiąże zfobą pozwalał, y którą muzdał 
śię wrażać uftawicznemi dowodami za- 
Żyłości y, przyjaźni. Tknęło to Xiążę: 
cia, który zwyczaynym lofem mężow, 
nie wiedział nic o obrotach fwey żony, 
chociaż całemu juź Dwotowi poftępki 
jey wiadome były. KRysTyNA dowie= 
dżiawfzy śię e tym od WL,ADYSL,AWA, 
zaprzyśięgła głowę Dunina. Chrońtcs 
Pol. in (cript. vrer. Silefie Tom. I. pags 
w. EF Chrońie, Princ: Pol, eodem Toris 
Pe 


Tom. ii. & 


114% 
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Wzr,a- nowi. Zkąd fkoro (a) śię dowiedziała, 
DY- że zamyśla bronić Xiążąt, przedfie- 
sL,AW wźięła nie odkładać daley jego zgu- 
1L by. Wkrótce potym kazała go wźiąć 
Roku z Wrocławia gdźie był Rządcą, w 
„7144. dzień, którego fprawował wefele fwo- 
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Poliki wygnać chciała. Ci ufzli do WLA= 
Poznania miafta, które jedne tylko DY- 
przy Henryku zoftało, ale y tu ichSL.AW 
(e) wkrótce oblężono. Władyfław I. 
przywiedźiopy uftawicznym nalega- Roku 


jey Córce idącey zaXiążęcia (0) Ser- 
- bfkiego. Mając go w rękach, „kazała 
język wywlec (c) y oczy wyłupić. 
Ten poftępek niemniey zuchwały 
jako okrutny bardźiey bojaźnią niż 
obrzydliwością umyfły przeraźił. 
owego czafu Kryftyna ile poddanych, 
tyle rachowała niewolnikow. Zkąd 
codźień hardości przybywało, y zu- 
chwałość w niey rofa według miary 
ich bojaźni. Nie dofyć jey było wy- 


pędźić Bolefiawa y Mieczyfława z 
włafnych Xięftw, jefzcze Çd) ich z 


Pol- 


. 37. DLuGoss. pag. 463. CROMER. p» 
A S evee ky Aai Annah 
Silefiœ pag; 232 PAsroR. AB HIRTENB. 
Flor. Pol. Libr. II, Cap. VIL p. 63- 

(a) Dtuaoss. p. 464. CROMER. p. 142° | 

(6) SEnara była niegdyś częścią Misnii, 
gdźie SERBOWIE, nazwani potym 50RA- 
BOWIE, Wprzod miefzkali: MiCR. An- 
TON. BAUDRAND, Geograph. ad verb, 
Serbi E€ mp ć zd za 
ct) DLuGoss. p. 404. CROMER. * 142 

Ca aron. Aa Ferens. Hor. Poł, Litr. 
II. Cap. PII. p. 63. 64. 

(d) DLucoss. pag. 466. 


niem żony, mufiał śię nanich z Ru/kim 7745" 


woyfkiem puścić. O niczym jednak 
bardźiey nie myślił, jako o uniknieniu 
niebefpieczeńftw tey wyprawy. Prze- 
ftał więc natym, że obległ Poznań, y 
zniofł wfzyftkie zewnętrzne obrony. 
Nic śię bardźiey nie zgadzało zumy- 
flem woyfka, nad którym miał rządy; 
rozumiało bowiem Że rabować y pu- 
ftofzyć, było to woynę prowadźić. 
Rozprofzywfzy śię rozlegle po polach 
ważyło ślę nic (f) Śię nie obawiać 
od tych, których w obłężeniu zam- 
koce tragala. ci 
ym czafem Xiążęta poftrzegł(z 
fłabe beta po fanowikkach, Y = 
wźiąwfzy dobrą nadźieję o całości 0- 
bywatelow, poftanowili uczynić (g) 
wycieczkę, y tak ją wcześnie uczynia 
H 2 A 


(s) Id. ibidem. ALExAND. GUAGNIN. rer; 
Pol. Tom. I. pag. 87. 

(f) DLuaoss. p. 144, CROMER.: P. 143. 

(g) Td. pag. 144. DLucos. p. śr VIN- 
CENT. KADLUB. Hif. Polon. Eibr, JIR 
Epift, XXIX. p. 138-739. 740 
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li, że przebili śię aż do obozu: Rufu- 
kow; gdźie znalazłfzy ich częścią plą- 
drowaniem pomordowanych, częścią 
pijańftwem ufpionvch, prawie wfzy- 
ftkich wycięii. 
li ku owym, co Żywność po polach 
zbierali, y napadifzy na rofprofzonych, 
ftrafzliwą (a) poraźili ich kilęfką. 
W tym okropnym zamiefzaniu Wła- 
dyfław równie unikał od fwojego żoł- 
nierza nie chcąc rozpierzchnionego 
zbierać, jako y od nieprzyjaciela, nie 
śmiejąc z nim śię potkać. Zatymna 
różne, któremiby beśpiecznie mogł 
umykać, rzucając śię drogi, ufzedł 
(b) na oftatek do Krakowa, dokąd 
naypierwfzy przyniofł nowinę odnie- 
fioney porażki. 1 

Ta jedaak klęfka nie tak go dotkli- 
wie dolegała, jako Kryftynę, która 


niefzczęśliwe jey fkutki już była w 


początkach przewidźiała, ale nie mo- 


głaj im zabiedz. W krótkim bardzo 
cza- 


(a) Ta wygrana była powodem Mieczy- 


SL AWOWI do założenia w Landźie nad 
Wartą Klafztoru Cyfterfom. DLuGoss. 
pag: 472. ` 

(b) DuuGoss. p. 472. HENELII As HEN- 
NENFELD. Annal. Silefiæ. p. 233. Bo- 
GUPHAL. Chronic. Pol. pag. 42. 


Wnet potym fkoczy- 
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czafie całe Pańftwo (c) infzą poftać WL,A= 


wźięło.  Wfzyftko co Władyfław był 
zabrał, Bracia odebrali. 
ci, którzy mu źle fprzyjali, wkrótce 
pokazali, że nic tak fkutecznie nie 
rzytłamia nienawiści, jako interes. 
ładyfławowi ftrapionemu każdy śię 
zdraycą ftawił.  Domagania śię jego 
poczytłho źa niegodźiwe, prawo na- 
wet do włafnych Pańftw zdało śię 
być niegruntowne, fkoro utraciło moc, 
na którey śię wfpierało. . Wfzyfcy śię 
poddani fpiknęli naniego, 4 widząc 
już prawie ginącego ubiegali śię do 
przyfpiefzenia mu zguby. 

‘Nic nie było takiego, na.coby Się 
Xiążęta nieodważyli w tak zamiefza- 
nym czalie, -który tym pofpolicie by- 
„wa fzacownieyfzy, im zwykł być nie- 
trwallzy. Mając w woyfku liczne 
poddańftwo puścili śię dobywać (d) 
Krakowa. . Włądyfław nie. pokładał 
nadźiei w obronie tego miafła, ani w 
przywiązaniu ku fobie Żołhierzy, co 
go ftrzegli. Do tego zwłafnego uło- 
żenia miarkując ułożenie fwoich Bra- 
ci, wnofił, żeśię znim bardzo Źle o» 
beydą.  Zaczym zoftawiwfzy im żo- 

G3 przys 


(0) CROMER. p. 144. DLUGOSS. P. 472. 
(4) Id. p. 473. Rome. p. 145: 


PY- 


Z Panow zaś SL,AW. 


II. 
Roku 
1145. 
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nę z dźiećmi, ufzedł do Niemiec pro- 
fić Konrada Cefarza o pomoc, Zoł- 
nierze naofadźie zoftawieni nie chcie- 
li ślę bronić dla utrzymania intere- 
fow tego Pana, który nie śmiał nie- 
befpieczeńftwa wefpoł z niemi ponofić, 
Obywatele fami byliby ich przymufili 
do poddania śię, Krakow (a) otwo- 
rzył bramy, y Zamek tym śię łatwiey 
poddał, że Gubernator nie mogąc da- 
ley znofić wyniofłości Kryftyny, upa- 
trywał pory do oddania go w ręce 
zwyciężcow, ; 
Kryftyna przez podłe uniżania śię w 
ochydę fiebie podała wielkiey części 


tych, których do politowania nad foba ` 
chciała pobudźić, Nieraz nikczemne , 
proźby fkładała u nog Xiążąt, któreje- . 


dnak aniich zmiękczyły ani rozjątrzy- 
ły, Darmo na nich nalegano, aby ją u- 
karali, że do tak nędznego ftanu przy- 
wiodł Dunina. Niefłachali tego żą- 
dania, ani krzyku pofpolftwa domaga- 


jącego śię aby mu jąwydali. Wizy- - 


ftko jey darowali, nawet obelgi ponie- 
fione. Nie chcieli bowiem inaczey śię 
nad nią mścić, jak tylko ukazując, że 
ją mieli za ofobę, którey śię bynay- 
mniey nie obawiali, Zaczym zofta- 

Wiwa 


(a) DLyaoss. p. 474: 
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wiwfzy jey życie, odefłali pod konwo- WLA- 


jem (6) do granic Polfkich, zkąd śię 


DY- 


udała fłuchać narzekania od męża, ktò- SL;AW 


rego zgubiła przez fwoją wyniofłość: 
nowy rodzay kary tym okrutnieyfzy, 
że nędza nawet nic jey nie mogła u- 
jąć tey hardości, przez którą do niey 
przyfzła. 


li. 


Nie czekając jey odjazdu rożporzą- BOLE- 
dzono Pańftwa, któremi Samowładna SLAW 


rządźiła, Bolefław jak ftarfzy między 
Bracią pofiadł je; co żadney w nichnie 
nie fprawiło zazdrości. 

Cefarz chociaż ufilnie pragnął do- 
pomodz Kryftynie Synowicy fwojey, 
na tym jednak zakończył, że pofłał do 
Bolefława, grożąc mu niełafką jeźliby 
jey fprawiedliwości nie uczynił. Wy- 
bierał śię pod ow czas Konrad do 
Palefłyny . Bernard (c) Opat Kla- 
rewalleń/ki przybył do Krankforiu dia 
pobudzenia go dotey drogi.  Wfzy- 
fcy prawie Xiążęta Niemieccy przyjęli 
chorągiew z krzyżem. ` Władyfław 

G4 - (a) 

(6) Ta. ibid. 
Ce) HeLmotpi. Chronic, S/avor. pag» 587- 
Vid. not, in hunc loc, Chronic. ENGELnu- 
SIL ©. ITOI. ALBERT. KRANTZ, SAXON. 


Libr, VI, Cop. XIIL p. 145: 


IV. 
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BoLE- (a) Xiąże Czefki, Henryk ZLotaryń- 


ŚL,AW 
IV. 
Roku' 
EI47+ 


i, Adolf Holfztyńki, Henryk Lew 
Xiąże Sa/ki y Weftfal/ki, wiele innych 
Panow idąc za przykładem Ludwiką 
VII. Króla Francufkiego gotowali śię 
na tę wyprawę. -Miafto: Edefsę (b) 
Niewierni odebrawfzy Francuzom, po- 
gwałcili Kościoły, y wnich Ołtarze 
(c) poplugawili wyuzdaną lubieżno- 
Ścią, którą bardźiey gwałtem wydźie- 
rali, niż dźielili z ofobami, które by” 
ły ofiarami ich beftyalftwa. Chrze- 
ścianie na wfchodźie opufzczeni wzy= 
wali na pomocfił całey Europy. Kon- 
rad chcąc płynąć do Ziemi Swiętey: 
Czarnym Morzem umyślił do niego 
ciągnąć (d) przez Polikę Rus, y Wos 
fochy, ©, 

Przy- 


(a) Pavr. STRANSK. Reipubl. Bojemæs, 
, Cap. VIII p. 336. 7 

66) Chronic. ENGetnuss. tbid. DLuGoss 
pag. 476. CROMER. p. 146. 

(cy.DLuGoss. pag. 147. á 

(dy Id. pag. 478. 479. CROMER. pag. F47. 
Te. przeyście przez Polikę nie jeft pew- 
ne. Kronika HELMOLDA y ENGELHU- 
ziusza przeciwnie twierdzą. Że HENRYK 
puścił śię wtę drogę przez Wegry. 
Patrz niżey położonych tych Autorow, 
Orro FęąsiNGensis jet tegoż zdania, 
Libr, I. Cap, XLII 
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Przyjął go Bolefław w fwoim Pań- 
ftwie ze wfzelką ludzkością y ufzano- 
waniem.  Słuchał fpokoynie cokol- 
wiek mu mówił za Władyfławem y 
Kryftyną à nie pokazując po fobie ża- 
dney pafsyi ani humoru, ani dumnego 
uporu, który tłumi prawdę y fzacu- 


| nek jey odbiera, przełożył mua wfzy- 


ftkie niefzczęścia, które wytrzvmała 
Polfka pod panowaniem Władyfława. 
Nie wfpominając nic o hiesfornościach 


„ Kryftyny, wfzyftkie pódał mu do wia- 


domości.  Rozfądne milczenie jego 
więcey daleko o tym mowiło, niż 
mowa fzczera bez uwagia  Cefarz 
wźrufzony taką mądrością, y przy- 


jemnością, mało mu nie pochwalił, 


odebrania rządow Bratu. Przynay- 
mniey uznał Polfkę za fzczęśliwą, 
Że go miała za Pana, y odłożył do 
fwego powrótu (e) dopomnienię ślę, 
aby Władyfław mógł przynaymniey 
mieć w Polfzcze czym wefprzeć re» 
fztę Fortuny, którey wprzód nie u. 
miał fzanować. Konradowi wypra- 
wa nie tak pofzła, jak śię fpodźiewał, 
Przybywfzy do Carogrodu (f) umy- 

R WB slit 


ca DLucGoss. pag. 479. 
(f) Chronic. ENGELHUSU. p. 1102. Heg- 


MOLD, Chronic. Slavor. pag. 588. Nie 
śmiem 
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Borz- slit był przerzynać śię aż do Armenii. 
SL,aw Mając z fobą fiedmdźieśląt tyśięcy 


Iv. 


woyfka fpuścił śię na ftaranie Ema- 


Roku nuela Komnena, który przyobiecał mu 
1147. dodawać żywności. Nie zawiodł Ce- 


farz Grecki powfzechnego zdania o 
chytrości fwego narodu; więkfza część 
tego woyfka poginęła od pragnienia 
y nędzy na pufzczy, w którą nie oglą- 
dając 
śmiem twierdźić z niektórymi (*) Dźie- 
jopifami, że Manuel .potruł część woyfka 
Chrześciańfkiego miefzając gips do mąki, 
którą na nie rozdawał. Ponieważ tego 
nie znayduję w Kronikach teraz ode- 
mnie przywiedźionych, ani w Życiu 
KoNRADA. Hifior. Augufta. Imperator. 
JoaN-JAcOB. HoFMAN. p. 202. Prawda, 
Że według Kroniki ENGELHUZIUSZA, 
miano podeyrzenie na jtego Cefarza, o 
przyłożenie śię do zguby pomienionego 
woyfka; ale tenże twierdzi, Że przyfzedł- 
fzy do Carogrodu już zoftawało w nę- 
dznym ftanie dla powietrza tam wfzczę- 
tego, dla głodu, y prac poniefionych. 
Słowa wlasne ENGELHvzivsza te fą:;» 
„ Plures enim fufpicati funt, ejus fatlio- 
„ ne populum perditum; quód am credi 
„. debeat, fapiens quisq; tenet incertum: 
„ fiquidem antequam Conftantinopolim 
„ devenirent, exercitus algore nmo, fa- 
„ ine, pefieq; partini feitur abfumptus, ,, 
ENGELHUS. ubi fäpra: 
(*) DLucoss. p. 479: STANISL, SARNIC. 
Annal. Pol, Libr: VI. Cap. XII pag. 


1072. 


POLSKIEY XIĘGA VI. - r07 


dając śię na koniec, głęboko było we- BOLE- 
fzło. SLAW 
Skoro Konrad: do Niemiec powró- 1V- 
cił, Władyfław (a) z Kryftyną nale- Roku 
gać zaczęli o fwoje na Pańftwo przy- 14% 
wrócenie. Cefarz wyprawił powtor- 
nie pofłow do Bolefława, ktory bę- 
dąc zawfze fkromnym y oftróżnym 


 ftawił mu śię oraz nieprzełamanym, 


y nie chciał przyftępować do żadney 
ugody. Widząc ftarania fwoje. bez 
fkutku nieco urażony Cefarz, zebras 
wizy (b) woyfko, fam znim przycią- 
gnął na granice Polfkie. - Przewi- 
dźiałci wprawdźie niebefpieczeńftwo, 
A podobno y niepomyślność przyfzłą 
fwego przedśiewźięcia, ale chciał 
przez tę woynę z polityki y przyzwoi- 
tości wypowiedźianą wynaleść po- 
zorną przyczynę do niewdawania śię 
więcey za tą Xiężną, która śię mu nie 
ptzeftawała przykrzyć, -y profząc o 
łafkę chciała nań powinność włożyć, 
Pokazał ochotę do wypełnienia jey 
żądz nie chcąc daley być obowiąza- 
nym do czynienia im dofyć. Cefarz 
tą 

(a) DLuaoss. p. 480. PasroR. AB Hra 
TEMB. Flor, Polon, Libr. LI. Cap. VIT 


pag. 66. 
(0) CROMER. p. 148. DLUGOSS. p. 148. 
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tą wyprawą Bolefława  zatrwożył. 
Xiąże (a) Czejki, który podobney do 
zemfzczenia śię za woyny (65) od 
Qyca przeciw Polakom wytrzymane, 
wyglądał okazyi, znim śię był złą- 
czył. 
Bolefław (c) w tak gwałtownym 
- niebefpieczeńftwie, którym mu grożo- 
no, wfzyftkie potrzebne wźiął przed 
śię śrzodki. Ponieważ zaś łafkawie 
poddanemi władnął, wfzyfcy śię pta- 
wie zbiegli do jego obrony, jednak te 
fiły jefzcze-śię nie mogły zrównać Z 
nieprzyjacielfkiemi. Przeto niedofta- 


` tek fit polityką nadgrodźić umyślił. 


Czyli żepomiarkował z opiefzałości 
Niemcow nie chcących pożytkować z 
więkfzey fwojego woyfka, liczby, że 
Konrad nietylko nie myślił natrzeć 
na nieprzyjaciela, ale owfzem fam od 
jego Ścigania chciał śię uwolnić, czyli 
że dożnana raz dobroć tego Pana czy- 
niła mu otuchę, że y drugi raz jey nie 

- miał 


É w ubi fupra. DLucoss. 0-481 
482. : 

(b) Pavut. STRANSK. Refpubl. Bojemte, 

w. PIII. $. XXVI. p. 335: 

c) DLuGoss pag. 482. CROMER. p. 148, 
VINCENT. Każda Hifi. Pol. Libr, IT. 
Epift. XXXI. p. 743 
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miał odmówić, wyjednawfzy lift na Bore» 
wolne przeyście udałślę do niego do zai 


obozu, 

Wprowadzony na mieyfcć rady, 
tak dowcipnie y żywo wfzyftko razem 
przełożył, tyrańfką chciwość Kryfty- 
ny, podłą y nader nikczemną wynio- 


fłość Władyfława, niefzczęśliwości, 


których oboje przyczyną byli, ze wfzy- 
ftkich na owym zgromadzeniu znay- 
dujących śię umyfły ku fobie nakłonił. 
„ Władyfław, prawi, fam mi podał 
„ oręż wtęce, ponieważ na moje (di) 


" „ y na Braci moich czuwał życie. 


„ Czy chciałbyż, mowił daley, Cefarz 
„ (2) wfpierać niefprawiedliwość, na 
którą bić powinien, y pozwalać, aby 
górę brała nad niewinnością, któ- 


3, 


„ żałował (f) tego, gdyby chciał 
znowu pogrążyć narod w zamiefza- 
nie tym okropnieyfze, iż Włady- 
„ fław przywrócony na Tron, znowu- 
„ by go, y bardźiey niż przedtym o- 
„ chydźił przez zemftę, y podobnoby 


„ go znowu utracił przez okrucień- 
ftwa? 


>> 


» 


Cå) DLuGoss. p. 477. 
(2) Id. ibid. CROMER. p. 146. 


(f) Duuaośs. pog. 479. CROMER. pag.' 


140. 148. 


„ rey bronić był obowiązany? Jakby ' 


Roku 
1149. 
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„ twa?  Czymogłożby go Cefarftwó wa, w więkfzym pod ow czas, niż w BoLE- 
„ na Pańftwo przywrócić bez zna- rok potym, zoftającego fzczęściu, bo SŁAW 
cznego krwi rozlania? y jakieyby mu Konrad puścił niektóre ziemie. IV. 

wdźięczności mogło śię toż Cefar- Bolefław. w tak głębokim, jakiego Roku 
ftwo fpodźiewać od tego, który nie dotąd niemiał, zoftając pokoju, chciał 7157 


, 


., umiał fzanować obowiązkow po- 
„ święconych od famey natury ? 
Co za (a) przyczynę dał mu nafz 
Ociec do złamania fwego rozporzą- 
dzenia? My fami czyśmy zafłuży” 
lina tę u niego nienawiść, y czy- 
śmy nie używali wfzelkich fpofo- 
bow na ufpokojenie jego żawźżięto- 


, 


ści? „ Tą mowąwfzyftkich umy-. 


fty fobie zniewolił; tak bowiem była 
przerażająca, że famego nawet Cefa- 
rza wzrufzyła. Konrad zebrał głofy, 
y za jednofiaynym wfzyftkich zezwo= 
leniem uradzono mieć wzgląd na mą- 


drą ambicyą ,Belefława, który umiał. 


zafzczyt uczynić cnotom fwoim, na- 
wet w tym odjęciu Pańftwa Bratu 
fwemu. Nazajutrz (b) woyfko Ce- 
farfkie odefzło nic nie zważając na żwa- 
we utrzymywanie Xiążęcia CRo, 
y niezwyczayne nalegania Władyfła- 

wa, 


(a) Id. p.146. DrUGOss. p: 477- 


(bC Id. p. 482. CROMER. P- 148. Heng- 


Lu AB HENNNFELD. Annal Silefiæ, p, 
234. 


go ubefpieczyć fobie przez Małżeń- 
ftwo, y pojął za żonę (c) Anaftazyą 
Córkę Wfzewłodźimierza Xiążęcia 
Halickiego, Mieczyfław idąc zajega 
przykładem poślubił fobie Eudoxyą, 
drugą tegoż Xiążęcia Córkę, y przez 
to dwoiakie złączenie śię, pomnożył 
związek, który Brat jego miał za nay- 
przyzwoytfzy dla ufzczęśliwienia y 
fwojey Familii y całego poddańftwa. - 
Jako Bolefław tak Bracia jego nie 
obawiali śię więcey niepokojow w 
fwoich Pańftwach; wtym śię dowie- 
dźieli, że Władyfław, którego ziemie 
nie daleko były od S/ą/ka, coraz na- 
padał, yfzkody w tym kraju czynił, 
Zeby zaś częściey y befpieczniey te 
Xięftwo mogł rabować, wyftawił (dy 
był na granicy dwie Fortece. Ale go 
Bolefław ukarał o one rabunki, ze- 
bra- 


(c) DLucoss. p. 484. Cromer. ubi fupra. 

(dy) Cromer. pag. 149. DLuGos. Pag. 485. 
Henzi AB HENNENFELD. Annal. Sin 
lefig. p. 234. E Tom, I. feriptè rer, Si- 
lefie. p, 302, 
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brawfzy bowiem fwoje y Braci fwoich 


woyfko, obległ rzeczone dwie twiera, 


dze, y'tym łatwiey dobył, że Włądya 
fław, chociaż wfzelkiego dokładał fta- 
rania, aby śię Cefarz wdał do ich obro« 

ny, żadney nie odebrał pomocy» 
Wybierał śię pod łow czas (z) 
Końrad z wóyfkiem do och prze- 
ciw Rogeryufzowi, który przymufił 
był Papieża, aby go uznał za Króla 
- Sycyliyfkiego. -Ale wkrótce potym u= 
‘mart zoftawiwfzy po fobie itaftępcę 
Fryderyka Barberofsę. Synowca t(we- 
go. Doznał niepomyślnie Bolefław, 
Że nowy Cefarz, ow Pan tak miły 
poddańftwu y prawdźiwie (b) go- 
dźien panować, (c) uwodźiłśię czę: 
ftokroć ambicyą, y że nie zawfze fłu- 
fzność była pobudką lub prawidłem 
jego zamyfłow. Ponieważ Fryderyk 
przyjął na fiebie interesa Władyfła- 
k Wa; 


© Hiftor. Augufta Imperat. p. 202, 


b) OrroN. MoREN:E. rer. Lawdens. 1% 
jcript. rer. Brunfv. Tem. T. pag- 848: 68 
Chronic. ENELHusu. Tom. Jl. p. 1104. 

(c) ENGeELvsn. p. x106. in fine- Nie je> 
den tylko BOLESL AW doznał jego dźiwas 
ćtwa. Można fobie przypomniec poftę= 

pek zHuNnykiem LweM, Bawarfim ý 
Saskim Xiążęciem, któremu dlugo per 

m A 


' POLSKIEY XIĘGA VI. 13 


wa, czyli raczey udając że go chciał BoLE- 


na Pańftwo przywrócić, chociaż wi- 
dźiał niefpofobnego do rządow, zamy- 
Ślał Polfkę fobie podbić. 

Zebranym w Wyrcburgu Niemie- 
ckim Cd) Stanom oznaymił Cefarz 
fewje przedśięwźięcie o przywróce» 
niu Władyfława na Tron Polfki. Po- 
chwalił Seym to zdanie, ale radźił 
wyfłać pierwiey do Wiadylława y 
Braci jego polow, którzyby śię upo- 

móńles 


magał (*) niefłufznych wojen, y które- - 


go napotym wyzuł (+) z właftych 
Pańftw, dla tey jedney przyczyny, Że 
rzeczony Xiąże ($) będąc już ftarym y 
chorowitym nie chciał z nim iść pod czas 
pewney wyprawy do /77och, na którą 
jednak pofłał Cefarzowi woyiko y pie- 


a ae 

0) ALBERT. KRANTZ, Saxon. Libri VI, 
Cap. XX. p. 150. 

GH) Id. Cap. XXXVIII p. 262. 


($) 4d. Cap. XXXV. p. 159. 160. Hera 


MOLD. Chronic. Slavor. pag. 640. EF 
644. Vid. Chronic. STEDERBURGENS, 
in fcript. ver. Brunfv. Tom. I. p. gów. 
3 eodem Tom. Chronic. WEINGAR= 
TENS, Monach: de GUELPHIS. pag. 
793» 
(d) DLuaos, p, 492. CROMER, p. 150 


Tom. Ii. H 


SLAW 
ty. 

Roku 

1157. 
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mnieli o Pańftwa Władyfławowi z%- 
brane, lub też śię domagali o pięciet 
* grzywień frebra na roczną daninę je- 
Śliby śię chcieli przy Xięftwach fwo- 
ich utrzymać, y całą rzefzę /Viemiecką 
pociągnąć, aby im one obwarowała. 
Odpowiedźieli na to Xiążęta, (a) 
iż tak Oyczyznę fwoją kochali, że 
nie mogli jey wydać w ręce Włady- 
fława, że gorliwi o fwobodę Rie. 
chcieli śię podawać -w niewolą, że 
*"woyna, którą im grożono , mogła 
być uciąźliwa, ale ftrata Pańftw, oW- 


fzem fama śmierć nie tak im była ftra» > | 


fzna, jako to poddań/two,, którego od 
nich wyciągano, że męftwo miało ich 
wymawiać przed całym światem, że 
naoftatek tych pofpolicie nie nadaje 
śię brać w niewolą, którzy śię umie- 
„ją opierać. 

Takowey odpowiedźi fpodźiewał 
śię á podobno y pragnął, Fryderyk. 
Zaczym bez odwłoki zebrał woyfko 
w Saxonii, y tamże złączywfzy. śię 
z Czechami, wtargnął do Poliki, ża- 
dney przefzkody nie znalazłfzy na gra. 
nicach. Nie śmiał Bolefław wyda- 
wać miu bitwy. Ponieważ liczba Ce. 
farfkich, tak była wielka, że chociaż- 


„by. 


(a) DLuaos. p. 493: CROMER, ubi /upra. 


= 
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by nie wiem jak znaczną ponieśli klę- BOLE- 
ikẹ, jefzczeby mogli zwyciężyć, Mo- staw 


2 . ~ . 
Żeby też. woyfko Miemieckie ubrane w 
kirysie, ufajace w tarcze, y uzbrojone 


„włoczniami mogło było. zatrwożyć je- 
„go żołnierzy. Bolefław podźielił (4) 
fwoich na wiele części, y kazawfzy z je- 


dnego na drugie mieyfcie nieuftannie 


śię przejeżdżać, niejakoś ich rozmno- 


Żył, do tego chciał aby mialło bitwy 
generalney, byli zaw[ze gotowi na tyle 
potyczek ofobnych, ileby mogli z poży- 
tkiem wytrzymać. Przez fpuftoizenie 
części {wego kraju zabiegł oftatniemu 
ogołoceniu Prowincyi . Zniofł (4) 
wfzyftkie Fortece, które jak famemu, 
tak nieprzyjaciełowi mogłyby być o- 
chroną. Kazał wfzyftkie wypalić po- 
la, przez, które. nieprzyjaciele mieli 
przechodźić, miaftu nawet żadnemu 
nie przepuścił, zktóregoby żywność 
lub kontrybucye wybierać. mogli, 
A tak miafto zwyczaynych obrotow 
wojennych użyłniejakiegoś łotroftwa, 
Z tym jednak wfzyftkim bardźiey my- 
Ślił o całości niż o fławie fwojey, y 
mało trwał o to, jakim śię fpofobem 

H 2 miał 


(6) Druaoss. pag. 404. 


*(«) Henan AB HENNxNFELD. Anmah 


Silefiz, pag. 234. 


IV. 
Roku 
1158, 


POLSKIEY XIĘGA VI. 117) 
wa y Braci jego o naznaczenie zja- BOLE- 
zdu, na którym radzono a pokoju. SLAW. 
Miniftrowie Cefarfcy nie mało nanim IV. 
czynili trudności, przez co chcieli u- Roku 
kryć ufilną fwoją żądzę do zawarcia 1758 
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miał bronić, byleby dokazał tego aby 
go nie podbito. 

Co przewidźiał, wkrotce naftąpiłe, 
Cefarlkim zaczeło zbywać na Żywno- 


ści, którey fzukając gdy śię W tóżnę. 
udali ftrony, wfzędźie napadali na 
zafadzki, od których im pilniey uni» 
kali, tym prędfzą zgubę fobie przy- 
fpiefzali. Darmo śię Fryderyk uciekł 
do owego nieprzełamańego męftwa, 
które go powfzechnie nad wfzyftkie 
zamyfły wynofiło. Czesi ani Niemcy 
niezgadzali śię z jego żwawością. 
Niedoftatek ptzymufił ich żywić śię 
zarówno tym Wwízyftkim, cokolwiek 
na polach popałonych lub w paftych 
lafach znaleść mogli, zkąd po więk- 
fzey części pochotowali tym niebe. 
fpieczniey, že w chorobach Żadnego 
nie mieli ratunku. Dyfsenterya (a) 
z gorączką refztę fił, albo y życie od- 
jęła owym którym głod lub miecz 
“przepuścił. 


'Widząc Cefarz Że śię choroby co- | 


dżień wzimagały, pokazał nakoniec 
po fobie więcey niecierpliwości do za- 
kończenia, niż pierwiey do zaczęcia 
woyny. Na ten koniec profił Bolefła- 

wś 


(a) DLucoss. È Cromer, ubi fupra. 


pokoju. Zgodzono śię (9) na tym, 
aby Kiążęta uftąpili S/ą/ka Władyfła- 
Ai RZŻCZJ wo- 


b) CROMER. pas. 151. PASTOR AB Hrr- 
€ ja Flor, Pol. Libr. TI. Cap. VIIR 
pag: 67. Dżiejopis tegoż czafu żyjący 
inaczey daleko e tym Traktacie mowi. 
Utrzymuje bowiem, 'że' Bolefiaw przy- 
mufzony od woyfka Cefarza FRYDERY- 
KA, otrzymał od niego pokoy pod wa- 
rumikiem, aby: pilniey napotym pełniąc 
obowiązki hołdownicze, zapłacił tym 
czafem dwa tyfiące grzywień frebra Ce- 
farzowi, tyfiąc Xiążętom Dworu jego, 
dwieście  Officyerom nadwornym, á 
dwadzieścia grzywień złota Cefarzowy. 
Przydaje tenże, iż BotEsŁ aw mufiał 
przyfiądz na to, iż cokolwiek / czynił 
przeciw Bratu fwemn WLADYSL, AWO- 
wi, nie miał przedfiięwźięcia obrażać 
tym Cefarftwa. Do tego twierdźi, Że 
obiecał przywrócić Brata dą wfzy- 
ftkich jego Pańftw, y fam zjechać do 
Magdeburga, gdżie śię miano naradzać 


` jakąby nań włożyć karę za tę zuchwa- 


łość. RaDkvic. FRISINGENs. i" Chron, 
Libr. I. Vid: Gunter. in Ligurino. . 
Libr. VI. 65 OTTO FRISINGENS. a 
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wowi, y dali trzyfta włoczeń Fryde- 
rykowi na wyprawę do MW/foch. * Tra- 
ktat ten ztwierdzono przez Małżeń- 
ftwo. Po śmierci pierwfzey żony Eu- 
doxii y drugiey (a) także Giertrudy 


jórki Beli Króla Węgier/kiego, Mies 
czy= 


x 


PII. Chronic. Cap. XIX. Hener An 

-  HENSENFELD. Annal. Silefiæ: pag: 235- 
„ Vid. Tom. I. feript. rér. Silefiæ. p. 302. 
CROMER: p. I51. 152.  Więkfza część 
Dźiejopilow Niemieckich utrzymywała 
zawize, że Połfka zoftawała pod hołdem 
Cefarftwa. - HeLmoLD, który pifał Kro- 
nike Roku 115g. w fam ten czas, o któ- 
rym tu mowiemy, wyraźnie twierdźi: 
Servit. ES ipfa (Polonia) ficut Bożmia 
fub tributo Imperatoria Majeftati. Chro- 
nic. Slavor. Libr, I. Cap. 1. IX:* p+538. 
Jednak tak dawnym y wyraźnym świa- 
dećttwom, 'wfzyfcy Kronikarze Polscy 
zawfze byli przeciwni.  Krótkość nie 
poz mi przywodźić tu ich dowody. 
Stofowałem je jedne do drugich, y zja- 

ką tylko mogłem pilnością wyważylem 
w Dyfsertacyi napifaney odemnie w tey 
> materyi, która śię znayduje na końcu 
rti Xiążki, do którey odfyłam 
zytelnikow: pragnących w tey mierze 
zupelnieyfzego objaśnienia. Tam też 
znaydą, kiedy y jak pierwśi Kiążęta Pol- 
fcy wżięli tytuł Króla, y czy zawfze 
Króleftwo byłoobieralne, fpadkowe, lub 


dźiedźiczne. 


(a) Duuaoss. -pag. 485: 
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AR pojął (b) Adelidę Synowicę Bore- 


efarza. 
Chociaż poftanowiono, aby Wła- 
dyfław hołd oddawał Bratu, uznając 
go za Monarchę y głowę fwego Pań- 


"ftwa, przyjął jednak: te fobie ofiaro- 


wane Xięftwo, czyli rozumiejąc że 
mogł wnim mieć naywyżfzą władzę, 
czyli że śię fpodźjewał, odebrać kie- 
dyżkolwiek refztę (wego dźiedźićtwa; 
y puścił śię fpiefzno do- //rocławiaz 


SL,AW 
IV. 
Roku 
1159. 


Jecz śię nie długo ciefzył z podchle- ' 


bnego fzczęścia, ponieważ przyby- 
wizy (c) do dlienburgu Cd). miafta 
w Ilagrach leżącego nad morzem za- 

H 4 , cho- 


(b) Td. p.-496. HeseLf As HENNENFEL. 
Annal Silefiæ. pag, 235. 

(6) Cromer. pag. 152. DLUGOss. pag. 497: 
HeNLu AB HENNENF. Annal. Silefiæ. 
p: 236.5 e: z 

(c). Apaw. Bremens: Hiflor. Eccles. Libr, 

"IL. Cap. X. pag. 19, edit. T.ambecicna, 
czyni wzmiankę o tym mieście, które na- 
zywa Aldenburgiem. HeLMOLD.- Chro- 
nić. Ślavor. Libr. 1. Cap. XL, pag. 547. 
Obfzernie o tym pifze, Mowi, Że Sfo- 
wacy nazywali je w fwoim języku Sta- 
„rygrod, że leżało w części zachodniey 

- morza Ba/tyckiego, y było jednym z gra- 
niczących miałt Siąwił, to jeft, kraju, 
gdźie teraz jek Xięftwo Hoffatytfkte. 

KRANTZ. 


Borr- 
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chorował, y w kilka dni życie (a) za 


SLAW kończył, zoftawiwfzy trzech Synow, 


IV. 


którzy mimo nalegania Kryftyny Ma- 


Roku tki fwojey, nie śmieli (4) drogi koń- 


1159, 


czyć do Słą/ka. Obawiali śię bowiem, 
aby Stryjowie nie fprzeciwili śię te- 
mu prawu, które na nich po Śmierci 
Qycowfkiev fpadło, y żeby Slgzacy 
nawet fami, których za poddanych 
fwoich już poczytywali, nie fzukali 
nad nimi zemfty za uciemiężenia po- 
niefione pod panowaniem Władyfła- 
wa. Utrapienia one w tym żywfzey 
były u nich pamięci, że mało w też 
fame powtornie nie wpadli, 


Krantz daje mn toż famo położenie na- 
zywając je Aldemborgiem, twierdząc że 
w języku Wandalfkim nazywało się Star- 
gara. Saxon. Libr. T. Cap. I. pag. 5. 
nny Dźiejopis, to jeft Ponzrus in Anual. 
Vratislav. Manufcript. ad Annum 1159. 
Mówi, żę mieyfce na którym WŁ,ADY- 
SLAW nrmarł, był ftary Zamek nazwany 

h łeżący o ćwierć mili od Bam- 
bergi, „m Frankonii, Wid. fcriptor. rer, 
Silefię, Tom. I. pag. 302, ER Tom. IT. 
SA 236. in mot. 


(a) Niektórzy Kronikarze pifzą, iż Życie 


zakogczył w Płocku pod czas umowy z 
Bracia, Do tego twierdzą że był otruty, 
DŁucoss. €? CROMER uli fupra. 

(b) DLucoşs, ibidem, 


POLSKIEY XIĘGA VI, 121 


Cefarz pod ów czas już był we Bore- 
Włofzech, y nie mogł dać pomocy Sy- SŁAW 


nom Władyfława. 


Bolefław między IV. 


nimi Starfzy, przyjął fłużbę (c) w Rok 


jego woyfku,| które w ten czas Medyo- 
lan w oblężeniu trzymało. Tam się 
wfławił (d) męftwem tym znakomit- 
fzym, że śię przez wfzyftek czastego 
oblężenia, na którym Cefarlcy całe 
cztery (e) lat ftrawili, bez odmiany 
widźieć dało. Fryderyk go kochał y 
oważał, dlaczego dał mu lift, w któ» 
rym profit Bolefława, aby mu y Bra- 
ci jego Sląsk przywrócił. Pofłom (f) 
kazano przyjeżdżać do Krakowa dla 
dla zaczęcia tey fptawy.  Podźielo= 
no Sląsk między trzech Synow Wła- 
dyfława. Starfzy (g) wźiął w po- 
dźiale Xięftwo //rocław/fkie; Mieczy= 
faw Opolfkie, Racibor/kie, Opawfkie, 
45 y 


fe) Td. pag. 500. 

zd K Aa HENNENFELD. Annah, 
Śilefie. pag. 235, DLuuGoss. ubi fupra. 
SARNIC. Annal, Polon, Libr, VI, Cap. 
XII. pag. 1070. 

e) Chronic. ENGELNUS, pag. IIO4+ 
) Duucess. pag. 503. 

(g) HENELIĘ AR HENNENFELD, PA. 236, 
DLuGoss. pag: 504. Genealog, Duc. Sia 
łefic. à Joann. Scuram, pag. 653. Tam, 
F. [eript. ren Silefiæ, 


X160. 


BoLE-y_ 7eczyśń/hie, 
"SLAW Mrofieńfkie y Sugań/kie,. 


IV. 


Roku Polfkich. 


1163. 
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Konrad _ Głogowyjkie, 
Tym fpofo- 
bem S/ąsk pierwfzy raz wyfzedł z rąk 
Zawfzeć go wprawdźie 
mieli Polacy (a) za lenność do ko- 
rony należącą, ale od żadnego Xiążę- 
cia nie odebrali hołdu, ` Synowie zaś 
Bolefława, o których mowiemy, zcią- 
gnąwfzy -do tego kraju, He tylko mo- 
gli cudzoziemcow, zaieśli wfzyftkie 
obowiązki zachowane doowych cza- 
fow z Polika, dojktorey należał, Wy- 
chowani (6) w Niemczech, urodzeni 
z Matki tegoż narodu, wprowadźili do 
tego Xięftwa nietylko prawa, ale na- 
wet język Niemiecki, y znieśli we 
wfzyftkiey Pańftwa fwego rozległości 
naymnieyfze ślady obyczajów y zwy- 
czajow Polikich. N 
Poznawízy Bolefław że darmoby 
ję kufił oodebranie tego, co mufiał u- 
ftąpić, przedśięwźiął przyczynić fobie 
Pańftwa (c) z ftrony Prus, fpodźiewa- 
jąc 
(a) Cunisroru. HanrkNocn. de Republ, 
Pol. Libr: 1. Cap. III. Art. III. p.riu. 
DLuGoss. p. 504. 
(b) HeNeln A» HENNENFELD. Annal, 
Silefiæ. p.236. CurisToLH. HARTKNOCH, 
p- TIZ. 


(c) DruGoss. p. 505; NEUGEBAVER. Fifie. / 


Poł, 


pogańftwa. 
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jącSię że przez podbicie tego kraju, 
który zawfze wzniecał ambicyą jego 
przodkow, nadgrodźić śię mogła fira- 
ta Sląska, przy którym Się nie mogł 
utrzymać. Zaczym uczynił znaczne 
do woyny przygotowanie; do czego y 
Synowcowie śię prząłożyli.  Wypra- 
wa ta była nakfztałt Krucyaty. Bał- 
wochwalftwo panowało jefzcze w 
Prufiech. Udawał Bolefław że ' je 
chciał wykorzenić, jakby mogł infzy- 
mi fpofobami przywieść Pogan do 
przyjęcia wiary, oprocz onych, które= 
mi ślęugruntowała. Niepomyślność, 
którey w nawracaniu tego ludu do- 
znali przodkowie, powinna go była 
nauczyć, jeśli zkąd inąd nie wiedźiał, 
Że Ewangelii pokoju nie należało 6- 
rężem opówiadać, y że przyzwoitfza 
jet Chrześcianom cierpieć, niż wznie- 
cac prześladowania, umierać, niż wojo- 
wać za wiarę. Ale bardźiey fzło Bo- 
Jefławowi o podbicie Pru/akow, niż o 
przymafzenie ich do wyrzeczenia Się 


Wtar- 


, Poł. Litr. III. p. 106. CROMER. P- 155. 
HesBURT. De FULSTIN. Hift. Pol, Libr, 
F: Cape VIL p. 53. 


BoLE- 
SLAW 
I 


Roku 
1163. 
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BOLE Wtargnał zatym do nich trzema 
SŁAW różnymi mieyfcami. . Bracia jego 
IV. (a) prowadźili każdy ofobną część 


POLSKIEY XIĘGA VI. 125 
bę przyjęcia wiary Katolickiey; Reli- BoLE- 
gią bowiem fwoją wielce fzacowali, SŁAW 


XIÓ4, 


Roku. woyfka, które wfzedłfzy głębiey 
wfzyftkie śię połączyły, y tam odna- 
wiając okrucieńftwa, których dofyć pa 
drogach popełniły, zdały śię nie tak 
zamyślać o podbiciu tego narodu jako 
bardźiey o znifzczeniu jego y w upa 
dku zagrzebieniu. . Tym czafem Po~ 
lacy żadnego Prufaka nie znaleźli przy 
broni, na fwvoją zaś hańbę 2 poftra- 
chu y pierzchliwości tego ludu, brali 
pochop do wywierania nań wfzelkich 
przykrości, któregnikolwiek tylko u- 
trapić go mogli, takdalece Że nie zo- 
ftawało nędznym Obywatelom, tylko 
śię podjarzmo poddać, Wyprawilą 
Pofław do Bolefława profząc o pokoy 
pod jakiemiby chciał go dać obowią= 
zkami, | 
Nie tak im było przykro, że mieli 
* na potym należeć do zwyciężcow, ja* 
ko że wkładano (2) na nich pasa 
€ 


(a) Drucoss. ibidem, 

(b) VINGENER. Cronig. de Pologne. p. T23. 
BoGuPHAL. Chronic. Pol.p.43: CROMER. 
P. 153. ALBERT. ŃRANTzZ. przyznaje na- 
wrócenie Pru/akow WALDERMANOWI II. 
Królowi Dmófkiemu, który do nich przy- 

piy- 


Czyli dla tego że w mnich czyftfza by- 
ła niż u innych Pogan, czyli że do- 
broć przyrodzenia niepozwalała im 
odftępować cżći, która chociaż nie 
była im powodem do życia cnotliwe- 
go, to przynaymniey z nim śię zga- 
dzała, nie mogli śię odważyć, na tę 
odmianę, którey po nich wyciągano, 
Nie mowię tu nic o owym prawienie= 
przekonanym umyfłow zaptzątnieniu, 
co im nie pozwałało zdrowo fądźić 6 
błędach, wktórych zoftawali, ale tyl- 
ko mowię oobyczajach, które były ta- 
kie, iż je przekładali y podobno flu» 
fznie nad obyczaje fwoich fąfiadow, 
ktorzy będąc już oświeceni, chcieli ich 
odwieść od bałwanow. 

Nic pięknieyfzego nad wizerunek 
tych ludźi zoftawiony nam od pewne- 
nego (r) Chrześcianina, który pod 

ow 


płynął z liczną Flotą. Ale zdanie Dzie- 
jopifow Polfkich podobnieyfze jet do 
prawdy. ALBERT. Krantz. ` Wandal. 
Libr. VII. Cap. XXI pg. 159 

(c) Hermorn: Chronic. Slavor. Libr. I. 
Cap. I. V> To świadectwo tym jeft 
pewnieyfze, że ten Pifarz był Xiędzem 
y Plebanem w Diecezyi Zabeckiey, 


IV. 
Roku 
£ 164. 
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BoLE- ow czas pifał. 


SLAW 
tv. 
Roku 
1104. 


Roku 
1165» 
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Mowi bowiem, że 
Prufacy byli ftateczni, pracowici, ludz- 
cy, Towarzyftwo kochający. Według 
tego Dźiejopifa wybiegah przeciw cu- 
dzoziemcom, jeźli śię którym trafiło 
na ich brzegach rozbić, owfzem WZią- 


wzy wiadomość, że śię z morfkimi 


rozboynikami potykają, fpiefzyli im na 
pomoc. Zabrabiali im tylko wcho- 
dźić do gajow, y zbliżać śię do zrzo- 


‘dét, do których chodźili czynić ofiary 


fwoim bożkom. Mieli doftatek dro- 


' gich futer, którymi handlowali bar- 


dźiey dla tego, aby ich fami nie nofili, 
niż dla chciwości nabywania tego, co 
im w zamiane dawano. - Bo złotem y 
frebrem gardźili. Tyle w nich było 


* chciwości, ile potrzeby wyciągały, po- 
trzeby zaś rozum przepifywał; zkąd 
nie znali uboftwa, ani bogaćtw, zby- 
tku ani łakomftwa, zazdrości ani wy- 


niofłości.  Zoftawało im tylko niedo- 


„.wiarftwo porzucić, którego obrzydze- 


nie niepodobno było im wraźić przez 
woynę.  Wyrzekli śię go, ale zmyśle- 
nie. Popalili lasy poświęcone, ftali 
śię Chrześcianami, lecz wewnątrz nie 
przeftali być bałwochwalcami. 
Zaczym fkoro Polacy z ich uftąpi- 
li kraju, wnet wfzyftkich AO 
i a 


POLSKIEY XIĘGA VI. m7 


(a) Xieży fprowadzonych na utwier- BQLE- 
dzanie fiebie w przyjętey wierze. Bo- SL,AW 


lefiawowi zaś kazali przełożyć, żenie 
mogli dotrzymać obowiązkow zacią- 
gnionych; obiecali mu wiernie płacić 
włożone podatki, lecz profili, aby nie 
przymufzał ich wierzyć to, czego nie 
mogli na fobie przewieść. Zezwolił 
na ich żądze Boiefław, (6) y ile po- 
kazał nierozftropności przyniewalając 
ich do przyjęcia chrztu, tyleż pozwała» 
jąc abyśię go wyrzekli. Przezten po- 
ftępek tak ślę poniżyły znikczemniał, 
Że nie był na potym ftrafzny Pru/akom, 
którzy uwolnieni od jarzma wiary, za- 
myślać poczęli o wybiciu ślę zjarz 

ma niewoli. > 
Niewola owa nietak im była przy- 
kra dla podatkow, które mufieli pła- 
cić, jako dla okrucieńftwa tych co je 
wybierali. - Wyfsani od tych Urzędo- 
wych 


(a) DLuGoss. p. 507. CROMER. pag. r5}. 
Bocuriat. Epijc. Pofnan, Chronic. Poł. 
P: 43. CHRISTOPH, HARTRNOCH. de Rep. 
Pol, Libr; I. Cap. VII. pag. 157. PA- 
STOR, AB HIRTENS- for, Pol. Libr. LI, 
Cap. VII. pag. 67. 

(b) VrazNER. Cron. EF? Annal. de Polo- 
gne. pag. 124; VINCENT. KADLUB.. Hift. 
Pol, Libr. IT. Epift- XXXI. pag. 744, 
in fine, HuRBURT. De FULSTIN. Libri P. 
Çap. VII. pag. 53. Y. 


Roku 
1165. 
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wych pijawek, wkrótce śię ftali nie- 
zdolnymi do wypłacania należytości, 
do czego jednak gwałtem ich przy- 
mufzono, y przez to przywodzono do 
oftatniego ftopnia nędzy tym niezno- 
Śnieyfzey, że nikczemni owi poborcy 
{mieli nawet naygrawać śię z ich u- 
boftwa. Prufacy przeciw nim pow- 
ftawfizy (c) wygnali z fwego kraju; 
owfzem fzkody za Panowania nad fo- 
ba Polakow poczynione poftanowili 


nadgrodźić fobie z ichże famych, y bez ' 


odwłoki wtargnęli do Mazowfza, gdźie 
" ftrafzliwe rabunki poczynili. To wtar- 
gnienie tyle czafu zabrało, ile potrze- 
ba było do fplądrowania tey Prowin- 
cyi. Darmo Bolefław przyfpiefzył 
na jey obronę, bo już nieprzyjaciela 
nie znalazł, za którym też w pogoń 
iść nie śmiał, ponieważ dochodźił, że 
równe w dalfzych polach mufiało być 
fpuftofzenie, jako y w tych, których o- 
bronić nie miał czafu. Do tego bar- 
dzo mało miał z fobą woyfka y to tylko 
te, które po drodze mogł zebrać dążąc 
przeciw onym łotrom. 
Umyśliwfzy jednak ukarać te bun- 
ty, wyprawił Šię (d) na nich wrok 
pô. 


(c) DLuaoss. pag. 50% 
(a) fd. pag. 509». 


z de) Ibidem. 
|| „GD Hiftor: Prufs. JoANN. Leox. Decanus 


POLSKIEY XIĘGA VI. 129 


potym. /Woyfko jego złożone było ze BoLE- © 
wfzyftkich milieyi, które tylko w fwo- SŁ,aw 


ich włafnych y Braci fwoich Pań- 
ftwach mogł zebrać. Takagotowość 
do woyny zmiefzała Prufakow, którzy ' 
nie mogąc (e) wyftawić na przeciw 
więcey nad fzeftnaście tysięcy jazdy, 
á dźieśięć tyśięcy piechoty, ftarali śię 
zabiedz niefżczęściu przez zdradę, 
którego śię uchronić nie mogli przez 
fiłę y którego ptzyczyniliby byli fobie, 
opuściwfzy ręce. Dowiedźiawizy śię 
Cf) że w Polfkim woyfku znaydo” 
wało śię cztetech zbiegow Pru/kich, 
ktorzy pozyfkali poufałość u Bolefła- 
wa, takdalece że całość y obrotyfwo- 
jego woyfka na nich zafadźiwfzy, zle- 
cił, aby drogę y ftavowifka ukazywa- 
li, ftarali śię ich na mówić, tośię też 
im udało. ` z SYDOR 

. Już połowa Prus zwyciężkie by- 
ła przyjęła prawo. Wizyftko zapa. 
lonemu krwi y zaboyftwa pragnieniem 
uftępowałó woyfku, które gotowało 


śię 


Guftadiens. Libr. I. p.58 DLUGOSS. p. 
510: CROMER. Pag. I54. 


Tom. II, wa A 
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Bore- gie nifzczyć to wfzyftko, co jc'zcże 
SLAW zoftawało do podbicia, tym czafem 


IV. 
Roku 
T17. 


'zdradliwi owi przewodnicy wprowa- 


dźili je między głębokie (a) bagna, 
gdźie je otoczono ze wfzyftkich ftron 
taxdalece, że ani śię bronić ani śię 
na nażad cofaąć nie mogło. Stojąc 
na jednym mieyfcu, y za więkfze po- 
czytając fobie niefzczęście, Że W Ca» 
łości zachowywali, niż że użyć nie 
mogli męftwa, mufieli Polacy wytrzy- 
mywać wfzyftkie nieprzyjacielikie po- 
ftrzały, ktorzy opanowawfzy wyży- 
ny, ftrzałami niby obłokiem jakim.-ze- 
wfząd ich okrywali. Niecierplwość, 
zapalczywość, fame nawet ufiłowania 


przyfpiefzały im śmierć, pogrążając 
ich w onych bagnifkach, z których nie 
mogąc żadną śię miarą ratować, pra- 
wie (b) wizyłcy polegli; tamże y 
Henryk (c) jeden z Braci Bolelława 


życie położył. Ta klęfka haywięk- 
fza ze wfzyftkich, które kięórkse 
20- 


(a) Vinç. KADLUB. pag, 745: HERBURT. 
De FULSTIN: p. 54. BoGUrHAL. Chronic, 
Pol. p. 44. ALEXAND. GUAGNIN. Terum 
Pol. Tom. I. pag: 89:, PASTOR. AB Hm- 
TENB. Hor. Pól. Libr. II. Cap, VIII. 
pag: Ó8: ć 3 

(6) Hener AB HENNENFELD. pag, 155+ 
CRomR.. pag. 155: 

(c) DLucoss. pag. 515. 
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Polacy ponieśli, powfzechną trwogę 
fprawiła w Pańftwie, tak że przez nie- 
mały czas nie tylko nowego nie fpify- 
wano woyfka, ałe nawet o tym ani 
myslono. Ponieważ razem zbywało 
na ludźiach, koniach, (d) orężu, pie- 
*niądzach ý wfzelkich potrzebach wo- 
jennych. Wfzyftka nadźieja, y pra- 
gnienie fławy wygafło w narodźie, y 
można było twierdźić, Że jak fpofoa 
bność tak y chęć, która w nim zawfze 
da woyny, w ten.czas wcale u- 

To podobno Xiążętom Saski 
którzy nie byli yezeltn ami Gy s 
fzszęśliwey wyprawy, było (7) po» 
wodem do upomnienia śię o dźie- 
dźictwo po Qycu. Boleflaw uftępu- 
jąc im Pańftw , które trzymali, je- 
A część stó był dla fiebie, 

lo tego nieco przedtym / ube/fk 

Sandomitfką Płowiócye 6 2 
Henryka należące oddał Kazimierzo- 
wi naymłodlzemu z fweich Braci. Z 
tey diojakiey niefprawiedliwości u- 
rolly pretenfye Synow Władyfława, do 
ktorych utrzymania (fy procz wła» 

12 fne- 
(d) Id, pag. $14. 
(e) Td. A m 514 
(J) Henzi AB HENNNFELD. pag. 21- 
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BoLE- fnego, liczne z Niemiec zaciągnęli woy= 
sL AW fko.  Pognańjki Powiat ñaybliżfzy im 


iV. 
Roku 
1167. 


' fobie. 


był do zrabowańia, do ktorego we- 
(zli bez odporů, nie wątpiąc że małe 
ważenie, w którym u wfzyftkich zo= 
ftawał Bolefław, po oney przegraney 
w Prufach, miało im fprawić łatwość 
w dobyciu Krakowa, y zawojowaniu 
wfzyftkich innych Prowincyi, które o- 
panować gorąco pragnęli. Panówie 


po więkfzey części tajemnie fprzyjali |. 
ich zamyłłom, czyli że zamyślali ro- 
kofz podnieść, czyli też dla interefuż 
pofpolftwo zaś, które fądźić o tym nie 
mogło, ażby ślę co wprzod ftało nie 
wątpiło, że te przedśięwźięcie pó: 


myślnie śię udać miało, mając fiłę po 


nie onego przyfpiefzałó. 
Rozumiańo, że Bolefław obawia- 
jąc śię aby go z ogłolem nie zrzuco- 


no z Tronu, przez wzgląd na fwoy ho- 


nor fam zniego uftąpi. Ale on wizy- 
ftkę ufność fwoją położył w polityce, 
która mu pomogła do ucifzenia tey 
burzy, którą przemodz daremnoby q. 
fitował. A tak małą fpofobność do 
wojenney  fztuki nadgrodźił innymi 
daleko Panom potrzebnieyfzymi ta. 
łentami, to jeft przymiotami Staty- 

ście 


Takowe mniemanie powodze- , 
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ście przyzwoitymi. Mając wiele fpo- BOXE- 
fobow, będąc roftropnym w zamyfłach, ma 


panując nad włafnemi namiętnościa- 
mi, uial je w drugich miarkować, y 
częftókroć częgo nie mogł dokazać 
mocą, to otrzymał rozumną wymową. 
Zniofłfzy (a) śię bowiem na rozmo- 
wie z Xiążętami Synowcami fwoimi, 


wymogł na nich, że przeftali na uftą- 


pienių fobie rożnych Powiatow, które 
dotąd trzymał w Śląsku, 
Niefpodźiewany ten pokoy: nie po- 
dobat śię Polakom, którzy przyżwo- 
lenie nań S/ąskich Xiążąt poczytaliza 
pochodzące. z bojaźni; na Bolefiawa 
zaś zawźiąwizy ferce, innych fzukali 
przyczyń, do jego zguby.  Udali śię 
bowiem, do Kazimierza, rozumiejąc, 


że ile wnim uznawali przymiotow 


zdolnych do chwalebnych rządow, ty 
leż mieli znałeść chęci do panowania. 
Oznaymiono. mu o tym jego wywyż- 
fzenia na Tron.  Wzdrygnął śię (b) 
Kazimierz natakie zamyłły, yoświad- 
czył śię przed fprzyśiężonymi, że nie 

: (= chciał 


(a) Dtvcoss. pag. 514. CROMER, p. 156. 
Pastor. As HmTENB.p.óÓ8. Vid. Jeripts 
rer. Silefiz. Tom, l. pag 305- 

(b) Drvcoss. pag.5r5, PASTOR. As Hir- 
TENB. pag. 69. 


Roku 


II69. 
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BoLE- chciał inaczey fobie u nich zarabiać 

SLAW na fzacnnek, oprocz przez włafne za- 

eh «_ flugi, y Że tak ich poważał, iż wierzyć 

E U nie mogł, aby go mogt u nich pozy- 
13 fkać przez. nieżodźiwy poftępek. 


Tak chwalebne niewdawanie śię, 


zafzczyt Kazimierzowi przyniofło; Bo- 
leflaw zaś fpokoynie odtąd. panując, 
wkrotce umarł (a) zofitawiwfzy Syna 
nazwanego Lefzek, któremu zapifał 
$ H r. " . 
(5) tylko Xięftwo Mazowieckie y Ju- 
s awy 
Mie- Naftąpił po nim Brat jego Mieczy- 
czy- fław, którego dla roftropności (c) y 
*sLAW Uiniarkowania w bardzo młodym wie- 
IU, ka nazwano Starym, Wkrótce śię 
Nazwa- wydało, że śię zawiedźiono na wcze- 
NY STA= mym 
RY. : 
Roku 7 
1174. (a) CRoOMER._pag. I58, DLLUGOSS. p. 52T< 
HeNELu AB HENNENFELD. pag. 238. 
(6)-Te rozporządzenie, które śię zdaję być 
niefiufzne,” pochodźiło. fzczegulnie z u* 
ftawy BOLESL.AWA KRZYWOUSTEGO , 
który chciał, aby Synowie jego jeden po 
drugim naftępował do rządow. Krole- 
ftwa, mijając Synow fwoich; którychby 
mieć mogli. Lecz ALEXANDER LIL. Pas 
pie: zniofł tę uftawę, utwierdzając Ka- 
ZIMIERZĄ na Ttronie,, przeciw pretenfy- 
om "Mieczysiz,awa _Starfzegó Brata, 
VINCENT. Kapron Hiftor. Polon, Libr, 
IV. Cap. IX. pag. 780. 
(e) DtuGoss. pag. 523. CROMER. p. 159. 
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faym rokowania o owych powierz- Mrr- 
chownych cnoty pozorach. Nadźie- Czy- 
je; (d) które w małych leciech czynił, SŁ.AW 
były kwiatem leśnego drzewa, y pier- _ IH, 
wiaftkami złey latorośli; były|to pier drzwi 
wfze nie jakieś ryfunki poczynających siog p 
śię wyftępkow, które śię prędzey nie Roku 
dały widźieć, żena przelzkodźie była 1174. 
bojaźń, lub czafu piefpofobńość. 

SkoroMieczyfław wftąpił na Tron, 
wnet go fprosnemi obyczajami ze- 
fzpecił; ponieważ śię pokazał być o- 
krutnym; (e) chytrym, odludnym, 
zayzdrolnym. Podwyżfzył (/) wfzy- 
fikie podatki, y nowe powymyślał, 
nie mniey dla przyczybienia fobie fkar- 


bow, jako dła wycięczenia podda- 


nych, zayzdrofzcząc im tych. nawet 


pożytkow, które z włafnych obrotow 
mieć mogli. ı Chcąc zaś jakimkolwiek 
pozorem (g) pokrywać zdźierftwa, 

14 ma 


(d) Miano go nawet za pobożnego, po- 
nieważ wymurował: Klafztór Cyfierjom 
w Mieście twoim: Xiążęcym Landgie nad 
Wartą y Szpital w Poznaniu, który od- 
dał pod” dozor Kawalerow c)/erezolin- 
Jkim Swiętego JANA. DLuGoss. Pe 473: 
E? 519. 

(e) DLucoss. pag. 525: 

Cf) Td. pag. 524. 

(8) Ibidem. 
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Mre- na niewinnych wkładał potwarzy, y 
CZY- nie tylko nigdy nad żalącymi śię li- 
SLAW tości nie pokazał, ale ztąd nowy brał 


IH. 


pochop do-ich zubożenia: Po całym 


Nazwa- Pańftwie fobie jednemu zachował po- 
Nawy  lowania, 4 któkolwiek ważył ślę zabić 


RY 


Roku Jakiego zwierza, karał (a) go.zabiera- 


1174, niem wfżyftkich dobr. Przybrał fo- 


bie do rady (b) ludźi wykrętnych y. 
fzukających włafnych pożytkow, któ+ 
rych śię nayczęściey radźił bez ża- 


dney do nich poufałości, y zawfze pra- 


wie dla niedoftatku rozfądku fzedł za, 
ich zdaniem. Nie miano na Dworze. 


jego przyftępu, chyba przez dono* 
fzenia, obmowy y potwarzy. Natych 


tylko był łafkaw, którzy mu powodem 


byli do karania, gotow będąc do na- 
karmienia hańbą Obywatela, któryby 
śię domagał nadgrody za jaką pofłu- 


ge. Nad (c) Religią, jeźli śię w nim. 


jaka 


(a) Ibid. Kapris. Hiftor. Pol, Libr IT. 
Cap: II, pag: 756: 757. 

(6) lbid. Vid. CROMER. pag. 159. ALE- 
XAND. GUAGNIN. fer: Pol. Tom: l. pag, 
9o. Chronic. Prtnc. Pol. pag. 39- Vinc., 
KabLuB. Libr: IV. Cap. Il. Pag. 753. 
754. Neucenav. Hiftor. Poł. Libr. 11], 
pag. 110. HERBURT. DE FULSTIN, Libr, 
V. Cap. IX.-pag. 54. V. © 55, 

(c) DruGoss. pag. 525: 
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jaka znaydowała, górę brała polityka, Miz- 
iprawiedliwość: w tenczas. tylko ko- czy- 
chał, kiedy ją widźiał interefom fwo- SŁAW 
im pożyteczną. jednymfłowem,tym HI. 
zuchwalfzy y hardfży, im bojaźli- Nazwa- 
wfzy nietylko śię nie ftarał powagą “Y STA". 
fwoją zachowanie praw utrzymać, ale Roku 
ufiłował pokazać, że ślę od ich zacho- 1174 
wania mogł uwolnić, ; i 
- Cała Polika ftękała. pod jarzmem;. 
wfzyfcy w fmmtnym zoftawali milcze-. 
piu; bojaźń tłumiła fkargi nawet po 
domach znacznieyfzych Panow, z któ- 
rych. (d) żaden, pie śmiał upomnieć 
Tyranna;. wfzyfcy śię pod, to; podda- 


- wali, na co bić powinni byli; wfzyfcy 


pod pokrywką żę śię obawiali, aby to, 
złe bardźiey ślę nie zajęło. w Oyczy- 
znie, wzbraniali śię mu zabiegać: > 
Gedeon (e) Bifknp Mrakow/ki czę- 
ftokroć ufiłował (ztucznie y rozumnie, 
czafem przez przypowieści (f). hna- 
kłonić Xiążęcia do powinności. Czę- 
EGN + fto, 


(d) Ibidem. 

(e) Gedeon ten był herbu: Gryf lub Swo-. 
boda. ; Id. pag. 509. Vid, Simon: OKoL- 
SKI; Tom, 1. pug 240. 

(f) DuvGoss. p. 528. £F feg. CROMER. 
p: 159. Vinc. Kantus, Mifit, Poł, Libr. 
IV Cap. 11. pag. 755: 
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Mi- fto dawał mu poźnawać nędzę, pod- 
CZY= danych, niby chcąc je przed nim u- 


SLAW- kryć. 


NL. 


Na resztę mufiał mu prawdę 
wrecz powiedzie”, / 0d owego cza- 


Tuay e : A > SE | i 2, 
Nszwa= fù gorliwość (a) jego nie miała ża- 


NY STA- dnó 
i 


RY. 
Roku 
1176. 


go wzgledu na doftoyność wino- 
waycy. Mowy wfzyftkie jego tę w 
fobie żwawość zawierały, którey po 
nim wyciągał Bifkupi charakter. go- 
dność, na,którą był w Pańftwie Wy- 
niefionv, zaślepienie Xiążęcia, które- 
go chciał oświecić, fmutek y rozpacz 
ftrabionego poddańftwa, którego opła- 
kiwał ftrafzną niewolę. 

Nic nie zaniedbał, coby mogło od- 
mienić ferce Mieczyfława. Przez co 
złość (b) jego na śię oburzył, y rychło- 
by był uczuł nad fobą zemftę,gdy by jey 
nie był uprzedźił,powźiąwfzy przedfię- 
wźięcie złożyć go z Tronu. Tyle w 
tym Bifkupie było męftwa ftałości, (c) 
rofitropuości y obrotow, że mogł fzczę- 
Śliwie zacząć y do końca przypro- 
x wa- 


(a) Drucoss. pag. 530. CROMER, p. 160, 
SARNIC. Annal. Pot. Lib: VI Cap. XLI X 
p. 1073: HERBURT. De EULSTIN: A 
P. Cap. LX. p. 56. BoGyPAAL. Chron, 
Pol. p. 45. Kantus, Hiftor. Polon. Libr, 
T- Cap. III. pag: TOT. AA 

(b) Duucóss. €7 CROMER, Ubi fupra, 

(c) CROMER. Pag. 159: 


twe było. 
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wadźić rokofz.  Zgromadźił taje- 
mnie Panow, których widźiał nie- 
fzczęśliwości OQyczyzny z przykro- 
ścią znofzących . Wiele śię znich 


Mir- 
cC2Y- 
SL, AW 


HE 


nalazło, którzy ubolewali nad owym Nazwa- 


niefzczęściem przez wzgląd na wła- 
fne intęrefa; tym, wraźił dotkliwość z 
honoru y chwały pochodzącą. Wkròt- 


ce śię na rokofz (d) zgodzóno; ale - 


obranie nowego Monarchy nie tak ła- 
Zwawie śię fprzeczano o 
mniey lub więcey przymiotów, W po- 
danych do korony Panach; w tym 
Szczepan Wojewoda Krakowfki tak 
żywo ukazał, że zbytnia opiefzałość 
mogła rozftrychnąć lub rozgłofić ten 
fpifek, że ślę wfzyftkich głofy zgodźi- 
ły na Kazimierza, którego zacność 
jawnie wprzod przed wfzyftkimi ogło- 
fi. Gedeona (e) z kilką Panow wy- 
prawiono do oddania mu korony, ale 
on jey nie chciał (/) przyjąć. 

rze» 


(dy) DLuGoss p.532. CROMER. p. TÓr. "Y 

(e) Diucoss. p. 534. Chronic. Princ. Pal. 
pag. 39: 

(/) DLucośs.p. 535. HeRsuRr. De FUL- 
stin. Libr. FP. Cap. IX. p. 57. HENE- 
LI AB HENNENFELD. Annal Silefice. 
p. 238. VINCENT: KADLUB. Libr. IV. 
Cap. FI. 0.77% 


NY STA- 


RY. ` 
Roku 


1177. 
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Mw- Przéftając na Xięftwach Sandomtir=, <=. POLSKIEY XIĘGA VI. z Kaz 
CZY- fkim y- Lubelfkim wżiętych dźiedźi- Naprzod śię (b) Krakow poddał Ka- Bazm 
SLAW (twem. po śmierci Brata Henryka zą-. zimierzowi y przykładem fwoim wfzy- MIERZ 
HI. * żywał wielkości fwojey bez przywią- ftkie pociągnął Prowincye, które śię U. 
Nazwa- zania doniey, y ftarałśię, aby ją mia-. prędzey poddały, niż nowy Xiąże Spera- 
gen TA- no, węcźći bez bojaźni. _ Darowiznę miał czaś oznaymić, że do niego mia- zai ] 
Roku! tę, W-ktòrey mu ofiarowano Pańftwa, ły należeć. ADER Ar Roku 
x177. Braterfkie, poczytáł fobie za obelgę, ` „Jakowy bunt zatrwożył Mieczy- 4 szg, 
|=. y. zawftydźił: śię przymiotow,. przez iawa, à zatrwożył go ki famego. 
ktore na tą,zafłużył. Łzy, proźby, Z gromadźił (a) OE żę) prze- 
ufilne nalegania Pofłow, nędzny ftan, w 'dnieyfzych Panow W 1e kopo fkich y 
którym widźiał Polfkę, ledwie. na nim, Pomorfkich, zktórych więkíza część 
Kåäzı, wyinogły, że przyjął rządy, y puścił śię upatrywała czalu do wybicia Się z 
mreRz do Krakowa, tak mało trwając o obję-. pod jego rządow. Profit ich nie mniey 
II. cie Tronnu, na który go chciano. wy- o radę, jako © pomoc., Ci zaś dofyć 
SPRA- nieść; iak gdyby wiedźiał, żę te przed- mu fhieli odpówiedźieć, że ponieważ 
WIEDL- śjęwźięcie nie miało śię.wypełnić bez miał móżńych zięciow, im powinien 
był niefzczęście fwoje przełożyć, y z 
wóyfkiem, Ktoreby inu przyfłali, ufiło- 
wać wrócić śię do fwego Pańftwa. 
Udał się zatym do Sobiefława Niążę- 


Rok. Przefzkod, albo jak gdyby życzył fobie. 
w tym trudności. Owfzem im więcey 
fprzyśiężeni, wyobrażali fobie przy- 

zyn. do obawiania śl iwności, 
czyn do o ania śię przeciwności cia Czefkiego, y do Henryka (6) Xią- 


1178. 


tym bardźiey zdawał śię ich pragnąć. 
Mieczyfław (a). pod ow czas znay- 
dował śię w wielkiey. Polfzcze, zkąd 
miał udać śię do Pomeranii. Tey je- 
go nieprzytomności na dobre użytó. 

a- 


żęcia Bawar/kiego y. Saskiego, zięciow 
(c) fwoich. Ci obydwa .użaliwfzy 
śię nad niefzczęściem jego, PA 

o> 


(a) DrLvcoś. pag. 536. Hii. Pol 

by DLuGoss. ubi fupra- (6) Cromer. p. 162. Kantun. Hih Poł, 

2 KADLUB. p. ŚL CROMER.. Pag. 162. Libr. IV.-Cap. VII. pag, 776. 
DLuGoss. p. 535.  VINGENT. KADLUB, 2: Rizę: 4 FEAS atr a 
Libr. IV. . PILI pag. 777, ol. Libr: IV. Cap. IL. pàg: 75%. Crro- 
ibr. IV. Cap PIS» 777 nic. Polon. pag. 7. Chronic. Pźinc. Pal. 


pag. 38. 
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Kazı- pomocy. Pierwfzy (a) obawiał Się 
MreRZ Wtargnienia w fwoje Pańltwa od Fry- 
Il. deryka Brata chcącego je opanować, 
Sera- drugi wyfłał ftare woyfko do Włoch 
WIĘDŁI- w pofiłek Cefarzowi, oprocz tego mu- 
WY fial nowe gotować na wyprawę do 


Rok AE > 
Se Ziemi-Swiętey._ Urażony tym odmo- 
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ńowi fiarać śię o przyjaźń Kazimie- KAZI- 
rza, Podał mu tedy w hołd Prewin- MIERZ 
cyą Qycu odebrána, y uftąpił miata H. 
Gniezna, które jako; Stolica całego SPRA- 
Pańftwa, mufiało należeć do Xiążęcia W'EPLx< 


naywyż(żą władzę mającego. . Chcizł Roku 


wieniem Mieczyfław udał ślę do fwo- 
ich poddanych, y Kazał wfzyftkim 
Wielkopolanom, ile tylko zdolnych by- 
ło, mieć ślę do oręża, ; 
Tak.śię go obawiali, że mufieli 
być pofłufzni, ale nie tak go kochali, 
aby mu z przywiązaniem byli pofłu- 
fzni. „Otto Syn jego ftarfzy poznał tę 
ich nieochotę w fłużeniu Oycu; do 
tórego miał urazę, (b) oto, że bar- 
dźiey był przychylny drugim Synom 
fwoim niż jemu. Pozyfkał tedy fer- 
ca nowych żołnierzy, y onych fił, 


które Ociec był zebrał na odzyfkanie 


fwego Pańftwa, użył do odebrania 
(c) mu refzty. Należało (d) Otto- 
nowi 
(a) DLvaoss. p. 537. Vid. PAUL. STRANSK. 
Reipubl. Boliem, Cap. VIII. $. XXVIII. 
pag. 329. s 
(b) DLuaoss. p. 538. Cromer. pag. 163, 
(c) HENELir AB HENNENFELB. Pag. 238, 
STANISL. SARNIC. Annal. Pol. Lidy, ÙI. 
Cap. XIV p, 1074. Chronic. Princ. Pol, 
zag» 39. 


też Otto podbić fobie Pomeranią, aleta tyro: 


wolała (d) Kazimierzowi ślę pod- 
dać. Tak Mieczyfław wyzuty ze wfzy- 
ftkich Pańftw y Żadnego nie mający 
fpofobu mufiał uchodźić z Polfki y 
fzukać chronienia z żoną y dźiećmt 
weRaciborze (2) w wyżfzym Śląsku. 
Tym' czafem Kazimierz przez 
wfpaniałe zdania y mądre rządy u 
wfzyftkich zoftawał w podźiwieniu. 
Z poddanymi jako z dźiećmi ślę ob- 
chodźił, y fzczęśliwfzym śię ztąd 
być fądźił, że mogł im być pożyte- 
cznym, niżeli ztąd, że go kochali: 
Bez odwłoki nowe podatki Cf) znié- 
fiono, niegodźiwe zwyczaje wykorze- 
niono, - niefprawiedliwości ukrocono, 
potwarcow (g) wypędzono wyftępki 
mufiały fzukać ciemności, z których 
wy- 


(dy Drucoss. ubi jipra. CROMER: ibidem, 

(e) Ibidem. ; hos 

(f) Duuaoss. p. 539. CROMER pag: 164. 

(g) BoGuPuaL, Chronic, Pol, p.46. DLu= 
GOSS. 


rę UTETOJWŁE 


'Kazi- wyprowadzano cnotę, y nadgrodę jej 


MIERZ dawano . 
„zwyczaje, które prawie moc'iprawa 


P; 


Zniefiono nawet dawne 


SpRa- miały. 


( NYTEDLI- 


WY. 
Roku 
II8Ö: 


- Do tych czas wieśniacy! (2) pò 
winni byli każdemu w podroży będą- 
«emu Sziachcicowi dawać fwoim ko- 
fTztem gofpodę, żywność, koni, y wfzy= 
ftko czego mu było potrzeba, kędy- 
kolwiek tylko przyjeżdżał. Ten przy: 
wiley; kyorego Szlachta częścią przez 
zbytek, częścią przez zdźierftwo na złe 
używała chłopow do tey był pizywiodł 
nędzy, żeta Obywatelow cząftka Pań- 
ftwa pracą rąk fwoich naywiękize po- 
Żytki przynofząca, nie mogła dałey ani 
powfzechnym, ani fwoim włafnym po- 
trzebom-wydołać. Nie fmogł znieść 
"nowy Król aby ci, którży wfpómagać 
powińni byli ubogich wieśniakow, fa- 
mi od nich fzukali wfparcia, bez'któ- 
rego mogli śię obeyść.  —_ - 

_ Naznaczył Kaziimierż (b) zjazd 
Wizyftkim ftańom w Łęczycy, gdźie 

ża» 


GÓSŚS. p. 540. CROMER, p. 165: KADLUB, 
F Hifi. Pol. Libr. IV. Cap. VHE p. 778. 
(a) Chronic. Princ. Pol. pag. 40- 

(b) Kaprun. ubi fupra. & Cap. IX. p. 

779. DLuGoss. p. 541: CROMER. ubi fu~ 

ra. BoGupHaL. ubi fupra. HENELIH AB 
NNENFELD. P» 238. 239. i 
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lac Się na przywiązanie śię do wła- 
inych pożytkow, które po całym Pań- 
ftwie panowało, umyślił je znifzczyć 
przez zniefienie prawa tak haniebne- 
go y fzkodliwego. Bifkupi tym chę- 
tniey na to zezwolili, że razem za- 
inyślał ochronić od chciwości Szla- 
chty Kościelńe dobra, któte pó Śmierci 
Duchownych (c) obeymowano. Tey 
kizywdy (d) jako też y Chłopow u- 
ciemiężeńia zakazano pod klątwą.(e) 


1I 


SPRA- 


WI1EDLI= 


Roku 


i x190. 


Otto (JJ Xiąże Poziiań/ki, Bolefław 


Mrocławjki, Lefzek Mazowiecki y wfzy= 


fcy Panowie pochwaliłi tę uftawę, do . 
tego od ArexaNpDia lll. Papieża (g) ` 


do którego Kazitnierz wyprawił Po- 
flow profząc aby ją przez Bullę (/) 
ważnieyfze uczynił, była potwierdzo= 


"Nic nie byłó takiego, czegoby Ka- 
zimierż nie mogt otrzymać od podda- 
nych, 


(Ò ĆRomik. póg. 166. 

(d) DLuGoss. pag. 542: 

(e) ld. pag. 541. i 

Cf) Tom. I. jcript, rersSilefit. Pag. 3057: 

(g) KaptuB. Libr. IV. Cap. IX- pag. 80. 

(h) Ta Bulla znayduje śię w Di,uaoszu: 
Pag. 543: 


To M . Il. K 
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g0 wnet porzucił, gdyby to mogł był Kazr- 
uczynić bez fprzeciwieńftwa tych, od MIERZ 
których go miał, Przełożył im nie- II. 
fzczęście (c) fwego Brata. Za złe SPra- 
fobie poczytał, że pozwolił Ottonowi WEDL- 
odebrać mu nawet wiafne dźiedźi- œ> 
ćtwo; nakońiec tak mocno przeciw cią 
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Kazı- nych, którzy że wfzyftką nadzieję po- 
MIERZ kładali w jego jpieczołowitości, on też 
IL. mogł śię wfzyftkiego fpodźiewać od 
Sera- ich przywiązania. Nie umiałci fztu- 
WEDLE- ki władania umyfłami, ale całą polia 
Rok, tykę zakładał na proftocie y dobroci 


118r. ferca, nie znając inney pewnieyfzey o~ 1I8r. 


procz chęci ufzczęśliwienia wfzy- 
ftkich. _ Mieczyfław tak dobrze o jego 
łafkawości trzymał, że śię odważył (a) 
profić o przywrócenie fwego Pańftwa. 
Przypomniał mu (b) ftarania fwoje 
w młodości mu świadczone, y obroty, 
których używał do nakłonienia Bole- 
fława Brata, aby mu uftąpił Sandomir- 
Jkiego y Tubelfkiego Xięftwa: Ta proź: 
ba powinna była być poczytana za 


niegodźiwość, y pamiątka, którą 
wznawiał za naftępowanie na Życie. 
Ponieważ nic tak Panow nie obraża, 
jako gdy im kto przypomina, że do 
fzczęścia był im pomocą, y wiele ich 
przez wfpaniałość źle wźiętą wolą 
darować obelgę, niż wdźięczność o- 


świadczyć za pofługę . -Kazimierz 
zaś od owego czafu rozumieć zaczął, 
że niefłufznie Tron opanował, y byłby 

go 


(a) Id. Crom. pag- 165. 
(6) DLuaoss. p. 543- 544 KADLUB. Hifi ` 
Pol, Libr. IV. Cop. X. pag. 781. 


fwoim mowił interefom, że wątpli- 
wość zoftawił, jeżeli je tak fzacował, 
aby jakiekolwiek miał donich przy- 
wiązanie, albo jeźli je tak przenikał, 
aby mogł je poznawać. 
__ Mowata nie tak mu wyfzła, jak śię 
fpodźiewał; ale trzeba było ferc tak 
wipaniałych jak wnim było do po: 
<hwślenia, á podobno y do zrozumienia 
jego zdania. Przezornieyśi Panowie 
zgromadzeni od Kazimierza przypifali 
tę wfpaniałość fałfzywey delikatności, 
wdźięcznóść ku Mieczyfławowi pro- 
ftotą, użalenie śię nad jego niefzczę- 
ściem, bojaźnią, Szlachetny zbytek 
cnoty, podłością nazywając. Zaczym 
włalay tylko interes mając przed o» 
czami powftali na Xiążęcia y z tym 
więkfzą mowili do niego Śmiałością; 
że śię duch do powfzechńey wolno- 
Ści rządow przywiązany zaymiował w 
K 2 nas 


Ce) Sarnıc. Libr. FI. Cap. XIV. p. 1074. 
DLuGoss. Pó: 545 + Sp: 


Kazr- 
MIERZ 
il. 
SPRA- 
WIEDL1I- 


wy. 
Roku 
1181. 
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narodźie. Władza, którą fobie przy- 
włafzczyli w złożeniu Mieczyfława, na 
dymała im ferce, y obranie Kazimie- 
rza od nichże uczynione fprawowało, 
że go mieli za tak podległego ich wo- 
li, jako pod czas obrania podlegał ich 
głofom.  Odtego czafu początek fwoy 
wźięła owa niepodłegłość, która dźiś 
trwa między Polakami, y która ten im 
tylko pożytek przyniofła, jeźliśię po- 
Żytkiem zwać może, ftanowią fobie 
prawa, ale ich nie zachowują, obiera= 
ją Królow, ałe im niefą pofłufzni. Za- 
dźiwiłśię Kazimierz, że poddani chcie= 
li nawet cnotom jego prawidła pize= 
pifywać. 

Wyrzucałi (a) mu na oczy, Że 
rządy nad nimi zdawał Tyranowi, któ- 
ry dla tego śię powtore na Pańftwo 
wdźierał, aby ich mogł dokonać. Py= 
tali śię go czegoby ślę mieli fpodźie> 
wać od tego Pana, który był w zda- 
niach nieludzki y złośliwy przez we= 
zwyczajenie, który famą tylko tchnąć 
zemftą, miał rozumieć, że fłufznie u= 
żywa okrucieńftwa:,, Ty fam, mowi- 
„ li mu, co rozumiefz, czego śię mafz 

: » fpo= 


(a) Cromer. p. 165. HERBURT. Dz FuLa 
STIN. Libr. V. Cap. X. p-75. Y. DLU- 
Goss. pag: 545° 
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„ fpodźjewać za twoją dobroć ku nie- Każr- 
mu? Czy możefz wątpić, (0) że MIERZ 


przypłacifz ratą Xięftw włafnych, 


Il. 


5 òr wprawiłeś, SPRA- 
te nędzę, w kto ą Igo p Pier 
W „R 


wyzuwając go zPańftwa, pozwala- 
jącjego Synowi wydrzeć mu refztę? 
Zaczym niechcąc być uczęftnika- 
; miniefprawiedliwości, żktórey cźći 
fobie fzukafz, niechcąc pomagać do 
twojego y oraz nafzego niefzczęścia, 
jeźli będźiefz trwał w twoim przed- 
śięwźięciu, zrzeczemy śię (c) two- 
ich rządow, à obierzemy. fobie Pa- 
na fkłonnieyfzego do litości, y gor- 
„ liwfzego o nafzę ufzczęśliwienie y 
„ fwoją fławę. 

Te pogróżki nic nie. dokazały w 
Xiążęciu, który ufilnie śię ftarał zło- 
żyć rządy. Zdał śię jednak na ich 
przyjacielfkie upomnienia, ale nie od- 
ftąpił przedśięwźięcia, które miiał we- 
fprzeć hańbę y niepomyślność Mie- 
czyfława. Obiecał o nic ślę więcey 
nie domagać dla niego, pokazał ślę tak 
jako należało łatwym na zdania Panow, 
których odmowy chociaż interefowa- 
ne, poważały jednak jego RE 


K3 ; 
Cb) Id. pag. 546. : 
(E). aasa oi, Hijtor. Pol. Libr. 
IV, Cap. XI. pag. 782 


Roku 
II8I. 
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T4 pomyślnością urażony Mieczyfław, 
źle mu ją nadgrodźił, ufiłując mocą, 
to odzyfkać, comu Kazimierz, według 
ego mniemania odmawiał przez wy- 
niofłośc lub niechęć. Udał ślę więc 
do Cefarza, (a) który powróciwfzy 
z wojen Wfłofkich gotował wizyfkie 
fiły na kraje wichodnie. Widząć Mie. 
czyfław, że Fryderyk nie może, 4 ra- 
czey nie chce mu dać pomocy, Umy- 
Ślił (b) wydać jedną z fwoich Corek 
za Meściuga Xiążęcia, którego, Pań- 
ftwa rozciągały śię po nad morzem 
Baltychim. Przez to pokrewieńftwa 
doftał woyfka odniego. E 
Przyprowadźił je fam pod Gniezno, 
którego tym łatwiey dobył, że Kazi. 
mierz fprzyjając (c) jego zamyłłom, nie 
wydał rozkazow, aby go broniono, czy. 
też podobno fkrycie zakazał wfzelkiey 
obrony. Opanowawfzy! rzeczone mia- 
fto, przyznając, fłabości Polaków to, 
co przypifać był powinien zmyśloney. 
nierofttopności {wego Brata, przed- 
32 ` śię- 
(a) CROMER. pag. 164. KapLuB. P. 783. 
`- DLuGoss. ubi fupra. 
` (b) Kantus: ibid. E? p. 784 NEUGEBAv. 
Hif. Pol. Libr. TIL. pag- 113. ÇRONER. 
pag. 165. Drucosss. ibidem, $ 
(c) KADLUB. pag. 783: 


POLSKIEY XIĘGA VI.  15r 
śięwźiął podbić fobie wielką Polikę; 
co mu śię dobrze powiodło. Otto 


Kazi- 
MIERZ 


Cd) mufiał śię poddać y ukorzyć. -H 


Cała Wielka Polfka przyjęła jarzmo, 
które jednak zamyślała zrzucić za po- 
daną do buntow przyczyną. Zczym 
śię dała fłyfzeć przez częfte fzemra- 
nia; bojaźń, którą ztąd widzieć było 
w Mieczyfławie, dodawała śmiałości. 
Chociaż ufilnie chciał złożyć z Tro- 
nu Kazimierza, nic przecie nie śmiał 
przeciw niemu poczynać; umiał zaś 
ambicyą fwoją przez wfzyftek czas 
ukryć, który trzeba” było łożyć naue 
gruntowanie śię w dawnieyfzym na- 
bycia. 
|. Mężna nieczułość Kazimierza, 
więcey ufzczerbku fprawiła jego fla- 
wie, niż mogła mu cźći przynieść 
przez mądre Śrzodki, które doniey 
były mupowodem. Prowincya Brze- 
fka, (e) która pierwiey należała do 
Rufi, rozumiejąc, że w nim jedno bo- 
jaźliwe jakieś widźieć było zaniedba= 
nie, umyśliła wybić śię z pod pofu- 
fzefiftwa. Ale wkrótce błąd fwoy po- 
znała, Kazimierz bowiem obległ Sto- 
K4 licę 


(d Hengin An HENNENF. pag. 238. 
(6) Cromer. p. 167. DLuGoss. ibid, Ba- 
GUPHAL, Chronic. Poł. pag. 47: 


PRA- 
WIEDLI= 
Y. 
Roku 
III. 
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licę (a) tego kraju, y po dwunaftu 
(6) dniach jey dobywfzy, buntow- 
nikow Śmiercią pokarał, refzcie zaś 
Obywatelow darował pod kondycyą, 
aby fami pracowali około wyftawie- 
nia Fortecy , w któreyby Poliką 
mogła chować ofadę dla utrzymanią 
ich 'w uftawicznym pofłufzeńftwie. 
Pomyślną ta wyprawą dała poznać 
nieuftrafzone męftwo Kazimierza: ale 
razem podała mu zamyfły, którym nie 
można było wybaczyć, chyba dla te- 
go, że ślę zgadzały z przeyrzeniem 
czafu. Można bowiem było wnofić, 
Że Mieczyfław pożytkując z jego nie- 
bytności mogłby był wfzcząć jakie 
niepokoje w Pańftwie, y nie nagła by- 
ła potrzeba rozfzerząć władzę w cza- 
fie niepomyślnym, kiedy Panowie zą- 
myślali podźielićśię nią z fwoim Xią- 
żęciem. Do tego czego śię było fpo- 
dźiewać od żołnierza niewyćwiczo- 
nego? Polfka nie miała woyfka ad a= 
wey klęfki w Prufach poniefioney zą 
Bolefława,y męftwo Polakow były dość 
por 


(a) Teraz to miafto należy do Xięftwą 
Łitewfkiego, położone nad Bugiem, do 
którego tamże Muchawiec wpada. Any 
DRE. Cerrar, de feript. Polin. pag. 294, 
295. Kantus. pag 786. 

(b) DLuGoss. pag. 546. ALEXAND, GuA« 
GNIN. rer, Poł, Tem. I. Pag. QI. 
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fpokoynym  wfpominaniem odwagi 
przodkow, których nie mieli chęcina- 
śladować. | 

Niektórzy Panowie (c) odwodźi- 
li go od tego wcale nowego przed- 
Sięwźięcia, alę on zaniechawfzy ich 
rady pod pretextem dość lekkim wtar- 
gnął do Xięftwa Halickiego, gdźie O- 


Kazi- 
,MIERZ 
IL. 
SPRA- 
WIĘDLI= 
WY. 
Roka 
1182. 


ciec jego! utracił fzczęście y fławę ` 


fwoja, chcąc je przywrócić wygnane- 
mu (d) fieftrzeńcowi fwojemu, Tu 
fkoro wfzedł, dowiedźiał śię, że Wło- 
dźimierz, niefłufznie ten. kray dźie- 
rźący, ciągnie naprzeciw niemu Z 
Wizewoldem KXiążęciem Befzkim y z 
wielą Bojarami (e) prowadzącymi z 
fobą nie małą liczbę Rusi, Dobrą na- 
dźieja y radość wydawaą śię w tym 
woyfku, które fzło na Polakow wzru- 
fżone nie mniey chciwością zwycię- 
ftwa, jako nafycenia zajadłości, kto- 
rą przeciw nim pałało. Z jedney ftro- 

R5 ny 


(c) DLvaoss, €? CRouzR. ubi fupra Cey- 
tay KApLUB. Libr. IV. Cap. XIV. in 
comment. pag 788. 789.. 

(d) NeuGEBAV. pag. 114. PASTOR AB Hm> 
TENB. Flor. Pol, Libr, IL Cap. X. pag. 


72. 
(d) Tak [nazywają przednieyfzą Szlachtę 
Ruka ; 
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ny był lud niewyćwiczony, leeż wa- POLSKIEY XIĘGA VI. 155 
leczny przez dźikie przyrodzenie, z | domo wam, że śię macie potykaćna Kazı- 
drugiey ftrony lud nie tak gruby, ale tych polach, ną których poległa nice MIERZ 
którego nie miano czafu wyćwiczyć | * gdyś znaczna liczba wafzych przod- IL 
PER w żołnierikiey fztuce. Z kąd ftra- kow '£ przyczyny pierzchliwośçi SPRA- 
Roku Chem zdjęci nie śmiejąc porywać śię , fwoich że rodakow, którzy bez wfty- WIEDLI- 
1182. przecłw Xiążęcia, powftali (a] na | du ich odftąpili. Tu tedy jeft po- Roku 
Wojewodę , Krakowfkiego , żaląc śię „ ra poprawić hańbę jednych, 4pom- z182, 
nan o porozumienie ślę z nieprzyja- „ ścić ślę śmierci drugich . Ryce- 
cielem. cerze ci, co pod wafzemi fpoczy- 
Tą ich małością ferca bardziey za- „, wają nogami, do tego was zachę- 
trwożony Kazimierz, niż wfzyftkiemi caja Jeżeli fzacujecie ich męftwo, 
fiłami nieprzejacielfkiemi, ufiłował możecież lękać śię śmierci, którą 
wzbudźić w nich ochotę, przypomić , Oni pogardźilię Czy możefz co być 
nając, (b) że ciż fami byli Rufacy, „ chwalebnieyfzego nad śmierć Oby- 
których fzczupła Polakow garftka po- watela, który aż do oftatniego kre- 
raźiła pod Poznaniem, kiedy ci zu- , fu ftaje śię pożytecznym? Nakoniec 
chwalcy ;przyfzli byli wojować za ukążę wam, trzeba jey fłużyć, Każ- 
Władyiławem Bratem jego „ Macie de niebefpieczeńftwo poczytaycie 
„ [prawi] niezawodny (c) fpofob „ dla -oney za małe, A nie będźie 
do pokonania tego nieprzyjaciela, | „ wam żadne ftrafzne. n 
to jeft nie lękać śię go. Grożą Skoro te fłowa fkończył, żŻołnie- 
wam Śmiercią lub niewolą; obie- rze z niecierpliwością gotowość za- 
cuycie mi łożyć wfzyftkie wafze fi- czynali pokazywać ku potrzebie, Mę- 
ły, 4 ja was przy życiu y wolno- ftwo ich równało śię zapalczywości. 
R: utrzymam. Wrzeście CA) wia~ Zoftawało tylko Kazimierzowi aby je 
». dO» roftropnie umiarkował. Wojewoda 
| - (e) Krakowjki prowadźił lewe fkrzy- 
(a) DLucoss. pag. 547: $ ; dło, 
to aora Paa, pra. | Ce) DLucoss. ibid. ROMER. p. 167. 168. 
(dy) NEUGEBAV. pag: 114: VINCENT. KADLUB. pag. 787 SARNIC, 
SR Annal, Pol, Libr, VI. Cap. XIV, pag, 


. | \ 1077: 
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Kazı- dło, które tak żwawo ślę rzuciło na kn zebrać do dania odporu lekkiemu. Kazi- 
MERZ Rufakow, że śię z niemi zmiefzało, y woyfku z blifka ich, ścigającemu, na MISRA 
If) mało wkoło nie byłó otoczone. Co które łatwo można było zzafadzek u- || 
SPRA- poftrzegfzy nieprzyjaciel, nie pozwa- derzyć. SPRA- 
Wwy, lał Żadnego czafu do naprawienia Te zwycięftwo tym więcey fławy W?" 
Rok. fzykow, tak dalece, - że uchodźić mu- przyniofło Kazimierzowi, że śię całe Roku 
1182. fiało, alę wfparte odprawego fkrzy- ściągało do męftwa y obfotu, które- 1182. 
dła, obrociło śię na owych, có jebyli go użył do wynaleźienia fobie na pręd- 
wprzod do cofhienia śię przymufili, y ce woyfka. Wnet całą Halicka pod- 
odebrawfzy fwoy plac z podobną żwa- bił Prowincyą y Sieftrzeńca na Xię- 
wością do pierwfzey, ale z lepfzym ftwo przywrócił, przysięgą wprzod 
porządkiem ich odparli . Chociaż obowiązanego ną wierność Koronie. 
przez wyprawienie pofiłkow, część Tak wielka pomyślność zatrwożyła 
woyfka, mad którą fam Kazimierz miał Mieczyfława, któty, śię przeląkł mę- 
rządy, ofłabiona zoftała, uderzyłznią | ftwa Brata fwego; mając go jednak za 
jednak na lewe fkrzydło Rufakow y dofkonalfzego Rycerza, niżeli polity- 
"rozprofzył je. Przymufzeni do cö- ka, á nieprzeftańnie (myśląc. o powró- 
fnienienia śię na prawe fkrzydło, któ- cie na Tron, udał śię do zdrady, po- 
re chociaż złamane , mocny jędnak wfzechney ucieczki fłabości y bojaźni. 

' dawało odpor, nie mogli ani mu dopo- Wielkopolłanie jednoftayni za- 
modz do utrzymania śię, ani użyć wize byli ka Mieczyfławowi, który nie 
żywności jego ku obronie.  Owfzem przeftannie ich trwożył, w ten czas 
trwoga ich zamiefzanie fprawiła, tak nawet, kiedy śię ftarał dobre ferce u 
dalece, że całe woyfko zgromadzone nich fobie pozyfkać, takdalece, że śię 
bez porządku, Ściśnione bardźiey niż nawet dobroci jego obawiali. Z kąd 
przedtym y otoczone zewfząd rofpro- tozumiał, że Obywatele Mazowieckie- 
fzyło śię po wfzyftkim polu tak,że | go (a) Xięftwa mieli mu być przy- 
Żaden Generał nie mogły jednego pul- | chy!= 

ku 
(a) Dtudośs. pdg. 549. CROMER: Pag. 
1077. BoGNPHAL. Chronic: Pol. pag. 47 | 168. VINCENT. KADLUB. Hiftor. Polom 
48. | Libr. IV. Cap. XIII. pag: 785: 786 
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chylnieyśi, za którą pomocą bez trii 
dności mogłyby tefztę Poliki opano» 
wać.  Xięftwo to razem z Kujaw» 
fkim było pod rządem Lefzka, który 
zwątlony na fiłach zdał rządy Hrabi 
Zyrowi danemu fobie od Kazimierzą 
za opiekuna.  Mieczyfław uimyślił 
póciągnąć tego Miniftra na fwoją ftro- 


«nę znając jego fkłonność wnofił, iż 


mogł fobie pozyfkać. Dał mu poznać, 
że ponieważ władza jego Pana wkrót» 
ce razem Z Życiem miała śię fkoń- 
czyć, należało nu ftarać śię o łafkę u 
naftępcy, Przełożył, ho że Każi- 
mierz przez fkrytą ugodę uftąpił mu 
Mazow/za ze wfzyftkiemi ej 
ściarni w nadgrodę odebranego Pań- 
ftwa. Obiecał przytym utrzymać gó 
przy wfzyftkich urzędach, y niby w 
zadatku dotrzytaania tey obietnicy, 
dał mu znaczne podarunki, które go 
nakłoniły. Lefzek niemocą ściśnio: 
ny życie dźiecinnemu podobne pro- 
wadząc obrał za naftępcę po fobie 
Mieczyfława, którego tym czafem u+ 
Czynił rządcą iwojego Pańftwa, ka- 
zawfzy poddanym przyśiądz mu ta 
wierność.  Rofporządzenie takowe 
ftało śię przeciw oftatniey woli Boa 


lefła- 
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leflawa 1V. który umierając (a) Kazi- 


chciał, aby Pańftwo zoftawione Syno- MIERA 


wi wróciło śię po jego Śmierci do 
Korony. 
Znał dobrze Kazimierz niefiu- 


II. 


SPRA= 
WIEDLI= 


fzność tego poftępku, ale (2) oba- Roka 
wiając śię domowey woyny niemogł 1183, 


Się fprzećiwić.  Spodźiewał ślę też, 
że Brat dźieło te wyniofłością zaczę- 
te, teyże wyńiofłości zbytkiem miał 
obalić. Mieczyfław wnet ukazał fałfz 
obowiązkow fwoich z Lefzkiem za- 
wartych. Obchodźił śię znim bez 
żadnego ufzanowania, y niby z fwoim 
poddanym.  Pobrał mu  wfzyftkie 
Fortece. (c) Rządcow w nich y ofa- 
dy poodmieniał. Z Zyrą też hardo 
poftąpił, y ukarał go o onę oświad= 
czoną fobie łatwość, y przywiodł go 

do tego, że jey mufiał żałować. 
Chociaż wcale interefowane, fpra- 
wiedliwe przytym były żale tego Mi- 
niftra, który chwycił śię nowey fztu- 
ki, jeźli śię tak nazwać godźi chęć 
ipo- 


(a) Td. Libr. III. Cap. XXXI. pag. 745. 
DLuGoss. pag. ŻĘ CROMER. pag. 158. 
Henri AB HENNENFELD. pag» 238. 
BocupHAL. Chronit. Pol, pag. 44- 

(b) Cromer. pag. 168. DLwGoss. p. 55% 

(c) CRomRR. pag. 169. 


Kazi- powrócenia śię 


HISTORYI 
do fwojey powinno» 
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mIERZ ści, y-wiernego prży niey ftatku, U- 

IL. wiozł bowiem (a) Lefzka y z prze- 
Sera- dnieyfzytni Pahami oboyga Prowiń- 
WIEDLI- oyj udał śię do Kazimierza profić o 


WY. i 
Roku pomoc. 


11g4. SiĘ do niey, y 


Poprawił winę przyznająć 
pobudźił Kazimierza 
do politowania, żałując błędu iwegó: 
Żaniechawfzy oftrego łajania y furo- 
wego ftrofowania, które bardźiey r02- 
jątrzają niż poprawują, ptzeftał Xią- 
że na tym, że mu wyrzucił na oczy co 
mależytość kazała; tym jednak fpofo= 
bem, że Się zdał ptzypomińać mu wia+ 
rołomność dla tego, aby ją mogł wy- 
mowić. 

Upewniony od Polfki o pomocy 
Iefzek, wrócił śię do [wego Pańftwa, 
gdźie śię wnet wfzyftko odmieniło: 
Rugówanych z Foitec znowu przy- 
wrócono . Cokolwiek z Mieczyfła- 
wem unowiono, to ża pódftępek po- 
czytańio . Kazimierzą za dźiedźica 
tych Pańftw przyjęto; y wfżyfcy Pa- 
nowie chętnie śię obowiążali uzna 
go za Pana, fkoroby naftępcą zoftał 
Z dał śię Kaaimierz mieć więcey tego 
ña Mieczyfława wględu, który miał 
W póz 


(a) Diucoss, pag: 551. 


f 
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w początkach fwego panowania, ale 
bez wątpienia nie mogł znieść, aby 
mu to gwałtem albo przebiegami o- 
debrano, czego dobrowolnie chciał 
uftąpić. Dofyć wiele uczynił, kie- 
„dy dla ukarania Brata o niebefpie- 
czną niefpokoyność, nie chciał mu od- 
bierać pierwizych pożytkow fwojey 
dobroczynności; chociaż nad niego nie 
było -Monarchy bardźiey śię ftara- 
jącego © dobro fobie powierzone- 
go Pańftwa, ani gorliwizego o ulza- 
nowatiie (wojcy władzy. 

i Co śię pokazało z ñöwey wypra- 
Wy, którą chciałśję pomścić śmierci 
Xiążęcia Halickiego, y trzymać śię 
„przy nabytym do tego Xięftwa pra- 
wie. Przywracając na pomieniono 
Xięftwo Sieftrzeńca fwego, Zalicza» 
now bardźiey obrufzył, którzy mając 
po wfzyftkich Fortecach ofady (d) 
-Poltkie, á nie fmiejąc na nie śię por- 
wać, otruli Xiążęcia, (c) y poddali 
śię Włodźimietzowi, (d) ktory tęż 

o= 
6) Id. pag. 553. ' 
(c) Tid. aA pig. 169. BbGUPHAL: 

Chronic. Pol. pags 48. ANDR; CELLAR, 

nov. Pol. defcrip. pag. 329. : 

(d) Był to Sieftrzeniec KAZIMIERZA; ale 
itwa 


Tom, IL L 


Kaze. 
MIERZ 
LL. 
SPRA- 
W1EDLI= 
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Kazie Prowincyą pierwiey był opanował.. 
miERZ. Haliczanie obawiali śię Kazimierza, 

1. który go wprzod był z niey wygnał, `) 
SpRa> Włodźimierz jefzcze śię go bardźiey | 
wIEDLI- Jękał, y znał dobrze, że śię niemogł | 

wY: obeyść bez pomocy Króla //ggier/fkie- 

oku go, którymu w niefzczęścu był podał 
aci rękę. Dowody przychylności daw- 
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wnet Andrzeja (b) fwego Syna, aby je Kazi- 
objął. - Miał ten z fobą liczne woyiko, mierā 
które z radością przyjęto. MHaliczanie T. 
nie wiedząc o imutnym (c) losie SPRa- 
Włodzimierza, niebacznie fpiefzyli śię WIEDLI- 
pod jarzmo daleko ciężfze nad owe, „Y* 


z którego śię wyłamali. Nie mieli ae 


niey od tego Monarchy odebrane zda- 
wały śię być pewną obietnicą przy- 
fzłey łafki. Ale tanadźieja była płonna, 
Bo gdy profił o woyfko, odmowił mu 
Król, y zdradą którey śię nie fpodźie- 
wał, y którey podobno był godźien, 
wźięto (a) go wkaydany. 

Bela, tak zwano Króla Węgier/kie= 
go, chciał do fwojego Króleftwa przy- 


łączyć Xięftwo Żłalickie, Y wyfłał 
wnet 


z infzego QOyca KAzrmrERZ mu beł prze- 
ciwny, ponieważ dla odebrania mu Xię- 
itwa Halickiego, utrzymywał, Że WL,A= 
DzimIERZ. który je dźierzał, y był z pier- 
wfzego łoża, nie był prawdźiwym ,Sie- 
ftrzeńicem jegor Matka nawet fama u- 
trzymywała ten fałfz. Mid. KADLUB, 
Hif. Pol. Cav. XIV. p. 788:789- DLG- 
Goss. .546. CROMER. pag. 167. BoGu- 
PHL- Chronic. Pol. pag. 48. 

(a) DLuaoss.p. 553. BOGUPHAL. Chronic. 
Pol, ubi fupro. CROMER. pag. 169. KA- 


DLUB. Hiftor. Pol. Libr, IV, Cap. XP 


P- 790. 791. 


Żadney przyczyny wymawiać fobie'ta- 
kowy poftępek; to zaś było dla nich 
naywiękfzą niepomyślnością, Że nie- 
fzczęście fwoje tym winni byli fpofo- 
bom, które pierwiey fądźili zanaye 
fkutecznieyfze do uniknienia od nies 
go. Y tak ich podbito, że śię nie pos 
ftrzegli, y wątpili o fwojey niewoli w 
ten czas nawet, kiedy nowi Panowie 
nie używali już żadney pokrywki do 
utajenia tego przed niemi. 

Zaraz wfzyftkie urzędy poodda= 
wano Wggrom (d) których chciwość 
zyfku do okrucieńftwa przywodźiła, 4 
dąfanie ślę o to, iż ich nienawidźia» 
no, przyczyniało złości. Ziomkow 
wfzyftkich poczytano za cudzoziem= 
cow, fzemrania śmiercią karano, fpo« 
fobność do zafzkodzenia miano zą 
złość fkutkiem wypełniosą, pofła: 

L 2 fźeń 


= 


(b) CRoek. pag. 170. 
(e) Drvaoss, kok ES 
(d) CRonsR, ibid, DLuGoss. ibid, 


I 
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Kazr- fzeńftwo równie było niebefpieczeń- 
MIERZ ftwu podległe jako y bunt; uciemię- 


H. 


żenie tak zupełne, jako pofpolicie by- 


SPRA- wa te, które fprawuje polityka zawfze 
WIEDLIC prawie nieubłagań(za od złości, która 


wY. 
Roku 


1185. 


częftokroć politowaniu uftępuje« Xia- 
że Andrzey założywfzy miefzkanie 
w Haliczu prowadził życie dalekie od 
wfzelkiey fpołeczności z poddanymi, 
bo śię zdrady odnich obawiał. Znał 
ich tylko przez zuchwałe odebranie 
życia fwemu przodkowi, y nie chciał 


od nich inaczey być znanym, jako : 


tylko przez. władzę nad nimi. 

Mając ją za nieporufzoną na ża- 
wfze, dowiedźiał śię że Włodźimierz 
(a) ufzedłfzy z więźienia, zbiera 
woyfko, y zamyśla rugować go z-Ha- 
licza.  Zartował oñ ztego ufiłowania, 
y nie dopuścił mu przyiść do fkutku, 
Ponieważ od oblężenia Halicza wnet 
bdftąpić mufiał. Rzucił śię potym 
(b) na Polkę, y zrabował Xięftwo 
Przemyśl/kie, lecz mu to nie ufzło, 
Kazimierz kazał nań uderzyć w Pro- 
wincyi Kijow/kiey, dokąd z znacznym 
plonem był ufzedł, y iść w pogoń za 

nim 


(a) Td. p. 556. BoGuPa. p. 48. KADLUR: 


pag- 791. 
(b) DLuGoss. pag. 557. 
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ñim aż do gór Karpackich, gdźie śię 
fpodźiewał fchronić od zemfty Poła- 
kow. 5 

Woyna ta była przeciwna intere- 
fom obojey ftrony. Trzeba było Wło- 
dźimierzowi ftarać śię o przyjaźń Ka- 
zimnierza, Kazimierzowi zaś znim śię 
złączyć dla wypędzenia /F/ęgrow z 
Rii. Ta zobopolna potrzeba (c) 
pojednała ich. Kazimierz licznieyfze 
zebrawfzy woyfko, uczynił Hetma- 
nem Mikołaja Wojewodę Krakow/kie- 
go y kazał mu ciągnąć pod Halicz. 
IPęgrzy oblężenie mężnie wytrzymali. 
Bela wyfłał im woyfko pofiłkowe, lecz 
tę nie ściągnęło na czas, Głod przy- 
mufił Andrzeja do poddania śię. Zgo- 
dźili $ię na to, aby mu pożwolić wró- 
cić śię do Wegier z woytkiem, Wło- 
dźimierzowi zaś oddano Xięftwo z do- 
łożeniem, aby hołdował Polakom. 

Te fławy y potęgi rofpoftrzenienie 
mało ich uciefzyło. Wfzyfcy prawie 
przyganiali (d) Kazimizrzowi zer- 
wanie- pokoju z Węgrami dla intere- 

i$ fow 


(cy Id. pag. 558. è 

(d) Id. pag. 562. CROMER. p. 171. BoGu- 
PHAL. Chronic. Pol. p. 48. in fine. HER- 

< muRr De Fursrin, Libr. V. Cap. XI, 
Pag. 58. Y. 
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Kazı- fow Xiążęcia, który zawfze był jaw- czney potyczki równającymi śię zwy- Kaz 
MIERZ nym nieprzyjacielem Palakom, y ktò- cięftwu obrotami, z których wkrotce MIERZ 
4 _ rego trudniey zaifte było przywieść pomyślne odniofł pożytki. Bela wi- s» 
WIEDLI- do powinności dobrocią, niż przymu- dząc, że fzkody, któreby poczynił w Żacy 
wy, fić orężem. Z drugiey ftrony Bela Polfzcze, miały-być odwetowane w gy, 
» Roku (a) mocno śię Żalił o złamanie Tra- | jego Pańftwie, nie ważył Się nicwię- Roku 
1189. ktatu między temi dwiema potencya- cey poczynać, y poftanowił mieć przed 1189. 
mi, y to fobie wźiął za pochop da oczami poftępki Kazimierza, ten zaś 
zniefienia niedawno odebraney hańby;* | rzeftał na uważaniu obrotow Beli. 
gniew jego w tey mierze tym był ftra- Te wzajemne zapatrywanieśię obu- 
fzliwfzy, im śię żywiey pofpolicie bi- |. dwoch w przymufzoney fpokoyngści 
ją dla zgładzenia niefławy,-niż dla > utrzymywało. Przywiedzeni dy da> 
pomfzczenia śię krzywdy. Wyfłał za» nia fobie odporu, jeden drugierńu nie 
tym liczne (b) woyfko ku granicom śmiał do tego dać przyczyny poftępu- 
Polfkim, gdźie lekkie tylko znaleziono jąc po nieprzyjacielfku. Roku 
podjazdy (c) wyznaczone-na wfiszy- Odległość oboyga woyfk, niepoży- 7799. 
manie dalfzych jego zamachow. teczność ich dźieł, niepewność wy- 
Kazimierz (d) dowiedźiawfzy śię graney nakłoniły naoftatek obu Mo- 
o zamyfłach Beli, z pozoftałemi fiła» |  narchow do pokoju. Zjechali śię ich 
mi udał śię do Węgier, y tym łatwiey Pofłowie, 4 nie mogąc żgodźićśię na 
wtargnął, że śię go bynaymniey tama wfzyftkie punkta Traktatu, któremu 
nie fpodźiewano. Obawiającsię Wg- -> | upor, prewencya, fłufzne lub nieflu- , 
grow, o których wiedźiał, że bitnięy- || "fzne Prawo równą trudność przynofi- 
śi byli od Rufakow, y qie fmiejąc z ły, zgodźil śię na trzyletnie (e) przy- 
nimi śię potkać, uniknął niebefpie- mierze, które obie ftrony przyjęły. — 
czney ~ Smutny ftan, (/) w którym Chrze- 
|  ściańftwo. zoftawało na Wfchodźie, 
(a) Cromer, ibid. DLvGoss. p. 559. Się L4 wie 
(6) Td. ubi fupra, ~ 
(c) Id: pag. 560: 


A 


EEA Ay (e) DLuGoss. p. 561. CROMER. 709.I7T. 
(d) Pastor, AB HiRTENB. Flor, Polow. GF) "Weak sł Pol, Libr. V1. Cap. 


Libr. II. Cap. X. pag. 72 A. 
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wiele pąmog*. do tego przymierza. 
Baldwin Msół. „Jerozolim(ki . fcho- 
dząc (a) bez pptomftwa mianował 
naftepcą po fobie Sięftrzeńca fwego 
mającego tylko lat pięć, dając mu zą 
Opiekuna, Raymunda Hrabię frypol- 
kiego. - Tennowy Król umarł w dźie- 
wiątym roku, Matką zaś jego pawtor- 
nie pofzedł(zy zamąż, namowiła Pa- 
tryarchę, aby dał koronę jey mężowi. 
Raymund chciał dłużey rządźić, zkąd 
rażony o obranie Króla (6) przeciw 
woli Baldwina złączył śię z Sala- 
dynem Sułtanem Zgiv/kim y Syryi- 
fkim, który obiecał uczynić go Panem 
Jerozolimy, w famey zaś rzeczy za- 
myślał Pańftwo to przyłączyć doin- 
nych fwoich Króleftw. Miafto Tybes 
ryadę (t) w perzynę obrocono. Wy» 
dali mu Chrześcianie bitwę, lecz z klę* 
fką fwoją. Ptolemaida, (d). Sydon, 
Bangala, y Afkalon poddały śię, Jero- 
zolima dłużey nad dwa tygodnie oblę- 
żenia wytrzymać nie mogła. KLE- 
mens Ill. Papież (e) nieprzeftannie 


(a) Hertmotp. Chronic. S/avor. Libr. III, 


Cap. XXIII. pag. 672. 
(b) Id. Cap. XXIV. pag. 673. 
(c) ld. Cap. XXV. pag. 674. 
(Cd) ld. Cap. XXV EL pag. 675. 
(e) ld. Cap. XXVII, pag: 676. 
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pobudzał Panow Chrześciańfkich do 
wyprawy zyatyckiey.  Wyfał do 
Poliki Kardynała Malabrankę (f) dla 
naznaczenia dźieśięcin, ktore zupeł- 
nie wypłacono. Cała Europą pałała 
gorliwością, którey niępomyślność po- 
dobnych wypraw nięmogła ugalić. 
Ufpokojano (g) wfzyftkie niefnafki, 
nawet prywatnych ludźi, aby śię tym 

L5 © ła: 


CP) STANTSL. SARNIC. Anual; Polon. Libr: 
IP. Cap. XIV. p.1076. DLuGoss. page 
560. CROMER. p.171. HENELI AB HEN- 
NENFELD. Annal. Silefic. pag. 239, 

(g) HermoLp. Chronic. Slavor. Cap. 
XXVIII. p. 676. Ta Krucyata tak była 
niepomyślnajak wfzyftkieprzefzłe. ERY- 
"DERYK BARBEROSA, który miał zfobą (*) 
fto piędżieśiąt tysięcy woyfka kąpając śię 
w rzece (*,) Saleph.utonął. FRYDERYK 
jego Syn (+) objąwfzy nad woyfkiem 
rządy, wkrótce pod czas oblężenia Pro- 
LEMAIDY umarli. - Fie AuGysr. ($) 
Król: Francuzki nie długo śię. w tymi kra- 
ju bawił, RycnaRb I. Król: Angiei/kt 
(q). po, niektórych wojennych dziełach 
mufiał uftąpić SaLAaDvNowi wfzyftkich 
nąbytych Fortec, y, uczynić z nim przy- 
mierze do trzech lat. 

(6) Id. Cap. XXIX. pag. 677: 

(*,) fd. Cap. XXXIV., pag. 680. 

GH) Id. Ibid. 

(NS) Zd. Cap. - XXXPII. pag. 683- 

(P) Id. ibid. €? p.684: W fzyftkie te nie- 

| poe 


Kazī- 
MIER 
i 


SPRA- 
WIEDLI- 
wy. 
Roku 
1190. 


170 HISTORY 
Kazr- łatwiey mogli wybierać wtę podroż; 
MIERZ woyny żaś między Ofobami rządzą- 
IŁ cemi z jakieykolwiek przyczyny poa- 


Sera- chodzące za niegodźiwe poczytano. 
WIEDLI 


POLSKIEY XIĘGA VI. if 
powóli je do jawnego buntu prowa- Każr= 
dząc, tego dokazał że go wezwano do MIERZ 
rządow objęcia nad Peliką. Fulko II. 
Bifkup y Mikołay Wojewoda Krakow- Sera- 
” Mufiał więc Kazimierz zakończyć kło- Jki, (b) obadwa herbu Zilie czyli WO” 


tnie z Belą, bo na obudwoch nale- 
gano o wóyfko na zamorfką wypra- 
wę. 

Kazimierz woyfko fwoje odefłał da 


zigr. Polfki, zoftawiwfzy przy fobie małą 


cząfitkę, z którą udał ślę na Ruś chcąc 
zakończyć (a) fprzeczki zafzłe o gra- 
nice między dwowa Xiążętami zfobą 
fprzymierzonymi. Skoro dokazał, że 
go przyjęto za pośrzednika, dowie 
dźiał śię o fpifku uczynionym przeciw 
fobie w Krakowie. Mlieczyfław ufta- 
wicznie podżegając one fzemrania, 
które woyna //ggier/ka wznieciła, y 

po- 


pomyślne powodzenia pochodziły nay- 
bardziey od Cefarzow Greckich, któ- 
rzy mniemali Że woyfko Krucyatę fkła- 
dające nie mniey pobożnością wzrufzo- 
ne, jako y chciwością było uwiedźione. 
Rozumieli Że Cefarze Zachodni. chcieli 
ich fobie podbić y Że Papieże na ten ko- 
niec ich pobudzali do tych wojen, aby 
po zniefioney Patryarchow Wfchodnich 
" powadze, jeden tylko na całą źiemię był 
Papież, y jeden Cefarz. SARNic. Anna, 
Pol. Libe YI. Gap, XIV, pag, 1075. 
(e) DLycoss, p. 502. CROMER, p. 171. 


Bzura (0) niechcąc mu pofłufzeńftwa 
oddawać, opanowali w Krakowie je- 
den Zamek; z którego nie mogli być 
rugowani. Mieczyfław wyftawił na- 
prędce twierdzę Cd) z drzewa dę- 
bowego według zwyczaju owych cza. 
fow, rozumiejąc że śię w niey miał u- 
trzymać, jeźliby go chciano dbbywać. 
Ta oftrożność na nic ma śię nie przy- 
dała.  Bonieśmiał nawet oczekiwać 
(e) powrótu Brata fwego, ciągnące- 
go z woyfkiem włafnym, oraz Xiążę- 
cia Halickiego, y dwóch Xiążąt, któ» 
rych do zgody przywiodł. Nie mało 
buntownikow uyrzawfzy Kazimierza, 
którego fztucznie (f) przed nimi u- 
dawano za umarłego na Rusi, dô po- 
fłofzeńftwa śię wrócili: Szlachta y 
Pofpolftwo ze wfząd doniego śię gat- 
nęli. a 

Nay- 


*5) Drucoss. ibidem. 

4 Id. p. 554. OkoLsgt Orb. Poł. Tom, 
I]. pag: 137. F4T. 

(d) CROMER. pag. 172. 

£) DLvcoss. ibidem 
Ff) fd. ibidem, 


Roku 
IIQL 
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Kazr- Naypierwiey Kazimierz (a) za- 
MIERZ czął od owey twierdzy, Która wey- 
li> ścia do miafta broniła. Straż jey po- 
riaa A wierzona była Bolefławowi Synowi 
wy,  Mieczyfława, y zdraycy nazwanego 
Roku Kietlic, pierwfzemu wynalazcy bun- 
xig. tow, o których przytłumienie chodźi- 
ło. Ci bronili śię dofyć żwawo, 0- 
czekiwając. na pofiłki, po które Mie- 
czyfław zmyślenie udał śię był do Po- 
znania. Ale wkrótce zwątpiwfzy pod- 
dali śię na, wolą zwyciężcy. y wnet 
całe. Pańftwo, tak śię ufpokoiło, jak 
gdyby migdy w nim pokoy niebyt: zay 
miefzany. ` Te rozruchy nie były na- 
wet: bez pożytku. Ponieważ jako 
wytrzymaney nawałności ftrafzliwość 
naylepięy dajeśię poznać: w począ- 
tkach miłego ucifzenia, tak Kazimie- 
rza tym bardźieęy ukochali, im żywiey 
niebefpieczeńftwo, z mniemaney jego 

ftraty wgnikające przenikali. 
Dobroć jego, ku zabranym w nie- 


wolą pomnożyła tę nową' ku niemu. 


wielkość prżychylności.  Uwolnił bo- 
wiem Bolefława (b) y wfzyftkich lu- 
dźi 


: i 
(a) Id: p. 563: HENELU, AB HENNENF. 
Annal. Silefice, „Pag. 239. 
(6) Drucoss. 69 Cromer. uli fupra PA- 
STOR, 
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dźi bez żadnego odkupu, owfzem u- Kaz 
darował ich, jakoby chcąc nadgrodźić MIERZ 
wierność ku fwemu Panu. - Jeduego l. 
tylko Kietlicza, (c), któremu bez 'na-. se 
rufzenia fprawiedlwości. nie mogł da- W" 
rować, ukarał odefłaniem na Kus, Roku 
Inni zaś wfzyfcy pociągnienijego'do= 1191. 
brocią ledwie mogli ukryć Żałosć, że 
śię do: uflug jego nie mogli zoftać, 
Mieczyfław |poznawfzy, że'Ci daleko 
byli przychylnieyś! Kazimierzowi niż 
jemu, nic więcey nie śmiejąc wiźczyę 
mać, pojednał Sie- ż Bratera, y tey 
(A) ugody pilnie na zawfze poftrze- 
gak’ w | . 

Widząc Mieczyfław gotującego 
śię Brata z wyprawą na rufy,.po> Roka 
fłał mu wfzyftkie (c) <Xięftwa fwo» 1:92 
jego woyfka, mieniąc że je daje jako 
hołdownik Polfki. Chciał Kazimierz 
ukiocić Pru/akow, którzy po otrzy- 

mas 


štor. ARHmTENR. „Hor. Poł. Libr: I 
Cap: X. p.73. Kantus. Hiftor: Poloù: 
Libr. IV: Cap. XVII: p 794. 795: HER= 
BURT De FvtsrrN. Hiflor. de Pologne 
Libr. V- Cap. XT. pag. 59, BOGUPHAL 
Chronic. Polon. pag. 49. 

(c) Chronic. Princ. Pol. pag.ąo. | 

(d) DLucoss. p. 564. CROMER: Pi 17% 

(e) DLuGoss. p. 565: 
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Kazr- manym nad Polika zwycięftwie, nie li, y nowe jakieby na nich wiożyć 
MIERZ chcieli zwyczżyney daniny płacić, chciano, daniny. Ze wfzyftkich obo- ı 
IL. jekce ją ważąc y mając za niezdolną / wiązkow ten tylko jeden wyjęli, (Q) li. 
SPRA- do zemfzczenia śię krzywdy fwojey aby ich znowu do przyjęcia wiary a: 
Wa Wroclmofki y Raciborfki (a) Xiążę- nie przymufzano; dla pewnieyfzego "L= 
Roku ta, Synowcówie Kazimierza przybyli wypełnienia tych warunkow dali Po- e 
1192. mu na pofiłek ze wfzyftkiemi fiłami. lakom zaftawy. PET . 
Woyfko na to jedynie miało oko, aby Po tey pomyślności naftąpiło za- Ras 
śię mogło wfzełkiey uchronić zdra= warcie (e) pokoju między Poliką y eż 
dy, A nieprzyjaciela zmiefzać na- Węgrami. Zrzekli śię Węgrzy wfzel 
głym wtargnieniem y zbytkującym kiego Prawa +do-Xięftwa Hakchiego, 
okrucieńftwem. Polacy wfzędźie Polągom zaś przyznali do rożnych 
(W) zoftawowali po fobie pola fpu- y imiych Pańftw Rujkich. 
ftófzone, które fpiefzno opufzczali, Zoftawało Kazimierzowi z naby- 
chcąc wnowe puftynie obracać miey« tego od fiebie ciefzyć śię pokoju. 
fca, przez które przechodźić mieli, y Xiążęta Slęfcy Synowcowie mieli go 
które wprzod znifzczyli, niż wżięto w pofzanowaniu. Mieczyfław, iepiey 
wieść o polach pierwiey fpuftofzo= się niż przedtym rządzący, obawiał 
nych. Prufacy złafow, po których śię go nrażać; Pru/y podbite, 77 ęgry 
ię kryli, nie Śmieli wychodzić. Nie były ufpokcjone, poddani wizelką mu 
mogli też na nic śię ważyć, chybaby | sześć wyrządzali.  Poznawfzy fzczę- 
chcieli przyfpiefzyć fobie zgubę. ście fwoje, niedługo śię z niego cie- 
Zkąd umyślili poddać śię obiecując © fyi Umarł bowiem nagle pod czas 
C) płacić wfzyftkie które winni by- | 7 > bie- 
$ T. p.91. SARNIC. Annal, Pol, Libr. VI. 
Cap. XIV, 'p.;1078. HENELU AB HEN- 


8) Ibidem. CROMER. p. 173, HieNztn A i č 

C ENNENFELD, Amnal Sine. pag, E: NENFFLD. Annal, Silefiæ. p. 240. 

(6) Pastor. AB HiRTENB. Flor. Polon, (d) CROMER. pag. 173. 
Libr. II. Cap. X. p. 73. KADLUB. Libr, (6) Id. p.172. DLuGoss. p. 566. KADLUR, 
IV. Cap. XIX. pag. 798. € feg.: Bocu- Etiftov, Pol, Libr, IV, Cap. XVIIL. paga 
PHAL. Chronic. Pol. pog. 49. x 797: 

(€) ALBxAND. GUAGNIN. rer, Poł, Tom. 
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Kazi- biefiady, (a) którą był fprawił dla bardzo częfte, y wcale przeciwne tey, 
MERZ przednieyfzych Panow Polfkich. na którey był godności, wcale też 
11. Xiąże ten nazwany był. Sprawie= niezgądzające śię z obyczajami wie- 
SPRA- dliwy. Słufznie te imie nofił, bo na ku, w którym Żył; jeźli jednak oby- 
WEDLE nie uftawicznie zafługował.  Widźieć czaje tamtego wieku. nie były w tey WEDL 
Roku Wnim było zawfże (6) rózum zdro- mierze też fame co y nafzych cza- puj, 
1104. Wy y ftały, rozlądek gruntowny, któ- fow, y jeźli w ten czas nie była rzecz 1194. 
ty rządźi chotami, owfzem jeft ich tak jako y teraz pewna, Że podobne 
początkiem y utrzymuje w przyzwoi- przywiązania nic w fobie nie maj 
tey równości, który nie ciefpi wyłą- przeciwnego chotom uczciwego czło- 
czenia ani prymu, zbytku ani rozwią wieka. Ta rzecz dźiwna ślę zdała 
złości, który je daje nawidok gdźie | W fercu zkąd inąd mądrym y dobrze 
potrzeba każe, y wiąże je miłością |  ułożonym, lecz fetce ludzkie podle- 
powinności, który jeft zawfze jedno- glè jeft. bardzo wielkim przeciwno- 


ftayny, ańi ufiłuje okazaley śię wy- | ściom. Umiał jednak Kazimierz tę 
dawać, aniśię witydźi pokazać. Mos fzkodliwą fkłonność łączyć zniewy- 
żna nu było tylko zarzucić przywią: powiedźianą pobożnością . © Każdy 


zanie (c) ferca bardzo potrywcze, |} prawie (d) dźień Życia jego był na- 
- bar= znaczony wftrzemieźliwością Poftem, 
z modlitwami, jałmużnami, ubogace- 
iem Kościołow od fiebie (e) wyfta- 
PasToR. AB HIRTENRB. Flor. Pol. Libr: wionych; ale ta pobożność tpie= 
IT. Cup. X. p. 74. SARNIC. Annal. Pol. EG S x 3 æ 
Libr: VI. Cap. XIV. pag. 1077. HER- | IR 
BURT. DE FuLsrrN. Libr V. Cap. XIT | (d) romen ag. Tad 
i . 59. Y. BoGUPHAL. Chronic. ‘Polon. ; ROMER. pag: T73. 
2 na | Sg ane Eg (6) Między temi rachują Opactwo Sulejowa 
(b) CROMER. p. 16r: 165. 174. DLuGoss. frie nad Pilicą w Dyecezyi Gnieznieńs 
` pag: 567. 568. fkiey. DLUGoss. p.531. CROMER. "z 174. 
O E h papori: Pastor: As H | Vid. ANDR: CELLAR. nov. Pol. deftript. 
h . . . . IR= . 
reNB. For. Pol. Libr. II. Cap. X, pag, -Ø 181: 187. y Kollegiatę na cy 
74. DLuGosS: pag. 567. TóR ii - M 


(a) DLvGośś. póg. 567. CROMER. p. i74: 
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| Kazi- nia była tylko zewnętrzna, y używa- TASE 5 
MIERZ na dla niejakiegoś ufpokojenia, która a MMA 
U. chociaż z trudnością mu przychodźi- 3 AŚ 
SPRA- łą, lżeyfza jednak była, niż zupełne 
WIEDLI- wyrzeczenie śię wfzyftkich namię- 


A = tności y fiebie famego. Cożkolwiek Z 


rog. bądź niegodźiwa chuć była mu po- NSGOGGGAGACAAKAŁA 
z odai do wielu aago Z OTOC NNO ONNAN 
niektórymi nawet Dźiejopi ami mogł- 2 
"bym c zeń że wczefna ai | X I E GA VI. 
jego byla fkutkiem trucizny podaney o zi GGE. = 
0 od pewney Niewiafty, w którey Od Roku i194, aż do Roku 1279: 
śię ślepo był zatopił, jeźli podobna | az, 
jeft do prawdy, aby śię kiedy Kobie- Broni, ek 
ta odważyła na taką złość dla uni- * K żazrmież umierając Żadnego nie 
knienia od upędzania śię zafobą Kró- © ezoftawił rozporządzenia wzglę: 
lewfkiego. „ * dem Tronu. Zoftawił po fobie 
(a) dwóch tylkó Synow w małym 
i bardzo wieku: Chociaż pamiątka je- 
Í połnocnym przedmieściu Krakowfkim. go była w ofobliwfzym u wfzyftkich 
Ten Kościoł 'wymurował KĶAZIMIERŽ | pofzanowaniu, jednak obawiająć śię 


Ró 


NET £ ć k Faye 4 KR 
dia złożenia w nim Ciała Swiętego FLo | zamiefzania jakiego, któreby mogło 


RYANA. które mu g Rzymu przyfłał Lu= tad à al < Bi 
cyusz lil, Papież DLuGoss. pag. 39. © zad wyniknąć nimby ci do lat dofzli, 


552. CROMER. pag, 173. 174: ANDR wfzylcy Panowie zgromadźili śię na 
CELLAR, pag. 145. elekcyą, Smakowanie w niepodległo: 
Ści, które śię wfzczynało w narodźie, 

podało im do myśli, jakoby mieli 

prawo obrać fobie za Xiążęcia, ko- 

M2 - goby 


„ (A) Cromer, pag. 174: 
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goby śię podobało. Niektórzy obro- 
cili oczy na Mieczyfława (a) Starego. 
Więkfza część życzyła (0) fobie Sy- 
nowca jego Xiążęcia Opolfkiego, ma- 
jąc go jednego tylko za zdolnego do 
dania odporu wfzyftkim, którzyby śię 
ważyli wzniecać domowe woyny, nie 
wątpili przytym, że mając w wojen- 
ney fztuce dobrze wyćwiczone pod- 
. dańftwo, miał go użyć do utrzymania 
w powinności narodow hołdujących: 
Ta oftatnia partya byłaby niepochy- 
bnie przeważyła, gdyby Fulko Bifkup 
Krakowfki, o ktorym wyżey namieni- 
liśmy, jawnie śię nie był oświadczył 
za ftar(zym Synem Kazimierza. 
Ukazywał (c) teñ Bifkup, że 
śmierć Kazimierza y, naftępftwo Sy- 
na jego, były dwie rzeczy tak zfobą 
fpojonę że żaden czafu przeciąg nie 
powinienby ich rozdźielać.  Mowił, 
że w tey okoliczności (zło tak o dźie= 
dźićtwo (d) dia Xiążąt młodych, ja- 
ko 


(a) Td. Libr. VII. p. 175. DLuaoss. pags 
68. HEEL AB HENNNFELD. Annal, 

Silefiæ. p. 240. BOGUPHAL.. Epift. Poe 
fhan. pag: 50. 

(b) DLuaoss.. H fiepra. 

(c) Id. p. 569. KADLUB. Hiftor, Pol, Libr, 
WW. Cap. XXI. pag. woń aaie 

(d) BoGuPHAL. Chron, Pol, pag, 60. 


POLSKIEY XIĘGA VII 18r 
ko też dla tych dźieci, co śię pó śmier- 
ci Qycowfkiey rodzą, iż wolno bez 
wątpienia pod czas elekcyi wynurzać 
pobudki, które przeciw niey przywo- 
dzono, że mu tych póbudek cała treść 
wiadóma była, y że jeźli do narodu 
należało obierać fobie Rządcow, fam 
byłby naypierwfzy do podania mu o- 
fob naygodnieyfzych y nayzdolniey- 
fzych do rządow, ale że wolność na- 
myślania śię, naradzania y obierania 
nie mogła mieć mieyfca, owfzem obra- 
cała śię niejakoś w zdradę y bunt w 
okolicznościach fukcefsyi, w których 
powinność, owfzem potrzeba tegó 
każe obierać, którego prawo urodze- 
nia wyznacza, że byłaby niefłufzna 
y niezboźna inaczey poftępować, że 
rozum, przyzwoitość, y miłość po- 
koju, że maxymy Pańftwa, dawny 
zwyczay, od Alexandra Papieża po- 
twierdzony, na oftatek wfzyftko obo- 
wiązywało Polfkę do: poddania śię 
ftarfzćmu Synowi zefzłego Xiążęcia. 


Ta mowa tak wfzyftkich umyfły LESZEK 
przekonała, że dźiecie z powfzechnym BIALY. 


wfzyftkich poddanych okrzykiem na 
Tron wyniefiono. Nazwano go LE- 
szkiem Białym dla włofow (e) Wwca- 

M 3 le 


(e) Drucoss: ibid. CROMER. pag. 174, 


Roku 
1194. 
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Leszexle białych. Tym czafem dano (a) 


BiaLY. 


Roku 
1104. 


Roku 
x195, 


Rządy Xiężnie (b) Matce jego, z 


dokładem, aby śię we wfzyftkim zga- 


dzała (c) z Fulkonem Bifkupem y 
Mixołajem Wojewodą Krakow/fkim O- 
piekunami Syna fwego. 
` Mieczyfław miał więkfzą liczbę 
głofów. Zdawało (d) mu śię przy- 
nagmniey, że opieką nad młodym Kią- 
żęciem bardźiey do niega należała, 
niż do jedney kobiety cudzoziemki, 
y do poddanych, którym przyzwoi- 
ciey fet być pod pofłufzeńftwem, 
Pobudźił Xiąząt Śląlkich, o których 
wiedźiał, że jedneyże z nim myśli 
byli. Ale widząc że mu mogli po- 
modz do zerńfty, nie miał ich jaż zą 
fwoich wfpołkonkurrentow do opieki, 
Poftrzegłf(zy w nich też fame zdania, 
obowiązał (e) do zpifywania woyfka, 
; ktò- 


(a) Pastron: AB FiRriNB. Flor. Pol. Lib. 
II. Cap. XI. p.75. Bocuruar. Epi/o. 
Poman, Chron. Pol. pag. 52. 

(b). Matką jego była Herena (Córka 
WszęĘwoLba Xiążęcia Ru/kiego, któr 
Kazimierz pojął za żonę Roku 116g, 
DLvGoss. p. $T3. CROMER. p. 155. 

(c) DuuGoss. p. 575. HLeNELI AB. HÉN- 
NENF. ubi fupra. 

{d ) DLvGoss. pag. 571. 

(2) CROMER. p. 176. BOGUPRAL, Chrom, 
Pol, pag. 5i, ; 
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które gdy wygotowali, wyfzedł w po- LESZEK 
le. Uprzedźił go Wojewoda /rakow- BIALY. 


fki prowadzący z fobą Szlachtę (f) 
Krakowfką, . Sandomirfką, y Lubelfką, 
wfzyftkę młodź w Mazowieckim y Ku- 
jaw/kim Xięftwie zebraną, tudźież z 
Brześcia nad Bugiem. zaciągnioną y 
Ruś zoftającą na ow czas pod rzą- 
dem Romana) Xiążęcia Łuckiego . 
Woytko te zefzło śię: zwoyfkiem Mie- 
czyfława nie daleko rzeki Mozgawy 
o fiedm mil od Krakowa. Uradzono 
zacząć bitwę nie czekając na Słąza- 
kow idących ra pomoc. Xiąże Ro- 
man (g) wźiął lewe, Wojewoda pra- 
we fkrzydło y Śrzodek, Goworek zaś 
Wojćwoda (I) Sandomir/ki ftanął na 
bdwodźie. 

Bitwa od rana trwała aż do wie- 
czora; zawźiętość z obydwoch firon 
równa była; y czy mogłaż nie być 
równa? (i) ponieważ jednegoż na- 

M4 todu 


C f ) DLuGoss. pag. 572. / 
(g) Ibid. BoGuPHAL. “ubi frpra. SARNTC. 
Annal- Polon. Libr. Kl. Cap. XVI. 

19. 1083. j b 
GH) Ten był herbu Rawicz albo Urfyn. 
ŚrmmoN. ÓkoLski. Orb. Pol, Fom. Il. 'p. 


„387. s 
(©) DLucoss. €? Cromer. ubi fupra. Pa- 
STOR, AB HiRTENB. Flor, Pol. p.75. 


Roku 


1195. 


y zaa |= m e a 
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LESZEK rodu ludźie śię z fobą potykali. Przy- 
BIALY. czyny, które powinne były pobudzać 


Roku 


1195. 


è 


do wzajemney fiebie ochrony, wzbu= 
dzały do z obopolnego fiebie nifzcze- 
nia. Inny narod męftwaby tylko ich 
doznał, tu zaś wfzyftkę złość z nie- 
nawiści pochodzącą wywierali Zkąd 
porażka z ebaftron była ftrafzłiwa, 
iW ponurym milczeniu pomykali śię, 


y nazad ślę cofali koleyno, 4 każde 


rufzenie tak było fzkodiiwe ftronie 
oftrżymującey plac, jako y tey która 
go ubronić nie mogła, Wygrana po- 
ty śię ważyła, poki nie zabito Bolee 
fiawa (a) Syna Mieczyfława, y fames 


„ go Mieczyfława nie raniono tak, że 


aż z obozu uchodźić mufiał; zaczym 
y Wizyftkie woyfko jego uftępować 
poczęło, ale niby zwycięftwo otrzy- 
mawfzy nic śię nie iękając Koronne- 
go woyfka, które ten tylko pożytek 
miało, że śię na fwoim placu utrzy- 
mało. Xiążęcia (5) Łuckiego niebe- 

fpie= 


(a) Cromer. p. 177. Bocurnat. ubi fu~ 


pra. Chronic. Princ- Pol. p. 40. SARNIC, 
Annal. Pot, Libr: VI- Cap. XP. p.1078, 
Kantus. Hiftor. Polon. Libr; IV. Cap. 
XXIII, p. tI. PASTOR. AR HIRTEN P, 
peg. 76. 

(È) ld. pag: 75; 
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fpiecznie raniono, y Ruf nie długo LEszek 
podobno czękając mufiała uchodźić, BIALY. 


albo śię poddać. 
Już był nieprzyjaciel daleko u- 


fzedły wtym śię dowiedźiano, że S/ą- 


zacy (c) znim śię fpotkawfzy do 
powtorney bitwy przymufzali. Jeden 
tylko Goworek mogł śię im oprzeć, 
ale mało miał woyfka. Rufacy y 
więkfza część Polakow rozelzli śię 
byli popolach. Przy nim tylko Się 
znaydowało woyfko pofiłkowe, które 
za pierwfzym fpotkaniem, ftrachem 
przeraźił y rozgromił nieprzyjaciel. 
Goworek doftał śię w niewolą.  By- 
liby śię Slązacy daley pomknęli, ale 
śię obawiali (d) owych, co śię dniem 
przedtym potykali, y ktorzy śię łatwo 
zgromadźić mogli. : 

Ta woyna (e) jak dla Mieczyfła- 
wa, tak y dla nowego Xiążęcia Pol- 
fkiego nie była pożyteczna. . Z obu 
ftron przeftano ponieprzyjacielfku po- 

ać. 
SE M5 Wkrot- 


c) Duvcoss. ». 573. Henrin AB Hani 
y pał Arial Śilefig. PORAZ er; 
(a) Td: ibid.’ [cript. rer. Stlefiac. 1 ią I. in 

4A[sertion. Tab. VI. p.674 V id. MATTH. 
De MicHowia. Libr. II. Cap. XXV LII, 
(e) DLucoss. pag. 574 


Roku 
1195. 
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LESZEK Wkrotce potym przybył do Ara- | powali zdawali śię fobie bynaymniey Leszek 
P oma ien A e ia IE | nie wykraczać.  Wfzyfcy prawie mieli Brat,v. 

FED: i "Kardynał Xapuań/f dka [2] nało kb KA REE w > Aom oe 0 
l d ż * „. ZAŚ Ja8 DY prawego OZA po nicn na- 


zlecenie pracować „około naprawy Du- 
chowieńitwa, między które wewnę- 
trzne fakcye wprowadźiły były in- 
trygi, rofkofz, nieumiejętność, y Toż: 
wiozłość.  Pobożney hoyności Chrze- 
ściańftwa, chleba ubogich zażywali 
Duchowni na wfparcie zbytkow fwo- 
ich y rofpufty. Powiękfzey części 
mniemali, iż eftrzeyfze zachowanie 
Religii należało tylko do pzoftoty; 
zkąd mniey* dbając o to, aby wiarą w 
pofpolftwie ożywiona była gruntow- 
nemi naukami, prędkowierność jego 
utrzymywali zabobonnym nabożeń- 
ftwem. Wyciągali jednak dla tych 
fwoich rozwiozłości ufzanowania po- 
winnego fwemu charakterowi. Przy- 
ftoyność jednym na ich rofpufty wę: 
dźidłem była. Zkąd pochodźiło, że 
przedśięwźięli daley śię nie taić, po- 
nieważ nie mogli już zgorfzenia po- 
kryć. Starali śię poftępkom fwoim 
przez codźienny zwyczay dodawać 
powagi, wczym że bez obłudy poftę- 


: po~ 


(a) Id. p.575- CROMER. p. 178: HENELU 
AB HENNENF. Annal, Silefiæ; pag. 240, 


ftępowali. 

“Nauka Duchowna była fkażona, 
cześć Boża zaniedbana, á wierni fprzy- 
krzywfzy fobie uftawy, których śię 
powinni byli trzymać, nie mieli już 
prawie żadnych innych, oprocz przy- 
kładow, przewodnikow fwoich, Kktó- 
rzy ich z dobrey drogi fprowadzali. 


' Rofpufta, chytrość y. niewierność pa- 


nowały po wfzyftkich prawie Małżęń< 
ftwach. Te święte związki Ślepa na- 
miętność fpajała, A nieftatek w miło- 
ści codźień je targął, Trudnoć było 
pofpolftwo da powinności nakłonić, 
ale daleko trudpiey naprawić obycza* 
je Duchowieńftwa, które urzędem o= 
bowiązane było innych obyczaje na- 

prawować. 
Uznali jednak. Duchowni błędy 
fwoje. Filip [c] Lefzczyńlki [d] zo- 
Ja 


Ch) Sannic. : Anak, Pol |Libr. PI. Cap. 
XV. pag. 1079. 

(c) DLuGoss. pag. 575» 

(d) Ten Bifkup był herqu Wieniawa. zkąd 
pofzli PERSZTYNOWIE y LESZCZYŃSCY, 
OkoLski, Orb, Pol, Tom. l. pag.294. 4 
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LESZEK Rawfzy niedawno Bifkupem Poznan- 
Biar, yY. kim, będąc pełen pałającey gorliwo- 


Roku 
1197. 


Ści o Kościelną karność, dopomogł 
w tym Papiefkiemu Pofłowi.  Ufta- 
nowiono ftrafzliwe kary na Kapłanow, 
ktorzyby śię ważyli mieć żony albo 
nałożnice, A dla utwierdzenia wiary 
Małżeńfkiey, przykazano, aby napo- 
tym wchodzono w związki Małżeń- 
fkie jawnie w Kościele, któryby był 
niby poręką ich trwałości przez Świa« 
dećtwo, któreby zawfze był gotow dać 
na to, iż fą zawarte. [a] 

Miały naftąpić w Poifzcze bardzo 
wielkie zamiefzania, których uniknąć 
inaczey nie mogła, jak przez zatamo= 
wanie zrzodeł, zktórych te wynikały. 
Po śmierci Włodźimierza Xiążęcia 

a- 


(e) Duchowni w Czechach tak albo y- bar- ' 


dźiey rofpuftni niż: w Polfzcze (* ): nie 
chcieli podobney karności przyjąć. Gdy 
bówiem Kardynał Kapuań/ki przybył do 
Pragi, chcieli go zabić, y pod -czas 
Żwawego buntu byliby go na fztuki 
rozfzarpali, gdyby HeNRvx Bilkup (>=) 
Prafki,, y znim Xiąże Czefki, nie wftrzy- 
mali ich złości orężem. 

(*) DLuGoss. p.576: CROMER. ubi fupra. 

CE) DLuaos p.566. PAUL. STRaNsk. Rei- 
publ. Bohem. Cap. PIII. $. XXXI. € 
XXXII. pag. 341. 342. 
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Halickiego, nie mało Xiążąt Rufkich Leszek 
[b]. ubiegali śię o to Xięftwo, które Blat. 


prawem hależało do Poliki. 
no woyfku iść na Rur pod rządem 
Wojewody Arakow/kiego, z którym Y 
Lefzek napierał śię jechać. Chciwość 
fławy razem zekrwią na niego fpły- 
nela, y powianości fwojey wprzod dõ> 
fzedł, niżeli ją mogł poznać. Zdał 
śię być gotowym na to, aby się jak 
nayprędzey mogł [c] wyrwać zrąk 


„ kobiet, pod których dozorem zpfta- 


wał, y porucżyć śię pierwfzemu żoł- 
nierzowi, któryby go chciał za woy» 
fkiem prowadźić. Widząc tak fzczęs 
śliwie przyfzłego męftwa znaki, wfzy- 
fèy żezwolili, aby jechał z wóyfkiem. 
Co Haliczanow tak zatrwożyło, {że 
mu śię bez odwłoki poddali pragnąc 
na zawfze pod jego zoftawać pano- 
waniem. : 
Nie podobna jednak było żezwo» 
lić naich żądze. Ponieważ Roman 
Xiąże Łucki, który zawfze wiernie 


[a] 


by DLuaoss. f. 577. CROMER, pag. 178» 
3 iraa Hitor. Polon. Libr. IV. Caps 


XXIV. pag. 813. 


Ce) Id. p.814, CROMER. p. 179. SARNIG» 


1083. 


Annal. Pol. Libr, VI. Cop. XVIII. p 


Kaza- Roku 


1198» 
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woleli patrzyć na Pańftwo - ginące w LESZEK 
fwoich rękach, niż jeden drugiemu BIALY. 

zwolić, aby je ratował. 
pozwolić, aby je ra A 
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LESZEK[a]: Koronie fłużył, y na bitwie Mo- 
BIALY. zgaw/kizy utraciwizy część woyfka, 

Roku fam był raniony, domagał śię o tó 
1198. ku 


Roki 
1199. 


Xięftwo, gtoźby przydając do proźb, 
y trzeba Się było obawiać, abyślę nie 
jął ftrońy Miecżyfława, myślono 
na oftatek woli jego [b] uczynić do» 
fyć, mimo. fzemrania ludu, który pod 
jego rząd oddawano. Przyśiągł Ro- 
man na Wierność Polizcze y pełnies 
nie hołdowniczych obowiazkow» 

Sprawę tę mufiamo nagłe kończyć, 
bo Mieczyfiaw [c] Kujawy wojował 


Pofpiefzono ptzeciw niemu, ale dara 


mo. Pewna niesnafka Qd) między 
Goworkiem Sandomir/kim, y Mikoła. 
jem AKrakow/kim Wojewodą: wywróa 
ciła zamyfł ułażony do odebźafila tea 
go Xięftwa. -Gi dway ludźie niemo- 
gąc cierpieć jeden drugiego zafług 
wydali na łup zazdrości fwojey. Oy< 
tzyznę, y żdawało śię że obadway 

Wos 


(a) DLuGośs. pag. 57g. z 

(6) Ibid. €? Crinisropm. HARTKNOCH, dè 

lu Republ, Polon. Libr. T. Cap. IX, $. ZI. 

F p. 186 BoGupitat. Chron. Poł, P- 53. 

(ć) DLuqoss. bag. 58t. SARNIC. Annal 
Pol. Libr. VI. Cap.-XV. P+ 1079, Cro- 
MER. p. 179. 


(d) Id. pag; 180. 


Pomyślność Mieczyfława w wy» 
miofłości utwierdzała. Nie przefta- 
jąc na tym, co był opanował, zamyý= 
ślał wydrzeć refztę Polfki. A prze= 
kładając chytrość nad męftwo, -ftarał 
śię poprzekupować wfzyfikich, któ- 
rzyby mu pożytecznie ufłużyć mogli. 
Lecz poznali wfzyfcy chytre poftępki 
jego, y Rronili od owey zbyteczney 
na pozot Izczetości, którą je pokry- 
wał. U jedney tylko dobrze mu SiĘ 
powiodło młodego Xiążęcia Matki, 
która tey była proftoty, że nie mogła 
fztuk jego pomiarkować, y sg śię 

jieść pozornym jego imowom. 

"= Przełożył że , (e) że jak fama, 
tak y Syn nigdyby pokoju nie mieli, 
gdyby mu tządow nie chcieli uftąpić; 
Że wźiętość jego y wybiegi rowna: 
ły śię z zuchwałością y zawźięto- 
Ścią, którą mu przypifywano, Że za 
nieznosną miał fobie hańbę wyzucie 


"ze wfzyftkich Pańftw, że (Jf) przy- 


nas 


(e) | . p. 582. BocupHaL. Chroi 

p Jem zer A5 HiRTENB. Flor, 
_Pol, Libr. II. Cap. XI. p. 76: 77: 

QY Cromer, ubi fupra. 


ol 
i20 


O. 
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LESZEK namniey tychże Pańftw rządy jemu 
BiaLY. fłufzniey należało powierzyć, niż o- 
Roku wym dwom Miniftrom, którzy przeż 


1200, 


(a) Td. ibidem * 


{woje niefńafki mieli je wprowadźić 
w niemałe zamiefzania. „ Ci, prawi; 
» dway ludźie, którzy władzę mają 
„ fiad narodem, Czy mająż dofyć przy= 
milotow do zjednania mu tey fzczę= 
śliwości, do którey dąży? Równi 
(a) drugim Polakom, mogliż tego 
dokazać, aby ich fobie podbili? U- 
todzeni do pofłufzeńftwa mogąż 
, być zdolni do rządzenia? Czy nie 
ożewiaż rzecz, że dla tego żarli= 
„ wi fą o fwoją władzę, aby jey mogli, 
;, jak fobie obiecuję: m złe zażyć? s 
Oświadczył śię przed (b) Xiężną, że 
jey Synow miał przyjąć za przyfpofo- 
bionych fobie, a minąwizy własne 
dźieci, oftatnią wolą zoftawić imrzą= 
dy Pańftwa.  Wyznając na oftatek 


zefzły fwoy wiek, przydał, że śię pas 


ńowanie jego wkrótce zakończyć 
miało. „ W refzcie, prawi, jeźli śię 
„ dopomińam kórońy, czyńię to dla 
„ tego, abym ją ubefpieczył- dla Sy- 
» ħowċà- mego, czego nie miogła dó- 
» kas 


(6) DLuaoss. €? CROMER. tbid, SARNiĆ, 
Anai, Pol. Libr. VI. Cap, AP P+1079. 
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; „ Kaząć lekkomyślna ona elekcya, na Mrt- 


» tòra przez fłufzność nie zezwa- czy- 
» lam, y w niwecz ją mogę obrocić sr.aw 
» Mocą oręża mojego. IL. 
Mimo upominania (c) Bifkupa y STakv. 
Wojewody /rakor/kiego, Xiężna przy- Koku 
mufiła Syna do uftąpienia rządow, y 1200. 
y wżiąwfzy w dżierzawę Xięftwo, 
wyjechała do Sandomierza, czekając 
pokiby według fłowa danego od Mie- 
czyfława, mogła śię fama, lub Sya 
wrócić do złożonych rządow. Natę 
niechwalebną ugodę obawiając śię y 
unikając woyny, mufiała Xiężna ze- 
zwolić. Do tego rozumiała, że dość 
wiele dokazała obowiązując Mieczy= 
fława przed wfzyftkiemi Panami Ko- 
ronnymi do przyśięgi na zupełne do- 
chowanie obietnic. Nie mogła bo- 
wiem wierzyć, aby niemiał dotrzy» 
mać fwoich obowiązkow. A jako o- 
na zerwanie ich fądźiła za naywięk- 
fzą złość, tak Mieczyfław naywięk- 
fzy w tym upatrywał pożytek, że je 
łatwo mogł zgwałcić. l 
‘Poznała wkrótce, że śię poruczy= 
ła wiarołomcy, który dla tego chciał na 
| Tron 


Ò Drvaoss. p. 583. CROMER. pdg. 180, 
Kavus, Libr, IV, Cap, XXV, pag. 817. 


Tom. II, N 
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Tronie umierać, aby na nim po fobie Sy- 
now fwoich ofadźił. Oddnia dodnia 
(a) zwłoczył podanie Wojewodztwa 
jey obiecanego, y darmo nań nalega- 
„no, aby wydał Edykt, przez ktory 
Synowcow miał przypuścić na fuk- 
cefsyis „Nadto dla ubefpieczenia nie» 
flufznego panowania Fortece zakła- 
dał; przez fkryte y natarczywe uprzy= 
krzenia śię ftarał śię, aby fkładano 
urzędy, które dawnieyfzym fwoim 
poddanym oddawał, nie tak w nich u> 
ważając zdolność, jako raczey dozna- 
ną chęć podobania śię mu we wfzy= 
ftkim. 

Łatwo było pobudźić nań Panow 


y poddanych. Przeniknęła to Xię:- 


Żna, y z pożytkiem używając tych 
pierwfzych nienawiści początkow,któ* 
re ópiefzałość, albo zbyteczne tyrań 
ftwo mogłoby -przytłumić y nie dopu- 
ścić wynurzyć Się wźięła przed śię 
wywikłać Ślę z fideł, w które była wpa» 
dła przez zbyteczną prędkowierność. 
Spifek (6) pomyślnie pofzedł. 2 

ode- 


(a) DLuGoss. pag. 584. CROMER. p. 181 
PAsroR. AB HIRTENB. Flor. Pol, Libis 
II. Cap. XI. pag» 77: 

6) Jd. p. 182. DLuGoss. p. 585, KADLUB 

Pp. 818. BoGUPHAL. Pag. 54, 
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debrał rządy, lecz śię znich niedługo 
ciefzył, Matka jego wkrótce dozna- 
ia, że kłamftwo y chytrość mają po- 
wfzechnie więcey wycieczek, niż mą- 


CZy- 
SŁAW 
III. 


dra polityka ma oświecenia y prze. STARY 


niknienia, i 

Mieczyfław (c) niedotrzymanie 
obietnie złożył na Panow Koronnych, 
4 mianowicie na Wojewodę Kratow- 
fkiega, żaląc śię, że mu nie dopuścił 
uiścić śię w przyjętych obowiązkach, 
y-znowu z przysięgą óbiecał Xiężnę 
zdźiećmi w Kujawfkim ofadźić Xię- 
ftwie, y wydać nayuroczyftfzy Edykt 


nikomu innemu oprocz jey Synow` 


dający prawo do fukcefsyi po fobie. 
Ate (4d) „chciał, aby od nich oddalono 
Wojewodę Mrakowfkiego, o którym 
mówił, że mogłby popłuć te wfzyftkie 
zamyfły. 
_-_ Nie mogł innym fpofobem pozy» 
fkać przyjaźni tego. Miniftra, oprocz 
takiego oddalenia. Znał bowiem dos 
brze jego wźiętość, y nie wątpił, 
że oddalony od Dworu Synowcow; 
miał fzkodźić ich interefom, y czynić 
to przez zemitę, czego pierwiey nie 
* | N2 mogt 


2 Drycosz. pag. 586. 
A d. p. 537" CROMER. p. 183. PASTOR; 
RTENB. pag. 78: 


Roku 
120% 


zaj « 4 a + - 
|| a SAGA <a 
i) 4 


p: 
| 
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mogł uczynić przez żadne namówy. 
Dano mu w tym wiarę; Wojowodźie 
odebrano (a) wfzyftkie urzędy; Mie- 
czyfław go wnet łafkawie przyjął, y 


> przez niego znowu pozyfkawfzy przy- 


jaźń u Panow, y powtornie (b) na 
Tron wftąpiwfzy, żadnego jako y 
przedtym nie miał względu na Xię- 
Żnę, którą tak mało ważył, Że nie 
tylko jey obietnicy nie dotrzymał, ale 
nadto część (c) Xięftwa Sandomir- 
fkiego odebrał, y byłby nie pochybnie 
wfzyftko jey wydarł, gdyby był pa- 
nowania razem z życiem (d) nieza- 

kończył. | 
Ten Xiąże żawfze śię uwodźiłpo- 
dłą.y wzgardy godną ambicyą, y bar- 
dźiey śię o to ftarał, aby mogł Pano- 
wać, niż mieć u ludźi dobre imie. 
Cnotę poczytał za nic, dla dokazania 
zamyfłow, które czy mu dobrze, czy 
też niepomyślnie pofzły, w równą go 
ochydę podawały. Bo e. znał tego, 
Że prawdźiwa chwała nie może wy- 
nikać z pomyślności pohiżających, y 
| że 


] 


(a) Drucoss. pag. 518. 

(b ) BoaurnaL. Chronic. Pol. pag. 55. 

(c) CROMER. p. 184. KaDLUB. p. 819. 

(d)-Heseln AB HENNENFEDL, Anah 
Silefice pag, 241, 
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Że jeft światłem dźieł pochodzących, 
Z Cnoty, która jeft ich początkiem. 

_ Nikt nie wątpił, że śię LESZEK 
miał wrócić do rządow, -dọ których 
go życzenia (e] całego narodu wzy- 
wały, Ale Wojewoda /6rakow/ki Mi- 
kołay (f) urażony obelgą od Xiężny 
poniefioną, á jefzcze bardźiey roz- 
gniewany o przyftęp, | który miał u 
niey y' u Lefzka Goworek jego nie- 
przęjaciel, naznaczywfzy zjazd ogło- 
fit Xiążęciem Polfkim Wr ADYSLA= 


WA LASKONOGIEGO, Starfzego Syna 


Mieczyfława. 

Wfzyfcy, (g) w prawdźie Pano- 
wie mając wzgląd na fłufzne prawo 
Lefzka, zaraz, mu śię chcieli poddać, 
byleby- oddalił od fiebie Goworka y 
profili aby to uczynił dla Wojewody 
Krakowfkiego. Ale im nato nieporu- 
fzonyw odpowiedźiał (4) umyfiem, 

N3 że 


Cey DLućoss. p. 589. CROMER. p. 185. 
(F) KabLus. Hiftor. Pol. Libr. 1V. Cap. 
(XVI. p. 819. Bocuruar. Chron. Pol. 
P: 55. SARN1IC. Annal- Polon. Lir. VI. 
Cap. XVI. p. 1080. PASTOR. As Hır- 
TENB. Flor, Pole Libr. II., Cap. XIL 
Pag. 79. go. jam. 
(8) Barzwoch: de Republ. Pol. Libr. I, 
ap. II, p, 7o. DLuGoss. pag. 590 
lą, Pag, 591. 
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1203. 


X 
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cye te były dofyć pozorne, owfzem WL;a- 
wcale przezwyciężające, lecz bynay- DY- 
mniey nie wzrufzyły młodego Kiążę- SAW 
ASKO- 
NOGI. 
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Że nie chciał zaczynać panowania od 
DY= tyrańltwa, że Wojewoda Sandomir/ki 
SL,.AW był mądrym y przęzornym . człowie- 


LASKO= kj s Z 
wag” kiem, którego rady tym mu śię ftały cią 


Roku 
1202, 


potrzebnieyfze, im zawfze były naya 
pożytecznieyfze; Że nie karać, ale bro- 
nić należało mu niewinności; Że odda» 
lenie tego Miniftra zdawało mu ślę 
piegodźiwe. Jednym fowem powie. 
dźiał, że mu mie trzeba było tak dra- 
go nabywać korony, należącey fobie 
prawem urodzenia, y za rzecz niego» 
dźiwą ofądźił przyznawać ją jedney. 
dumney elekcyi. 

Darmo śię Goworek uwiadowiony. 
o zamyfłach Wojewody Krakow/kiego, 
domagał (a) u Xiążęcia, aby mi po- 
zwolił od fiebie śię oddalić. Jaka 
cżęfto miał fobie za zafzczyt wyda- 
wać życie za tego. Pana, tak y naten 
czas chciał śię ofiarować za jego in. 
terefa. Powiedźiał mu, że ponieważ 
wkrótce dni życia fwego miał zakoń- 
czyć, nie trzeba było ich żałować, 
Przełożył też mu; że krzywdę fobie 
niemałą czynił, kładąc fiebie na fzali 
między Tronem y jednym człowie- 
kiem mniey fobie pożytecznym. Ra. 


cye 


(a), fd. p. 590 KADLUB, p. 820, SĄRNIG, 
ubi fupra. i 


Z drugiey ftrony (0) trudno było 


Roku 


przywieść Władyfława do objęcia i203, 


rządowi mając bowiem wzgląd na 
fwoją krew w ofobie Stryjeczno ro- 
dzonego Brata, wolał niemieć Pań» 
ftwa, niż go nabywać niefprawiedli- 
wie. Tak go daleko wfpaniałe myśli 
unofiły, że chciał przepifać cnotę, ktò- 
rey mu tak rzadki przył ład ftawiono 
przed oczy. Nigdy podobno nie Wie 
dźiano równey walki niewdawania śię 
z fkromnością, y naoftatek nie inaczey 
Władyfław przyfzedł do Tronu, aż za 
zezwoleniem Lefzka ftatecznie nie- 
odftępującego Wojewody Sandomir- 
fkięgo. 

Xiaże ten ledwie rządy objął, Ro- 
man (c) zmocniony Xięftwem Hali- 
chim od Lefzka fobie uftąpionym, 
chciał mu wydrzeć dźiedźicznę Pań- 


ftwa. Wftydząc śię zaś tey fwojey . 


ku niemu niewdźięczności, ufiłowął 
ją nawet przed famym fobą utaić, 
N4 zkąd 


©) Ta. p. 321. 822. DLuaoss. p. 591. 59% 
ROMER. pag. 186. 
(©) Id, ibid. DŁuGogs. pag. 594 


, 


A 


= = 
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WL,A- zkąd różnymi ją, pokrywając kolora- 


DY- 


mi, ktòreby mogły podłość jey y nie- 


SLAW godźiwość zatłumić, udawał, Że śię 
Lasko- chcial dopominać o te Xiażece dobra 


NOGI. 
Roku 
1204, 


Roku 
1205, 


niby w nad grodę za poniefione (zkody, 
gdy go utrzymywał przeciw Mieczy« 
flawowi Staremu.  Zatym widząc 
Lefzką ofiabiouego, y w tak małym 
Pańftwie okryślonego, y nieźdolnego 
do dania bynaymnieyfzym fwoim fi- 
łom odporu, wfzedł z wovfkiem do 
Xięftw Sandomir/kiego y Lubelfkiego, 
w których tak wielkie fzkody poczy- 
nit, że wfzelki odjął fpofob do oprze- 
nia śię fwoim gwałtownościom. 

` Lefzek w rok potym (a) zebra- 
wfzy w Mazow/fzu, Kujawach, Sanda- 


mirfkim y Krakowjkim Xięftwach ile 
tylko mogł zdolnych do oręża znaleść 
ludźi, rulzył śię na Rujakow, Lublin 
(0) pod ow czas w oblężeniu trzy- 


mających. To ich bynamniey nieża- 
trwożyło; owfzem dumnie ufając w 
liczbie y dobrym powodzeniu, puścili 
śię na przeciw, przefzli /7i/ę, y o- 
bozem ftanęli (c) pod Zawichofiem, 


zkąd 


(a) Id. pag. 596. 
(b) CROMER. pag. 187. 
(c) DLuGoss, ubi fupra, 


© POLSKIEY XIĘGA VIL sor 


zkąd Lefzek ftało kilka mil. 
gniewem rozbiera jąc, że jeden z hoł- 


Polacy ż WL.A- 


DY= 


ownikgw przeciw nim powftaje, y kù SLAW 
Zgubie jednego z ich Miążat używa LASKO- 


"dobrodźieyftw od niegoż: odebra+ 
nych, poftanowili bez odwłoki wy- 
dać bitwę. Takowa,uwaga przyda- 
ła im ferca. Pomknęli ślę wnet z 
niewymowną żwawością . _ Wiele 
śię (d) tych znalazło, co ślę fprzy- 
Śięgli na zabicie Romana,. jeśliby śię 
udało poścignąć go pod Gzas utar- 
Gzki. 

Skoro śię obadwa woyfka żefzły, 
wnet ftrafzliwą z fobą ztoczyły bitwę. 
Kryftyn, (e) herbn Gozdawa, Woje- 
woda Mazowiecki mający rządy nad 
woyfkiem Lefzka, zaraz złamał piet- 
wfze nieprzyjacielfkie fzęregi, ale je 
znowu ufzykował Roman, który ma~ 
jąc przy fobie wybranego żołnierza, 
zawize gotowego do naprawienia za« 
miefzania, y do zafłaniania (wego Pa- 
na od niebefpieczeńftwa, na wfzyftkie 
śię ftrony potykał. Te jednak ich mę- 
ftwo y fprawność na nic ślę nie przy- 

N5 dały. 


Cd) Td. p. 597. SaRNic. Annal. Pol, Libr, 
PI. Cap, XVIII. pag. 1085: 
(e) PA ibid. OwoLski Orb. Polon, 
om, |, pag.223. 


NOGI. 
Roku 
1205, 
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WeA- dały. Na oftatek gdy niektore hufce 
DY- jezdnych zmiefzano -y rozpędzono, 
SLAW Kryftyn wfzyftkie fiły obrocjj na Ro- 
ASKO- mana, który nie widząc innego dla fie- 
Roka bie ratuńku, oprocz ucieczki, zaczął 
1205. myśleć o fpofobie do wybicia śię ż po- 
Śrzodka fiebie broniących. Jednych 
(a) widźiał padających obok, drugich 
bliikich do poddania śię. Chociaż koń 
pod nim nie raz był raniony, jednak 
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Wierzyć rządy, mimo zgodne głofy da- LESZEK 
ne pierwiey Włatłyfławowi, znamo- Brat. 
Wy Wojewody Krakowjkiego. . Ocho- Roku 
ta do poddania śię pod jego panowa- 1200. 
Nie tym byłą więkfza, żę Wojewodą 
już nie żył.  Zatym naznaczono 
Seym, na który wfzyftkich Officyerow 
y nie mało żołnieczy zaprofzono , 

Tam uradzono złożyć panującego Xią- 
żęcia, á Lefzka, którego narod niby 


ufzedł na nim y prżez Hifłę pizepły” 
nął; za nim zaś Polacy wnet śię prze- 
prawili, y dogoniwfzy zabili go. Tym 
czafem konano refztę jego woyfka. 
Przecięto przeyście tym, co chcieli u- 
mykać, niektórzy na przeprawie (b) 
przez Wifle potoneli; owych co śię by- 
li przeprewili, pobito nawet po nay- 
fkrytfzych ścieżkach, któremi do Oy- 
czyzny uchodźili. 


za bożyfzcze jakie poczytał, na jega 
mieyfcu pofadźić. h 

Nie odrzucił Lefzęk ofiarowaney 
fobie korony, którą Władyfławy był po- 
niewolnie przyjął, _znając debrze, że 
prawo jego polegało tylko na prewen: 
cyi jednego Pana, który go tak ko- 
chał, że nie mogł wcałe nienawidźieć 
prawego dźiedźica Trony, Ten Xią- 
Że za hańbę fobie poczytał zoftawać 


Leszeg 19 ZWycięztwo jedne znayzupeł. 
Bia y.nieyfzych, (c) które kiedykelwiek 
Roku mogli Polacy otrzymać nad. Rufią, ty- 
1206. le Lefzkowi cźći przyniofło, że-mu ja 


na ofiarowaney fobie godności, 4 cho- 
ciaż wiedźiał, że mogli niektorzy fla- 
bości rozfądku przypifywać to, co pa- 
chódźiło z zdrowego rozumu, jednak 


ko nayzdolnieyfzemu chciano (d)-po- 
wie 


a) DLucoss. ibidem. 
(b) ld. pag. 598: 
(c) SARNIC. Pag. 1081. 
(d) DLuGoss.; p. 600. CROMER, pag. 188. 
e 28 PPNEDRSCEJ. 
BOGUPHAL, Chron, Pol. Pag: 56 „4 


fkoro śię dowiedźiał o chęciach pod- 
danych dawnieyfzego życzących fobie 
Pana, wnet doftojeńftwo złożył, mnie- 
mając Że przez ten: gprawiediwośej 

; ka 


z eA 


E E k 


> 


x) 


nę 


EE CO „TA 


ma) 
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LESZEK dowod (a) miał fobie więcey fławy 


R 


oku 
je, . 


I206 


Brar v. nabyć, niżby zpłynąc mogło na niego 


ze wfzyftkiey okazałości fzczęśliwe- 
go panowania. 

Czas pokazał fłufzność jego my- 
Śli. Nigdy bowiem nie żałował pom- 
py, uciech y powagi opufzczonego do- 
ftojeńftwa, tak jako niepokoju y-kło- 
potow, które śię do niega wiążą y 
które za zwyczay, tyle mają powa- 
bow; ile ukontentowania: jedyny to 
był przykład w przeciągu wfzyftkich 
wiekow, y jeden prawie w tym rodza- 
ju, z ktoregoby zafzczyt ludzkości 
można uczynić. 

Ale tak wielka wfpaniałość ferca 
nic w fobie nie zawierała, coby. po- 
dźiwięnie miało fprawować w takim 
Xiążęciu, jakim był Władyfław, któ- 
ry był pełen (6) rzetelności: przy- 
mioty jego wipaniałe y dobroczynne 
wydawały śię zawfze pod zewnętrzną 
przyjemnością y poufałością, Zby- 
wało mu tylko na tych polityki fztu- 
kach, którey $ię potym chwycono y 

: za 

(a) PasroR. As HrnreNs. Flor. Pol, Libr. 
11. Cap. XII. pag. go. 

(b) DLuGaoss. pag. 601. CROMER. p. 189. 

Hexernm AB HENNENFELD. Annal. Si- 

lefiz. pag. 242. HERBURT. De EULSTIN. 


Hifior. Pol, Libr. V1, Cap, V. pag.64.Y. 
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A 1: : T = 
Zacnotę poczytano. Nie umiał poftę- LESZEK 
Pować złudźmi z ową oftrożnością y PiaLY. 
nieufnością, które pomagają doofzu- Roku 


ania.  Dofyć mu było panować nad- 
umyfłami dofkonałą fzczerością fen- 
tymentow, y prawdźiwą niewinnością 
byczajow. 

Te złożenie godności ftało Siębez 
Żadnego zamiefzania, czego jedynie 
pragnął Lefzek, który objąwfzy rzą- 
dy, naybardźiey Się ftarał pozyikać 
przyjaźń Xiążąt z fobą fpokrewnio- 
nych, y zachować pokoy ze wfzyftkie- 
mi pogranicznemi potencyami. Mię% 
dzy woynami, których odprawił ba 
dzo mało, nayznacznieyfza była Ru/ka, 

Po śmierci Romana, Koloman Syn 
Andrzeja Króla I egikiego, wźiął 
w dźierzawę Xięftwo Zląlickie (c) za 
zezwoleniem Lefzka, który wydawfzy 
za niego Sioftrę fwoją Salomee, (d) 

pu- 


(c) Nic nie mafz niepodobnieyfzego do 
Wiary, jako pobudki, dotey woyny, któ- 
re przywodźi. DLuGoss pag. 604. E 
feq: ldę tu za zdaniem KRomERA, któ- 
ry wfzyftkie jey okoliczności opifał. 

en ze wfzyftkich Dźiejopifow Polikich 


Zdaje mi śię być naybliżfzy prawdy kró= , 


tey mam chęć zawfze śię trzyrnać, 
aytay KROMERA. pag. 190. 
(D ARRĆ. Annal, Pol, Libr, II, Cop 
AFU Pag. 1081 


1206s 
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złączył : Węgrami, uderzył na ten LE$zek 
Źiki narod, y zabrał im w niewolą BaL Y. 
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LESZEK puścił te Xięftwo w pofagu. Ale Rit, 


BIALY. fhry nie chcieli ciefpieć cudzożiemca 


Roku 
1208. 


Roku 
1209. 


za Pana. Zkąd fkoro Koloman woy= 
fko, z którym ten kray objął, odelłał, 
Halićzónie do otęża śię porwali. 

Przymufzony do ucieczki, udał śię 
o pomoc do Lefzka, od którego otrzy- 
mawfzy pofitki, puścił śię ż /7(gramt 
na Ru. Ale wyprawa ta wcale nież 
pomyślnie pofzła. Bo w drodze naz 
padli na ftrafzliwe nieptzyjacielfkie 
woóyfko, które ich pfawie do fzczętu 
zniofło. Koloman ż żoną doftał śię 
w niewolą, 2 którey ledwie w rok zá 
ztzeczeniem śię prawa do tego Xie- 
ftwa, zoftał uwolniońy. 

Tą wygraną nadęci Rufacy, wtat- 
gnęli do Polfki. Litwini (a) byliim 
dò tego przywódcami y przewodni- 
kami. Ci do owego czafu (b) zo- 
ftając w niewoli u tego ńatodu, chcieli 
podobno tą pofiugą nauczyć ślę fpo- 
fobu do jego podbicia.  Sulifława 
Kafztelana  Saudomir/kiego  wyfłana 
ptzeciw temu woyfku. Śzczęśliwfzy 
z famym tylko Koronnym woyfkiem, 
niżby podobno był, gdyby śię znowu 

złą” 


(ay DruGaoss. p. óri. CROMER, 
(b) DnuGoss. p. 599. CROMER, 2: 188+ 


P. IQT. 


Piąciu Xiążąt, przez co. do tego ich 
Przywiodł, że w więkfzym fzacunku 
Zaczęli mieć Polkę, o którey wprzod 
rozumieli, że im nie mogła dać odpo» 
ru. 
Rychło Polfka nadgrodźiła fobie 
wfzyftkie fzkody dawniey poniefione, 
zoftając w pokoju za ftaraniem Le= 
fzka. Rzecz podźiwienia godna, że 
tak głębokiey fpokoyności zażywać 
mogła w ten €ezas, kiedy po wfzy= 
ftkich pogranicznych Pańftwach nie- 

zgody panowały. 
~ W Niemczech, dwa Cefarze woynę 
wiedli o koronę. Xiażęta, którym śię 
nie podobało (c) obranie Filipa Bra- 
ta ofłatniego Cefarza Henryka (d) 
VI zgłomadźiwfzy śię w Kolonii, 6- 
brali Ottona Syna Henryka Lwa z 
dò- 


(cy ARNoupr. Abbat. Zubecenf. Chron Sla- 
vor. Libr. VI, Cap I. Item Tom. IL 
fcriptor. ver. Brunjv. p. qro. © Excerpt. 

* Hijtor. Memorabil, Cæsakn HEISTER- 
"BACENSIS, tn eod. Vol. pag. 517. 

(8) ARNoLpi. Chron. Cap. ll. pag: 630» 
Hiftor. dAnbufi. Imperat. JACOBI Or= 
FMANN. p.211, Vid. DLuaoss, Libr. PI, 
P-S79. ALBERT. Krantz, Saxon, Libr. 

Pai, Cap. XV. pag. 183. 


$ 
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LESZEK domu Brun/wickiego. INNOCENTY 
BiatY. (a) III. Papież potwierdźił to wy- 
Roku branie; ale Franko ia, (b) Savonia, 


I212 


Szwabia, y: Bawarya Filipa za Cefa- 
rza uznawały, y całe prawie Cefar- 
farftwo dla jego utrzymania do broni fie 
porwało. - Smierć Filipa zabitego (c) 
od Wojewody Ryń/kiego nie tylko 
tych tozruchow nie ufpokoiła, aleich 
więcey przyczyniła. Orfo IV. po- 
wtornie zgodnymi (d) głofami obra- 
ny, widząc śię ubefpieczonym na 
Tronie, nie chciał (e) przywrócić 
Świętey Stałicy należących Pańftw, 
weding daney wprzod- (/) obietni- 
cy. Za cogo Innocenty III. (g) 


wyklął, y na Cefarftwo wybrać (1) 
a= 


(m) Anxotpr. Chron. Libr: FI. Cap. R 
pag: 711. 

W) 4d. Cap. II. 

(e) Td. Libr. VII. Cap, XIV. pag. 738 
DLucoss. pag. 605: 

(d) AsNoLpi. Cap. XP. pag, 739. 

(e) Hiftor. Anugafi. Imperat, Jacom. Or- 
WMANN, pag. 211. Vid. Praefat. Hifi. 
iw Tom. LI. ftriptov. Brunfvic. pag. 48. 

CF) Di/patat, carm: confcript. inter. Rom. 
€ Pap. in feript. rer. Brunfv. Tom, IL. 
pag. 528. 

(g) Ibidem. 

ChY Hiftor. Augufi. Imperat, p. 212, Due 
Goss. Pag, ÓIZ OIJ. 
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azat FRypeRvxa, Króla Sycylii/kie- LESZEK 
80, Syna Henryka VI. Ż nowu naftą- BiALY. 


Pito nie małe krwi rozlanie w Niem- 
czechy woyny, króre te Pańftwo trapi- 
ły, pociągnęły nawet Potencye, które 
ynaymniey niepowinne były wteśię 
klotnie wdawać.  Filip-Auguft Król 
Śrancufki wźiął naśię fttonę Fryde- 
tyka, zbił Ottona (i) pod Bowinem, 
V.tak mu wfzyftkie żamyfły pomie- 
fzał, że mufiał uchodźić do Saxotkii, 
y Cefarftwa uftąpić Fryderykowi. 
Doznały tych niepokojow Czechy: 
Erzemyfław Król Czefki za powimość 
CŒ) fobie poczytał utrzymywać przy 
koronie Filipa; któremu tak dobrze 
Pierwiey śię ftawił, żego (M uczynił 
tecznikiem fwoim, y. nadał mu tytuł 
rola, Ta godność nie mogłamunad. 
grodźić kofztow wojennych, które Pań. 
ftwo jego nifzczyły. Powżiął potym 
Nienawiść przeciw temu Cefarzowi, od 
którego, tyle łafk byłodebrał, przez ćo 
do oftatniey zguby Czechy przyprowaa 
äżit. Uwiedźiony bowiein ślepą iniło- 
ścią 


T. Toide 


C D 
( y aron Di Liti, VI, Cap, TL p. fin 


Tom A DA [e 


Roku 
i2I$, 


więjęj USKTEŁ XIĘGA VII. art 
ot a W tey mierze politykę fwoją LESZEk 
ooWladczył Król, który z początku BraŁY. 


210 HISTORY! 
IFszek ścią ku pewney Xiężnie W ggier/kiey, 


BiaLy. (a) uczynił rozwod z Żoną, za co go A) 4, 
Roku . Fifip z Tronu złożył. Przemyfław CO) ja A Się ganić takowy poftepėk fwo. Roku 


1żrż. złączył śię z Ottonem; te praywiąza= | ŻY Żony, nie żaniechał jednak mścić 121% 


nie nie było bez nadgrody. Ponie- | ` 
waż odzyfkał Pańftwo, ale ztym (c) 
tylko pożytkiem, Że napotym nośił 
imie Octokara dane fobie na znak mę- 

ftwa. š 
Niebefpieczńe także rozrzuchy po+ 
wftały tegoż czafu w Węgrach. An- 
dtzey II. (d) objąwfzy tego Pańftwa 
rządy wfzyftkie fiły łożył przeciw Sara 
racenom. _Bankban herbu Bor, Rząd- 
ća IPęgierfki pod czaś niebytności 
Królęwfkiey, miał piękną żonę. Ta 
śię podobała Bratu Królowy, która 
zbytnie ulegając Braterfkiey woli, pod- 
jęła śię (e) ufłużyć jego pożądliwo- 
Ści; y to fkutkiem wykonała; ale od: 
kryto fztuki, y odebrała karę za złość, 
do którey była pomocą. _ Bankbań 
bowiem życie jey wźiął. A chociaż 
wiel- 


(ay Td. Cap. V. zh 73. ALBERT. KRANTZ 
Saxon. Libr. VIII. Cap. XVI. p. 184. 

(6) Ibidem, 

(e) PAUL. STRANSK, Reipub/. Bojem. Cap. 
VII. $. XXXIV. pag. 343. 

(d) Pernus Dz Reva. rer. Hungaric, Cens 
tur. III. pag. 14. 

(e) Id, ibid, DruGoss. pag. 614: 


„+ na (f) Bankbanię y jego Familii 
fo teczney władzy przywłafzczoney 
le wfkazaniu Królowy na śmierć. 
Dr karania wfzczęły ` kłotnie, które 
m przeciąg czafu tedwie ufpokoił. 


‘> W Kięftwietudźież Mazowieckim, [gł 


, tórego Leszek wtóciwfży fię na Tron, 


| Ufłąpił był Konradowi Bratu z Pros 


Wincyami Cieźmiń/ką, Kujawfką y Zie 


mia Dobrzyń/ką, niepokoje panowały. 


o2 Kry- 


F ) Dručoss. p. 6r5. Dźiejopifowie nie 
zgadzają śię w tym póńkcie Hiftotyi, 
vedni z nich więcey, drudzy. mniey ma- 
„wią. Niektórzy iitrzymują, Że BANKBAR 
ZY jedney przyczyny porwał Się na 
ycie Kiólówy, Że chciała, aby w niem 

ytności Króla jey męża, Niemcy Pań 
yem rządźili. Vid. HzNzLn AB HEN= 

3 osi mal. Silefie. page 242 243, 
i SEA ta nazywałą SiĘ GreRTRUDA, 
K zà a BARTOLDA Xiążęcia Merawii, 
Xi yui, Sioftta Swiętey JAD WIGI 
5 NK ny Wroctawfkiey, Matka drugiey 
hey eo); nazwaney ErżBrery, wyda 
a A Lupwika HERMANA 'LANDGRA= 

(8) 7 dy NGIL. Drvaoss. ubi fupra. 
192, Bi: Ó02. Cromer, Libr. VII. p 

GUrwar, Chron. Pol. pag. 56 


POLSKIEY XIĘGA VII. ` 213 
Ale Wojewoda znalazł ku fobie w Leszek 
Kiążęcia niejakieś tylko ufzanowanie, BIatv. 


212 
LeszEK 


HISTORYI 
Kryftyn, o którym namieniliśmy 


Biar, y: wyżey, ew fnądry y waleczny Woje- 


Roku 
(1215. 


woda, co bitwę pod Zawicho/lem (a) 
wygrał, był niegdyś nauczycielem 
młodego Konrada; przykro mu było 
potym patrzyć na grubiańfkie tego 
Xiążęcia obyczaje jakby to W jego by 
ło mocy gwałtownie przemienić f:łon= 
ności umyfłu z przyrodzenia ofttego y 
dźikiego. Konrad wcale nie fpofo- 


biąc śię do cnoty, owfzem gardząć 
wfzelką uczciwością, ftał śię okru= 
taym, (2) rofpuftnym, wfzyftkich 
w podeyrzeniu mającym, y tych tyl- | 
ko kochał, którzy Śmiało naśladowali 
go w wyftępkach, Urzędy wfzyftkie 
rozdawał ludźiom niezdolnym y pro- 


Żniakom. Kryftyn mniemał, Że po- 
winność po nim wyciągała, aby jako 
dawnieyfzy dozorca wftrzymał zapę- 


dy dalfzey rofpufty ucznia fwego, l 
Nikt oprocz jego niechciał na śię | 


przyjąć tey chwalebney śmiałości, y 


dźieła wielkiego ferca, które wyzna- 
cza umyfł górujący nad Fortuną y 
' prawie nad rozfądkiem, który nim 


rządźi. 

Ale 
(a) DLuGoss. pag. 620, 
(6) Id. ibid. CROMER. pag. 194 


ochodzące bardźiey ź oney böjaźni, Roku 


tórą miał w młodości, niż z praw- 
źlwego poważania. Zkąd zle od 
Niego (c) przyjął upomnienie, ow- 
fzem oddalił go oddworu. Idąc po- 
tym za złośliwym podufzczeniem po- 
chlebcow, którzy poznawfzy zawźię- 
tość jego ku Wojewodźie, dodawali 
Śmiałości do jey wypełnienia, kazał, 
mu naprzod oczy wyłupić, wkrótce 
potym y życie wźiąć. > 
Ta Śmierć pobudźiła Pru/akow 
Cd) na Polikę ; mniemali bowiem, 
że łatwo ją plądrować mogli, kiedy 
utrąciła tak walecznego Hetmana, 
tóremu nie miała cównego, y które- 
go Prufacy pofpolicie nazywali O) 
bożkiem Polikim. Zaczym bez od- 
włoki wtargnęli w Prowincyą Chet- 
mińfką, (F) zkąd ich ani woyiko 
Henryka (2) Xiążęcia Śląjkiego na 
o3 po- 


(c) Id, p. 195. DLuGaoss. pag. 621. 
(dy Td. bid Sone ubi fupra. Hiftor. 
Prufs. à Joan. Leon. Libr. I. pag. 60. 
(©) Ibidem. x 
3 bany As HENNENFELD. Amal Si- 
ejiue 6. z 
- pag. 244- 
(8) Drucoss. pag. 622. 


1217. 
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W pośrżod tych rozruchow. Le- ERĄ 
SZEK zazywał fłodyczy pożyteczne- TACĘ 


214 HISTORY|- 
LESZEK pomoc od Konrada wezwanego, (a) 
BrALY. ani Kryżacy (b). z lnflant ściągnieni | oku 

Boky nie mogli wypędźić. nEn 1220. ` 
= i pe | Jemi., GuaGnrN, ubi fupra, Na. miey- ` 
¿fee jego Wybrano ALBERTA, młodego 


(a) CROMER. pag., 196. Kanonika Bremeńskiego. KRANTZ: ubi 


9 
(56) Około Roku 1158. Kupcy. Pubeccy wia-. 


rę Chrześciańiką do luflant, z któremi 
handlowali, przywieźli. HARTKNOCH. De 
Rep. Pol. Łtbr.1, Cap. PIII. prigi. 69 


in eod, Pol. Di/serat., de Curonor, EF Som- 


gallor, Republ. pag. z2, Pierwfzym. w: 
tym kraju Bilkupem był, MEINHARD, 
Kanonik Regularny z Klafztoru Sege- 
dergfkiego w Kięftwie Holfztuńfkim, po- 
święcony w Roku 1r7o. od HARTWIRĄ 
Arcy-Biikupa Bremeńjkiego, Id. de Rep. 


Pal. pi 172. E&F Difsertat. p.13. ARNOLD. 
Abbt. Łubecens. Chron. Slavor. Libry. 


PII. Cap. VIII. p.730. DLucoss. Lib. 


IV. p.318 CRomER.p. 188. ALEXAND. | 


GUAGNIN. Liron: tot. dęfcript. Tom. II, 


p rtt ALBERT. Krantz Saxon. Libr. | 
KIL Cap. XIII, p. igr. Naftąpił po. | 


nim BERroLp, Opat Zukański w wyż- 
fzey Saxonii, który założył Rygę. 
Wiele. Niemcow, którzy przyjęli byli 
Krzyż na drogę dọ. Ziemi Swiętey, w. 
którą nie mogli śię w ten czas puścić, 
udali śię ź nim do tego. kraju, zwła- 
fzcza że CELĘsTYN III. Papież upewnił 
ich o“ tychże Odpnftach, których sie 
fpodźiewali doftąpić na wfchodźie, Ar- 
NOLD. Cap. I. + Pag- 731. ALRERT. 
Krantz tbid. pag. 182. BERTOLD po- 
legł pod czas bitwy z niewiemymi fwo- 


je- i 


fupra. Póg. 182. 


Ten zebrał liczniey- 
fze woylko, y tak wielką mu gorliwość 
wraził, że uroflo. ztąd Towarzyftwo 
nakfztałt zgromadzenia Templaryufzow. 
ARNOLD. ubi Jupra. ALBERT. KRANTZ. 
Cap. XIV. pdg. 182. Tych ludźi po- 
święconych przez obowiązek ftanu na 
podbijanie luflańczykow w bałwochwał- 
ftwie zoftających, y opanowanie nawet 
ich kraju dla tego, aby łatwiey Oby- 
watelow mogli nakłaniać do Wiary, 
nazwano KAWALERAMI MIECZNIKĄMI. 
Nofili na fobie długą fuknię białą z Krzy- 
Żem czerwonym złożonym z dwóch 
fzpad ,. . -= LE LABOUREUR 
Relation de Pologne, Il. Partie. pag. 


( 256. Towarzyftwo ich było approbo- 


w kå 1204. od INNOCENTEGO 
UL Haar Pagon hig, 172: WiNNó był 
w nim pierwfzym . Wielkim Miftrzem. 
Ten założył Miafta Wenden; Segewaiź, 
Afseberad. Wkrótce potym nowt 
ORA mieli fpor z Bifkupem 
LBERTEM niechcącym uftąpić im trze- 
Ciey części kraju, do którego podbicia 
yli mu na pomocy. ARNoLD. tbi /upr. 
ALBERT. Krantz. Cap. RR a, 
a przyczynienia im powagi lub potęgi, 
Worxwim dmg ich Wielki - Mlitrz 


216 HISTORYI 
LESZEK go fobie pokoju. Z dawał śię wpraw- 
BiALY. dźie dotknionym być niefzczęścieni 


POLSKIEY XIĘGA VII, 217 LESZEK 
ańftw pogranicznych, (a) ale śię nie Bi AkcY 
oką 


chciał wdawać ich rofterki, y chociaż R 


Roku. 1221. 


1221, 


Pańftw 


zniofi się 2 Hermanem de Sarzą Wiel- 
kim-Mifrzem Krzyżackim chcąc śię 
ziączyć z tymi KAWwALERAMI y fuknię 
ich przyjąć. Do czego jednak nie przy- 
{zlo aĝ po śmierci WOLĘWINA Roku 

238. Hiftor- Prufs. A JoAnn, LEONE., 


Decano Guttftadienst Amfioelodami 1726, ~ 


gag. 74. DLuGoss. vag, 668. Te źje- 
dnoczenie potwierdźił Grzegorz IX. 
Papież, y FRYDERYK -Il Cefarz. Dru- 
GOSS. Pag. 603. ALBERT. KRANTZ. nóż 
fupra. Od owego czafu KAWALEROWIE 
Jnfiantfey zoftawali pod rządem Krzyża- 
ękiego Kommendatora, którego zfyłano, 
do nich pod imieniem Miftrza Prowin- 
cyała. Ci Kommendatorowie wkrótkim 
ęzafie naywyżfzą nad całym krajem przy» 
włafzczyli fobie władzę.  Arcy-Bifku= 

a nawet Ryskiego, który utrzymywał 
że do ich zwierzchności nie należał, fo- 
bie podbili. Chronic. ENGELHusn. . iM 
Jeript. rev. Brunfvic. Tom. H. pag. 1134. 
Pomieniony Arcy-Bifkup z innymi Bi- 
fkupami mufiał przyjąć fuknię tych Ka- 
wALEROW, ktorzy nieprzeftannie wla- 
dzę-fwą rofpoftrzeniając, czego nie mo- 
gli zawojować, za pieniądze nabywali, 

ym bowiem fpofobem nabyli u Króla 


Duńskiego Efleni za 19000. grzywień 
frebrą. HaRTkNocu. Di/sertąt, pag. 14, 
15. 16.79.80. Rzeczy były wtymitae | 

| nie 


mu wcale należało wypędźić Pru- 
Jakow. z Mazowfza, nie śmiał im je- 
dnak woyny wypowiadać.  Pozwolił 
tylko Polakom, którzyby przeciw nim 
wojować mieli ochotę, przyjmować 
fużbę w jedrym ze dwoyga woyfk, 
które na nich wyprawowano, Wale- 
Czny y pokoy kochający Rycerz prze- 
kładał dobro poddanych nad niepew- 
ne bitwy, y płonną fiawę, á pod czas 
roftropney y oraz pracowitey fpokoy= 
gości Baprawował fzkody poczynione 

05 - przez 


nie, kiedy ALBzRr Margrabia Brandes. 
bur/fki obrany Rokų 1513. Wielkim-Mi- 
ftrzem Krzyżackim, przędsięwźiął woy- 
pe z Polakami. GYAGNIN. Tom. II. p. 
ago. Nie mając pieniędzy uciekłsię do 
Plettenberga Miftrza Prowincyała 7n- 
flantfkiego, y uwolnił ga od fwojey 
zwierzchności, KAROL zaś V. policzył 
go między Xiążąt Niemieckich, Za cza- 
fow PLETTENBERGĄ, Ryga, Rewel, Derpć, 
wiele innych miąft przyjęły naukę 
nerka. HARTKNOCH. pag. 173. 69 
Difsertot. pag. 21. Vid. GUAGNIN. Tons 
II. pag. 145. SaRNtc. Amah Poł. Libr, 
PI. Cap. XVIII. pag. 1086. 
(8) Cromer. Libr> PII. pag‘ 191. HER- 
BURT De FuLsriN. Hiftor. Pol Lidy, 74 
Cap, DI, pag. 65. Y. 


21.8 .  HISTORYI 
Luszek przez krwawe niezgody od Mieczy- 
BiaL,v. fiawa wzniecone. 


POLSKIEY XIĘGA VII. 2x9 
fzek uczynił był Staroftą (c) omer- Leszek 
Roku gui wichodniey, poddając mú nawet Brat v, 


1227. 


Chcąc gruntowniey utwierdźić po- 
koy od fiebie utrzymany, umyślił (a) 
fprzymierzyć śię z narodem, którego 
śię naybardźiey obawiał. Na tenko- 
niec pojął za żonę Xiężniczkę Grzy- 
mifawę Córkę -farofawa Kiążęcią 
Rufkiego. 

"Pomyślność, którey doznał w 
tym ożenieniu śię zmiefzała ftra- 
fziwa niewdźięczność jednego z 
poddanych, który niezliczone od nie- 
go dobrodźieyyftwa odebrał. Był 
tą Swantopełk, Çb) którego Le- 

© szek 


(a) DLucoss. pap. 625. CROMER. p. 192. 
(b) Nie łatwo jeft pokazać z jakiey był 
` Familii.  Więkfza liczba Dziejopifow 
twierdzi, Że pochodźił od dawnych Xią- 
Żąt Pomorskich, Vid. HantkNocn. de 
Republ, Pol. Libr. I. Cap TI. pag. 143. 
Niektórzy „mowią że był Polakiem her- 
bu Gryf albo Swoboda. Id. pag. 140. 
DryGoss. Libr. VI. pag- 636. Ale 
„znaydują Się, którzy utrzymują, Że z 
` tey Familii pofzedł SWANTYBORzZ, pier- 
wfzy Xiąże Pomorski, który Żył za 
czafow  Wa,ADysr,aWA HERMANA y 
BoLtsr AWA  Krzywoufiego. Id. pag. 
138. 139.  Możefz czytać, co KRomeR 
mowi w tey materyi; zdanie jego zda- 
mi 


Wojewodow, (d) -którzy tam przed 
nim rządy trzymali. Zuchwałość tew 
go Staroftę pobudźiła do fzukania fo- 
bie Pańftwa.. Chciał bowiem Xięftwo 
(e) Pomorlkie obrocić w dźiedźićtwo 
tak dla fiebie, jako y dla dźieci fwoich 
Rebellia tą codźień śię wzmacniała, 
aż naoftatek do tego przyfzło, że nię 
chciał płacić winney Polizczę daniny, 
wynofzącey (f) na tysiąc grzywień 
frebrą, Niezmierne bogaćtwa [g] z 
niegodźiwego zebrane zdźierftwa po- 
mogły mu do. zaciągnienią licznego 
woyfka. Nie. śmiano mu woyny wy: 
powiadać, ale właśnie jak gdyby była 
powa fztukę wyrządzać za fztukę, 
umyślone-go przęz zdradę fchwytać 
ofadźić. 80 P ę icnwytać y 
O 


mi śię być naypodobnieyfze do wiary. 


Cromer. Libr. VI. pag. 163. 164. Vid. 
Simon. OKOLSKI. -Orb. Poł, Tom. 1. p. 
24r! 

$c) CRoMER. pag. 163. DLUGOSS. p. Óra. 

(d) Ibidem. p A 

(e) DLvGoss. pag. 636. CROMER. p. 198. 


CY DrvGoss, p. 610. GUAGNiN. rev. Poł. 


Tom, l. pag. 92. 
(8) Duucoss. pag. 635. 610. 


Roku 
1227, 


220 HISTORY! 
Leszek O tofzło, jak go do Polfki ścią- 
BiALY.gnąć, Uradzono [a] tędy pod po- 
Roku krywką ufpokojenia zachodzących nie- 
14227 pokojów, złożyć, Seym, na którym 


POLSKIEY -XIĘGA VII.  22r 
topełk ciefząc śię z tak pomyślney po- LEszek 
zac: [Ff] go fwoim oprawcom za- Brat, 
l > 


Roka 


"Tak zginął Leszek Biały mający 7237: 


Staroście kazano Się ftawić. Ten zaś 
niefpokoynym [0] podeyrzeniem śię 
uwodząc, y niby famym fumnienią 
gryzieniem przeftrzeżony, że gomią- 
no karąć o podniefione bunty, wyje- 
chał z Pomeraniż zlicznya woyfkiem, 
któremu fkrycie kazał śię trzymąć w 
bkolicach [c] Gąfawy, gdźie się Seym 
odprawował; chcąc napaść na tych, 
'którzyby śię na nim znaydowali. Na- 
jechał na l.eszką bezbronnego [d] 
y prawie nagiego w pewnym domie w 
wannie będącego. Rozumiał Leszek, 
Że uydźie niebefpieczeńftwa przez 
ucieczkę ale go dogonionio fe} y 
wkoło otoczono pod wha Marzynko- 
wym. Jego własne, y małe którą 
miał z fobą garftki Dworzan męftwo 
prędfzą mu śmierć przyniofło. SPA 

0- 


(a) Tá. pag. 635. 

(b) Ibidem. | 

(c) Miafteczka w Wojewodztwie Kafi/kinż 
należące do Opaćtwa Trzeme/zyńfkiego 
nie daleko od Gniezna Ibidem, 

(d) Id. pag. 637: 

(e) CROMER. Pag, 199. 


lat około trzydźieftę ośmiu: -Był to 
Pan mądry y rozezniny, który pra- 
wie żadnych nie miał, albo jeźli jakie 
iniał, te wnim miłe były przywary. 
Będąc fzczerym w obyczajach y pos 
fiępkach, rozumnie fadźił, żetyle mogł 
mieć okazałości z twojego doftojcń- 
ftwa, iż mu nietrzeba było zaciągać 
jey od dumy, która śię powfzechnie 
do godności wiąże; fkromność jego 
nie pochodźiła z źmyśloney pfożno= 
ści. Ponieważ rad był w równi fiebie 
kłaść ze wfzyftkimi. Umiał dobrze 
fzacować ferca, które fobie zafkarbił 
ową abdykćyą, którą tak rzadko-wia 
dźieć w Rządzących, chociaż tak mas 
ło kofztuje. 'W założonych Fabrys 
kach. [e] na które kofztu nie żałował, 
chciał wfpaniałość fwoją oświadczyć. 

| Tym 


CF) Druaoss. ubi fup. GUAGNIN. rer. Pol. 
Tom. I. pag. 92. HARTKNOCH. de Rep, 
Pol, Libr. I. Cap. VI. p. 143. PASTOR. 
AB HrRrENB. For, Plom Libr. II. Caps 
XII. pogr HenrLN AB HENNENFELD», 
Annal, Silefiz. pag. 245» Chronic. Princa 
Pol. p, 8. BoGUPHAL, Chros, Pol. P+ 37 

(E) CRouxR. pag, 191. 


POLSKIEY XIĘGA VII, 223 
(c) rządy nad.Polfką. Zkad urofły Borma 
dwie fakcye, z których naymocniey= SLAW 
fza GH była fakcya Xiążęcia Slą/kie- V. 
o. Utrzymywała (e) ją Grzymifa- erą 


323 HISTORYT 
LFsżEk Tym bez wątpienia nå nie poźietad o-<. 
BiaL,Y. kiem, którym wielcy ludźie na podo= , 
z bne ftruktury zawfze poglądali, teśię 
1227. mu zdawały być niezawodnymi wa- 8 


runkami śmiertelności do którey zmiea 
rzały lecz te Warunki znifzczały, do- 
brodźjeyftwa zaś poddanym świadczo- 
ne wiecźną fiawy jego zoftały pariga 
tką. Podroż [a] częfte odprawował 
przejeżdzając z jedney do drugiey Pro- 
wincyi, wfzędźie zaś karał chciwość 
Panow, wfpierał nędzę poddańftważ 
fam rozfądzał fprawy y kłotnie ufpoka- 
jaŁ Tym fpofobem rozrywki nawet 
w dobrodźieyftwa zatmieniał. 
BoLEsLAW Syń naftąpił na Paña 
ftwó. Młode lata nie dopuściły mu 
zemścić śię Śmierci Oycowfkiey, W 
dalfzym zaś wieku zbywało mu naod= 
wadze od tego dźieła. Siedm tylko 
(b) nie zupełnych miał lat wftępu- 
jąc na Tron. Konrad Xiąże Mazoż 
wiecki Bolefława winy, y Henryk Bro- 
daty Xiąże IWrocławfki pochodzący 
z Stryjecznego Brata, ftarali śię o 


(© 


(a) Id. pag. 192. DLwaoss. pag. 609. 

(6) Urodził śię w Czerwcu.. Roku 1221 
DLucoss. pag. 627. CROMER, pag. 192: 
SaRNic. Annal. Pol, Libi. VI, Cap. XX, 
pag. 1094. 


Ww 


|C) Henryk był. Synem BoKzŚL AWA, © 


R 


| 


A) 


którym mowiliśmy wyżey; Bolefaw był 
Synem Władyfława II. à Stryjeczno ro= 
dzonym Bratem Łefzka Białego. Vid. 
rer. Sifefiac. feript. Tom. I. pag. 298: 
2306. Tego Henryka, nazwanego Bro* 
datym, mało nie zabili pod czas Seymuw 
Ganfawie, żołnierze Swautopełka. Oto= 
czony 'od nich w łaźhi, z którey Lefzek 
tylko co był wyfzedł, już nie raz był 
raniony, Ale tym czafem jeden z Offi- 
eyerow, nazwany Peregrinus W'eifsen= 
burg, chcąc go obronić. padł na niego y 
fkłotym żoftał. Smierć tego Szlachcica 
była powodem do rozumienia Że y Xią- 
Że razem był zabity. To mu Życie zas- 
chowało, które bez wątpienia Xiąże Po» 
morjki chciał mu wydrzeć. (ROMER. p. 
199. DLucośs. pag. 637. HeNELUI AB 
ENNENFFLD. 'Annal. Silefie. pag. 24.5, 
SaRNiC. Annak Polon: Libr. VI. Cap. 
XVIII. p. xõgi. Nazwany był Broda> 
tym, bó od owego czafu jak obrałt:z żoną 
żyć w czyftości, w ktòrėy około trzy= 
dzieści lat przedyl, brodą śię y włofa- 
mi zapuścił. Tom. 1. ii feriptor. Ter. 
c Afsert. Tab. F. pag. 313- 
ROMER. pag. 201. 
e) ld. ibid. DLuGoss. pag. 638: Chroń 
Prine, Pol, pag. 41. 


NA HTSTORYT: 


1- wa Matka Bolefława ż Kratow/kim Y 


Sandowir/kim Wojewodami, którzy o= 
bawiając śię niełudzkości  Kenrada 
nie chcieli go przypufzczać do opieki 
* nad młodym Xiążęciem. 
Polacy zobuitron dopra'Zali śię o 
Seym. Ale nanim utrzymywano 
prawo, które od RRC czafuchciał 
fobie narod przywłafzcżyć. do obiera- 
nia fobie Rządzcow.. Xiąże JMazo» 
wiecki za nayfkutecznieyfzy do wyko- 
nania fwoich zamyfłow Ipofob poczy- 
tal woynę, y udał śię z woyfkiem dó 
Krakowa. _ Grzymifława, do którey na 
ow czas te miafto należało, chcąc je 
ubefpieczyć, pozwoliła Henrykowi 
wyftawić (d) dwie Fortece, jedną w 
Międzyborzu, drugą w Skale na pagor» 
ku nad rzeką Pradnikiem, Te wier- 
dze tym były potrzebnieyfze, że mo- 
gły w całości refztę kraju utrzymać, 
choćby śię Stolica fama nie mogąc fi- 
łom nieprnyjacielikim. dać odporu, 
poddała. | 

Kondrad umyślił naprzod dobywać 
Zamku na Skale. Heńryk przybył na 
odfecz. Gdy śię zefzły obadwa woy» 
fka, do krwawey przyfzło bitwy, na 
któs 


(8) CnouzR. p. 202. DLuaoss; ubi fiipra 
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którey woyna by śię była zakóńczy- BoLk. 
ła, gdyby Xiąże Mazowiecki zmiefza- SŁAW 


ny ftratą (b) Prtzemyfława fwego Sy- 


V. 


na w oczach fwoich zabitego, nie ka- Roku 


zał był naodwrót woyfku, które, po- 
nieważ wygrana jefzcze była wątpli- 
wa, mogło śię fpodźiewać góry nad 
nieprzyjacielem. Wkrótce potym ż 
tymże woyfkiem puścił śię ku Mig- 
dzyborzowi, ale dopędźiwizy go Xią- 
Że Sląfki zbił pod Wrocirzy(zem, y 
do ucieczki przymufił. Z žalem zno- 
fząc tak ciężką klętkę wkrótce wyna« 


` łazł Konrad fpofob do odwetowania z 


pożytkiem. | 

Henryk wźiawfzy Xięftwo Krós 
kowfkie rożumiał, że mu go nikt nio 
mogł wydrzeć. W tym befpieczeń- 
ftwie zoftając, rozpuścił woyfko, po» 
dobno też obawiał ślę, aby śię przez. 
ńie Polakom nie naprzykrzył, chcąc 
zaczynać od pozyfkania (Cc) u nich 
dobrego ferca. Konrad nieufpokojo= 


iny, á mniey dbający o prawdźiwą fa~ 


wę 


Gy) Ia. E 639. SARNIC. Annal. Pol. Libr. 
PI. Cap. XX. pag. 1094., 
(©) Geneal. Duc. Sile fie. £ JOAN. SCHRAM 


P- 654. Tom, I, fiript. rer, Silefiæ. 
Tow, IŁ p 


122% 
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wę gorąco pragnął zemfty. Zkąd dźi- 
wując śię takiemu befpieczeńftwu , 
na jakieby śię fam. dla'fwojey pierze 
chliwości nigdy nie odważył, (a) 
zbliżył śię pod Spyktowicze, gdźie 
przebywał Henryk, y obronną ręką 
wpadłfzy do miaĝa, wźiął go y zapro- 
wodźił (b) w niewolą. 

Rofpufzczeni Slązacy, w krótkim 
czafie znowu do broni powrócili. Syn 
Henryka objąwfzy nad nimi rządy 
groził wtargnieniem do Mazowfzā, 
jeźliby nie uwolniono mu Qyca. Na 
nową y wcale żwawą woynę zanofi- 
ło śię w Połfzcze. Konrad bardźiey 
śię obawiał uwolnić fwego przeciw- 
nika, niż Się lękał fił o jego wypu- 
fzczenie domagających śię. Tak żaś 
ci, którzy śię tego uwolnienia dopo- 
minali, jako y drudzy, otuchę fobie 
czynili pomyślney wyprawy uważa- 
jąc nie mniey fprawiedliwe pobudki 
do niey przywodzące, jako y mę- 
ftwo młodego Xiążęcia, który ea 

ic 


(a) Chron. Princ. Pol. ubi fupra. Heng- 
Lu Ar HENNENF. Annal. Silefiæ. p.246. 


(b) Ofadzono Henryka w Zamku Płockim. 
Niektórzy Dźiejopifowie powiadają, Że 
w Czefkim, DuuGoss. ubi fupra, 
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ich zagrzewać do owey wyprawy po- BOLE- 


pierania. wg la 
jadwiga (c) Henryka żona ze 
ftrachem myśliła o zwycieftwach, któ- 
rych S nowi życzyła.  Udała śię po- 
tym do Konrada, (d) y oną rozka- 
Pa zują- 


(è) Jadwiga była Córką Bertolda, Xiążę= 
cia Meranii, Karyntyt y Ijlryt Ociec jey 
fzedł z Familii Karola- Wielkiego, y był 
jednym ż Potomków Cefarza Arnulfa, 
Matka zaś byla z domu Aufłryackiego, 
Czytay napis wyryty na jey nadgrobku, 
Tom. I. feript. rer. Silefiac. pag: 3:3. 
‘Jadwiga wfławiła się wielką życia pobo- 
Źnością. DLuGoss. p. 697. R. 1203 przy” 
wiodła męża do założenia Klafztoru w 
Trebnicy nie daleko od H'rocławia, y 
wprowadźiła do niego z Bambergi, 
gdźie Brat jey był Biikupem, Zakonni- 
ce Cyfteriki. Tom. I. fcript. rer. Sile- 
lefiac. ibid, €$ pag: 815. €? feq. Vid. 
Drucoss. p. 592: 593: CROMER. p. 192. 
193. «Na koniec fama do tegoż Klafzto- 
ru wftąpiwfzy, Życie w nim oftre pro- 
wadźiła aż do śmierci, która, przypadła 
Roku 1243. HENELI AB HENNENF, 
Annal. Silnfie. pag. 252. Policzonamię- 
dzy Swięte od Klemensa IV. Roku 
1266. DLuGoss. pag. 767. Vid. Tom. T. 
[cript. rer, Silefiac. pag. 872- Chronic. 
Princ. Pol. pag. 43 i 


(dy Id. p. 4r. DŁUG 


SLAW 


Roku 
1228. 


oss. p. 640. CROMER, _ 
P. 202, SARNIC, Annal. Pol, pag 1094.) 
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zującą póftacią, która śię! w niey nawet 
nie myślącey o tym wydawała, y którą 
jedney wfpaniałey cnocie przyznać 
była winna, do tego przywiodła go, że 
jey mufiał profić o pokoy, poktóry fa- 
ma do niego przybyła. Wrocono jey 
"męża pod warunkami, które nań fama 
włożyła. Obowiązała go do zrzeczenia 
śię opieki nad młodym Boleiławem, y 
do oddania Konradowi wfzyftkich nie» 
wolnikow pod czas tych niepokojow ze» 
branych. Tęugodę ftwierdzono dwoja- 
kim Małżeńftwem. Jadwiga wydała 
fwoje dwie wnuczki (a) zadwóch Sy- 
now Konrada, który za podpifanym Tra» 
ktatem objął rządy nad Polfką, za ze. 
zwoleniem Grzymilławy y przednich 
Panow Xięftwa Krakow/kiego. 

Ten Xiąże będąc zawfze niby na 
celu Prufakom od Śmierci Kryftyna 
Wojewody Mazowieckiego, powinień 
był bardźiey myślić o ich ukroceniu, 

niż 


(a) Jedney z nich imie było Konftancya, 
drugiey Giertruda. Obie były Còrka- 
mi Hanryka Syna Jadwigi y Anny Còr- 
ki Przemyfława Ottokara Króla Cze/kie- 
go.  Pierwfza pofzła za Kazimierza, 
druga za Boleflawa, Synow  Xiążęcia 
Mazowieckiego,  DLuGoss. ibid, €f pag. 
659. HENELu AB HENNNFELD, Alimah 


Sikefiæ. pag. 247. 
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NIŻ o rządach nad ludem, który go ani BoLE- 
ochał ani tak poważał, aby mu zchę- SŁAW 


cią miał być polłufzny. Nie mogąc wy- 
dołać ciężarom przyjętego rządu, mu- 
fiał własne Pańftwa obcym zlecić; do 
tych zaś prawie wfzyftkich bez od- 
włośi Pru/acy z Prowincyi (b) Chet- 
misńfkiey, poczyniwfzy w niey ftrafzli- 
we rabunki, ; wtargnęli, y zafiągnęli 
aż do Mazowfza, gdźie więcey niż 
dwieście pięćdźiefiąt (c) Kościołow 
fpaliwfzy, niezliczoną prawie liczbę 
łudźi w niewolą zabrali. 

Konrad przy jednym już tylko zo« 
ftawizy (d) P/ocku, rozumiał, że po- 
anoc, którey ani z Zuflaut, ani od po- 
granicznych Pańftw nie mogł otrzy- 
mać, znaleść miał w Krzyżakach. 
Tych Kawałerow, (e) którzy wfzy- 
fey byli z Niemiec Szlachetnego uro- 

P 3 dze- 


CÉ) Cromer. p E? 199. HARTKNOCH. 


de Republ. Pol. Libr. 1. Cap. PII. §. V, 
pag. 157. SARNIC. Annal Polon. Libr. 
PI. Cap. XIX. pag. x092. 

(c) Anpr: CELLAR. Regn. Poł. de feript. 


ag. 443. 

T JA Widan. — | 
(e) BaLvwin Król SJerozofihf/ki, Roku 
1188. w uftawicznym zoftając niepoko- 
JB od Saracenow, którzy mu jag 
2- 


Roka 
1230. 
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"BoLE- dzenia, nie dawno przedtym wygnano, Krzyżacki założywfzy miefzkanie w BoLE- 
kad z Ziemi-Swiętey, gdźie byli ofiedli Wenecyi, pofyłał fwoich Kawalerow SLAW 

« _ dla opatrowania chorych fwego naro- na wfzyftkie ftrony, gdźiekolwiek tyl- 


Roku : IP EAN: | > j y 
pnt du. Herman de Suiza Wielki Miftrz, | ko pomocy ich Wiara prawdźiwa:po- Roku 


Krzy» 
Miafto, Akre, profit Panow. Zachodnich, 


o pofilki. Zombardowie pofiali mu 50000, 
lndźi, do, których inne. śię narady przy». 
łączyły. GUAGNIN. rer, Pol. Tom. Il. p, 
129. 120,  Woyfko Chrześciańfkie oble- 
gło, Akre, Te.oblężenie trwające. wię-. 
cey roku, było przyczyną do wielu cho- 
rob. Codźień nie mało Żołnierzy umie=. 
ralo, nie. mając. Żadnęgo. poratowania, 
Ośm, Niemcow, z. których pięć było ro-. 
dem z. Bremy, á trzech. z Lubeki, wźięli 
przed się im pofługować: Id: ibid. 
6. ANDR: CELLAR, Regn. Polde /tript, 
„pag. 44. Zkąd widząc fchorzałych na, 
Ziemi: pod: gwaltownym flońca upałem, 
leżących, pozrywawfzy. z okrętow ża- 
gle, na mioty. dla, nich porobili.. Ibid. 
€? ALBERT: Krantz. Saxon. Bibr. VIII. 
Cap. II, pag. 203. Tẹ ich gorliwość 
pochwalili Generałowie, y kazali im- w 
Akrze, potym w Jerozolimie wyfta- 
wić Szpital y Kościoł pod lmieniem 
NayświE,TSzEY Panny. Ci Kawalero- 
wie już: Żołnierfkiego ćwiczenia, już 
chorych pilnowali, ld. ibidem Piere 
wfzego W ielkiego-Miftrza mieli Henry- 
ka Wakpota. ANDR. CELLAR. ubi /ipra, 
GuvAGNIN. pag, 120. Roku 1191. CELE- 
sryN I. Papież approbował ftan ich 
Życia pod tytułem Fratrum Hojpitala- 
z r;0- 


trzebowała. Siedmiu z nich (a) przy- 
było do Polfki dla przerozumienia za- 


myflow Xiążęcia, który ich fprowa- 


dźił Zrozumiawfzy jego myśli, o- 
bowiązali śię do nieodwłocznego. ich 
wypełnienia. Zamek (b) Dobrzyń- 

i P4 ci 


riorum Sanfie MARIÆ, y poddał ich 
pod- Regułę Świętego AUGUSTYNA. 
Odowego czafu zaczęli nofić fuknie białe 
z czarnym Krzyżem. Było ich w ten 
czas dwudźieftu czterech Laikow, a 
fiedmju Kapłanow, którzy mieli pozwo- 
lenie odprawować Mfzą Świętą w zbroi 
przy pałafzu. QGuAGN1N. ibid. p. I21. 
Brodę powinni byli mieć zapufzczoną, y 
fypiać na źiemi. Zbidem. Pod Wielkim 
Miftrzem Hermanem de Salza, óbranym 
w Roku 1210. wiele uftąpili ztych fu- 
rowości. Zgromadzenie te za jego cza- 
fow‘ śię wzmocniło, któremu on wiele 
otrzymał przywilejow od Cefarza Fry- 
deryka II. którego wprzod pogodźi! z 
GsRzeGonzem IX. Papieżem. ALBERT. 
Krantz, ubi fupra. Vid. SARNic. 
Annal. Pol..Libr. VI. Cap. XIV. pag. 
1076. € Hiflor. Prufs. Auth. JOANN. 
Leone. pag. 61r. E feg., 
(a) DLucoss. pag. 664. 
ŒD Zd. ibidem. 


1230. 
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OLE- fki jami E- an i aiia ; ; 
p= 2 Jhi 4 przyległościami, które im pu- fzczęśliwie woynie, jemu, lub jego na- Boke- 
V ZeZOnO Lym wygodnieyfzą zdał śię ępcom wfzyftko wrócili; cobyko|- SŁAW 

zi być dla nich ofiadłością, Że ją fpo- P5 wiek. V. 
żem dźiewali śię wkrótce rozfzerzyć. Po- Roku 
x : r 3 z frin La z Ś aa 
 WIBNOSE, ich fzczegulna była wojo= | właściwe terminy donacyi czynioney w 1230. 
wać, y do wiary nakłaniać Prufakow. ` Krufzwicy Roku 1230. można ją wi= 
Uciefzony Konrad- pierwfzą ich' dźieć Spec. IV. Biblioth. R: P+ 330. 
L+ > . . . j turar "SE ` {£ gra 76 a 
dźielnością, uftąpił im Powiatu Chef. zasię y ryk ori a 
wisśfki iu też zowi ,Kujawfki w famey rzeczy 
goiko y całego kraju leżącego mię- daruje Szpitalowi Swiętey MARYI. 
dzy ifa, Mokrąy Drwęcząz ale (a) Zgromadzenia Krzyżackiego, y Braci 
pod kondycyą, aby po zakończoney „tego domu Powiat Chefmińfki ze wiży- 
fzczę- ftkiemi Prawami y należytościami. Dźie- 
s. fopifowie Polfcy y. nawet niektórzy 
anet infzego fą zdania w tey mie- 
rzę., Między innymi CROMER. p. 109. 
Czyni wzmiankę o pewnym ftarym Pra- 
wie, któze śię mu doftało od Bifkupa ar- 
emińfkiego STANISL AWA Hozrvsza. Był 


(4) NĘUORRATĘIR: Hiftor. Polon. Libr, LIL, 
Pag. 133. PASTOR. A» Hr , Flor, 
Pol. Libr. 1ł. Cap. XII ea 3k Rf 
Prufs. Auth, Joann. Leone, Libr. Ir 


pag. 68. HARTKNOCH. de Repnbl. Poh 
Libr. 1. Cap. VII. pag. 157. STANISL. 
ŁuBieNski. Oper. pofih. p. 338. SARNIC. 
Annal. Pol. Libr. (I. Cap. XIX. p. 1692, 
Wielu Dźiejopifow utrzymują, że dona- 
cya Konrada zie była zupełna. Kronis 
ka BoGUPHALA Bifkupą Poznańskiego 
pag. 59. wyraźnie mówi, że tylko do 
dwudzieftu lat była określona, ale że 
po wielu zwycięftwach, które Krzyża- 
cy otrzymali nad Pru/akami, Henryk 
Brodaty Xiąże Slq/ki uprofit Konrada, 
aby im na zawfze oddał te kraje, których 
tylko mieji wolne używanie. Hey. 
NENFELD W fwoich Dziejach Rocznych 
Śląskich pag, 245. in not, Przywódźi 

wies 


to Manufkrypt Niemiecki, który chowaz 
no w Zamku Zożaw/kim, należącym do, 
Bifkupow Che/miń/ktch. Mowi zgadza- 
jąc się ztym Diploma, owfzyftkich wa- 
runkach, o których mowilem w texcię. 
Nieparcyalnóść, którey śię trzymam, nie 
pozwoliłaby mi co w tey mierze ftano- 
wić, gdyby się mi rzecz do prawdy po- 
dobna zdawała, Że (Konrad mogł tak 
lekko, jako udają wypuścić zrąk część 
Pańftwa dla niewielu cudzoziemcow; 
których nie znał tylko pod tytułem Fra- 
trum Ilofpitalariorum, y którzy przy- 
naymniey w Europie nic tak znaczcego 
Jefzcze nie byli dogazali, z czegoby dox 
chodźić mogł o zdolności ich do woyny. 


zę 
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BoLE- wiek zaś od Prus zawojowali, aby śię ani pomagając jego mepr zyjaciołani Zakk. 
SLAW. tym (a) wiernie ż Polfką podźielili. Y aby zaw Ee ZY Wie V 
V.  Przydał, aby nigdy nic nie poczynali Rak ore dach im Q Jatan Roku 
ou, przeciw narodowi ani fami przez śię, ry >więtey nieprzyjaciorom.. sy 
1230. £ nan E ei Nie. zachowano t,ch. Artykułow. *23% 
d jak należało. Krzyżacy (c) bowiem, 
Czemużby. pod:czas kłotni zafzłych po- * | fprowadźili jak naywięcey „mogli, z 
tym, między. Krzyżakami y Polakami, fwego kraju ludźi dla. pomocy fobie 
którzy śię, u nich dopominali o. fwoje pod, czas, wojen. Wiparci temi, no» 
i. mp pokazali aryana oyote wemi ofadami, dla których, (4) po- 
1€ na zawize uitępującego f: „Ale tylko Lie dai; Kaia z. ego WZERle-. 
Fryderyka ÍI; ukazywali Diploma, któ-. zakładali Wiaa we ero SE 
rym ten, Cefarz potwierdził. im dźie- du na,własny posoy, na p ad ich! 
rzawę Prowincyi Che/mińskiey, y kra-. “| pa dobre.imie, tam, fzli.dokąd ich mę-- 
ju, któryby. w, Prusiech mogli: zawojo- / fwo. y chciwość. nabywania, prowa”. 
wać, jakby Cefarze mieli: moc rofporzą- dila Zas ' ; 
dzać: dobra; Potencyi nie.należącey do, Ne rd: 


fwojey władzy, HaRTKNoca. De Rep; 1 Dafając. uftawicznym poty lnem 
Pol. Libr. 1 Cap. VIII. $: V: pag. 58. ściom (e) umyślili pomknąć ślę, aż do, 


CROMER. pag. 200, "Te dowody pocią- 
gnełyby mię. do wątpienia o niezawo- 
dności tego, Dokumentu. donacyi przy- 
wiedźionego od. HENNENFELDA, y po- 
łożonego w Bibliotece Polikiey. Cokol- 


Pol-. 


(6) HeENELn. AB, HENNENTELD. Annal. 
Silefice. pag. 245. 

x y gae w . 2 

wiek, bądź, przęzorny. Krytyk Giro- 5 ee PS? a h 
vanr: ponieważ nie śmiał wyłożyć. tey Libr. PI. pag. 1090. 1091. — 2 

zasgiłości, wynurzam tu zdanie.moje ze | (d) HARTKNOCH. de Republ. Pol. Libr. I, 
wfzelką oftroźnością przyzwoitą Dźie- Cap. VII. $. PL pag.. 158. €5 feq. 

pifowi, który ma. przyczynę. nie ufać (e) To, zgromadzenie wźięło koniec w 

wolema ojaśnienia A kupov; Hara | Prusiech za Alberta sę 123 aoc LĄ 

ZOZ ermana Princenps. Libr. II, 4 kiego, który Roku 1511, Było nay: wicej 

e Regia gent. Borufsica. pag. 41. Ha- | kim-Miftrzem, przez Traktat pokoju uczy-. 

læ Hermundor. 1702. || niony Roku 1525. Z ZYGMUNTEM ł 

(a) Jako to Kurlandyą, Litwę y Zmuydź Królem Polfkim.  Umowiono, aby zgro- 

w balwochwałftwie zoftające, SraNrs =] madzenie Krzyżakow zniefione było w. 

SARNiC. Annal, Pol, pag. 1094, cas, 
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Bore- Poliki, y podbić fobie niektóre Prowin- 
SLAW cye, owfzem chcieli ją całą pod fwo- 
V. je wźiąć jarzmo. Ztąd powftałyone 
Roku gwałtowne burze, które potylekroć 
*230,- Polfkę y inne Pańftwa fkotatały. Ma- 
zow/ze, Prufy, Pomorze były przez 
niemało wiekow. ftrafzliwym widowi- 
fkiem wojen, które nie mniey męftwo 
utrzymywało, jako zawźiętość y nie= 
nawiść wzniecała.  Niezwyczayny 
widok Religii y Polityki; zgromadze- 
mie Duchowne do pokory y uboftwą 
obowiązane narowiiey położyło fzali 
dość mocnego fiły narodu. 
Na oftatek łatwiey było znieść 
(a) ze wfzyfikim takowe zgroma- 
dzenie w kraju niefłufznie fobie przy- 
włafzczonym, niż zwyciężyć. Pola- 
cy zaś fłufznie Konrada z ochydze- 
niem wfpominali, którego nieuważną 
nadźieja obrony więcey im nierównie 
zafzkodźiła, niżby dźika niefpokoy- 
| ność 
y 
całym kraju, y aby Albert dźierzał ja- 
ko Xiąże calą część Prus, którą dziś 
Xiążęcemi Prufami nazywamy. Id. 
ibid. $. X. pag. 166. W przeciągu tey 
kliftoryi dadzą się widźieć pobudki y 
warunki tego Traktatu. 
(a) Pastor. As HiRrENa, For, Pol, Libr. 
14, Cap. XII. pag. 82. 
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ność Prufakow, których podbić fobie Borga 


chciał, zafzkodźić mogła. 

Panowie Koronni (4) doznali od 
owych czafow wizyftkich niefzczęśli- 
wości, których śię wprzod lękali, á 
nie widząc infzego fpofobu do zabie- 
żenia im, oprocz fkrocenia czafu opie- 
ki młodego Xiążęcia, radźili Grzymia 
awie Matce jego, aby mimo zwya 
czayne prawo, ogłofiła go zdolińym 
do rządow. Rady tey pochlebney 
chociaż niebefyieczney chwyciła śię 
Xiężna; ale Się wydała z zbyteczną 
chciwością do wypełnienia tego przed= 
śięwźięcia; o czym śię dowiedźiawfzy 
Konrad kazał (c) ją wźiąć razem % 
Synem. . Nic mu już więcey niebyło 
przefzkodą do Tronu, którego tak dit 
go (d) fznkał. Chcąc zaśjefzcze ła- 
twieyfzą fobie ufać drogę, umyślił 


zabić młodego Bolefława. Czekał 


tylko, pókiby śię poddańftwo tym w 
niewoli trzytmaniem obrażone, fpo» 


kojlo, 
iło Way, 


| ©) Drocoss. póg. 649. 
© A) Id. p. reż wosk p.204. HENELIX 
| An HENNENFELD. Annal. Silefit. p 247» 
(c) DuGoss. p. 6go. SaRnic. Amah Pok 
Libr, VI, Cap. XX: pagi 1094, 


SLAW 
V 
Roka 
1232», 


i 


4 
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IX. (e) Papieża, z którym ten Bifkup Bori- 
był niejaki czas w Paryżu nanaukach, sL, Aw 
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Woynę fądźił być nayfkuteczniej- 


/ fzym fpofobem do wybicia poddanym 


z pamięci y niefzczęśliwości tego Xią- 


żęcia, ytrwogi pochodzące z przy» 
wiązania kù niemu. Zaczym mająć 
pomoc (4) od Krzyżakow, y od nie» 
których Xiążąt pogranicznych wfzedł 
‘do Prus; y ftrafzliwie ten kray przez 
dwa miesiące fpuftofzył. Chociaż Bo- 
lefłatva z Matką pod ścilłą trzymano 
ftrażą ufzli jednak (b) z Klafztoru 
Sieciechow/kirgo, w: którym byli ofa- 
dzeni, y udali Się do S/ąska Çc) pro- 
fić o wfparcie Henryka Brodatego. 
Ten Xiaże nieprżeftannie myślił o 


Regencyi, do którey uftąpienia Jadwi- 


ga Żona była go namowiła, Na ten 


koniec mało c przedtym wyfłał (a) 
Bifkupa Krakoufkiego do GRZEGORZA 
IX. 


(a) DLvaoss. p. 5i. Romek. ubi fupra. 

(U), SARN1ic. Pc, Pol. pag. Boa p 

(e) DLuaoss. ihid. CROMER. p. 205. He- 
NELU AB HENNENFELD. Antal. Silefice, 
Pag. 247. SARNIC. Annal. Pol, Libr. V. 
Cap. XX. pag. 10952 | 

(á). Nazywał śię Iwo. Urodźił śię zOy- 
ca Saula Hrabi na Koń/kt, herbu Odro- 
wąż.  Kanclerżem był u Lefzka Białego 
DLueoss. pag. 622. OKOLSKI Orb. Poł, 
Tom. 11. p. 302. 303. CROMER. p. 189. 
SARNiC. Annal. Pol, pag, 1094, 


dla otrzymania (f) uwolnienia od 
przyśięgi, którą ślę Henryk był obo- 


wiązał, nigdy ślę nieftarać o rządy ` 


nad Polfką do wyjścia Bolefława z o- 
Tym uwolnieniem od przęślęgi, 
chociaż podobno niefłufznym, ubefpie- 
czony, fpiefzno „przybył 'do-Poliki z 
licznym woyfkiem, za którego zbliże- 
niem śię woyfko (g) Mazowieckie obo- 
zujące pod W/iflicą ftrachem przerażo- 


"ne, myśliło o utrzymaniu śię przy tym 


kraja, którego mu bronić należało, y 


'razem go puftofżyło, znając Żejśię u- 
trzymać przy nim było 'nie podobno. 


Starfzy Syn Konrada '(4) rządy nad 
tym woyfkiem 'mający nie mogl go 
ani na Slązakow prowadźić, ani przy 


namniej wymodz, aby ich na mieyfcu ' 


czekało. Krakow ani śię fpodźiewąj, 
ani fzukał żadney od niego pomocy. 
Dla czego Henrykowi $ młódemu Bo- 
lefławowi otworzył bramy, y przyjcł 
ic 


(e) DLuGoss. p. 642. CROMER. pag: 204. 
i(f) Td. ibid. DruGoss. pag. 640. 
(g) Td. pag. 652. CROMER. pag. 205, 
J) Hensen AB HENNENF. Annah Sile- 
Jim. pag. 247: 


V: 
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ich z radością równą owey nienawi« 

Ści, którą miał ku Konradowi. , 
W kilku dniach wfzyfiko śię pod 

dało, y Henryka powtórnie ogłofzono 


234 Rządcą Polikim, którego władza tym 


Roku 
1235. 


Roku 
1237. 


obfzernieyfza była, żew nadgrodę (a) 


-kofztow „pod czas woyny podjętych, 


Bolefław uftgpił mu Xięftwa Krakow= 
kiego, zotawiwfzy fobie tylko Sando» 
mirjkie y Lubelfkie, owizem y te dwa 
Wojewodztwa potym mu puścił, nie 
chcąc mieć aż do Śmierci {wego Do- 
brodźieja nic więcey, oprocz niektó- 
sa dobr należących do Fortecy Ska- 
7 Darmo Konrad ufiłował odebrać 
to, co mù woyiko utraciło, jednak je 
powtornie zebrawfzy opanował nie- 
które Kościoły (b) y Klafztory pod 
Krakowem y poczynił znich tyleż 
Fortec pod czas dobywania tego Mia- 
itä, które chciał, ale nie mogł, fobie 
podbić. 

Dwa Çc) roki ftrawił z jednego na 


drugie mieyfce przechodząc, nie bez ' 


bo~- 


(a) Cromer. €? HENNENFELD. ubi fupra. 
Drusoss: pag. 658. Pid. etiam, CRaz 
MER. pag. 206. 

(b) Id. pag. 205. DLuGoss. pagi 654. 

(6) Id. pag: 657. $ 
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bojaźni zatrzymując śię na tych na- Bore- 
Wet mieyfcach, na których befpiecznie SŁAW 
V 


Mogł zbierać żywność. Nakoniec 
zezwolił na pokoy, do ktòrego nie- 
ktòrzy Panowie z obu ftron byli po- 
wodem. Zgodzono śię (d)- na to, 
aby Bolefław był uznany za zdolnego 
do rządow, y miał przy fobie jednego, 
któregoby fam fobie wybrał, Miniftrą 
tozkazofi fwoim podległego. Xiąże 
Mazowiecki fpodźiewał śię prym mieć 


Roku 
1237, 


w tey okoliczności, y tym fpofobem . 


powtornie opanować dobra fwego Sys 
nowca. Ale ten Henrykowi śię dd- 
dał, (e) potwierdźił mu wfzyftkie o= 
bietnice iwoje, y zlecił rządy nad ca- 
tym Pańftwem. 

-Nie mogł je w lepfze złożyć ręce. 
Ponieważ Xiąże S/ąski umiał obcho- 
dźić śię z ludźmi, mając w poftępkach 
bez grubiańftwa proftych niejakąś furo= 
wość z łafkawością złączoną, co fpra- 
wowało, że go obawiano śię y razem 
kochano. Jedyne jego było upodoba- 
nie dowiadywać śię (f) o cudzych 


'zafługach y za nie nadgrody dawać. 


Nie 
Ca) Ibidem, 
(e) Id. pag. 658. 
) ld. pag. 660. CROMER, pag. 206. 


Tom. II. Q 
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ss Nie tylko ludźlom zafłużonym: obros 
a sokiem płacił, ale im jefzcze o- 
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„zlkający rofpoftrzenienia władzy fwo- BoLEe 
Jey nie chwycił śię tych okoliczności sŁAW 


Vi 
Roku 
1237: 


Roku 
1238. 


świadczał względy y Tzacunek nie 
mniey pochodzące z.gruBtewnego po~ 
poważania Panom przyzwoitego, jako 
zuprzeymego przywiązania do na 
którego oni nie znają. Biczem by 

na złość y potwarz. Zniofł dawne 
prawa dobrym obyczajom y uczciwo- 
ści przeciwne, A na ich mieyfce nowe 
aftanomił zgadzające śię z zdrowym 
rozfądkiem. Była w nim prawdźiwa 
pobożność, (a) pałająca gorliwość 
ku Religii, cnota dźielna y nieprzeko= 
nana, która przyftoi Rządzącym, y 
która, ukazując ich zacność, jeft zrzo- 
dłem zafżczytu y faczęśliwości dla 

danych. | 

pokrótce potym (6) umarł Hen- 
ryk. Tym bardźiey go żałowano, że 
zoftawując w- dobrym porządku y 
fpokoyności Pańftwo POPRSKAWSWA 
nie mogł ma zoftawić talentow won 
ich do rządzenia wielce potrzebny ia 
Obawiano śię, aby Konrad A 


4 . 
(a) Hene AB HŁNNENF, Annal. Silefice , 
Mpa. D S Annah 
bid. DLUGOSS. p. 691. SARNIC. 
Gal. Litr. VI. Cap, XX, p. 1095. CRo= 


MER. Pag: 708. 


zamyfłom fwoim tak, pomyślnych. V. 


"krótce rzeczą pokazał, że śię tego 
ufznie lękano, ponieważ fpiefźno ze- 
rął y w pole wyprowadźił woyiko. 
Zaczym znowu śię tzucił.(c) na 
Pańftwo Synowca fwego, y byłby je 
wfzyftkie zagarnął, gdyby Śię nie oba- 
Wiał //egrow; z którymi Boleflaw 
bez od włoki uczynił przymierze, któ- 


, re ftwierdźił przez weyście w Małżeń. 


fki związek z Kuńegandą Córką Krò- 
ła Beli. Ten Monarcha (d] zaczął 
panowanie od nayokrutnieyfzego ucie- 
miężenia, zkąd Xiąże Mazowiecki 
lądził go za nieprzyjaciela tym fobie 
ftrafznieyfzego, im zupełniey wiedźiał 
© jego fiłach, y im dofkonaley był prze” 
firzeżony od własnego zdania, o wfzy» 
ftkich zbytkach, na ktore śię odważyć 
Może ferce z przytodzenia okrutne y 
dźikie. Skoro śię dowiedźiało przy» 
mierzu jego z Bolefiawem, fpiefzno 
de] umknął z woyfkiem, y fpokoynie 

Qa zew af! JO 


(© Td. p. 209. HENELu As HENNENFELD, 
„Ubi fupra. DLuGoss. pag. 662 


(d) Pirr, De Rewa, rer, Hungarie. Cens 
tur, TIT. pag. T5. 


C) Drucoss, pag. 663. Cronan 2 209, 


Ro 
42; 


ku 


3% 
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Bors- je trzymał, aż upatrzył porę, jakó śię 
śL.AW da widźieć na potym. 


V, 


Roku Polfki. 


KuNEGUNDA już śię wybrała do 
Była to Królewna (a) oby- 


i239- czayna, roftropna, gruntownie świąto= 


bliwa. Mało było w ten czas kobiet, 
cobyśię mogły jey równać w piękno- 
ści, która jednak u niey wcale była 
w zaniedbaniu, y coby za moc urody 
była, wcale tego nte znała. Wfty- 
dliwość bez obłudy, poftać powaźna 
y prawie furowa ukazowały w niey 
zaniedbanie uciech, nawet godźi- 
wych. l 
Te przymioty zgadzały śię dofko= 
nale z przymiotami Bolefława, który 
będąc z przyrodzenia oźiębły y boja- 
źliwy wolny był aż do tych czas od 
owych namiętności, którym z trudno« 
ścią ledwie śię można odjąć. Nie 
czuł w fobie żadney fkłonności do 
Małżeńftwa, y dla tego tylko na nie 
zezwolił, aby $ię mogł utrzymać przy 
rządach Pańftwa, któremu rozumiał 
| śię 
(a) DLuaoss. p. 663. CRoMER. ubi fupra. 
Babką jey po Oycu była Sioftra Swiętey 
JADWIGI, ó którey mowiliśmy wyżey, 
Ciotką zaś także po Qycu była Swięta 
ELŻBIETA, Żona Ludwika, Landgrafa 
Hafsyi y Turyngii. HENELn AB HEN- 
NESE. Annal Silehe. pag, 248. 


z = a o 
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Pei hz ced 1 PRZ zz A = 
a EA sza PRZ g 


Się być potrzebnym, choć nie miał Bot: 
Ani ferca do jego obrony, ani przy- Szk 


Mmiotow do rządzenia. 

Przybycie KuNEauNpy do Kra- 
kowa do wizyty z ludzkości y uczci- 
Wości pochodzącey podobne było. 
Bolefiaw przyjął ją z-poftacią powa- 
Żną y niby przymufzoną, którą po- 
przyczytano za niepomyślny znak 
przyfzłey niezgody y nieprzyjaźni . 
Chociaż w rzeczy nieporownane do 
niey: miał przywiązanie . _ Wielce 
ją zawize (b) poważał, co jeft 
rzadka, w Małżeńftwie, y na tym 
tylko, poważaniu przeftawał, co je- 
fzcze.jeftrzadfza. Xiężna zaś gor- 
liwa o fwoją niefkazitelność, y. oba- 
wiająca śię. nawet niewinnego ognią 
godźiwey miłosci, nie miała mu byna- 
mniey za złe, żeją bez pożądliwości 
kochał. Ztąd nazwano Boleflawa 
Wfydliwym. Tę zgodę tak dźiwną 
y niezwyczayną przypifano zbytniey 
Świątobliwości: dla czego nie śmiem 
jey ganić, chyba z ufzanowaniem. 

To jednak prawda, że pobożność 
ewych czafow nie była powizechnie 

a3 chwa- 


Œ) Drucose. ubi fupra. 


Roku 
1239. 


an 
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Bort- chwalsbna.  Chrześcianie po więk 
SLAW fzey części poftępowali nad zamiar, 


Roku 


y wten czas ją tylko fzdzono po- 
chwały godną," kiedy. przechodźiła, 


1239: granice zdrowego. rozfądku, któryby 


+ 


ją powinien oŚwiecać y miarkować, 
Każdy według fwego upodobania y 
myśli. uftanawiał świątobliwość, nie 
mając baczności na to, że jeźli naga- 
ny rzecz godna, nie być: świątobli-. 


wym, daleko jeft godnieyfza nadto 


być świątobliwym. (1) 

Mimo. zdania owych czafow, po- 
bożność Bolefława nie wfzyftkim śię 
zdawało chwalebna,  Zyczono bo- 
wiem, aby tyle miał męftwa y bie- 
głości w rządach, ile mu. mieć nale-. 
Żało, y dla włafnych interefow, y dla, 
dobrą Xięftwa.Polfkiego, które nigdy 
bardźiey, jak w ten czas, nie potrze- 
bowało Rządcy walecznego.y dźiel- 
nego, objaśnionego w. zamyfłach okru- 
tnego, y nieuftrafzonego w niebefpie- 


czeńftwach, y takiego, któryby dźieląc- 


je z poddanymi mogł z tymiż nietrwo- 
źliwym, na nie nacierać fercem. 
Ta- 


(1) Nie. trzeba śię- dźiwować, Że śię to 
zdanie pomieści to w.uściech fwieckiey 
ofoby» 
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Tatarowie (a) około tego czafy piet- Bote- 
Na- SL,AW 
V: 


Wfzy raż wtargnęli: do Poliki. 
tod:ten idący od: Scytow nieco przede 
QA tym 


(4) Bruzex De LA MARTINIERE. w Dyk- 
cyonarzu fwoim. Geogralicznym obfzer- 
nie napifał w fzczegulności o Tatarach, 
Wyjął_ to wfzyftko z Xiążki drukowa= 
ney w Amfierdamie Roku 1637. pod 
"Tytułem Wiadomość o Tartaryż: wiel- 
kiey zebrana. z. Memoryałow: Orginal-. 
nych Szwedow: w niewoli zofiających w 
Syberyi. Ta Xiążka, którey łatwo do- 
ftać, y ten wypis,. który śię dźiś znay- 
duje po tylu,rękach, nie dopuściłyby mi 
mówić a tym narodźie, gdybym o nim 
ofobliwaści jąkich nie miał z pism Pola- 
kow,. którzy, bez. wątpienia mufzą o nim 
mieć wiadomość, y. z powieści francu- 
za Gwilelma Wafsora. Pana na Baplanie, 
który. fiędmnaście lat pod ZYGMUNTEM 
JI. y WrApyst,awem IV. woyfkowo 
fużył przeciw, temu narodowi, Xiążkę 
Boplana wielce fzacował. _ PASTOR. AB 
HrRtENB. który ją przywodzi z pochwa- 
łą. Hiftor Pol.plenior, Libr- i. p. 20. 
Wyfzła.z druku w Rotomagu Roku 1660. 
pd Tytułem, Opi/arie Ukrainy Esc. Po- 
nieważ fam w Polfzcze,.y dłużcy niżbym 
mogł fobie życzyć, napatrzyłem śię 7a- 
, tarow,  lepiey podobno. od drugich fą- 
dźić mogę o prawdźie wiadomości, któ- 
re o ich kraju wyfzły. Owfzem mogę 
do togo przydać wiele rzeczy, na któ- 
tem mojemi. oczami patrzył, albom Se 
~ do- 
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tym (a) opanowawfzy Pułocną, pod- 
bił już był fobie y Południowa /żygpod 
Hetmanem nazwanym Zyngis - Kan 
(0) Bardźiey chciwością A Kies 
niż nabywaniem Pańftw uwiedzeni, 
ząwize niefpokoyności y  dźikości 
trzymający śię myślili o nowych na- 
jazdach, Znaczna liczbą tych Bara 
barzyńcow (c) przebywfzy morze. 
Kafpijkie y Wolgę, ofiedli wzdłuż tey. 
rzeki, Niektórzy z nich, zafzli aż do, 
1 brzęa 


dowiedźiał od Panow. Polfkich godnych, 
wiary, którzy znimi Żyli, y przez nie- 
mały czas w woyfku ich zoftawali 7a-. 
łarowie po pierwfzym wtargnieniu do, 
Poliki, tyle śię. razy- wracali do jey pu- 
ftofzenia, y- Polacy tak częfte mufieli z 
nimi toczyć woyny, Że śię. nie mogę u- 
wolnić od opifania moim Czytelnikom, 
tego dźikiega ludu tak mało znajome- 
go ludzkość znającym narodom, y o, 
którym w przeciągu tey Hiftoryi trzeba, 
mi będzie. częfto mówić. Czytać mo- 
Żefz te opifanie na koficu tey Kiążki. 
(a) DLuGoss. pag. 670. CROMER. p. 2TI. 
ALBERT. KRANTZ. Saxon. Libr. VIII. 


Cap. PIII. pag! 207. l 

(6) Wojownik ten urodźił śię Roku 
1164. panował lat 25. umarł mając lat 
65. Kelacya o wielkiey Tartar. pag. 124 
Podbił Chiny około Roku 121r. Id. page 


259. 
(6) Cromer. Libr. VI. pag. 191. 
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brzegow Dunayca, inni, aż do „Jeżio- BoLr- 
ra Tatarfkiego nazwanego Palus Mæ- RAK 


otis. Nayznacznieyfza ich liczba o- 
panowała Peninfufeę zwaną niegdyś 
Cherfonefus T'aurięa, Którą dźIŚ, nazy- 
wamy Arymeą. 

Ci fptzykrzywfzy fobie niedofta-. 
tek, który cierpieli miefzkając między 
njeużytecznemi bagnami, nauczyli śię 
wojenney fztuki dla. rozbojow., Chci- 
wość wydźiefania y rabunkow do mę- 
ftwa byłaim pierwfżym. zachęceniem. 
Naprzod; uderzyli, Çd): na, Ruś, narod 
dźiki y profty, który głupią śię imtyl- 
kodźikością zaftawił, Chociaż tyleż, 
à podobno. y mniey męftwa mający 
Tatarowie, bez trudności, ten, kray pod 
fwoje wźięli jarzmo, y oprocz tego, 
pożytku, że go fobie podbili, drugi je-. 
fzcze. odnieśli, Że z tey ich; pierzchli« 
wości dofzli, czego śię mieli fpodźie- 
wać z wywarcia, zamąchow, fwoich ną, 
inne narody. 


Zaczym mniemając, że. śię im nic: 
nie oprze, wtargnęli do Poliki, y prze-. 


fzli bez żądney przefzkody aż do Lu- 


blina, ztamtąd aż do Zawichofła, gdźie. 


W krótkim czafie wfzyftkie okolice. 
Q 5; ara- 


G) Script. rer, Brunfvic, Tom. IL. p. 524e. 
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zrabowali, zktórych tak znaczny plom 

zebrali, że dofyć nanim mając, in- 

nym Prowincyóm dali pokoy. - Mając. 

tyle łupow, że nie mogli ich wfzędźie; 
< z-fobą prowadźić,wywieźli je do fwe- 


POLSKIEY XIĘGA VII. zgi 
Włodźimierz Wojewoda. Krakow- Bore- 
Jki wźiąwfzy przed śię na nich: ude- sL AW. 
rzyć, zebrał ile mogł woyfka, które- V. 
mu. dawne weęzwyczajenie śię doboju Roku 
mogło jefzcze: cokolwiek przywrócić . 7240: 


go kraju, z którego wkrótce . potyn 
znowu-wyfzli: fzukać nowych zdoby- 
czy, tufząc fobie, że z takąż łatwo- 
Ścią y befpieczeńftwem, jak pierwiey,: 
udać śię im miały. 


Powróciwfzy, fzturmera, dobyli; 


Sandomierza, (a): potym okryli wfzy-. 
ftkie brzegi - M/ify, zrabowałi. Wilicg. 
y Skarbimierz; owtzem śię zbliżyli aż» 
pod Krakowjfkie bramy. Napadali wfzę- 
_ dźie na lud ftrwożony taką zuchwaa 
łością, y nie umiejący ani bronić wols. 
ności, ani jey tak drogo nieprzyjacie- 


lowi przedawać, jak mogłby uczynić), 


gdyby wprzod miał był.więcey okka- 
zyi do jego poznania. Prowadźili z. 
fobą' wielkie mnoftwo- ludźi- obojey: 
płci pokowanych; tym czafem Bole= 


faw nie śmiejąc "wyiść: z Mrakowa, , 


Boga o ratunek profił dla poddanych, 
ktorym nieczułość jego: daleko bar- 
dźiey fzkodźiła, niż zajadłość onego 
huitayftwa.. 

i Wło» 


(a) DLuaoss. Libr. VIL pap, 67t. Z 


męitwa, Napadłszy na (b). Tatarow 
pod Połańcem. nad;rzeką Czarną: ude- 
rzył nanich z początku dofyć pomyśl- 
nie, ale mając do czynienia z ludem, 
który łatwo było rofprofzyć, lecz tru- 
dno. zwyciężyć, ponieważ 7atarowię 
nigdy bardźiey nie byli pewni wygtar 
ney, jako gdy jey zdawali śię bynay- 
mniey nie.pragnąć, od-przewyżfzają” 
cey liczby wkoło: zofiał otoczony. 

To daremne. porwanie śię przy- 


- czyniłoby niefzczęścia Polfzcze, gdy. 


by Zatarowie umieli byli zażyć otrzy« 
manego. zwycięftwa. Ale śię oba- 
wiając, aby całe Xięftwo (c) przeciw 
nim nie powftąło, owfzem rozumiejąc, 
że wkrótce na nich natrą, ufzedłszy 
okopali- śię. w leśie Strzemeckim pod 
Sociechowem, zkąd po krótkim czafię 
znowu śię ną Rus udali. 

Pozaawfzy. wkrótce, Że z małości 
ferca to pockodźiło, iż śię zlękli na- 
todu, który nawet po ich odeyŚciu nie 

: mogł 


CON- Td. E hA 
(6) Id. pag. 67% 
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BoLE- mogł z oney trwogi przyiść do fiebie, u= 
SL,AW |myślili znowu nań napaść, pod czas 


Roku 
1240:. 


powfzechnego ftrachu, który mu y pa- 
mięć o fiłach odbierał, y nie pozwiał 
myślić o jakim fpofobie do unikania 
niefżzczęścia.. Powrociwfzy pod: San- 
domierz,, (a); tam śię na, dwie części 
rozdźieliwfzy, jedniiśię udali ku £g- 


czycy, drudzy zaś.ku Krakowowi. Bę-. 


dac pewni:o.przyfzłym dobrym powo- 


dzeniu, nie obawiali, śię. aby ich tako-. 


wie. rozdźielenie nięofłabiło, 


Nic:także niepomogło, że niekto-: 


rzy. Wojewodowie mnie mając, żeroz- 


dźielonych:łatwiey mogli pokonać, ze-. 


brali. woyfko, y umyślili, uderzyć na, 
owych, którzy śię. na. Krakow/kich 
znaydowali polach. Ale dowiedźia-. 
wfzy śię, (6) że Ilzg, Prandoczym, 


Rzefzow y wfzyftek kray nad; Kamio- ' 


ną. rzeką. zrabowano, fpiefzno ufzli do. 
Chmielnika nie daleko Sżydłowa,y tam 
czekali na nieprzyjaciela z tym befpie- 
czeńftwem. y fercem, jak gdyby pew- 
ni byli o, przyfzłey jego. klęfce. Je- 
dno im było, poledź lubśię doftać w 
niewolą, y ta ich, chwalebna myśl, 
którą umieli woyfku całemu wrażié, 
nie 
(a) CROMER. pag, 212. 
(b) DLuGoss. ubi fupra. 
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nie pozwalała tracić nadźiei o całości BoLe = 


yczyzńy. l 
Skoro poftrzegli Tatarow, wnet śię 


ma nich wielkim pędem y ze wfzy- 


ftkiemi fiłami-rzucili, y 'bez zwłoki - 
pierwfze fzeręgi (c) zwrócili "naa 
wych, którzy ftojąc na odwodźie, 'nie- 
fpodźiewali śię, -aby'na'nich natarto; 
ale śię 'ci rofpoftrzeniwfzy,'odparli Poe 
lakow, którzy uchodząc, zgrotmadźi- 
wizy śię, odwrócili śię vy powtórnie 


ich ztniefżali. -Z równą śię potym'u- 
'porczywością potykano. /Jedni'na dru- 
gich z'równą zawziętością 'nacierali, 


y, odpor fobie wzajemny dawali, śnie 


"chcąc zdać śię "obie ftrony, ‘dobrze 
fobie o wygraney tufzyły; tym czafeta 


Tatarowie górę wźięli, nie mniey mę- 
ftwem, jako'niezliczoną liczbą fzerę« 


'gow, któremi Polakow zatłumili. 


Ten Świeży ‘odpor. 'przyczynił'u< 


trapienia narodawi, imie zaś Tata- 


row wfławił. 'Co'nie miniey mu fzkó* 
dźiło, jako ich dźikość, owfzem rów- 


nie temu 'hultayftwu pomogło pod- 


bijania innych Prowincyi, jako y orę- 


e. Ń l 
Bolefłiw ‘zoftająe wuftawicznych 


trwogach, mie mogł wyprowadźić z 
‘pos 


(©) ld. Pag. 673, 


234 HISTÓRYI 
poftrachow fwoich póddanych. Nie 
wiłydźił śię też klęfki fwojego wòy= 
fka, ponieważ był tego u fiebie zda- 
hia, że śię jey uchronić nie mogło, 
Na oftatek widząc śię ściśnionym w 
Krakowfkich mmarach, wyjechał (ay do 
Węgier do fwego Teścia, ztamtąd zaś 
udał $ię do Jorawii, „chcąc śię be- 
fpieczniey ukryć w Klafztorze u Cy- 
rfowsri S a goé. 

< -Ten jegowyjazd prawiewfzyftkich 


poddanych do ucieczki pociągnął. Nie- 


którzy zanim puścili śię: do HW zgier, 
wielka ich liczba przefzła do Niemiecz 
wfzyfcy zaś pozoftali pouchodźili do 
ciemnych łafow, albo między niedoftę- 
pne bagna. Zkąd Zatarowie przybywfzy 
()-do Krakowa, A żadnego Obywa- 
tela nie znalazłfzy,* niefłychaną zaja- 
dłością miafto w perzynę obrocili. 

Z niecierpliwością oczekiwali na 
część fwoich pod Łęczycę wyprawio- 
nych, którzy śię aż w Kujawach byli 
oparli. « Złączywfzy śię wkrótce z ni- 
mi, razem ślę puścili ku H/rocławowi, 
Q czym śię dowiedźiawfzy Ślązacy, 

CE (©) 
(a) Td. pag: 676. CROMER. -tibi fupra, di, 
uli. & pag. 213. 
(b) DLuGoss, pag. 674, 
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C) mofty wfzyftkie na Odrze pozrzu- Bork- 


cali Ale to ich bynamniey nie SŁAW 
y 


w ftrzymało, prędzey śię bowiem przez 
tę rzekę przeprawili, niż śię można 
'było dorozumieć, jakim ją fpofobem 
mogli przebyć. Przeprawili śię 'bo- 
wiem wpław, :(d) nie 'nie zważając 
na woyfko, które -Xiąże Racibor/ki 


‘mial czas zebrać dla bronienia im 


weyścia do fwojey:źiemi. Ten Xiąże 
rugowany z ftanowisk. mufiał acho- 
dźić wnieporządku ku Zignicy, dla złą- 


‘czenia śię z woyfkiem, które Xiąże 


H/rocławfki, Henryk X2) Pobożny 


-z ciągał dla ubefpieczenia S/ąlka. 


Wizyftkie Prowincye S/ąskie fzły 


'pod jarżmo'dźikiego ludu niby przy= 


mufzonego fzukać dobie Qyczyzny, 
ktoremu możnaby gwałtowne one na- 


` jazdy darować, „gdyby nie-tak okru* 


tnie 


4 s P: J 
(c) NevdeBavER. Hiftor, Poł. Libr. IER 
ag. I4I. 
C d) Ja, TA. 
(e) Henryk poboźny był R Henryka 
Brodatego, ‘pò którym na Xięftwo naftą- 
„”pił'Roku 1239. miał zafobą Annę Córkę 
‘Ottokara I. Króla Cze/kiego.  Genealog. 
‘Ducum Silefie. A JOANN, SCHRAM, pag. 
654. HENELn AB HENNENFELD. Annah 
"Bilefie, . pag: 248: 
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tnie był nifzczył kraje, które chciał 
opanować, y. gdyby śię był mogł 
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gnifte, które nakfztałt błyfkawić fpa- Bore» 


wftrzymać od wkraczania do Pańftw, 
do których tylko drogę widźiał fobie 
otwartą. 

W Wrecławiu, (4) fmutne tylko 
zoftały Miafta oftatki, które właśni O- 
bywatele woleli fpalić niż nieprzyja- 
cielowi zoftawić. Rozwaliny jefzcze 
śię kurzyły.  Niewiafty, ftatcy, y nie- 
dołężni fchronili śię do Zamku, w 
którym pod dobrą ftrażą doftatki ca- 
łego kraju złożono.  Zararowie nie 
mogąc go obledz, umyślili tylko wko= 
ło opalać. Trzymając w (wojey wła- 
dzy wfzyftkie okolice mogli łatwo za- 
bronić dowozow żywności, o którey 


niedoftatku dobrze wiedząc, fpodźie< 


wali śię ópafanych wkrótce do głodu 
przywieść, 
Mogli-tym fpofobeni przymufić Zaa 


- mek dz haniebnego poddania śię, ale ' 


nagłym przerażeni ftrachem doftąpili 
pierwfzego pizedśięwźięcia. Uyrza- 
wfzy bowiem (b) pewney nocy po- 
wietrze ifkrzące śię, y nanim fłupy o- 

gui- 


a) Id. wag. 675. CROMER. ubi fupra. 
6 Ibid. 8 DLuGoss. p. 676. HERBURT. 
Dz Furst. Hiftor. des Rois de Pologne 
tUe 


ając nażiemię zdawały śię zgubę SL,AW 
V 


stoźić całemu wayfku, mniemali, że 
zagniewane Niebo chciało ich karać o 
Nporczywe dobywanie Zamku; y fpie- 
fzno odftąpili. 

Ślązacy zadumieni ucieczkę tę ct 
dowi przypifali; Wodzowie'zaś chcąc 
ich pobudźić y ptzywieść -do mężne- 
Bo jakiego dźieła, udawali to rozumie- 

à X nie 


Liv. CII. p. %2. Y. VrsezNznk. Chros 
niq, de Pologne p.166. Ile można' z po- 
wieści Dźiejopifow dochodźić, ognie te, 
które 7aiarow tak mocno zaftralzyły, 
nie co innego były oprocz tego, codaw= 
ni nazywali Cæ ardores, które ludźie 
poczytywali za woyfko na powietrzu śię 
bijące. My teraz to nażywamy Auroras 
Borealeg. Widźiano nie raz, jako śię 
takowe ognie podnofily w górę na kfztałt 
płomienia coraz batdziey%ię . rozfzerza- 
jąc.. Zkądby można wnieść, Że sna źie- 
mię (padają. Te zdanie ztąd śię wefprzeć 
może, że aż fami Dźiejopifowie ćzynią 
wzmiankę woyfka konnego, które śię 
dało „widzieć we dwadźieście lat potym 
ha- powietrzu.  GuAGNiw. rer. Polom 
Tom. I. p. 94. Cromer. Libr. IX. p. 
„244. Tatarowie, nigdy fnać podobnego 
Widowifka nie widźięli, y S/ązakom EP 
~ a 


Tom, "If, R 


Roku 
1241. 
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nie za prawdźiwe. To śię im dobrze 
powiodło.  Wfzyftka młodź porwała 
śię do oręża tym ochotniey, że Papież 
(a) kazał opowiadać przeciw Tata- 
rom Krucyatę, którą za potrzebniey= 
fzą nierdwnie ądzono, niż wfzyftkie 
one czynione dotych czas przeciw 
niewiernym, którzy leżąc za morzem 


nigdyby podobno nie myślili o wtar- - 


gnieniu do źiem Chrześciańfkich. 
Henryk Pobożny miał być Hetma- 
nem pod czas tey wyprawy. Do woy» 
fka, które przez niejaki czas zbierał, 
przy- 


ba.wybaczyć, Żę je poczytali za coś 
hadprzyrodzonego. Przypadki naypo= 
fpolitże ftają się cudami pod czas po- 
wfzechnego utrapienia. Umyfły bowiem 
bojaźnią wzrufzone łatwo się chwytają 
"zabobonow. Od niemałego czafuutrzy= 
mują w Polfzcze idąc za przednieyfzy= 
mi Dźiejopifami, Że ognie, jo których tu 
mowa, y nagłe odftąpienie 7atarow fku- 
tkiem były modlitw Przeota Domini- 
kańfkiego, który 'z całym zgromadze- 
i niem fwoim ufzedł był do Fortecy. Prze 


or ten był rodem Polak y nazywał śię ' 


Czafław. « Daleki jeftem od tego abym 
cudom nie wietzył, nie chwytam śię 
jednak w tey mierze każdego zdania, y 


© wadze tego rozumienia nie fądzę 4 


dawności lat. 
(a) DLuaoss. ubi fipra, 


POLSKIEY XIĘGA VII. 259 
Przyłączyli śię (b) Krzyżacy z nie- 
tałą liczbą Polakow, poddani Xiążę- 
cla Opolfkiego y Margrafa Morawjkie- 
ego. Henryk bez odwłoki puścił 
a na nieprzyjaciela, który śię ośmie- 
nk powracał, chcąc z nim śię pot» 
Zefzły śię oba (c) woyfka o mi 
od Łignicy blifko sar Nafi : Hen? 
ryk rozdźielił fwoje na pięć: kolumn 
(d) fzykując je przeciw Tatarom ną 
tyleż olobnych putkow podźielonym. 
pierwfzey kolumnie poftawiono o- 
wych, co śię fami dobrowolnie, Krzyż 
Przyjąwizy, na tę woynę, ofiarowali, 
e WORZCY asa rodem 2 Niemiec 
nich przyłączono nie mało gorni- 
kow Goldbegr/kich. Nad tą AM 
miał rządy Margrabia  Woraw/ki. 
Drugą fkładali Polacy pod Hetmanem 
Suliiawem Bratem  Włodźimierza 
Wojewody Krakowjkiego „, Trzecią 


BoLk= 
SLAW 
V, 

Rok 
1241. 


Woyfko Kacibórfkie y Opol/kie pod rzą~ 
3 (o RQ dem 


(6) Tbidem. 

(0, AENELu AB; HENNENTFELD. , Annal. 
Si efioe, pag. 249. / Te mieyfce nazwa- 
Po pktym Palhfiadt z przyczyny ftra- 
So zÓ zaboyftwa od Tatarow na nim 

Zynionego. HENELn AB HENNENE, 


Pag. 250. 
(8) D pag» 677. 


260 ` HISTORYI 
dem fwoichże Xiążąt. | Czwartą: 
Krzyżacy pòd władzą Wielkiego Mi- 
ftrza (a) twego, Konrada . Margrabi 
Turyngii. Oftatnią, którą prowadźił 
Hentyk, fkładali S/ązacy, y wfzyftkie 
woyfko cudzoziemfkie od niego na 
žold wżięte. SĄ 
Wiele w każdey diwizyi nie dofta: 
wało, aby śię mogła rownać z prze- 
ciwną fobie. Ponieważ w nieprzyja« 
cielikim obozie tachowano (5) fte 
tyśięcy żgórą, w całym zaś tym woy» 
fku nie było więcey nad trzydźieści 
tyśięcy. , 
IM oluntarijufzowie (c) z Gornikas 
mi domagali ślę zaczęcia bitwy, y u= 
derzyli tak żwawo, że Tatarowie 
uftępować mufieli, których bezprze- 
ftannie rażąc rozpłofzyli po polu: 
Ale uwiedzeni niepomiarkowaną żwa= 
wością tak śię daleko od woyfka za- 
i pgs 


(a) Wfzyfcy Dźiejopifowie twierdzą, Że 
Popo Ofierling był na ow czas Wielkim- 
Miftrzem, y zabity był pod czas bitwy. 
Ale śię mylą. Panieważ Popo był o- 
brany  Wielkim-Miftrzem Roku 1252, 
zginął zaś R. 1263. w drugiey potyczce 
z Tatarami. - GUAGNIN. rer. Pol, Tom- 1, 
ftript. rer. Stlefiac. p 316. 

(%) HeNELn As HENNENF. ubi fupra, 

(c) DLuGoss. pag, 67%, 


R 
ok CE 
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Pędźili, że nie mogli od niego mieć BoLE- 


U nieprzyjacielfkiego prawie wfzy- 
fcy z Xiążęciem Morawii polegli. 
Tym czafemPolący złączywfzyfię 
& Raciborfkim y Opolfkim Xiążętami 
Żywo nacierali na część nieprzyjacioł 
naymocnieyfzą, y gdy rozgromiwfzy 
nie dopufzczają im śię -gromadźić, 
fłyfzą z pośrzodka fiebie głos (d) 
niejakiś tonem dosć donośnym y na- 
legającym wołający, aby. uciekali, 
właśnie jakby jakiegoś niepomyślne- 
go przypadku. wkrótce doznać mieli, 
Strważeni tym bezprzeftannie odzy- 
wającym -śię wołaniem “nieco ślę 
wftrzymali odbitwy, Na oftatek tył 
podali, y ufzli ze ftratą da pierwfze- 
go placu, ale-y tu śię oftać nie mo- 
li, ż 
5 Mało- nie fprawili zamiefzania y 
trwogi między Krzyżakami y S/eza- 
kami, ale to Henryk wraz poznał, á 
nie mając innego śrzodka, oprocz 
fwego męftwa, y nieufirafzonego ich 
ferca, widząc przytym, że ochoczo 
"R 3 za 


(d) Był to bez wątpienia głos którego 


u/aka, przyjaciela Tatarow.  Fen;wo- 
łał fwoim językiem, który jeft podobny 
O Polfkiego, Biegaycie albo uciekaycie, 


|. . Pomocy, y- otoczeni od świeżego puł- A 


Roku 
1241. 
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za nim poyść mieli, pomyślności 
tey bez odwłoki użył a akosi 2a: 
palczywością, ale roftropną y pomiar- 
kowaną nawet pod czas (amych zapę- 
dow, rzucił śię (a) na nieprzyjaciela, 
Ka powtorney przymusił go uciecze 

LOU 

. Tatarowie zupełney prawie blifży. 
byli przegraney, od którey chcąc uni- 
knąć, y, coraz śię na nieprzyjaciela 
wracając, fprawili bitwę jedną z nay- 
ftrafznieyfzych. Strzały powietrze 
okryły na kfztałt obłoku; za kurza- 
wą jedna drugiey ftrony nie mogła 
doyzrzeć. Tak śię zmiefzali, że fami 
fiebie! ledwie mogli rozeznać. Zobu 
ftron ftrzelano na domyfł, przez ca 
jednak nie mało ludźi padało. 

Tym czafem Fatarowie powoli u- 
ftępowali, y byliby bez wątpienia 
wizyfcy poginęli, gdyby Henryka już” 
prawie niezawodną wygraney nadźie- 
ją ciefzącego śię nie zabito. Tem 
Xiąże chcąc odciąć dźidę. na fiebie 
godzącą, odebrawfzy. raz niżey ra- 
PE utracił, 

iefzczęśliwy ten przypadek (by 
odebrał A Myzażom é TARA 
kom 

(a) Fd. pag. 679. 
(6) Jeżli w tey okolicznosci trzeba dać 
wiam 
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kom tak dalece, że zamyślalij ucho- BoLE- 
dźić; co poznać było z pomiefzania y ży: 


nagłego rąk opufzczenia. Wykonali 
te przedśięwźięcie w takiey trwodze 
y nieporządku, Że nie mogąc dać od- 
poru  nieprzyjacielowi goniącemu, 


wfzyfcy prawie od niego polegli. 
7 R4 tó- 


wiarę Polfkim y cudzoziemfkim nawet 
Dźiejopifom, którzy o tey bitwie pifali, 
Tatarowie wygrali ią przez czary na 
ten koniec użyte. 'Jeden bowiem z 
ich Officyerow widząc fwoich prawie 
zbitych, niefpodźianie rozwinął: wielką 
Chorągiew, na ktorey wyrażona była 
litera X. na fkofii zaś była głowa ludzka 
czarna y okropna, mająca oczy wkłę- 
file y ifkrzące śię z brodą wcale długą. 
Z oney Chorągwi, którą 7atarzyn trząfł 
gwałtownie wybuchnął dym tak gęfty, 
że w jednym momeńce Barbarzyńcow 
tych ukrył przed oczyma walczących 
z fobą, tenże dym rażem tak był fmro- 
dliwy, Że od zmyfłow odfzedłfzy na źie- 
mię od niego popadali. Vid. DyGoss. ubi 
fupra STANIsL. SARNIC. Annal. Poton. 
Libr. VI. Cap.) XX. pag. 1096. Cro- 
MER. pag. 215. ÅLEXAND. GUAGNIN. 
rer. Pol. Tom. I. pag. 93. 94. HERBURT. 


De FuvLsrru. Hifor. des Rois de Polo-. 


gre. Liv, PIT. Chap. I. pag. 73: Ng- 
UGEBAVER. Hiffar. Pol. Libr. 111. pag. 
143. VIGENERE. Chroniq. E Annal. de 

. Pologne. pag. 167. HeneLu AB Hen- 
NEN- 


Roku 
1241, 
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+ Którzy trafunkiem ufzli, na ten kox 
niec zdali śię być zachowani, aby po' 


wfzyftkich przechodu (wego mieyfcach - 


trwogę, y zamiefzanie rozgłafzali. 
Doznano wkrótce w całym Śląsku y 
aż ną granicach Niemieckich  tegą 
| wfzy: 


NENFELD. Annal. Silefie. pag, 25. Jo* 
ANN. LEONE. Hiftor, Prujs., Liór. II, 
pag, 77. PASTOR. AB HIRTENB. Flor. 
„Poł, Libr, TI. Cap. VIII. pag, 85, Nie 
miło mi wfpominać tuo podobnych przy 

` padkach, jednak nie mogę o tym zamil- 
czeć. Znaydują śię podobno jefzcze Po- 
lacy, którzy to 7a ppouap mają, wczym 
nie chcę uymowąć im wolności zdania; 
ale mi się zdaje, Że potykającym śię z 
Tatarami. ftrach mogł oczy omamić, al- 
bo żetę baykę po utarczce zmyślili dla 
tmnieyfzenia hańby, iż byli porażeni od 
narodu węale niebitnego, nie mogąc u- 
kryć poniefioney/ftraty. Ta bitwa tak 
była im niefzczęśliwa, jąka niegdyś pod 
Kannami Rzymianom; była też do niey 
tym podobnieyfza, Że 7atarowie w ten 
czas tak prawie poftąpili, jako niegdyś 
Auünibal Wiemy, że ten Hetman ka- 
zawizy pościągąć z palcow Sz/achcie 
. Rzymfkiey pierścienie, któremi się od 
proftego gminu różniła, mierzył je kor- 
cami. Ci podobnym fpofobem chcąc 
wiedźieć jak wielka była klęfka pole- 
głych Chrześcian, każdemu z zabitych 
po jednym urzynali uchu, któremi, jak 
mó. 
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wfzyftkiego, co tylko nayokrutnieyfze 
fpuftofzenie złego uczynić > może . 
Smutne milczenie panowała po Mia- 
ftach y wiofkach. Przerażeni rozwa» 
Żaniem utrapienia, które nad nimi wi» 
fiało, ludźie, nie mieli ani ferca do ich 
oczekiwania, ani śmiałości do odwró- 
cenia. Jednych (a) pozabijano, dru- 
gich zabrana w niewolą, więkfzą po- 


BoLE- 
SL,AW 
V 
Roku 
1241; 


łowę Sląska fpuftofzono; ale Niemcy 


nie doznali okrucieńftwa tych zwy- 
cięzcow, Uważając bowiem (6) 
ftratę fwoją pod czas pomienioney 
przez «czas niemały wątpliwey bitwy 


` poniefioną, fłufzńie śię daleko cięż- 


fzey klęfki obawiali, gdyby $ię por- 
wali byli na ten narod, który na ow 
czas, jakocy teraz polegając na mno- 
ftwie y odwadze Obywatelow, bar- 
dźiey zamyślał o podbiciu fobie kra- 
jow fąsiedzkich, niż śię obawiał nie- 
przyjaciela w fwojey źiemi, 

R5 "Ta 


t = 


mówią, dźiewięć fporych napełnili wo- 


~ tow. Czytay Kronikarzow już przy- 


wiedźionych. DLuGoss. pag. 687. CRo- 
MER. Ef alii ubi fupra. 

(a) Hzeur As HENNENFELD. Annah Si- 
lefiœ. pag. 251. 


(©) Ia, ibidem 
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Tatarowie (a) ztamtąd wtargnę- 
fi do Morawii, ale Wacław (b) Krol 
Czeski ledwie im pozwolił ezafu (c) 
dò przeyścia przez ten kray. Odra- 
żeñi od Węgier, jedni śię (d) pom- 
knęli aż do Szrwii y Bulgaryi, drudzy 
opanowawfzy pola pod z/gryą,, utrzy- 
‘mali śię przy nich przez nieroftro- 
pność Króla Beli, który na los jedney 
bitwy wydawfzy wfzyftkie fiły, nie 
umiał ich pomyślnie użyć. (e) Bi- 
fkupi y wfzyfcy Baronowie rzuciwizy 
śię do oręża, ftanęli na czele fwoich 
hołdownikow. : Woyfko te dofyć by- 


ło liczne, ale Bela obrał'mieyfce na 


oboz niedaleko od 7atarow tak cia- 
fne, że nie mogło nic począć; tym cza- 
fem nieprzyjaciel dowiedźiawfzy. śię 
o takim jego położeniu, umyślił go 
uprzedźić, y zbliżywfzy śię bitwę 
wydali, na którey /Fegrzy wizyfcy 
prawie polegli. Sam Król zniemałą 

tru= 


(a) CROMER. pag. 216. ; 

(5), Paur. STRANSK. Reipubl. Bojemca. 
Cap. VIIE $. XXXV. p. 344. 

(c) DLucoss. pag. 682. 

(d) Perrus De Rewa; rer. Hungar: Cena 
tur. III. pag. 15. Zł 

(e) DLuaoss. pag. 683. 


TE z = z zz 
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~ me i aa 
- ag = = TRA REJ 


r 


POLSKIEY XIĘGA VII. 467 


— 


Zł Ia 


sM 


trudnością z rąk nieprzyjacielikich BoLE- 
Wymknąwfży śię, mufiał uchodźić ( f} SŁAW 


ża Dunay; a fądząc tę rzekę za fłabą 
tamę nieprzyjacielfkiey zajadłości, pu- 


, Ścił ślę: za morze Adryackie befpie- 


Caney ego dla fiebie fzukająć miey- 
ca. 

Tegoż czafu Xiąże Polki ujechał 
do Morawii, y tam befpiecznie prze- 
bywał pod orężem Wacława. Pol- 
fka już w ten czas uwolniona od hie- 
befpieczeńftwa, mogłaby mu równą 
być ochroną, y nięwyrażałaby żadne- 
go podobieńftwa do mieyfca ucieczki, 
którego famo wyobrażenie może o= 
czernić fławę Monarchy, któremunie 
przyftoi pokazać śię niefzczęśliwym,, 
ani być poczytanym za bojaźliwego. 
Jednak Bolefław nieśmiał powrócić 
do poddanych, których po tylu ftra- 
tach mogłby był pociefzyć fwą przy- 
tomnością.  Zaczym wfzyfcy przyga- 
niając tak zbytniey małości ferca, ú- 
myślili nowego fobie obrać Pana. 

Zgodnymi wfzyftkich głofami (g) 


wybrano Bolefława Łysego, Syna Hen- 


ryka 


(7) Pernus De Rewa. ubi frpra. 
J DLucoss. p. 695. Heneti AB Hey- 


NENFELD. pag. 251. 


V. 
Roku 
I241. 


N 
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BoLE- ryka pobożnego; ale chociaż wcale | filnie jednak o tośię ftarał, aby mogł. BoLE- 
SL.aW mało powabow mieć był powinien l fobie znich nadgrodźzić kofzty łożone SLAW 
V. -Tron bez żadney okazałości, bez fiły | Ak ich podbicie. Gwałty jego y nie- 

Roku potęgi, wktórym męftwo tak było | -4udzkość (c) tym frożey Polakow o- Roku 
T2414 niebefpieczne, jako y bojaźliwość, z oi że TOREM od Zutarownie, 241 
którego raczey śię niefzczęścia oba. | miogli ufpokoić jego wymyfłow y po- 

wiać, niż śię ukonteptowania fpodźie- trżeb 
wać trzęba było, jednak przefzkodźił "+ Zaczym mufieli znowu $ię poddać Roku 
mn do tego Tronu Konrad Xiąże Ma | Bolefławowi. Co Konrada pobudźi- 1243, 
zowiecki, chciwością -y` madźieją pas ło do rofpacznego zamyfłu. S;dła bo- | 
< ‘nowania bezprzeftannie uwodzący ślę, wiem na złożonym w-Skarbimierzu 
Domowa woyna z ową, która trwałą Seymie (d) zaftawił na fwoich nie=' 
z Tatarami, złączona, do refzty zni- | $ 'jaciol ktòrych, fkoro śię zjechali, 
fzcayła, cokolwiek uniknęła od złości A: pobrać y poofadzać po Fórte- 
tego hultayftwa. - : càch. To jednak nieprzefzkodźiło 
j“ Roku Xiąże Śląski nie tak Jakanaležałą Bolefławowi do wypełnienia żądz fwe- 
1242. bronił Pańftwa fobie powierzonego, o ludu. Przyjęto go powracające- 
Konrad (a) wkrótce je fobie pod- > zochotą (e) y radością dobrze mu 
bił przy pomocy Swantopełka Xią- zaifte tufzącą, ale która bardźiey z 
żęcia Pomor/kiego, y. fortelach Topo= nienawiści ku Kiążęciu, Mażowieckie- 
row, (b) którzy: pociągnęli na jego | lm, niż” z dobrego ku" Bolefławowi 
ftronę wfzyftkich przyjacioł fwojey red pochodźiła. 
Familii. Nie tak był fzczęśliwy Kon- ` Znaydowało śię jefzcze w Pollzcze 
rad w pozyfkaniu ferc Polakow, któ- kilka Panow zdolnych do utrzymania 
rym chociaż potrzebą wyciągała aby | © pierwfzego fpifu. Między tymi nay- 
wfzęlką oświadczał przyciw aoc u- zna= 
ilnie 


À , (6 Cromer, p. 217. HENELT As Hen- 


(a) Druaass, pag, 677. i NENF. p. 252. SARNIC. Anmah. Pot, Lib, 
(6) Cromer, pag, 216, OQkoaski, Orb, © | PI. Cap: XX. pag: 1097y/ 


, Tom, IIl. pag, 13, | (aD . pag. 693. 
zka (O 2 biden, Conn, wbi apa 
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znacznieyfzy był Prandota (a) hera 
bu Odrowąż, Bifkup Krakow 4 który 


jednak bez odwłoki odnowił przyślę-- 


gę wierności Bolefławowi. Za jego 
przykładem pofzli owi nawet, którym 
Konrad powierzył był Fortece. Ze. 
brano woyfko dla dania odporu one- 
mu, które Xiąże Mazowiecki ściągał. 
Litwa (b) 2 „Jadwińgami (c)iprzyjęła 
woyfkową fłużbę u Bolefława. Prze: 
myfław Xiąże Poznańfki dał mu po- 
fiłki. Xiąże także Opol/ki przyfłał 
mu refztę owych żołnierzy, którzy 
od 7aiar/kiey niewoli umknęli. _ U- 
znawfzy Bolefław potrzebę wfparcia 
fwoją przytomnością tych, co śię za 
jego fprawę bić ofiarowali, fam ich 
poprowadźił przeciw Xiążęciu Mazo- 
wieckiemu, którego zbił pod Suchodo» 


lem. 
Ta 


(a) OkoLski. Orb. Pol. Tom. If, p. 2x: 

(b) CROMER, p. 218. DLuGoss. p. Tor > 
(£) Niektórzy : Dźiejopifowie zowią ich 
o)azyges Ci zóftawali jefzcze w bał- 
wochwalftwie, jako y Litwa. Miefzka- 
li na Polefiu czyli na Podłafin. Stole- 
czne ich Miafto było Drohiczyn. Croa 
MER. ubi fupra. ANDR. CELLAR. Regn. 
Pol, de ftript. p, 259. SARNIC. de fcripti 
Pol, p. 1883. Hiftotya wyraża nam ich 
bata 
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Ta wygrana byłaby go utwierdźi- 
ła na Tronie, gdyby był umiał użyć 
pożytkow z niey odebranych. Ale 
Jako wprzod małość ferca, tak potym 
zbyteczne befpieczeńftwo, nieczułość 
w nim fprawiło. Słaby y fzczuple 0- 
kreślony umyfł nie mniey «potrzebo- 
wał fpofobow w pomyślności jako y 
w niefzczęściu, 4 równie nie umiał 
używać pomyślnego powodzenia, ja- 
ko być nieporufzónym w przeciwno= 
ści. | 

Przenikał Konrad jego ptzymioty, 
å nie poczytając śię zazwyciężonego, 


.myślił o nowych fpofobach do nad. 


grodzenia fzkod poniefionych, y nie 
bez fkutku. Przedśjięwźiąwizy bo 
wiem wojować na wzor 7atarow, 
wpadł do Prowincyi (d) Zużel/kiey, 
y zrabowawfzy ją całą, z nacznym 

plo- 


' bardzo bitnych nie mniey przez pory w= 
czą dźikość, jako przez chęć nabycia 
honoru y fławy. W dźieśięciu gotowi 

"byli uderzyć na fto. Nie obawiali śię 
śmierci, wiedząc Że pamiątka męftwa 
ich wiekopomnie trwać miała 'w naro- 
dźie, y Że miano chwalić. famą nawet 

nieuwaźną zuchwałość. DLuGoss. pag» 


X7 
(ad) 


©. 
ld. p. 697. SARNIC. Annal. Poh Libr. 
FI. Cap. XX, pag. 1097. 


27a HISTORYI 
i- plonem niemało Indźi w niewolą za. 
brał. Tewtargnienie nie tak przeraźiło 
Xięftwo Sandożnirfkie, że umyśliło u- 
ftąpić czafowi, á opuściwfzy Bole. 
+ fława poddać śię Xiążęciu Wazowiea 
ckiemu., <Teńn jednak ptzykład nie tak 
był dla drugich zaraźliwy, jak powi- 
nienby bydź pod rządem Xiążęcia, 
który wfzyftkiego fpodźięwał śię po 
fwoich poddannych, y który w ten czas 
nawet tłumił ich męftwo nieporufzo= 
ną fwoją fpokoynością. Wojewodz= 
two Krakow/fkie (a) nie zważając na 
rabunki, które Konrad czynił wiernie 
trwało przy fwoim Xiążęciu. 

Ta podobno mężna ftałość wzbu- 
dżiła Bolefława, y wrażiła mu przed- 


śięwźięcie porwania śię znowu do 


oręża. Puścił śię przeciw fwemu 
(b) nieptzyjacielówi pod - /farofzyn, 
ale tam porażony utracił wfzyftkę na 
dźieję utrzymania śię przy Tronie, y 
mufiałby go podobno opuścić, gdyby 
Konrad podbiwfzy (c) fobie wfzyftko 
aż po Krakow, wrok potym (d) nie 
był umarł. 

: Choa 


(a) Drvaoss. pag. 698. 

(b) Id. p. 704. CROMER. p. 222, 
(c) ld. p. 223. DLudoss. p. 708 
(d) Id. p. 704. CROMER, nbi fupra 


Tom. ih s 


POLSKIEY XIĘGA VIL 273 


Chociaż niemałe były «rozruchy, Bote- 
które Polikę trapiły, nic jednak nie SŁ4w 
V 


miały w fobie godnego podźiwienia 
przyrownane do onych, których do- 
znawały Pańftwa pograniczne. Pano- 
wało bowiem pod'ow czas w Euro- 
pie grubiańftwo, y obyczaje tak dźi- 


nie były zepfate, żadnego prawie fpo- 
łeczeńftwa, któreby nie było fkażone. 
Wyjąwfzy kilka fekt, jedna wfzędźie 
kwitnęła Religia, ale tę zakładano 
naybardźiey na pobożnych Fundacy+ 
ach, które nifzczyły po wielkiey czę- 
ści Pańftwa, y wiara chociaż wcale 
święta, nie mogła ukrocić namiętno- 
Ści, które w nich pfuły dobry porząe 


dek. Panowie nieroftropną rozfze- 


rzenia władzy uwiedzeni chciwością 
nie umieli inaczey panować nad pod- 
danymi, tylko przez ich pognębienie; 
łud zaś niekarny y uporny poważał 


ich, ale bez bojaźni, y mufiał im czę: . 


ftokroć dla fwoich interefow wypo» 
wiadać pofłufzeńftwo. Bunty ftawae 
ły ma zaobrot y handel. Te ftano- 
Wily o Fortunie ludźi prywatnych, 
ktorzy częftokroć przywłaizczali {o~ 
le prawo przedawania pokoju, któ. 
ły Powinniby byli (ami kupowaćprzez 
i Qa 

Í 


Roku 
1246. 


= kie, że mało było rządow, któreby : 


BoLE- 
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dofkonalfze poddańftwo y pofłufzeń- 


SLAW ftwo. l 
V 


4 Roku 
1246. 


Do tego narody nieuznawały śię 
przez żaden wzgląd być obowiąza- 
nymi do dawania wzajemney fobie 
pomocy. Nie'znały tego, że tak na- 
leżało im bronić Pańftw, które je za- 
fłaniały od innych narodow, jakotym- 
że Pańftwom należało utrzymywać 
je przeciw potencyom między nimi 
graniczącym. Ztey wzajeńmney po- 


trzeby tak znajomey nafzym wiekom, ; 


wyniknęłoby wielce pożyteczne ut 
myfłow złączenie, któreby ich jak od 
domowego zamiefzania, tak y od wo- 
jen, które w niewołą mogły wprawić, 
obroniłyby niepochybnie. ` 


Wegry naybardźiey tych doznały 
niezgod. W ten czas (d) kiedy Ta- 
żarowie naywięcey puftofzyli ten kray, 
Fryderyk Xiąże złu/łryacki, któremu 
dla fwego pożytku należało ich bro- 
nić, wtargnął z woyfkiem chcąc do 
refzty znifzczyć. Ztąd owa woyna, 
którą mu Bela powrociwfzy wypowie- 
dźiał, jakby mało było na tym utra- 

| | pie- 
(d) Id. p. 224, in init. Perr. Dz Rewa. 

rev. Hungar. Ceutur. IV, p, 16; 


z ATA a a 
zo" e 
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Pieniy, ktore te Pańftwo już poniofło 


nie ząciągającnań nowego dla iedney SHAW 


chciwości zemity. 
Wacław Król Czeki Pańftwa (e) 
tyderyka prawie wniwecz obrocił; 


tenże Król (f) mufiał toczyć jedną 


2 nayżwawfzych woynę z Przemyfła- 
wem fwoim Synem, który pociągną- 
wfzy na fwoją fironę niemało Panow 


Czejkich chciał mu wydrzeć koronę. = 


Tym podobne zamyfły (g) wzra- 
fzyły były nieco przedtym całe Wo- 
chy. Henryk: Syn Fryderyka Il. złą- 
czył Się był x Zombardami, ebunto- 
wanymi przeciw temu Cefarzowi . 
Rzecz. którey śię przez tę zbrodnię 
domagał, złośliwiza była od famey 
niecnoty. -Ponieważ chciał przymu- 
fié Oyca do uftąpienia fobie korony, 
którey ufilnie fzukał. 

Ten fpifek tylko co przytłumiono, 
Dwor Rzym/ki (h) niekontent z Fry- 
deryka, kazał przeciw niemu zbierać 

KE) AMru= 


J©) Paur, Srnansx. Reipubl, Bojem, Cap, 


VHI $. XXXV. pag. 344: 

G) Id. RA DLuaoss. p. TII. CROMER: 
ubi fupra. i 

CE) Refpubl. €? Stat. Roman. Imper. Ger- 
man, pag. 289. < 

Ch) Id, pl. 293. CROMER: 0. 224, SARNIC. 
<unai, Pol. Libr. VI. Cap. XX. p.1095, 

ij 


V. 
Roku 
x246, 
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- Krucyctę, y przez nadane na to Odpu=- 


fty, chciał nawet Niemcow do tey 
woyny pociągnąć. Klątwa, y nowe, 
które wkrótce naftąpiły , elekcye , 
* wzbudźiły Çi} ftraizliwe zamiefza- 
pia. Chciwość, nienawiść, pomfta na 
fztuki prawie rozrywały, y w głęboką 
całe Cefarftwo pogrążały zajadłość, 
która te okrutne namietności podnie» 
cała. 


Nie mniey okropne także niepoko- 
je panowały R RE Szkody, kta- 
re (4) Krzyżacy broniąc przeciw Ta- 
tarom Sląska ponieśli, tak ich ofłabi- 
ły, że Swantopełk Xiąże Pomor/ki 
dobrze fobie tufząc o łatwey wygra- 
ney; umyślił wydrzeć im wizyftkie 


zawojowane od nich kraje, á nawet'y 
owe, które od Polakow mieli. Ten 
gwałtownie idący najezdnik, o którym 
wyżey namieniliśrny, niecierpliwym 
na to poglądał okiem, że Krzyżacy 
Pańftwo fwoje rozfzerzyli aż dojego 


granic. Zaczym bez odwłoki do ich 
krajow wkroczył, mając pofiłki od 
dele których wprźod pobunto- 
wał. 


Ci 
G) fd. ibidem. 


(k) DLuaoss. p. 689. ROMER, pag. 219 
SARNIC. Pag. 1097. 


p” z 
+ ik FIT RE i Ti DN p TDK 
a I o m 0 — a, 
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zdany r Or 
p— 


Ci na głowę nienawidźieli Krzy- Borz- 
Żakow, którzy zbroyną ręką przymu- ek 


fzali ich do przyjmowania wiary, owi 
zaś. z pomiędzy nich, którzy mufieli 
ją przyjąć, tym chętniey udali śię do 
jążęcia Pomor/fkiego, że chociaż fam 
był prawowiernym (A)  Katolikiem, 
jednak im radźił odftąpić prawdźi- 
wey: wiary. 
— Pierwfze Prufakow. dźieło było 


Roku 
1246. 


zabijać wfzyftkich cudzoziemcow, na ź 


których tylko w fwoim kraju natrafić 
mogli; poczytali ich bowiem za nie- 
przyjacioł fwoich z tev jedney przy- 
czyny, że nie byli bałwochwalcami. 
Zabijający ich w oczach nawet Swan- 
topełka, dobre u niego przez to fobie 
fkarbili ferce. 28 
Nic nie pomogło, Że INNOCENTY 


TV. Papież (m) uwiadomiony o tak ` 


niefpodźiewanym prześladowaniu W 
ten czas, kiedy Kościoł powfzyfikich 


'Pańftwach miał górę, wyprawił do 


niego Gwilelma Bifkupa Madeńfkiego; 


nic nie mogło ufkromić dźikości tego - 


Xiążęcia, który nietak chciwością na» 
s3 by- 

U) BoaupnAL. Epifc. Pofnan. Cronic. Pol. 
P.61. Cnomrn, p.220. in imit. DLUGO8%, 


bi fupra. 
(m i d, pag. 6go. 


r 
UA 


SE 
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bywania uwiedźiony, jako bardźiey 


oślepiony, tyle ważył Religią, ile wi- 


dźiał ją fobie pomocną do podbijania 
krajow. Wfzędzie rozlewana krew 
Chrześciańfką, 4 nic śię nie mogło o- 
przeć fprawcy tych morderftw. Wła- 
Śnie jako rzeka gdy przerwie tamy; 
już był zrabował wfzyftek kray da 
Krzyżakow należący, y pobrał wfzy= 
ftkie Fortece (n) niedawno od nich 
założone, wyjąwfzy jednak Toruń, 
Chetmo, y Elbląg, których nie mogł 
dobyć. © 

-Jeden fpofob zoftawał Krzyżakom 
wpaść niefpodźianie do Pomorza, y 
podobne rabunki poczynić do onych, 
które ten ftrafzliwy nieprzyjaciel czy» 
nił w ich kraju. , Tam naprzod (0) 
wźięli Fortec” Zariawice, którą 
wzmocnieni daley poftępując (p) 0 
panowali /7i/żegrad y- <Vakfo. 

Tak nagła y pómyślna wyprawa 
przymufiła Swantopełka do profzenia 
> © pokoy, który zawarto za pośrzedni- 
&wem (q) Bilkupa Modrń/kiego. Ten 
Bifkup zagrzebłlzy. w niepamięci 

wzgat- 
(w Td. Tbidem E? pag, 689. 
(o). 1d. pag. 695. 


(p) Id. pag. 696. 
Cq) CROMER; Pag: TZT. 


s 
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Wzgardy od Xiążęcia poniefione, to Bore- 
tylko miał przed ocząmi, czego po SŁAW 
V 


nim powinność Pofelfkiego urzędu, 
y ufzczęśliwienie ludźi, do których 
ugody był zefłany, wyciągały. Swan- 
topełk zdał śię rzetelnie przyftępo- 
wać do podpifu tey ugody, y bez wąt- 
pienia byłby ją zachował, gdyby (r) 
Krzyżacy, którym bez odwłoki przy- 
wrdcono wfzyftkie Fottece, oddali mu 
byli twierdzę Zartawicg, z którey przy- 
rzekli byli uftąpić. Można już było 
pomiarkować w nich;owe o rozfzerze- 
niu Pańftwa zamyfły, w które tym 
daley potym zabrnęli, im befpieczniey 
śię wnich gruntowali pod pokrywką 
uboftwa, które zachowując w ofobno- 
ści, zaniedbywali w powfzechności, ja- 
koby wfzyfcy ogułem nie byli obowią- 
zani temiż ślubami, które każdy z 
ofobna powinien był mieć za prawi- 
dło fwoich poftępkow. . 

Te obietnicy niedotrzymanie w 
nową wpiawiło ich woynę daleko 
krwawfzą odowey, którą mogąc ugafić 
do czafu tylko ufpokoili.  Swantopełk 
Cs) oprocz Prufakow wezwał na po- 
moc Litwinow z Jadzwiigami. Z te- 

S4 mi 


(Td. ibidem. 
CS) Drucoss. pag. 780. 
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Bore- mi pofiłkami ścigał Krzyżakow, ktos | wie bardziey jefzcze pod ow czas Borr- 
SLAW rzy wfparci wpyfkiem od Przemyfła- Wfpierała złość y zajadłość. Opi/o , SŁAW 

wa Çt) Xiążęcia /Jielko-Polfkiego ich tak nazywano owego Pofła, Opat: V. 
a ftronę trzymającego, fzli także nae Mefanfki, pogodził go z Krzyżykami. Roku 
Ai przeciw niemu. Ále Swantopełk po- z ">. 1246. 

raźiwfzy (u) ich niedaleko od bagni- -| Tym łatwiey go do tey ugody przy- 

fka nazwanego Renzy, tak, żele- wiodł, że Xiąże. widział niemało ` 

dwie dwudźieftu z nich ufzło, zrabo> = > pańftw pogranicznych nie bez trwogi 

wałcałe (x) Kujawy, tożfamowkrót« 2apatrujących fię na fwoje poftępki, 

ce uczyniono (y) ż Pómorzem. Kil y ufilnie myflących, o wywarcių 

kafet ufiryakow [z] pod rządem na niego burzy, którą z trudnością 


Henryka Zichten/ztegna żłączyw(zy ledwie od fiebie odwrócił. Dotego, na~ 
śię z Krzyżakami, niektóre dla nich fladując wojownikow fwego czafu , 
otrzymali pożytki, przez co tak zaja- „nie miał pewnego celu w nabywaniu 
jadłość w nieprzyjaciołach rozżarżyli, cudzego, ani nawet chęci do utrzy< 


że Się równie ftali zaciętymi pod czas | „mania fię przy tym, co zawojował, 
klęfek, jak byli zuchwałymi podczas Bardziey bowiem ftarano fię na ow 
pomyślności. - czaso to, aby przez nagłe wtargnie- 
Groźili bowiem wtargnieniem da nie fpuftofzyć jaki kray, niż podbić ga 
Polfki, od któregoby fię niemogła by- fobie przez panowanie, któreby fię 
ła zafłonić; w tym drugi Pofeł wyfła- mogło przez uftawiczne ufiłowania w 
ny od Zboru Lugduńykiego (a) pizys __ fpokoyności utrzymać. Na jedney 
był do Swantopełka. Chciwość tega l lekkomyślności pokłądano wfzyftkę 
Xiążęcia zawfze polegającą na męs | chwałę wielkich dzieł, y chciwość nie-. 
j ftwie jakaś przywodziłą do zaniechania czy- ' 
( | da brano apa m t mmie 
w) Ml, p. 700. € > MSZE, 2 zą żwawością. Tak było łatwoną 
c z, Id. Ibid. Dauoosś p. ss sz4RĄE } ow czas zrywać traktaty , jak je dziś 
Chronic. Pol. pag. 6r. | ciężko jeft zawierać. Nie wftydzona 
o, PRO 702. A ae cale do fkutku ich nie pore 
2A r — Peg. 703. UROMER. p. 222, » tym fpofobem poftąpił Swanto- 
(a) Duveoss. pag. 705, P # potap pelk, 


t) Id. pag. 606. 


BoLE- 
SLAW 
Roku 
1247: 


-Gofąb nad”rzeką Drybenczą , 
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pełk, gdy mu fię podała pora dono- 
wey woayny. r 

Krzyżacy nie tak fię z nim obcho- 
dzili, jak byli powinni, robawiającfię 
umyfłu niefpokoynego y zuchwałego. 
Wyftawili bowiem na jego Granicy 
(b) fortecę Ciwryfiburg ; którą jak tyl- 
ko dokończyli, opanował zdradą Swan- 
topełk, y pomknął fie (c) aż pod 

pig 

firafzliwe rabuvki poczynił, Wpadł 
potym do Xięftwa Kujawfkiego, ktò- 
re ogniem y mieczem fpuftofzywfzy , 
zabrał w niewolą, których tylko mogł 
z fobą „wyprowadzić. .- Ale -drogo 
przypłacił poczynione rabunki po dwa- 
kroć przegraną bitwą, y fpuftofzeniem 
włafnego Pańftwa, w którym Krzyża- 
cy bez względu na Religią y przyro- 
dzone prawo miezwyczayne wywarli 
okrycieńftwo. 

Na początkach tych niepokojow 
umarł (d) Konrad Xiąże Mazowiecki. 
Smierć jego byłaby (e) niepochybnie 
dla BoLEstr.Awa rokowaniem fzczę- 


śliwfzego y fpokoynieyfzego panowa- ' 


nia, gdyby teżfame kłotnie pozwo- 
lił 

(0) Td. pag: (708. | y 

(c) ld ibid. CROMER. påg. 225, 

(d) Id pag. 223. Ya a 

(e) DLuGoss. pag. 709. 
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lity mu były ciefźyć fię z pokoju, kto- Bort- 
ry mu obiecywała, nie przeto, iżby s” 


lię w one zamiefzanie Prufkie wda- 
wał, ale że nieczułość nie mogła go 
ochronić od niefpokoyności ztąd wyni- 
kających. 

Druga woyna wewnętrzna wznie- 
cona w Slą/ku od Bolefława Łyfego,o 
którym już namieniliśmy, przyczyni- 
łamu trwogi. Ten Xiąże QJ) pa 
śmierci HENRYKA PoBożNEGO Oyca 
fwego wziął w podziale Xięftwo (5) 
Wrocław(kie, Henryk zaś brat jego 

- odj Xię- 
CP) Id pag. 699. Cromer. pag, 224, HEN- 


NELIŁ An HENNENFELD. „Antal. Siles. 


pag. 252. 
Ce) Wielka Polika razem w. podziale do 


niego należała. * Zdami.fię Że nie od rze- 
czy będzie pokazać tn, jakim fię fpofo- 
bem doftała w: dom Kiążąt Sląfkich. Mò- 
wiliśmy wyżey , Że Mieczyfław Stary 
wziął ją dziedzicznym prawem od śmierci 
fwego Qyca Bolefława Krzywouftego. 
Mieczyflaw miał dwóch Synow, Wta- 
i nie Lafkonoziego, który potym był 
jążęciem Pojfóóm y Ottona, który w 
młodym wieku umarl, żoftawiwfzy je- 
dnego Syna nazwanego  Władyfaw 
Plwacz. Cromer: pig. 184. DLUGoss. 
pag. 589. Władyfław Lafkonogi uftąpi- 
“Wizy tronu Lefzkowi Białemu, fam je- 
den rządził Wielką Polfką, mając fynow- 
ca w fwojey opiece, który wiader 
ats 


* 


Roku 
E247. 


1248. 
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Bore- Xięftwo Zienickie. Los dokończył ich 
s" poftanowienie ; y Sląfk tak między 


Roku : 
1243. 


obu- 


lat, upominał fię o część dziedzictwa na 
fiebie fpadającą; fłufzneć w prawdzie miał 
do niey prawo, ale Że fię go z groźbą 
domagał, nie uczyniono mu dofyć. Zkąd 
porwawfzy fię do broni, dobył Kalifza, 
ale ściśniony od woyfka fwego Stryia , 
mufiał go opuścić y uchodzić do Węgier. 
„DLygoss, pag. 617. Bocurnar. Epift. 
Pofnan. Chron. Pol. pag. 57. Zkád nie 
owrócił aż w dziefięć lub jedenaście 
at, chcąc fioftrę Swantopełka Xiążęcia 
Pomorfkiego pojąć za Żonę, Swantope: 
łek dodał mu woyfka , któreby go na 
Pańftwo przywróciło, DŁuGoss. p. 663.- 
Tymi pofiłkąmi wfparty opanował Po- 
znań y Kalifz. Jd pag. 634. BoGupeAt. 
gag. 57. A po trzech latach podbił fa 
bie całą /Fielką Polfkę mimo przefzkody 
od Władyfławaą, który mufiał uchodzić 
do Racyborą, a potym we dwa roki umarł 
, w Snaoadzie. Jd. p. 58. DLvaoss. p. 646. 
Od owego czafu Władyfław Plwacź zda- 
wał fię być w ftanie fpokoynego dzier- 
Żanią dziedzictwa fwoich przodkow; ale- 
obrufzył na fię poddanych zbytnią hoy- 
nością na Kościoły, których wycięczała 
jego datność. Id. pag. 648. ,Bacurnat. 
pag. 59. Zaczym poddali fię Henrykowi 
Brodatemu, Xiążęciu Sląfkiemu , który 
chociaż/ był wcale pobożny , przeciw 
radzie jednak ladwigi Żony fwojey, przy- 
jal te ich poddanie fię, wfzedł z Woy- 
ikiem dy Wielkiey Poliki y podbij ja 12- 
> bie. 


| 
| 
| 
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ebudwóch podzielono, źe fię każdemu Bore- 


owna doftała cząftka. Drudzy dway yy 


Henryka Pobożnego fynowie , Konrad 
y Władyfław przyjęli ftan Duchwopy 
za powodem Xiężny Jadwigi fwojey 
Babki, która wraziła im.to powołanie, 
upatrując w nich do tego fkłonność w 
młodym wieku, gorąćo przedtym pra» 
$oęła aby ich przymioty zgadzały 
fię z jey żądzą. Jednego naznaczyła 
do Arcybifkupftwa Salisbur/kiego, dru- 
giego do Bifkupftwa arii p 
na 


bie. Dumoss. pag. 649. Umierając zo- 
ftawił ją Henrykowi Pobożnemu fynowi 
fwernu. Id. pag. 661. Po któtym dofta- 
ła fię Bolefławowi Łyfemu. Zd. p. 688. 
Ten nie znośnymfię wkrótce ftal dla pry- 
mu, który Niemcom dawał. Zbid. ES Bo- 
+GUPHAL. Pag. 6r. Przednieyfi Panowie 
zgromadziwfzy fię, obrali fobie na jego 
mieyfce Przemyfława, y, Bolefława fyna 
Władyfława Piwacza , który już był u= 
marl od trzech lat w Pomeranii u Swan- 
topełka (wego Szwagra, do którego fię 
był uciekł w niefzczęściu. DLuaoss. p. 
662. Boleffaw Łyfy bez Żadnego odporu 
opuścił tę prowincyą. Powiadają ŻE to 
uczynił idąc za radą Babki fwojey Jadwi- 
gi, która zawfze to ganiła, Że jey m 
opanował był te Pańftwo, y że (yn jego 
Zierżał je z pokrzywdzeniem prawych 
pziezicow tego kraju. Id. pag. 689. 
ENEL AR HENNENFELD, Annah Siles 


Roku 
1248. 
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śnawfzy Safow , obiegł Wroclaw, kto- 
ty tylko co podzwigniony z roźwalin, SŁAW 
mężnie fię jednak bronił. „ Boleffaw V 
przymufzony odftąpić , niemając zkąd 
Woyfku Źołdu płacić, pozwolił mu żyć 
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BoLE- dnak ponieważ ten ich ftan był jefźcze 
SLAW niepewny, zwłafzcza w wieku, w 
V. którym namiętności, niby tylko ufpio- 
oku ne, niemogły fię fprzeciwić pierwfzym 
1248. fkłonnościom ,  zoftawiła dla-nich 


Roku 
1248. 


cząftkę w dobrach do braci należą“ 


cych. Cząftkę Konradowi wyłączo- 


no w Xięftwie Henryka, Władyfławo= 
wi zaś w Xięftwie Bolefława Łyfego. 


Nie podobał fię w krótce takowy 
podział Bolefławowi. Konrad przyi- 
mując ftan Duchowny zoftawił Xię- 
ftwo Lignickie wolne od wfzelkich cię= 
Żarow. - Bolelfław-dla tey jedney przy- 
czyny mając je za znacznieyfze, chciał 
iść w zamianę z Hęrykiem, którąon 
przyjół Po uczynionych z obuftron 
opilach, Konrad odrzuciwfzy obowiąż: 

“ki, pod pozorem że do ich przyjęcia 
był przymufzony , przybył upominać 
fię o fwoje dziedziktwo u Bolefława, 


który prawie tegoż czafu dowiedziaw=_ 


fzy fię że Władyfław (A) już fię po- 
święcił na Bifkupftwo, y nic więcey 
już nie miał do fwojego Pańftwa, wnet 
je chciał pofieść. 

„Ale nie miano żadnego względu 
na jego żądze.  Zkąd przedfięwziął 
C) utrzymywać ją orężem, y zaciąg- 

gug- 


(h) DLuGoss. pag. 700. | 
(6) Zd. pag. 709. ČROMER; p. 226, HENNE- 
Lu AB HENNEN FELD, p, 252 


według upodobania w fwoim Pańftwie, 
Dawfzy pótym w zafiaw (6) Cyttau 
y Gorlice, powrocił do dobywania [Y] 
Wroclawia, ale te nowe zamachy na 
nic mu fię nie przydały.  Natężone 
myśli rozum mu były pomiefzały. Na- 
zaciągnienie nowego woyfka przedał 
Janowi y Ottonowi f] Margrabiom 
Brandeburfkim powiat y miafto Lebuf, 
ze wfzyftkiego fię wyzuwał w zawo- 
dney nadziei odzyfkania Pańftw, któ- 


4rych nie możono mu wrocić dla rozer- 


wanego na części włafnegą dziedzi- 


ctwa. 
Poddani po wielkiey części prże- 


ciw niemu powitali. Krofen, (u] Zu- 


'lichaw , Boberfperg, y innych wiele 


miaft, poddały fię Konradowi, ktory 
powziąwfzy nieiakąś nadzieję udał fię 
do Xiążeńcia Wielkopolfkiego Prze- 

| my- 


Œ) Drvaoss pag. 716. in fine. €? BoGu- 
PHAaL pag. 63. 
1) Drucoss. p. 712. 

, (7) 4d. pag. 716 CRome ubi fupra 

w) Id: p. 227, DLuGaoss. p. 719. 
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myfława, (0) który miał za fobą [p] 
jego fioftrę, a chcąc Konrada ściśley- 
fzą fobie obowiązać przyiaznią, wydał 
także za niego [q] fioftrę fwoją Sa» 
* lomeę, 

Odtąd żwawfza fię woyna zaczę- 
ła. Przemyfław [r] fpiefzno wtargnął 
do Pańftwa pożoftałego Bolefławowi, y 
założywfzy między a „kaos y 
Głogowem nad Odrą fortecę Beu- 
tchen, [s] dał ją Konradowi nie wat- 
piąc, że fię przy niey mogłutrzymać 
y czynić ztamtąd wycieczki do kra- 
jow, które zamyślał fobie podbić. 

Konrad z przyrodzenia żywy y 
ognifty, jak pragnął wniść w dzierża- 
wę dziedzictwa , tak fię ciefzył z 
„> potrzeby, która go prowadziła do fzu» 
-kania jey orężem.  Spokoyne uftą- 
pienie nietakby fię mu było podobało, 
jako zamiefzanie , które trzeba było 
wzniecić, y nadto niebeśpieczeńftwa, 
na które fię mufiał wydać , chcąc ie 
obciąć. Z fortecy Beutchen, w ktò- 


rey 


0) Td. dg. 721. 
3 kap AB. 
DLuGoss. p. 689. 
(q) HzxNeui As HxNNENFELD. p. 453, 
DuLuGoss p. 721. BOGUPRAL Chreń, Peł, 
pag 64. : 
(r) DLuaoss. p. 721. 
(s) Ibid, € CRomsk p. 22% 


HENNENPELD 2-253. 


A 


| 


* 


| 


\ 
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tey żadnego fię najazdu nie obawiał , Bors- 
Wypadając , puftofzył ziemie [t] do a 


olefława, a nawet y do Henrykana- 
leżące , do którego chociaż nic nie 
miał, chciał go jednak tym fpofobem 
do dania fobie pofiłkow przymufić. 
Powodzenia Konradągghociaż by= 
ły pomyślne, jednak nie Były decydu- 
łące; ponieważ miafto krajow, o któ. 
re fię ftarał, plony tylko z nich zbie- 
rał, a nifzcząc braci , fam też fiebie 
oftabiał.. _ Przemyfław mufiał mu no- 
we liczne woyfko przyfłać, ktoremu 
kazano wkroczyć do Xięftwa [u] 


Roku 
1248, 


M rocławjkiego, y rabować ażna dru= ' 


gą ftronę Odry. Chciano aby fię Hen- 
tyk wdał do tey woyny, y na oftatek 
wymożono na nim, że fię fkłonił de 
Żądz całego  Sląfka, króry przez 
tak wiele podziałow na łup wydany, 
profił, aby fię Xiążęta z fobą pogodzi- 
li. Naznaczono ziazd w Głogowie, [x] 
SE wot aby toż miafto zfwoim 
ięftwem oddzielone od części Bole- 
ftawa, należało napotym do Konrada, 
mi> 

Œ) Hensin' Às HuNNENFELD. nnak 


Siles. p. 254. j 
*) Id; p, 231. DLuGoss. p. 736. BoGu- 
PHAL, Chron, Pol. p. 66. 67. ` 
(%) Drucöss m. 738. CROMER, P. 23% 
Nein AB HkNNENFELD. P+ 255, 


Tom. IL T 
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c- mimo wfzyftkie przyczyny, które przy- 
wodzono na jego oddalenie od fukcef- 
fyi przodkow. Ta woyna trwała kil- 
ka lat. 
Tak Polfka od owego czafu, kiedy 
ją podzielono na tyle różnych Pańftw, 
doznawałafuftawicznie fzkodliwych 
odmian, y fama fiebie nifzczyła w rò- 


žne fię razem wdając (prawy. BoLEs` 


sL,aw , którego dzieje pifzemy , nie 
mogł ukrocić Xiążąt fobie hołdujących, 
których pod ow czas rachowano [y] 
dwudzieftu czterech, ani dokazać , 
aby dawny fpofob Rządow brał górę 
nad prawami, ktore ftanowili według 
fwego upodobania po prowincyach fo- 
bie podległych.  Bardziey jefzcze nie 
mogł pohamować, ich niesforności, y 

rzytłumić między nimi oney zazdro- 
śney niefpokoyności , którą wzniecał 
nierowny podział powagi. 

Mufiąły pograniczne  Potencye 
zpfzymierzyć fię na Swantopełka, któ- 
ry już o Polfkim tronie zamyflał, y 
którego zamachow żadna klęfka nie 
mogła ofłabić.  Margrabiowie [z] 
Brandeburfcy fił mu uiąć przedfię- 
wzięli.  Bilkup /Merfeburfki y Graf 

| ZWAT C~ 
(y) Saknic. Annah Pol. Lib. VI. Cap. 
XX. pag. 1099. 
(z) DLuaoss. p. 720. CROMER: p. 226. 
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Szwarcbur/ki z nimi fię złączywfzy , 
tufy fplądrowaji y do wierności fobie 
Przymufili,  Swantopełk [a] znając 
fiły {woje zwątlone od prac, y uwa- 
zając wiek fwoy zgrzybiały, przymie- 
rze z Krzyżakami zawarł, y wiernie 
je zachował aż do śmierci: 
"  Pokoy między Xiążętami Sląfkie- 
mi nie był tak ftały. Albowiem Bo- 
lefław Łyfy nie mogąc odżałować uftą- 
pienia na fobie wymożonego , umyflił 
tego fię zemścić fzkaradną zdradą, 
Chciał bowiem poimać [b] Konrada, 
który przeczuwfzy ten zamyfł, (amego 
fchwytał y ofadził w więzieniu, z któ- 
rego nie wprzod wyfzedł, aż zezwo- 
lił na obowiązki daleko uciążliwfze 
od owych, które pierwiey mufiał był 
na fię przyjąć. 

Te domowe zamiefzania bezprze- 
ftannie fzerzące fię ptzez wdzieranie 
fię w cudze, y gwałty które panowaa 
ły w Polfzcze y zgodę w niey targa= 
ły, do nowego wkroczenia pobudziły 
Tatarow, którzy fpokoynie przefzedł: 

Ta. - odj 


(a) Druaoss. pag. 222. 723 


X6) Zd, p. 746. 747. Hunan AmlHzN= 
NENFELD. Annal. Siles. 256. CROMER, 
PAS 235. 236, BoGypHaL. Chrom Poh 
Pag 69. 
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BoLE- fzy przez Lubelfkie [c] niefpodziewa* 
SL,aw nie w padli do Xięftwa Sandomirfkie- 
V 


Roku 
1260. 


'go Çd) y całe zrabowali. 


Ztamtąd 
udali fię do Krakowa , z którego Bo- 
lefław [e] fpiefzno fię wybrał do Wẹ- 
gier zwyczayney fobie ochrony fzuka- 
jąc w niefzczęściu. 


iki wyfzli, powrócił po ćwierci Roku. 


Jednych tylko Tatarow zdał fię oba- 
wiać ; bo w kilka lat potym wyprawił 
fię [f] przeciw ładźwingom narodo- 
wi ftraiznemu y walecznemu , który 
jednak licznieyfzą fiłą łatwo poko- 
nał. Dziki ten lud tak zniefiono, że 
nawet imienia jego nie zoftało. Któ. 
rzy z potyczki ufzli, mufieli pod gar- 
dłem wiarę Chrześciańfką przyjąć. 

o 


(c) CROMER, pag. 237. DLUGOSS,  p.757> 
BOGUPHAL, pag. 73. 

(d) Corocznie dnia drugiego Czerwca ob- 
chodzą w Sandomierzu pamiątkę Polas 
kow, którzy polegli pod czas tey wypra- 
wy, maią ich za męczennikow, którz 
Życie wydali za 'wiarę. „Alexander IV. 
Papież pozwolił tę im cześc oddawać ź 
nadaniem wielkich odpuftow na te Swię- 
to. CROMER. p. 238. DLUGOSS. p, 759 


(e) ld. pag. 758. SARNic. Annal, Pol Lib, 


ZI. Cap. XX. pag. 1099. 


(F) Drucoss. pag. 770. CROMER pag. ż46. 
SARNiC. Annah Pol, TI02, Ga 


Zkąd jednak; 
„ dowiedziawfzy fię, że Tatarowie z Pol- 


da p 
ze a l W O wp dE $ 
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Po tym zwycięftwie ` uczyniono BoLr- 


Wyprawę na Ruś, narod faby przez 
ię, ale mocny przez pofiłki , które 
zawfze gotowe miał od Jadzwingow. 
Kazano [g] wfzyftkiemu woyfkuścią- 
gać fię do Ropczyc. Bolefław zlecił 
nad nim rządy Wojewodzie Krakow- 
fkiemu , człowiekowi walecznemu y 
oraz przezofnemu, który nie tylko ra- 
dy nigdy z pogardą nie odrzucał, ale 
owfzem jey. zotworzyftością fzukał, y 
mile przyjmował, a bez żadney pre- 
wencyi ją roztrząfną wfzy do fkutku z 
tą pilnością y ufiłowaniem przywo- 
dził, jakby z niey dla fiebie tylko fa- 
wy fzukał. Naprzod, wprowadził woy- 
fko do Pańftwa Swarnona , który ze 
wfzyftkich Xiążąt Rufkich naywięcey 
pod ow czas utrapił Polfkę. Spotkał 
fię z nim wkrótce ciągnącym na prze- 
ciw ze wfzyftkim prawie fwoim pod- 
dańftwem, y z niemałą liczbą Tatarow. 
Wydano bitwę na mieyfcu nazwanym 
Pietha. Po długiey y krwawey utarcz- 
ce zbito Swarnona, y cały jego kray 
zrabowano. 


T3 Tę 
(E) Diucoss, p.776. 777: CROMER p. 241. 
pSUPHAL, ICom. Pol. p. 76. SARNIC. 
ubi. fupra. EF pag. 1103. 
C) DLucoss, pag. 776 


SLAW 
V. 


Roku 
„1266. 
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pochwałą y podziwieniem go zawfze BoLE- 
Wfpominało, lecz Panowie y pofpolftwo SŁ,AW 
mało go ważyli, przypifując mu nie- V. 
czułość y zaniedbanie , od którego ji 

79. 


nie można było żadnego fię fpodzie- 
wać 
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OLE- Tę pomyflnie|wygr ifa- 
SLAW ró poditiron t afila 
s ee podnofił w niebo, kiedy fię podda- 
Gy. ni potykali za fławę jego tronu. Za- 
dney potym zagraniczney nie mając 
woyny, ani w Pańftwie żadnych roza A 


ruchow , [i] zakończył fpokoynie ży- 
cie. Duchowieńftwo [4] z żalem, z 


Y p 
Çi) Td. pag. 817. i 
($) Przez. wfzyftek czas panowania fwego 
nieprzeftennie Duchownym fwiadczył, a 
chociaż czafem obowiązywał ićh, aby 
część dochodow fwoich dali Papieżowi 
umiał im to nadgrodzić pomnożeniem ho > 
ności. c/unocenty IV. częfto| od nich : 
trzebował pieniędzy na utrzymanie Wa yz 
ny zaczętey z Ferdynandem If. Cizdie 
uncyusz na ten koniec pofłany znalazł 
Duchowieńftwo tak Qycowi S, przychył- 
ne, że dla Zawdzięcznia, zniofł w całym 
narodzie zwyczay zaczynania Wielkiego 


niofł do Skały o trzy mile od Krakowa. 
ld. p. 768. Klafztory te hoynie były 
nadane. Uwolnił ie od wfzelkiego po- 
datku y uciążliwey powinności " iele 
Panow fzło za jego. przykładem, czyli 
raczey on ich nafladował. Oprocz iego 
fundufzow, rachuią iefzcze fiedm infzych 
uczyniónych za iego panowania. ld. p. 
552. 692, 698. 732. 736. 769: Z` któ- 
rych ieden początek fwoy wziął od hoy- 
ności iednego z przodkow Króla Stani- 
fiawa Lefzczyńfkiego,to ieft od Dyonize- 
go Gozdzikowfkiego, który w miafte- 
czku od fwego przezwifka nazwanym 
wyftawił Klafztor r kaczek ktòrym toż 
mialteczko y niemało innych wfi zapi- 


fat, od owego czatu aż podziśdzień Kla- 
fztor ten nazywają Paradylki. ld. pag. 
653. CROMER. pag. 2 Naywięcey . 
zaś świadczył Bolefłat” Katedrze Kra- 
kowfkiey, ponieważ nie tylko Bifkupa 

włzyftkich Kanonikow uwołnił od 
wfzelkich podatkow , ale nawet wyjął 


Poftu od niedzieli Starozapuftney 

obyczaiu Kościoła Wfehodniego p 
zwalaiąc zaczynać go we Srzodę Popiel- 
cową. DLUGoss. p. 710. HENELI Am 
HENNENFELD. Annal. Siles. pag. 253. 
CROMER. p. 226. Bolefław wźrulzony: 
duchem fwoich czafow fundował wiele 
Klafztorow, a naprzod w Krzyżanowi- 

« ezach dla Norbertanek. DLuGoss. p.-7 

łowtore w Krakowie dla Żyiących zh 
mużny „pod tytułem S. Marka. Iž psy i 
Potrzecie w Zawichoście dla R SEa 


$. Klary, Id p. 753. które potym prze- 
niofł 


ich z pod wladzy wfzelkich Magi ra- 
tow, y z pod fwojey włafney. ifku- 
powi nadał tytuł Xiążęcia , wfzyftkim 
zaś Kanonikom dał moc uwolnienia od 
iscia na woynę  fześciu Szlachty, albo 
dwunaftu ofob' proftego ludu.. SARNIC. 
Annal. Pol. Lib. VI. Cap. XX: p: 1106. 
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BoLE- wać [1] dobra dla Pańftwa, ponie- 
SLAW waż nie miał ani rozumu dość obja- 
n 'śniogego do poprawy w nim złych 
oku zwyczaiow, ani fetca dla utrzymania I a” j SĘ 
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LIIGU 23 LIUIUS 


zz Sbb 
sę CICIEL R 2 SĘ 


1279. jego fławy. 
ESIE- 


C$) Dzieiopifowie przypifują niektóre přzy~ 
wary temti et Pi mowią bowiem Że 
łatwy dawał do fiebie przyftęp potwar- 
com, y na ichjedne doniefienie , odbie- 
rał częftokroć dobra. albo honor uczci 
wym ludziom, którym nie doftawało ; 
tylko wiedzieć o fwoich olkarżycielach, 
dla pokazania fwojey niewinności. Po~ 
wiadają Że był fkwapliwy y niefprawie- 
dliwy w fądach , y Że naymnieyfzym 
uwiedziony podarunkiem, przepnfzczał 
winowaycom. Dodają, Że poddani mú- 
feli mu chować gromadę pfow do polo- 
wania, którym bardzo częfto ziemie ich 
wniwecz obracał, bez żadnego względu 
na Duchowieńftwo ; które tak kochał. 
DLucoss. pag. 801. CROMER: pag. 247, 
Ale wielka pobożność wymawiała good 
tych wyftępkow , y czegożby nie do~ 
kazała onego wieku, kiedy podobna by- 
ła niby do piiańftwa, w którym zoftają- 
cy ludzie, dobrego od złego rozeznaćnie 
mogą. 


ELX 
2 dż 
SE EA 
ŁACIEŻ I 


KSIĘGA OSMA 
Od R. 1279. aż do 1306. 


ae 
707% s 


$ B 4 OLESŁAW zawćzafu przed | zszek 


ak: S wanego Czarny wnuka Kon- 
rada Xiążęcia Mazowieckiego, przy- 
jąwizy za przyfpofobionego (a) fo- 
bie Syna, naznaczył naftępcą natron. 
Miał bowiem. za rzecz niegodziwą 
mścić fię krzywd fobie poczynionych 
od Konrada fwego Stryia, przez niefłu- 
fzne od Tronu oddalenię krwią fobie 
naybliżfzego; do tego (0) nie mogł zo- 


*ftawić po fobie naftępcy zdolnieyfzego 


do przywrócenia powagi praw, y zie- 
dnania ufzanowania majeftatowi. 

/ Jednak te obranie wznieciło nieco 

kłotni, czyli raczey było nową po- 

T5 krywką 

(a) Drucoss. pag. 774. CROMER. Pe 247. 

(6) Drucoss, Thid. i a 


śmiercią fwoją, LESZKA na- CZAR- 


NY 
Rdku 
1279. 
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LESZEK krywką pierwiey wfzczętych buntow, 
Czar- do których przywodcą był Bifkup Kra- 
= kowfki. 
oku Ten prałat (c) nazwany Paweł 
1279. Przemakow, herbu Pułkozic Çd) ża- 
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mogły go nakłonić do zwyciężeniafa- Leszek 
mego fiebie, Chociaż go uftawicznie Czar- 
upominano, przecież zawfze wykra- NY 
czał, owfzem fię!odważył z ftrafzli. Roku 
wym pogorfzeniem niecnotę fwoję na **79: 


dnego chwalebnego względu niemiał 
na imie ani na godność [woją. Z przy- 
rodzenia będąc fkłonny do rofkofzy, 
tak głęboko był zabrnął w nierząd , 
że go nawet gryzienie fumnienia by- 
ło odftąpiło ; nic go nie mogło odwieść 
od niegodziwych namiętności, wfzy- 
ftko mu fię ftało niebefpiecznym dla 
ułomności hakiem na tak wyfokim fto- 
pniu, na którym ftanął przez włafne. 
zabiegi. Chleba ubogich zażywał ja- 
ko śrzodka do dogadzania niefzczęfli- 
wym fwoim namiętnościom, fprawo- 
wanie urzędu nietylko go nie nakła- 
niało do powinności, ale jefzcze przy- 
czyniało niezbożności, y w złym za- 
twardziałego ferca przez zgwałcenie 
rzeczy świętych, które przydawał do 
rofpufty. - Rady ludzi cnotliwych , 


przeftrogi familii , upominania Bole= 


flawa, pośmiewifka fwawolnyćh nie 
mogły 


(c) Td. p. 778: OxoLSKI, Orb. Pol Tom „II, 
P. 477: 

(d) DLuaoss. p. 695 CROMER. pag. 246. 
Pastor, As HIRTENB. Hor. Pol, Lib II p: 
$7. NkUGĘBAWER Hifi. Pok Lib III. p 
771» č 


widok wydać. Uwiozł bowiem (e) 
Zakonnicę ze Skały, y trzymał ią w. 
domu, który od owego czafu zamie- 
nił w mieyfce wfzelkiey tofpufty; zkąd 
wnofzono , że takowe w złość za- 
brnienie, było już bez nadziei popra- 
wy. Bolefław upatrując w tym po- 
żytek całego Pańftwa, kazał gowziąć 
y zaprowadzić do Sieradzia , który na 
tenczas należał do Lefzka Czarnego. 

Przyiął go Lefzek ze wfzelką ludz- 
kością y względem, jakiego godność 
Bifkupia wyciągała, a pokazując mu 
więcey przychylności, niż furowości, 
bardziey myślił o jego poprawie, niż 
ukataniu , owfzen ledwie fię ważył 
go upomnieć. 

Ta łafkawość źle mu fię nadgro- 
dziła. Ponieważ Arcybifkup Gnieź- 
nieńfki (f) wydał interdykt na całe 
Xięftwo Sieradzkie , mieniąc że do 
niego tylko jednego nałeżało dbać o 
naprawie obłąkanego Pafterza, o któ- 

rego 
(e) Cromer. €9 DLucoss, ubi. fupra SAR- 

wic. Annal. Pol. Lib- VI. p. 1106. 
(JJ Cromer: p. 247, DLUGOSs. p. 796. 
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LESZEKrego wydanie) dopominał fię, y mufiał 
Czar- Bolefław kazać go wypuścić, | 
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z kupą hultaiow y bankrutow, którzy LESZEK 
fię do niego udali w nadziei uniknie- Czar- 


NY Owfzem włożono nań kondycye, któ. 
Roku re w podziwienie wprawią nalz wiek, w 


którym rownie niezwyczayna jeft wi- 
dzieć poddanych przepifujących prawa 
fwoim Panom, jako Bifkupow niego- 
dziwymi poftępkami nieiławę fobie 
przynofzących. . Pierwfza kondycyą 
była, aby Bolefław zapłacił wiay dwie- 
ście grzywien frebra. , Druga, aby 
maiętność Dzierzno do Bifkupa nale- 
żącą tytułem Xięftwa nadał. Trzecia, 
aby dwóch młodych Panow , ktorzy 
go najechawfzy z domu wźięli, kazał 
pobrać w kaydany. 

Dofyć zaifte było tego na nadgro- 
dzenie Bifkupowi, który jednak bar- 
dziey niż pierwiey pokazał fię urażo” 
nym. Bo jak fię tylko dowiedział, 
ze Bolefław naznaczył Lefzka naftęp- 
cą po fobie, wfzyftkich rufzył fpofo- 
bow na, zepfucie tego przedfięwzię- 
cia, chociaż Pańftwu wcale pożyte= 
cznego. i 

Zkąd umyflił (g) dać koronę 
Władyfławowi Xiążęciu Opolfkiemu, 
obiecując przy niey go utrzymać [/] 

z ku- 
(g) Drvaoss. p. 799. PASTOR, Aa Hir- 
TNB. Flor. Poł. p. 88: 
(4) DLuGoss. p. 800, CROMER, Pe 247: 


nia fprawiedliwości nad fobą wifzącey. 

Boleftaw mufiał bez żadney zwłoki 
dla dania im odporu woyfko zbierać, 
Tym czafem oni ciągnęli do Władyfła- 
wa gotującego fię do popierania tego 
buntu, y bez żadney trwogi (i) cze- 
kali aż nadciągnęło Koronne woyfko, 
którego natarczywość wytrzymali z 
odwagą fłafznieyfzey fprawy godną. 
Polacy utratę znaczną poniefłi, alena 
konieę porazili hultaiow , z których 
ledwie mała garftka ufzła. 

Ta niepomyślność bynaymniey nie 
ufpokoiła Bifkupa w zawziętości, ktò- 
rą byłby powtornie po Śmierci Bole- 
fława wynurzył, gdyby niewidział/, 
Że cała Polfka wierność y poddańftwo 
oświadczała Lefzkowi, zakładającna 
nim naygruntownieyfze fwoje nadzie: 
ie. Co widząc poddał fię (k) temu 
Xiążęciu , zaniechawfzy nienawiści , 
którą fiè przeciw niemu wprzod uwo- 
dził. Woyny CE) zagraniczne, które 


potym naftąpiły, nową mu były prze- 

fzkodą do ofadzenia innego Pana na 

tronie. Lew 

Ci) Td. p.248. Hevsrn. AB HENNENFELD, 
Annal. Suef, pag: 259. 

(ky DLuGoss. pag. 817. 

C) Pastor. AB. HIRTENR. Pag. QI» 


NY 
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Leszek Lew (m) z Xiążąt Rufkich naya nawet nie przepufzczali , co fię pod- LESzEk 
Czar- możnieyfzy, uwiadomiony o śmierci „dawać chcieli. Około (x) ośmiu ty- Czak- 

Ny  Bolefława, chwycił fię tey pomyflney |  fięcy Rufakow padło na placu. Le- Ny 
Roku fobie pory da wypełnienia dawnych fzek pożytecznie używając (o) tego Rnku 
1279. zamyfłow przeciw Polfzcze, y wfzedł | zwycięftwa,we dwa tygodnie wtargnął 1279- 


z licznym woyfkiem do prowincyi Lu: 
belfkiey, mając zfebą niemałą liczbę 
Litwy y Tatafow, tamtych zdgrzewa= 
jąc męftwo, a tych dzikość przez ro= 
fpufzczone na wfzyftko cugle. Ztam, 
tąd pomknął fię do Wojewodftwa Sans 
domirfkiego, gdzie ogniem y mieczem 
niezmierne wyciągał podatki. 
Kafztelan Krakowfki wyfłany przes 
ciw niemu, znalazł go w Goflicach , 
gdzie obozując rozfyłał na rabowanie 


przyległych wiofek.  Woyfko Polfkie ` 


daleko było mnieyfze w liczbie od 
Rufkiego. Jednak wrodzone męftwo 
y potrzeba wygraney nie pozwoliły 
mu tego uważać. Rzuciłą fę na tych 
barbarzyńcow, z takim „porządkiem y 
odwagą, że zdumieni y trwogą prze» 
rażeni, bardziey o ucieczce, ni4oda* 
niu odporu myślili. ; 
Klęfka tym!zupelnieyfza y zaboy 
tym byłokropnieyfzy, że Polacy owym 
9 
(m) DLuGoss..g. 820. Cromer, Lib, X- 
p. 253. NEUGEBAVER. Hif. Poł. Iib 
ITI, p. 162, GUAGNIN. rer, Poł, Tom b 


Pag 9: 


do ich ziemi, y zrabował ją aż pod 
Lwow. Podczas tey wyprawy pięć 
tyfięcy Rufakow zgineło; a cztery ty- 
fiące w niewolą wzięto. l ; 
Zemfta tak znaczna nad Rufiąnie 
wftrzymała Litwę od powtornego por- 
wania fię do oręża, A chociaż Ruś. 
wfparta pierwiey Litewfkim woyfkiem 
nie mogła wzajemnie dać pomocy , 
jednak za rzecz przyzwoitą fądzili Li- 
twini nie czekać, pokiby Lefzek 
mfzcząc fię fzkod poczynionych'doich 
kraiu w targnął. Same okoliczności 
czafu nie tylko nie zdały fię ichtrwo- 


żyć, ale nadto ośmielać do wykona- 


nia tych zamyfłow. Polacy nie wi- - 
dząc u, nich żadney gotowości, nie 
fpodziewali fię aby mieli powtornie, 
wpaść do ich Pańftwa.  Zaczym ta 
pora zdała fię im być pomyślna do 
wtargnienia, któreby Polkę jofłabić y 
wprzod 


A ») Ornak Me g2 RM 
0) Id. ibid, CROMER. p. 253. . SAR- 
Ric. Aunal. Pol. Lib. vi Cap. XXI. 


P. 1107. Pasron. AB.| HRTENB. Fior, 
Pol, Lib, II. Cap. XIV, p. 91 
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LESZEK wprzod fię wykonać mogło, niżby 
Czar- czas wyftarczył do zebrania woyfka 


NY 
Roku 
1282. 


na danie odporu. 


Ten zamyfł z tą prędkością był 
wykonany, z którą ułożony. Litwa 
(p) razem oktyła całe Woiewodztwo 
Lubelfkie, y iako przewidziała, całe 
fpuftofzyła pierwiey, niż Lefzek mogł 
przybyć na obronę. Trzeba było iść 
za nieprzyiacielem w pogoń. Alena- 
głe ciągnienie odebrało Polakom fiły 
y ochotę. Lefzek pobudził ich do te- 
go powieścią pewnego widzenia, (7) 
które, iako twierdził, obiecywało 
im zwycięftwo tym pomyślnieyfze, że 
je otrzymać mieli bez żadnego nie- 
bespieczeńftwa. 


(p) DLucoss. p. 825. Sarnico tbi Jupri 
‘ROMER: p. 255. NEUGEBAVER. p.. 103» 
PasroR. AB HiRTENB. Flor. Pol. p. 9% 
GuaGNiN. rer. Pol, Tom, I. p. 93. 

(9) Twierdził, Że mu fię Archanioł Gabry= 
el ukazawfzy , upominał, aby bez od- 
wloki gonił nieprzyiaciela, y uderzył 


nań nie lękaiąc fię fil iego, obiecu- 
fąc tak pomyślną potyczkę, że żadeń 
nie miał z tych zginąć, którychby męftwo 
za nim pociągnęło. DLuGoss. & Croa 
mik. źbid. Podobno to było naśladowa* 
nie rozmow Numy z Egeryą Nimfą mo: 
dna ie było poźytecznie odnowić owe- 


go cafi. 


"Nies_ 
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Nieprzyiaciel iuż fię był przez LESZEK 
ug y Narwę przeprawił.  Dogonio=' CZAR- 


ho go między Narwą, y Niemnem. 
oyfko nńieprzyiacielikie złoźone było 
ze czternaftu tyfięcy iazdy, y z tyfią- 
ca piechoty, Lefzek zaś nie miał nad 
fześć tyfięcy tak piefzych: iako y kon- 
nych. Tak wielka fił nierowność by= 
naytmniey nie ftrtwożyła woyfka oś- 
mielonego oczekiwaniem obiecanego 
fobie cudu. Rzucili fię na nieprzyiacie- 
la z ufnością, w tym po zaczętey bi 
twie zabrani 'w tiewolą porwawfzy 
fię do broni, iaką komu chciwość zem- 
fty w ręce podała, zbili y rozpłofzyli 
Litwę. , | 
Nie wiemy dla czego Lefzek nie 
chciał iść w pogoń, Podobno fię oba- 
wiał iakich rozruchow w Polfzcze, 
od których chcąc fwoią przytomno- 
ścią niefpokoyne umyfły wftrzymać, 


fpiefzno fię wrocił: 


Paweł Przemakow (r) pociągnął 
niektórych Panow ną fwoią ftronę, 
oiewoda z Kafztelanem Sandoimier= 
fkim iąwfzy fię broni, obrali fobie ża 
Kiążęcia iednego z ftryiecznych bra- 
ci 


(r) Cromen. p. 256. Dzuaoss. p. 827 PA- 


STOR. AB HIRTENR. Flor. Pol.p. 93, Chros 
nic: Pol pagi 9a . 
Tom. Il. U 
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Wrócenie do pofłufzeńftwa ukarać , LESZEK 
ciągnął do niey Litwę , która upa- Czar- 
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Leszez ci Lefzka, to ieft Konrada Xiążęcia 
CzAaR- Mazowieckiego, któremu wnet Kra- 


NY 
Roku 
1282. 


kow, Chęciny, Miślicę, = ała PA | 
wfzyftkie znacznieyfze miafta poddali; 
Te bunty zdały fię rokować długą y 
okrutną woynę. Ale iey męftwem 
y roftropnością fwoją, zabiegł Lefzek, 
który nieyftrafzonym fercem powfze» 


chnie bił na niebefpieczeńftwa ; mę» | 


ftwo utrzymywało go nadzieją prze- 
zwyciężenia ich, y taż fama nadzieja 
dodawała mu fpofobow do ich poko- 
nania. - i 


Krakowianie wiernie przy nim 


trwali, y przylowfzy w jego .woyfku 


fłużbę, z tą ochotą rufzylifię na Xią- |; 
Żęcia Mazowieckiego , która mogła 
być dobrą otuchą przyfzłey wygra ` 


ney; co go tak zmiefzało, że maiąc 


fię za niezdolnego do dania im odpo- -| 
ru, Śpiefzno fię wrócił do (wego Pań- ` 


ftwa po nowe woyfko. Tym czafem 
filno dobywano fortec, które-fię mu 
były poddały, Lefzek zaś, który fię 


tylko na poddanych ferca żalił, dobył | 


ich dowodami dobroci, wyrażającymi 


bardziey dobroć oyca, któremu litość 5 
broń z rąk wydziera, niż furowość, | 


Papa, który fię zemścić może. 
Po przywróconym pokoju, Bifkup 
Krakowiki chcąc tę prowincyą o po- 
Wrą 


trowała czafu do zemfty za poniefio- 
Naj niedawno klęfkę. 
poczyniono fzkody, (5) ponieważ ma- 
ła garftka zoftawionego żołnierza nie 
mogła dać odporu, Przebłagany bo- 
wiem Lefzek zlecił poddanym, aby 
fami fiebie ftrzegli. Nie mogł ich 
bardziey do wierności pociągnąć, jako 
pokazując po fobie że zapomniał tego, 
iż mu nie zawfze byli wiernymi. 
Nieprzyjaciel beśpiecznie fę ukrył w 
rozległych Łukowfkich lafach , do ktò- 
rych pierwiey niż fię powfzyftkich 
przyległych mieyfcactrfozefzli , zgro- 
amadzili fię, chcącfię tam fchronić, je- 


-żliby na nich zamyślono natrzeć. De 


tychże lafow ufzli z korzyścią y fze- 
Ścią tyfiącami brańcow , dowiedziaw= 
fzy fię, że Leszex ciągnie dla ukro- 
cenia ich zuchwałości. 


Już prawie ich doganiał, gdy 
Wzięli o jego marfzu wiadomość. 
OQtoczeni zewfząd (£) nie mogąc da- 
ley fię utrzymać, umyfiili obronną re- 
ką z lafow uchodzić. Zaczym, nie- 
Wolnikóow do drzewa poprzywiązy” 

uż wawfzy 


GDLvcoss. p. 829. CROMER: ubi fupra 
LuGess. pags 83o 


NY 


Niemałe tam Roku 


1283 
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ich naprawić, Zoftały tylko niedo- LEszEx 
itki, y hufce żołnierzy , krórzy nie CZAR- 
wiedząc kędy uciekać, uchodzili y NY 
nazad (ię cofali po polach; niektórzy Roku 
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Leszek wawfzy, bo fię od nich zdrady jakiey 
Czar- obawiali, w dobrym porządku wy» 
ny chodząc tak fię odważnie na rowninie 
Roku ukazali, jak gdyby pewni byli o przy» 


1283: pasa zwycięftwie. 
a 


[u] poftać tak z początku niektó- 
tych Polakow zmiefzała, że uchodzić 
zaczęli , których Lefzek utrzymując 
nie wyrzucał im na oczy pierzchliwo* 
ści, ale tylko powiedział, że ucho* 
dząc toby (x) ftracili, co naywię* 
_ cey mogło dopomodz do zwycięftwa, 
że nieprzyiaciel bardziey fię ich fławy 
~ lękał, niż oręża, że gdyby tylka 
przeciw niemu ftanęli , wnet miał 
pòyść w rozfypkę. 

Te fłowa wytzeczone głofem, któż 
rym Rzycetze zwykli mówić pobu- 
zając do żywey potyczki , wróciły 
ferce pierzchającemu woyfku. Gdy 
fię już tozprofzeni pozbierali , fam 
Kiąze ftanął na czele, y zapaleni tym- 
że co y on ogniem, jeden drugiego 
do potyczki zagrzewając puścili fię 
na nieprzyiaciela, y tak żwawo nań 
uderzyli, że złamawfzy fzyki (y) tak 
go zmiefzali, iż żadną miarą niemogł 
` ich 

MSN Pol. Lib, TIL p: 


104. 
(x) CROMER.: pag. 257. 
Q) GuaGui. rer, Pol, Tom L w. 95: 


| poczynione, 


zaś woleli na iednym mieyfcu czekać 
śmierci, niż daremną ucieczką trwo- 
gẹ fobie przedłużać. Brańcow wfzy* 


. ftkich odebrano, których radość dale- 


ko milfza była Lefzkowi , niż tak fła- 
wna wygraną. 


Potrzeba wyciągała ukarać (2) 
Bifkupa Krakowfkiego o złe Pańftwu 
Zaprowadzono go po- 
wtórnie do Zamku Sieradzkiego. Ar- 
cybifkupftwo Gnieznieńfkie wakowało 
pod ow czas, żaden zaś inny Bifkup 
niechciał fię dopominać o wypufzcze- 
nie tego , który nie dofyć mając na 
tym, iż Bifkupią godność niechwzle- 
bnymi poniżał obyczajami , chciał ją 
bardziey jefzcze zhańbić przez fwoje 
bunty. 

Nie tak go długo LLefzek więził, 
jak powinien był dla fwego- pokoju. 

wolniony znowu do buntow pobu- 

dził (a) wielu znacźnieyfzych Pa- 

now, między którymi > 
s 


G3 DLuGoss. p. 83r. NEUGEBAVER. Hift 
ol. p. 165. CROMER, p: 258. 
(a) A EDN 
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/ Krakow nie był tak opatrzony , LESZEK 
aby mogł oblężenie wytrzymać. CZAR- ` 
Niemcy widząc że go opafano, wfzy- 
fcy fię do Zamku uciekli, y tak go 
uporczywie bronili, że dali czas; Le- 
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Leszek (b) byli Janik (c) Wojewoda San- 
Czar- domirfki, Warss (4) herbu Rawicz, 
Ny y Zegoła (e) berbu Topor, pierwfzy 
Roku Kafztelan, drugi Wojewoda Krakow- 
1285: fki. Ci powtórnie przyzwali Konra« 


da Xiążęcia Mazowieckiego , który 
przyciągnąwfzy z licznym woyfkiem, 
y znalazłfzy (f) Polikiego żołnierza 
gotowego do fwych obrotow , udał fię 
profto do Krakowa, gdzie Lefzek był 
fię zamknął z małą garftką obywate» 
low fobie wiernych. 

Międźy tymi naywięcey było Nie- 
mcow dla handlu w tym mieście ofja- 
dłych, których y potrzeba do bronie- 
nia włafnych pożytkow , y wdzię- 
czność obowiązała do ftawania za 


„Xiążęciem , który znając dobrze po= 
żytek wypływający z kupiectwa, nie 
przeftawał ich do tego zagrzewać, 
Fade jaj Cg) którey od nich miał 


dowody, była mu powodem do zle- 
cenia im ftraży nad Miaftem, z ktò- 


rego fam (4) puścił fię do Węgier po 


pofiłki do Króla Ładyfława. 


Kra- 

b) DLuaoss. pag. x 
(8 OxoLski rb. PT Tom. IE p. 589. 
(d) ld. Tom. pag. 13. ` 
(e) Ta. Tom. LH. pag. 302. | 
(A) Sannic. Amal. Pol pag. 1110. 
(g) DLuaoss. pag. 838. 
(h) HeENkLu AB HENNENFELD. Annal 

Stiles. 


fzkowi do przyciągnienia z licznymi 
pofiłkami. ć 

O którego zbliżenia fie wziąwfzy 
wiadomość Konrad, (i) fpodziewając 
fię że mogł napaść na ftrudzonych 
drogą , puścił fię na przeciw , y wy- 


"dał bitwę pod Boguczycami blifko rze- 


ki Raba. Czyli że niektórzy: Polacy 
wzrufzeni wewnętrznym ftrofowaniem 
o niegodziwy bunt, nie tak podczas 


tey potrzeby ftawali , jak należało , 


czyli że Konrad nie miał tyle doswiad- 
czenia, ile mieć był powinien przeciw 


` woyíku od dawnych czafow dobrze 


wycwiczonemu, y zoftającemu pod 
rządem Xiążęcia, którega zemfta ro- 
wnie y męftwo pobudzały , wfżyftko ` 
Węgrom uftąpiło takdalece, że naza- 
jutrz żadnego na drodze nie znalezli 
nieprzyiaciela. Xiąże Mazowiecki 
unikając od oftatniey klęfki wfzedł do 
fwego Pańftwa, ci zaś ćo z nim trzy- 


mali, tym łatwiey pouchodzili y po- 


U4 kryli 
Siles. pag, 262. NEUGEBAWER. Hifi Pol, 


pag. 166. ; i 
GL) CromER. p. 261. DLuGoss. p. 839- 


pe a upar aí Ao n z 
DiE TRD SO. 0 gy w 40 ŚĆ m Soy Das a. 
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Lrszex kryli fie, że każdy z nich w fwoimże 
Cźak- kraju, owfzem każdy w fwgim domu 
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fiebie pociągnął, że zapuściwfzy wło-LEsżEk 
fy, w Niemieckie fię fuknie przebrał. CzaR- 


NY 
Roku 
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fchronienie znaydował, 
Woiewodowie ubiegali fię do'prze- 
prafzania Lefzka, w czym © żadney 
nie mieli trudności; Znależli bowiem 
w nim ferce góruiące nad wfzyftkie. 
mi pomyślnościami, y w famey rze- 
czy tak wielkie, że za jedną fobie po» 
czytał podłość, pokazać fię urażo- 
nym b te ich bunty. Zażył prawdzi- 
wego fpofobu pomfzczenia fię. Szło 
mu tylko o hardość buntownikow, 
zkąd wiedząc, że przez karę bardziey 
ią w nich pobudziłyb, umyślił ią prze- 
zwyciężyć dowodami dobroci bez zą- 
dney obłudy y niefzczerości, 
Niemcy także łafkawości jego by» 
li uczęftnikami. Zafłużyli na to przez 
nienarufzone przywiąźanie do jego 
ufług. Zlecił im Krakow (0) podda» 
jąc pod ich dozor wfzyftkie, które w 
nim wyftawować kazał, fortyfikacye; 
a tym podobno naybardziey ich do fie- 
| bie 
(R) PASTOR, AB HIRTENB. For. Pol, Lib, 
II, Cap. XIV, p, 94. DŁucoss. ubi ftpra, 
CHO NevGEsawenR. Hift, Pol, ibid. SARNic, 
Annal. Pol p. xiu1. DLuGoss. p g40, 
PASTOR, AB HIRTENB. p, 95. CHRI- 
STOPH, HARTKNOCH, de Rep, Poł, Lib, I, 
Cap. 11. pag, 71, 


Ta odmiana ftroju była powodem 
niektórym do fzemrania, które jednak 
rychło uftało. Zacność Lefzka co- 
dzień jaśniey fię wydająca, którą 
wfzyfcy radzi uznawali , krępowała 
nieznacznie ferca mocnieyfzymi wę- 
złami niż powinność, Pokoy po ca- 
łym Pańftwie zakwitnął, a fzczęście 
jego wyrownało nabytey fławie, 

Wielkieć wprawdzie w nim były 
cnoty, ale fię do nich wiązały nie- 
które namiętności, którym dając fię 
uwodzić, nauczył podleyfze umyfły , 
jeźli nie zwyciężać , to przynaymniey 
fię ich obawiać , ponieważ ten tylko 
jedyny fpofob im zoftaje do uniknienia 
od ich. Kiąże ten poniżył fiebie przez 
nieybłaganą zawziętość przeciw Kon- 
radowi, a bardziey jefzcze przez fpo- 
fob, którym ją do fkutku przywiodł. 
Udając bowiem zmyflenie (m) że 
chce razem na Prufy y Litwę uderzyć, 
profił Papieża, aby przydał temn za- 
myfłowi wagi przez Krucyatę, na co 
zezwolił Ociec Swięty. Zewfząd ku- 
pili fię do jego woyfka, ale on miiafto 
pomienionych krajow, wtargnąwfzy de 

U5 Ma- 
(w) Drucoss:' p. 844. CROMER. p. 262, 
EUGEBAWER. Hifi, Poli pag. 167. 
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fobie tak pomyślne powodzenie, wrd- LESZEK 
cili fię na (q) Ruś. Czar- 
Przybywizy z. Węgier, zamyślał NY% 
O powtorney wyprawie na Konrada, Roku 
chcąc niby fzkody świeżo w Polizcze "288 
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Leszek Mazowfza niefłychane tam wywarł 
Czar- okrucieńftwa, tym niefłufznieyfze, że 
ny wcale niepotrzebne były na ukrocenie 
Roku tego Xiążęcia, co dawno już był od- 
1288., ftąpił żądzy, którą wprzod miał, zło- 


żyć go z tronu. 


Niefzczęśliwości , których po fwo- 

im do Krakowa powrócie doznał Le- 
fzek , zemftą były o uciemiężenie 
Konrada.  Tatarowie (n) bowiem 
znowu wtargnęli do Polfki. _ Wfzy- 
ftkie ufiłowania przeciw ich rabun- 
kom daremne były. Naoftatek zro- 
zumiawfzy Polacy, że przeciwienie fię 
bardziey ich pobudzało do zemity, y 
Że rażąc, w więkfzą ich wprawowali 
ku fobie zajadłość, opierać fię prze- 
ftali. Lefzek chociaż zamożnieyfzy 
w męftwo od (wego przodka , zanie- 
chawfzy fwojey powinności , uiechał 
jego przykładem do (o) Węgier, zkąd 
niepowrócił , aż w ten czas, kiedy 
Tatarowie zabrawfzy (p) ile mogli 
zdobyczy, y prawie POZY 
obie 


(w) DLuaoss. p. 846. CROMER. ibid. PA. 
STOR. AB HIRTENB. Flow. Poł. p. 95, 

(e) Duvaoss. p. 847. CROMER. p 263 

(p) Powiadaią że liczba zabranych w nie- 
wolą tak była: wielką iż famych Panien 
tachowano na 2TO80. - SARNIC. Annal: 
Pol. 111%, 


poczynione nadgrodzić . znifzczeniem 
pozoftałych oftatkow w Mazowfzu. 
Ale nie tak ochoczych znalazł podda- 
nych , jak byli przed wtargnieniem 
Tatarow. Czyli przykro im było, iż 
fię oddalił z Pańftwa w tenczas, kiedy 
naybardziey powinien ich był w fpie- 
rać y ciefzyć w utrapieniach, czyliże 
bojaźń świeżo w umyfły wrażona od- 
ięła im wfzelką ochotę wezwycza- 
ienie do woyny, czyli nakoniec że fię 
nie chcieli przykładać do zemfły, kto- 
tą ganili, żadney mu chęci niepoka- 
zali do tey woyny, on też nie Śmiał 
ich niewolić, obawiając fię aby nie 

uczy” 


mieli pomoc od Rufakow, iednak obcho- 
dzili kę zawfze z himi iak z nieprzyia- 
ciołami. Mowią Że przez złość Tata- 
rowie pozarażali zrzodła y wfzyftkie 

, wody na Rufi tak dalece Że wkrótce po- 
tym nieżwyczaynym chorobom podle- 
gać zaczęli. Od tego czasu powiadaią 
początek ma Koffun powfzechnie na Rufi 
panuiący. Pastor: As: HIRvENR. | Flor. 
Pol, p, 96 DLuGoss. p. 850. CROMER, 
ubi. fupra, 


(D Chociaż aż da owego czafu znaczną , 
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LtszrK uczynili jakiey hańby przez gnufność, 
Czar- albo nie obrócili oręża na famego, 


NY 


gdyby mając więcey nad jego mniema- 


Rosa nie męftwa, mniey mieli wierności, 
* którey nie mogł fobie obiecywać, 


Udał fię (r) zatym do obywate- 
low Xięftwa Sieradzkiego , ktorego 
przed wftąpieniem na tron był dzie: 
dzicem, (s) y dał wfzyftkie tego kra* 
ju woyfka pod.rząd Wojewody, który 


` nim władnął według jego woli. Ten 


zrabował Mazowfze; ale nauchodzą- 
cego (£) niefpodzianie napadłfzy Ma- 
zowianie, famego zabili, y woyfko 
całe znieśli. 

Ta [u] niepomyślność bardziey dole- 
gała Lefzka niż jakakolwiekinna w ży- 
ciu doznana, tak dalece że mu na zdro- 
wiu ufzczerbek przyniofła, Wpadł bo- 
wiem z tey przyczyny w głęboką me- 
lancholią, którą darmo ufiłowano z gło- 
wy. mu wybić, bo nawet nie mogł cier- 


, pieć, aby fię nad nim żalono, Wkrót- 


çe potym umarł z tym dofkonalfzym 
do woli Bofkiey ftofowaniem fięy nie- 

trwo- 
(Pal gag 16 #: 848, NEUGEBAWER, Hift, 
(s) DLvóoss. p. 764. CROMER, p. è 
(t) Duucaoss. pag, 849. żw > 
(w) Td. p. 851. STANISL. SARNIC. Annal, 

Pol. p. 1115, 


POLSKIEY XIĘGA VIIL 317 


trwożliwością, że już był fprzykrzył LESZEK 


fobie jak panowanie, tak y Życie. 
Smierć (x) takowa nie była przy- 
zwoita wielkiemu Rycetzowi, chyba- 
by chciano wfpaniałości umyfłu przy: 
pifać ten fmutek , który w fobie czuł 
z odebranego zwycięftwa nad fwoimi 
poddanymi. 

jedna w nim tylko niepohamo: 
wana zawziętość na zgubę Konrada, 
maganna była. Aż do owego czasu 
nie mogł fię nikt wydziwić przyie- 
mości iego obyczaiow, która nie 
była w nim owocem fzczęśliwego 
przyrodzenia, ale z uwagi y ftate- 
czności pochodziła, z tym iednak 
wfzyftkim tak była profta y fzczera, 
że fię zdawała nie wyciągać ofo- 
bliwego przykładania fię ani pilności, 
nawet nie widziała fię być cnotą. U- 
miał fię zgadzać ze wfzyftkimi hu- 
morami y przymiotami. Nikt prawie 
nie był obowiązany ftofować fię do 
iego guftu, y możnaby było wfzyft- 


CZAR» 


NY 
Roki 
1239. 


kiego fię fpodziewać po iego dobroci, 


gdyby nie wiedziano, żć urząd Rządcy 

częftokroć mu kazał ią miarkować 
fprawiedliwością, 

Po zefzłym bez potomftwa Lefzku, 

bowftały niemałe zamiefzania w 

| zcze 

(=) Pastor. An Hinruxa. For Pol. p. 96. 


INTER- 
RE- 
GNUM, 


SE, > 
sal 
810] 

t 
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_ Konrad miał od niemałego czasu INTER- 
Wielu fobie przychylnych w Polfzcze, RE- 
ale prźez niepilność fwoią, y zanied- GNUM. 
banie fam fobie fzkodził. Przetoż Roku 
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INTER- {facze z zabiegow tych; którzy fię do 
RE-  rządow wdzierałi, biorąc fobie za 
GNuM. pochop do fakcyi bliżfze lub dalfze 


Roku ftopnie pokrewieńftwa. 


Niektórzy 


1289. fakcye fwoie utrzymywali Cy) potłar- 


kami, a prawie wfzyfcy gotowali fię 
do ich popierania orężem, iako pow- 
fzechnie zwykli czynić Panowie, aby 
fwego dokazali. 

Ze wfzyftkich Woiewodztw , cze» 
kaiących na obranie Pana, iedne tyl- 


ko było (2) Sieradzkie, które bez (prze- - 


czki przyfądzono WL,ADYSL,AWOWI 
ŁokiETkowi bratu Lefzka, do którego 
ta prowincya dziedzictwem należała. 
Obiął ią Władyfław bez żadney prze- 
fzkody za ufilnym ludu naleganiem. 
Ale to żądz iego bynaymniey nie us- 
pokoiło. Zamyflał bowiem iefzcze y o 
korenie, (a) mniemaiąc że ią łatwo 
mogł otrzymać, ale tym czafem do- 
wiedział fię, że Panowie Koronni zgro- 
madzeni w Sandomierzu dali iąBo= 
LESL,AWOWI Ńiążęciu Płockiemu bra- 
tu Konrada Xiązęcia Mazowieckiego. 

Kon- 


(y) Druaoss. p. 851. CROMER. p. 264. 
(2) Pastor, AB. HTRTENB. Fior. Poł. | pags 
97. DLUGOŚS. E? CromeR. ubi; fupra. 

Heneti- AB HRNNENFELD. pag, 26% 
(a) Sarmice Amal: Pol Lib PI. Cap. 
XXH. pag. 111% i 


‘y pogardy. 


kiedy naywiękfzą nadzieię 'pokładał 
w tych, co mu fię wprzod przychyl- 
nymi ftawili, w ten czas odebrał od 
nich naywięcey dowodow oboiętności 
Doźnał, że pofpolftwo 
mniey nieftateczne a uważnieyfze ni- 
żeli można pomyślić, może fię do 
kogo przywiązać płocho, ale go ko- 
chać nie może nie maiąc fłufzney do 
tego przyczyny. Polacy (b) ktorzy 
od tak dawnego czafu życzyli fobie 
zoftawać pod iego rządem, nie tak 
go potym fzacowali, aby fię na to 
mogli odważyć; tym zaś, którzy za- 
myflom iego byli przeciwni, boiaźń 
wftręt czyniła.  Mniemali bowiem 
że po wftąpieniu na tron, zapomniaw- 
fzy owey przyfugi, którąby mu w 
tym wywyzfzeniu oświadczyli, o tym 
tylko miał pamiętać, że go chcieli 
od niego oddalić. Wiedzieli, żenie 
byłtak wfpaniałych myfli, ażeby prze- 
fzłey odmowy nie infzym miał fig 


"mścić fpofobem, tylko zarabiaiąc t0- 


bie na dobre u nich ferce. 


a 


(b) Drucoss, nbi Jupra. 


1290. 


INTER- 
RE- 
GNU M. 
Roku 
1289: 


HISTORY! 

Zaczym woleli obrać Xiążęcia (r) 
Płockiego, niż Bolefława: Wodi- 
dzono go Śpiefzno z tumultem do Kra- 
kowa.  Xiąże ten w tym tylko fzczę- 
fliwfzy był od brata, że go nie tak 
dobrze znano; ale nie mogł uniknąć 


320 


zawiści od owych, co fię, o tęż gò- 


dność ftarali. Ci wydali na widok 
wfzyftkie iego przywary, tak dalece, 
Że tych nawet do buntu pobudzili , 
którzy nań wprzod głofy dali. Wizy- 
fey domagali fig o nowy ziazd na eles 
kcyą. Każdy z nich fpodziewał fię 
przepifać fwoich Konkurrentow. 
akcya (d) Henryka Xiążęcia 
Wrocławfkiego górę wzięła nad wizy- 
ftkiemi innemi. Bolefław dowiedziaw 
fzy fię że Henryk ciągnie do Krako- 


wa, nie Śmieiąc go czekać, ufzedł * 
ac 8 


do {wego Pańftwa, nie witydząc fig 


tego że porzucił tron, iakoby to czy: 
nit z iakiey wfpaniałości. Znalazłci 
w Sandomierzu woyfko Koronńe go- 
towe do utrzymania fiebie, ale tęiego 
ochotę nawet y przywiązanie Man 
ta 


(0) CRomen. ibid, GUAGNIN, fêr. Pol. Tomi; 
1. p.96. Anonymi Archidiac. Gnesn. Brev. 
Crom Script. rer: Silefiac. pag: 95. 

(d) Id. p.256,HENEtn.AB HENNENFELD: 
Annal. Siles: p: 263: Anonym: drchidia= 


con, Gnefu. Chron, ubi, jipra: 
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tałzą obelgę. Przybyłem (2) prawi:) 
Po korone, mnie zaś prawo tylko do 
niey daią, które fam fobie dać mogę 
nabywaiąć iey orężem. Zdanie tak 
podłe fprawiło,, że fzczupła garftka 
przyiacioł przy nim iefzcze zoftaią- 
cych udała fie do Henryka, który bę- 
dac iuż panem Krakowa, wfzyftkich 
pociągnął na fwoię ftronę. 

_ Ponieważ woyfko, które go do 
rakowa wprowadziło, zdawało fię 
bydź niepotrzebne, wyprawiono ie 
do Szląfka, dokąd y fam Henryk iuż 
był powrócił ; ale woyfko z Sieradz- 
kiego , (f) Mazowfza, Pomorza, y 
Wicikiey Pollki ciągnące zafzło mu 
drogę pod Siewierzem. (g) Prowa- 
dził ie Łokietek umyfliwfzy poledz , 
albo odebrać całe Pańftwo, do któ- 
Tego fam jeden tylko po bracie miał 

prawe. 
Slęzacy dobrze od dawnego czafu 
Wycwiczeni, widźąc potrzebę potka- 
nia fię z nieprzyiacielem, żywą ocho- 
tę pokazałi do utarczki. Dwóch nad 
lóbą Wodzow mieli, Henryka Xiążę- 
cia Lignickiego, y Przemyfławo Syna 
onrada Xiążęcia Gfogowjkiego , któ* 
rzy 


(*) Druvcoss. vag. 852% 
(© Td, pag. 854 zy 
(8) Md. pag» 853, 

á Tom. IE X 


INTER- 
RE- 
GNUM. 
Roku 
1290» 
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TNreR'rzy z tą ufilnością fzukali fławy, z 


RE- 
GNUM: 
Roku 
1290 


którą Władyfław pragnął tronu. Woy- 
fko ich pierwfzą natarczywość mężnie 
wytrzymało. Wkrótce potym jakby 
fię wftydząc , że tylko odpor dało, 
przyftąpiło do, attaku. Wfzezął fię 
wftępny boy.z obu ftron. Przełama- 
no y znowu zebrano , zmiefzano y 
znowu naprawiono fzyki; jęczenia gi- 
nących `y ranionych. wzbudzały do 
zemfty, y męftwe zamieniały w zapal- 
czywość. Utrata równa z obuftron. 
Ale małą liczbę Slęzakow rychło ofła- 
biono. Uchodzących pogoń dościga- 
ła. Wiele na placu legło, niektórzy fię 
poddali, inni w rozfypkę pofzli. Prze- 
myfława zabito, (h) Władyfław zaś 
zwyciężca udał fię do Krakowa, gdżie 
bramy otworzywfzy przyjęto go jako 

Pana. > 
Ten Xiąże ftarał fię naprzod do- 

brocią pozyfkać fobie ferca owych 
którzy mu pofłufzni tylko byli przez 
politykę. Trudniey tego było dokazać, 
niż podbić fobie Pańftwo najechane. 
Nie dał mu Henryk czafu do wzmocnie- 
nia fię tym fpofobem, tak pewnym y 
na zawfze trwałym. Z wielkim bo- 
wiem pośpiechem zebrawfzy woyfko, 
y na różne je podzieliwfzy części, 
kto- 


(h) Zd. pag. 854. 
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tórym fkrycie iść kazał, tak niefjo- 
dzianie pod famymi prawie murami 

rakowfkimi ie zebrał, że Wład, flaw 
zachwycony, (1) y od więkfzey pod- 
danych fwoich liczby opufzczony le- 
dwie mogł mieć czas do ubeśpiecze- 
nia fwojey ofoby. 

Wfzyftkich co jego trzymali ftronę, 
zrabowano albo pozabiiano, y niemiał- 
by był przedfięwzięcia powtórnie my- 
Ślić o fpofobie powrócenia do tronu, 
gdyby Xiąże Wrocławiki , który dla 
Rabości zdrowia mufiał fię do fwego 
Xięftwa wrócić, w krótce po obięciu 
Tządow nad Polfką, nie był umarł, w 
ten czas właśnie, kiedy już miałgo- 


INTER. 
RE- 
GNUM, 
Roku 
1290: 


rę nad wfzyftkimi fwoimi przeciwni-- 


ami. 

Mniemano powfzechnie (k) że 
był otruty od Ślęzakow , urażonych 
© to, że Przemyłława (1) Ottokara 

AC SU IZ Króla 
Q) Zd. ibid. Hesetn As HENNENFELD 
„„Annal. Silef. pag. 264. 

CE) Id. ibid. ES Lifertat. Il. Gentalog. 

J Tom. 1. ftript. rer. Silefiat. pag. 326. 
W) Tom 1. Script. rer. Silefiac. p. 279, 

Przed dwoma laty chcąc nadgrodzić krzy= 

Wdę uczynioną iako mniemat Tomafzo= 

Wi Bifkupowi Wrocławikiema przez 

Oderwanie wfi do iego Kościoła należą- 


zych, umyflił uftąpić mu calego fwego. 


anftwa. Czego iednak Bilkup, zolta» 
wuiąę 
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INTER- Króla Czefkiego naznaczył był naftęp* 


RE- 
GNUM. 


cą po fobie do Xięftwa Wrocławfkiego.. 

Rudolf Cefarz znaydował fię (m) 
pod ow czas w Erfurcie ną Seymie; 
na którym Wacław II. Król Czefki fta- 
rał fię, aby potwierdzone Diploma , 
przez które oyca. jego ze wfzyfikimi 
naftępcami uznano za dziedzica Xięftw 


- Sląfkich należących do Henryka. Do- 


maganie fię jego ofądzono za fpra= 
wiedliwe. Pufzczono mu w dzierżawę 
(un) wfzyftkie te Xięftwa. Ale odbie- 
rając wiadomość, że fię fukcefiya da 
nich otworzyła przez Śmierć Henty« 
ka, razem fię dowiedziano, że (o) 
oftatnim teftamentem ten Xiąże zapi» 
fał ie wfzyftkie Konradowi Xiążęciu 
Głogowfkiemu fwemu ftryiowi. Pra- 
'wem przytodzonym jemu raczey niż 


cu - 


wuiąc  Duchowieńftwu  wiekopómny 
w fpaniałości fwoiey przykład, nie chciał 
przyiąć. DLuGoss.p. 835. 836. 337.1 init, 
€? Tom. Ixfcript. rer. Silefiac. p. 325, 

(Gm) HeNEL1. AB HENNENFELD. Anal, 
Siles. pag. 264. 

(a) Czytay Dyploma tego Cefzarza. In 
Jpecim. Codic. Siles. Diplomat. Tom I. 
ript. rer.) Silefiac. p. 892. Pokazuie fię 
"z tych Aktow, że Śląfk lennością na ow 
czas należał do Cefarftwa. , 

(0) DLuGoss. p. 855. Cromer. p. 266. 
HENELI AB HENNENFELD Annal Siles, 
ubi fupra. 
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cudzoziemcom należała dziedziczyć INTER- 


dobra fwoiey familii. Henryk znofząc 


RE- 


onacyą Przemyfłąawowi uczynioną GNUM. 


wielce pożytecznie poftąpił. Nie wol- 
noć mu podobno już było co nowego 
© niey ftanowić, ale fię on w tey mie- 
rze zapattywał na potrzeby familii y 
dobro fwego ludu. O Polfzcze nawet, 
która do niego nie należała podobne 
rozporządzenie uczynił, _ Winien ią 
tylko byi zwycięftwom fwoim y nie- 
ftatkowi niektórych Panow, co wcza- 
fiè zamiefzania przemogli nad prawem 
elekcyi , którego cały ftan Rycerfki 
nie mogłby fobie przywłafzczyć beż 
narufzenia nieodmiennych y Świąto- 
bliwie zawfze zachowanych zwycza- 
iow.  Naznaczył za naftępcę [p] 


„po.fobie na tron Poliki Przemyfława 


Xiążęcia Poznańfkiego. 
Wftąpił nań Przemyfław mimo 


' przefzkody od Łókietka y od wiekfzey 


Części poddanych, krórzy nie miłym 
na to patrzyli okiem, a chociaż wi- 


dział, że fię bez niepokoiu nie miało 


obeyść, jednak zdawała mu fię rzecz 
chwalebna, choć z niebefpieczeńftwem 
uftąpienia, tron opanować. Jednego 
fię tylko Władyfława obawiał, którego 
mẹ- 
Cap. 


x3 
(P) Sannrc. Annal. Pol. Lib, VI, 
XII, pag. 1116, 


Roku 
1290. 
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INTER-męftwo wyrownywało iego zabiegom, 

RE- yktóry przez odmianę fzczęścia y nie- 

GNUM. fzczęścia ftawfzy fię oftróżnieyfzymy 

Roka odważnieyfzym, rownie nie tracił fer- 

3291: ca w niepomyflnościach, jako fię nie 
dawał uwodzić pom; flnościom. 
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Szło jefzcze o ugruntowanie pra- INTER- 
Wwa na ftronę Wacława. Gryfinauka- RÈ- 
zała zapis podpifany, jako twierdziła GNUM. 
ręką fwego męża w krórym zlecił iey Roku 
moc oddania korony, Na jednym tyl- 739% 


Zanofiło fie już na oczewiftą woy- 
nę, któraby była jedna z nayftrafzliw- 
fzvch, gdyby była Gryfina [g] pozo- 
ftała wdowa po Lefzku Czarnym nie 
przefzkodziła jey nowym zamiefza* 
niem. Czyli że rownie nienawidzia- 
ła Władyfława y Xiążęcia Poznań- 
fkiego, czyli dochodziła, Że ci oba- 
dwa mieli jey odebrać dobra, na któ- 
rych od męża miała dożywocie, czyli 
przez złość y dumę chcąc dokazać 


aby ią poważano , úmy flita rządý Pań- 


ftwa dać w ręce trzeciemu.  Niezna- 
na dotvchczas uważała w milczeniu 
obroty tvch dwóch Kompetitorow. 
Nie mogąc zaś jednego pokonać przez 
drugiego, pobudziła na nich fynowca 
fwego Wacława. Króla Czefkiego, 
Wraziła mu myśl do. wzięcia obu- 
dwoch w kluby, y opanowania nay- 
wyżlzey władzy, która będąc z po- 
czątku celem ich zabiegow, zdawała 
fig już hé pobudką do zawziętości 
na wzajemną zgubę. Szło 


(g) DLucoss. p. 858. PASTOR, AB HIRTEN. 
k Fler. Pot Liö dL ap. 4/4 E 97» 


ko prawdziwym wyrażeniu zapifowi 
temu zbywało.” Z tego wfzyftkiego , 
co miało niezawodność jego dowodzić, 
fatfzu dochodzono. Do tego, czy po- 
dobnaż rzecz była do prawdy , aby 
Lefzek mogąc tylu ż fwoiey familii 
znaleść zdolnych do rządow, dał na 
wolą [r] żenie poruczyć je komuby 
chciała? Ale Wacław przyczyny tylko 
fzukał, 2 którey wnet niby fłufzne u> 
rościł fobie prawo. 

Poiłał liczne woyfko do Polfki ; 
tym jednak bynaymniey nie zatrwo- 
żył Przemyfława, który chociaż mogł 
ie wftrzymać, przepuścił przecie fpo- 
koynie aż do Xięftwa pay A 
Ile w owym woyfku żołnierzy, tyle 


- prawie nieprzyiacioł było Władyfława, 


Którzy fię ciefzyli z tego, że fię im 
podawała pora nań uderzyć.  Zkąd 
sę, >. S Prze- 


(r) Sioftrą była Krolowy Kunegundy, 
matką Wacława. Obie były z Bulgaryi, 
nie była rzecz przyzwoita, aby Lefzek 
wybranie naftępcy po fobie zoftawił do 
Woli iedney niewiafty cudzoziemki, Dru- 
Goss, pag. 858- 


Sa 


( | 
2 ; g's 
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= 
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INTER= Przemyfław powziął nadzieję że ich 


RE- 


GNUM. 


Roku 
1291. 


mogł użyć do ukrocenia tego Xiążę- 
cia; nie wątpił też że y famych mogł 
zbić, a tak ofłabieni zwycięftwami 
famiby byli na przefzkodzie jega za- 
mhyfłom. 


Rządy nad tym woyfkiem złeco=" 


no Tobiafzowi Bifkupowi Pragfkiemu, 
który widząc, że Przemyfław uftąpił 
mu wfzyftkich fwoich pretenfyi, y na- 
nawet fortece mu wfzyftkie podał, 
umyślił wfzyftkie fiły obrócić na Wła 
dyfława, któremo fie pomyślnie fzczę- 
ściło [r] od wftąpienia na tron Xią- 
Żęcia Poznańfkiego, y opanawał był 
Xięftwo Sandomirfkie, z którego Czefi 
chcieli go wyrugować. 
Naprzod dobyli ZPirlicy,  Zkąd 
udawfzy fię do [t] Oblekoma miafta 
leżącego nad Wifłą, przymufili je da 
poddania fię. Jeden fię tylko Sando- 
domierz oparł, w którym fię zamkną- 
wfzy Władyfław tak fię mężnie y 
uporczywie bronił, tak częftoyfzczę* 
Śliwie na nieprzyiaciela wypadał, że 
pyme Tobiafza do odftąpienia , za 
tórym idąc w pogoń aż pod Krakow 


odebrał nadzieję utrzymania fię przy 


tym mieście. Miało to nie mogła 
wy- 

(s) Id. pag. 857: 

G) Td. pag: 859 
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Wyftarczyć żywności dla woyfka; Bi- 
kup zaś nie śmiał wyiść w pole prze- 
€IW nieprzyjacielowi, który rozfzedł- 
fzy fię po wfzyftkich ftronach, zawfze 
tafzny w tym nawet rozpierzchnie- 
niu, nie przyjmował, abi wydawał 
bitwy, chyba w ten czas „ kiedy fię 
pewnego fpodziewać mogł pożytku. 
Czefi (w) wkrótce fię wrócili do fwe- 
go kraju zoftawiwizy po fortecach ofa- 
dy bardziey dla tego że fię wftydzili 
le wyprowadzać, niż że fię fpodzie- 
wali przy nich utrzymać. 
Rozgniewany [x] tym powrotem 
acław fam umyślił wrócić fię do 
oliki z tymże woyfkiem. Otto Dtu- 
Ei Margtabia Brandeburfki dodał mu 
ołnierzy, których podzieliwfzy na 
wie cześci, jedną wyprawiono dò 
Sandomierza, drugą do Sieradzia. To 
miafto że nie było obronne, zaraż fię 
poddało; ale obywatele nie wątpili , 
Że w Zamku, który wprzod dobrze 
Opatrzyli, mogli fię przeciw nieprzy- 
łaciejowi utrzymać. Nie zawiedli fię 
W fwojey nadziej. Wacław zamyfla- 
iac go dobywać, przenikał jak wiel- 
ley wagi to było przedfięwzięcie, y 
Poznawał jego wielkość z żwawości, 
x5 ktorą 
(4) Cromer. pagi 267. 
(x) Drucoss, pag. 862. 


INTER- 
RE- 

GNUM, 
Roka 
1391. 
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INTER- którą zamachy jego odbiiano. Nie 
Re- fraz famego fiebie widział oblężonego 
GNuM. w mieście, y mało go zawzięta upor- 
Roku, czywość do tego nie przywiodła, że 
1292.  mufiałby tych profić o życie, którym 
fam nie chciał przepuścić. Wydany 
z jedney ftrony na wycieczki garnizo- 
nu [y] z drugiey fię obawiał , aby 
nagle nie natarł Władyfław, który w 
blifkości fię okopawfzy, y zawfze 
zdradę zmęftwem łącząc, pozrzuca- 
wfzy wały, fzańce y okopy , tym go 
przeraził ftrachem, który gobardziey 
niz klęfka, ofłabił. 

Wacław poftanowił zaniechawfzy 
oblężenia wrócić fię do fwego Pań- 
ftwa. Nieco przedtym złączył fię z 
woyfkiem, które nie mogąc fię oftać 
w Sandomierfkim , wróciło fię nazad, 
przez co przybyło mu liczby ale nie fit. 
Udał fie na oftatek do Krakowa [z] 
gdzie fię poty bawił, poki nie podzie- 
lił woyfka, na ofadzenie jak tego mia- 
fta, tak y innych fortec , przy któ- 
rych chciał fię utrzymać. . 

Wfzelka jednak na ten koniecczy= 
niona oftrożność na nic fię nie przy- 
dała, ponieważ wkrótce znaczna ich 
część wrociła fię do. Władyfława. 

Ten 


CY) Stanis. SARNIC, Annal. Pol.p. 114, 
(z DLuvcoss. pag. 863, 


c Id. p. 869. CROMER. pag. 260. 
Co Lucoss. Lib. VIIL p. 876. & Jeqq. 
ROMER. Lib. XI. p. 270. 
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Ten Xiąże, mimo przefzkody: zacho- INTER- 
dzące od Przemyfława, który fię po- ; RE- 
Wtórnie porwał do oręża, wfzyftkoby GNUM, 
(a) był fobie podbił , gdyby Tataro- Roku 
Wie wtargnieniem do jego Pańftwa 1°93: 
Nie pomiefzali mu byli tych zamy- 

ow. | 

Ogołocony z pieniędzy y woyfka, 

opufzczony od przyiacioł, którym 
nie miał czym te ufługi nadgradzać, 
zoftaiąc fam ieden, w tym fzczęfli- 
Wy, Że fię nikt nie chwycił tey pory 
do przyczynienia mu, niefzczęścia, 
wrocił fię do (wego pańftwa, fądząc 
za potrzebnieyfzą, y chwalebnieyfzą 
rzecz naprawować ie fpokoynym rzą- 
dzeniem, niż wynifzczać prożnymi 
zabiegami. PRZEMYSŁ, AWOWI zaś do- 
puścił wftąpić na trón, y fprawiedli- 
Wie uznał, że chociaż ten Xiąże nie 
Mogł dotąd doftąpić go przez męftwo, 
lednak godzien go był zawfze dla 
€not, które go wzmacniały y utrzy. 
Mmywały. 

_ Nowy Xiąże na początkach uczy- Prz 
nił wielką nadzieię fzczęśliwego pa- yF- 
nowania., Był bowiem dzielny (dy — Y- 
ftały EN 

OKNO 
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Prze- ftały, mężny bez hardości, powazny 
my- bez wyniofłości y prawie dumny bez 
SL,AWw.nadętości, -taki na koniec, jakiego 
Roku czafy one rofterek y zamiefzania peł. 
1295: ne wyciągały, kiedy trzeba było rzą- 
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zadkiem do ich ziednoczenia, rózne PRZE- 
zabiegi popfuły. Uchylenie karynie- my- 
Ozytecznymi ie czyniło. Przemy- st aw, 
aw fię ftarał, aby cały: narod ieden Roku 
tylko {woy włalny intezef maiąc przed 1295- 


dzić ofobami tak aby ich nie porufzyć 
do buntu, podzwignąć prawa nie po- 
daiąc ich w nienawiść, karać bez 
gniewu, odpufzczać bez boiazni y 
rozumnymi fpofobami ukracać lud, 
który naydofkonalfzy rozum do polłu= 
fzeńftwa ledwieby mogł nakłonić. 
Wzrufzony niefzczęśliweścią (we- 

go pańftwa, wziął „przed fie ziedno- 
czyc wfzyftkie iega części, które po- 
dzielone na różne Xięftwa, iedne dru- 
gim żadney pomocy nie dawały. U» 
ważał z żałością, że niepodległość 
w nim panuiąca chociaż znieiakim 
pod wyżfzą zwierzchność poddaniem 
fię, piowała wfzelką sforność y zgodę. 
Uważał także opieizałość w nagłych 
niebeśpieczeńftwach, która nie mniey 
fzkodziła, iako y iawne niepefłufzeń- 
ftwo, Członki tego wfpaniałego cia- 
ła były podzielone, aby wzaiemnie na 
fię nacierały. Paflye były na mieyfcu 
polityki. Powaga przy możnieyfzych 
zoftawała. Prawa, które powinny 
były na rowney fzali kłaść fiły roz- 
fttycinione, y być niby zobopolnym 
śrzod 


oczyma, przeltał fam fiebie nifzczyć, 
Y gdyby nie rozlewano więcey krwł, 
Chyba dla utrzymania iego przeciw 
pogranicznym potencyom, które wi» 
dząc Polfkę. tak fkołataną mniemały 
F naymnieyfzy zamach mogłią oba: 
ié. 


To mu powodem było do przywro= 
tenia tytułu Królewfkiego bez doło- 
żenia fię Dworu Rzymikiego, który 
był fobie przywłafzczył prawo wyzu- 
cią jego orzodkow z,tey godności. Zło- 
żywfzy Seym Gnieznie, kazał Swit- 
te Arcybifkupowi rzeczonego miafta 
(c) fiebie namaścić. Ten Prałat wy- 
wyfzenie fwoie winien był Papieżowi 
(d) Marcınow IV. który mu dał tę 

tolicę przeciw woli, a przynaymniey 
ez zezwolenia Kapituły, do którey 
tylko famey prawo: w tey mierze ma- 
€żało. Znaiąciednak, że wdzięczność 
nie zawfze ieft cnotą, mufiał fię nies 
wdziię- 


(6) Hener As Huyvznret. Anal. 


îles, p. 266. DLucoss. p. 877. SARN IC, 
6 Hünal. Pol, pg. 1116. 
d) Drudoss. p. 832. CROMER: p. 259. 
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ępawfzy te ich zamyfły, śpiefzno opa” PRZE- 
Tzył Ch) Gdańfk, y wfzyftkie fortece, my- 
tóre fię naybardziey zdawały pod- SL AW. 
egać niebeŚśpieczeńftwu. Roku, 


334 HISTORYI 
Prze- wdzięcznym mu ftawić dla wypeł* 
MY- mienia powinności , chociaż podobno 
sL,aw. beż fłufzney przyczyny nigd;by był 


Roku tego nie uczynił. 
1295  wnieyfzego nad tę ceremonią. | | 
to był fpofob do wyprowadzenia Pań- 


Nic nie było pra- 
Jedyny 


ftwa z Anarchii, w którey zoftawa- 
ło. 

Krzyżacy y Margrabiowie Bran- 
deburfcy przez niemały czas mniemali, 
że Pollkanie mogła wybrnąc z (wego 
niefzczęścia, y w tey nadziei nie 
chcieli iey brac w kluby, owfzem 


rozumieiąc, iż im bardzieyby fię opo- , 


źnili z woyną, tym mnieyby mieli 
trudności, nie iedną opuścili porę do 
iey podbicia.  Upatrzyli na ofatek 
pożądany czas, którego tey fłabości 
mogli z pożytkiem zażyć. Zkąd pier- 
wfi (e) umyflili opanować Gdańfk-y 
całe Pomorze, od nie dawnego Szar 
su do Przemyfława (/) należące. Dyu- 
dzy podbiwfzy fobie powiat (g) San- 
tocki, rozumieli że fię utrzymać przy 
nim nie mogli iezli by w blifkości nie 
mieli iakiego kraiu, któregoby nabyć y 
bronić łatwo mogli. Przemyfław po- 

znas 


(e) DLudoss. p. 878. SARNIC. Annah 
Pol. Lib. V1- Cap. XXIII p. 1116. 
(f DLucoss. p. 857: CROMER #. 266. 


(g) fd. pagi 271. 


Margrabiowie Brandeburfcy fro- 
ey urażeni, iż zamylły ich uprze- 
dził, niż gdyby przegrali; złofliwą 
radę wagi przed fię, ro ieft zabić 
nowego Xiążęcia. Pociągnęli do tego 
fpifku niektórych Polakow z liczby 
owych, którzy ani fami oyczyznie 
fłużyć nie umieli, ani mogli cierpieć 
tych coiey byli pozyteczni. Liczono 
Ci) między nimi niektórych Baronow 
herbu Nałęcz y Zaręba. Ci zdraycy 
Śmieli przyłożyć fię do śmierci tego 
Króla, który o fławie y ufzczęfliwie- 
niu ich naybardziey myślił, uliłuiąc 
opatrzyć wfzyftkie rozwaliny Pańftwa, 
y wyrwać ie z rąk Xiążętom, którzy 
ie byli opanowali; |. 
Wyiechał był (k) Przemyfław do 
ogozina dla. wypocznienia przez kilka 
dni od zbytecznego przykładania fię 
do jnterefow. _ Działo fię to w ten 
czas. kiedy Chrześcianie po więk- 
zey części zwykli fię gotować dopo- 
uty przez niegodziwe tofpufty. Uży- 
‘wizy 
Ea g. ibid. 
JLUGOSS. PAF: 182. 
CH) Td. pag: 380, - 


1295. 


PRZE- 
MY- 

SL, AW» 
Roku 
1296. 
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wfzy przyftoyney rozrywki, miał po- 
wrócić do Krakowa, tym czafem gdy 
w Popielcową Srzodę warty podobno 
winem zmorzone ufnęły , zabity jeft 
na łożku (() przez oprawcow 'naflą- 
nych od Margrabiow Brandeburfkich 
Ottona Długiego, Jana, y drugiego 
Ottoma, którzy byli rodzonymi jego 
fynowcami. Żył tylko lat trzydzieści 
ośm, panował (m) miefięcy fiedm y 
dni jedenaście. Poddani z tey przy“ 
czyny haybardziey go żałowali, że 
nie mogli bydź dla krotkości czafu 


' tak ulzczęśliwieni, jako fobie za pa- 


WL,a-* 
DY- 
SL,AW 


nowania jego obiecywali; ale pobudki 
które owych zboycow przywiodły do 
odebrania mu życia, więcey mu nie- 
rownie pochwały przyniofły,niż wfzy- 
ftkie łzy po jego śmierci wylane. 
Zoftawił (m) jedną tylko córkę 
Co) w dziefiątym roku, którą fądzo- 
no niezdolną do rządow, zwłalzcza 


ŁOKIE- w czafie, który potrzebował człowie- 


TER 
Roku 
1296. 


ka 


() Id. p.ggr. Hznznrt AR HENNENFELD. 


Annal: Siles. p. 266. Anonym. Archi- 
diacon. Gnefnen. brevior ‘Chron. Crakov. 
p. 90. SARNICKr. Znnal. Poł. pag. Irr 
Pastor. As Hirtens. For, Peh Lib, łł. 
` Cap. XV. pag 98. 

(m) DLuGoss. pag. 882 

(m) Id pag. 883: 

(o) CROMER, pag. 271. 


| 
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4a, coby mogł utrzymać pańltwo bli- Wr,A- 


ie odpadnienia w dawnieyfze zainie- 
` fzania. 


DY» 


Wi,ADYSŁ,/AW ŁOKIETEK , SL.AW 


który nie mogł do tych czas‘ ani fię Logis» 
przy tronie utrzymać, anigo powtór- Tex 
hie nabyć , znowu , ale z więkfzą Roku 
/Miż pierwiey , pomyflnością użył pra- 1296, 


Wa, które miał do Poliki po Śmierci 


brata. Nikt oprocz niego nie mogłw 
jedno złączyć udzielnych prowincyi 
od Królewftwa odciętych. Do fwoich 
Xięftw Sieradzkiego , Łęczyckiego 
No fr Foe o, mało. co przed: 
ym przyłączy znaczną część 
Xięftwa aAa A Most Śr 
wrocić Pańftwu dawnieyfzą fławę, in- 
hy zaś ktokolwiek oprocz niego do 
tządow wybrany, byłby tylko Panem 
przez połowę, y w uftawicznym zofta* 
wałby niebeśpieczeńftwie utracenia 
wfzyftiego. 

Początki jego panowania były 
Znakomite dowodami nięftwa, które 
wfławiły narod Polfki.  Obięchawfzy 
(r) Pomorze, ptzepifawfzy mu pra- 
wa y dawfzy Randeg; opanował Wiels 
ka olikę, do fiebie, jako twierdził , 
= nale» 

» dg, 26 |. U * 
(7) ARDEA Eie pr in 
*) Drucoss, pag. 884 
Tom, IL Y 
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L.A- należącą , po Jadwidze fwoiey żonie Wzięcia tytułu Króla; bo fię tylko na- WŁ,A- 
DY- córce Boleiława Pobożnego, Poznań: zywał dziedzicem Polfki X ką 
RZE fkiego y Kalifkiego Xiążęcia, © Ztam- Czyli nieuważnie ubeśpieczoty SLAW 
za -tad udał fię do (5) Ric tym- pierwfzemi pomyślnościami rozumiał Łog m 
żyd e lofem, którym Polika, podzielony był że dofyć nabył fławy, czyli w famey TEK 
1297: po. wiele udzielnych Pańftw. Ciktó> | tzeczy mniey było w nim cnoty niż Roku 
rzy ie podzielili, utrzymywali, żeiako męftwa, czyli na koniec że mufiał kos 129% 


jedni do drugich, tak y do Korony 
nie należeli. Władyfław pokazał im, 


że obowiązani byli hołd mu oddawać. ` 


Podobno też chciał fobie nadgrodzić z 
ich Xięftw fzkody, które Henryk mu 
poczynił, ftarając fię przed śmiercią 
o Poliką koronę.  Naybardziey fię ża- 
wziął na rabowanie Xięftwa Wro- 
cławfkiego. Nic mu -fię we wfzy- 
` ftkiey okolicy nie mogło oprzeć, y 
byłby wfzyftko zawoiował, gdyby fię 
niebył poczytał za dofyć wzmocnio- 
nego przez różne pańftwa, które u- 
miał podbić pod fwoią władzę. - Nie- 
które jednak fortece (t) w jego wła- 
fnym Pańftwie były jefzcze w rękach 
Wacława, co mu było przefzkoadą do 


wzię- 


(s) Id p. 387 CROMER. p. 273: SARNIC. 
Annal Pol. Lib. VI. Cap. XXIV, p. 
1117. HENELI. AB HENNENFELD. An- 
nal. Siles. pag. 266. 

(t) CROMER. p. 274. DLUGOss. pag. 8836. 
Pastor. AB HIRTENB. For. Pol. Lib. 
II Cap, XVI: p. 99. HexzLu, As 
HzNNENFELD. ubi fupra. 


hiecznie doznać na fobie lofu wielu 
woiownikow , których pokoy pfuie , 
Wfzyftek fię chwycił (u) rofkofzy, zfką- 
piał, y fam fiebie, że tak rzekę, zni- 
fzczył, wylewając fię na wfzelkie ro- 
fpaufty. Stawfzy fię od owego czafu 
abym y prawie boiazliwym, utracił 
w nayimnieyfzych okolicznościach 0» 
thote do rządow.  -Zołnierze, (x) 
którzy mu wprzod pomagali do zwy* 
cięftw, niefławę mu czynili, tak iako 
yon fam, przez rofpuftne prożnowa- 
tie, pod czaś którego puftofzyli pola , 
napadali po gościńcach.  Duchowieńs 
wo z naczńieyfzą Szłachtą ftali fię 
niby niewolnikami gromady żboycow; 
tórzy że ich obronili pod czas wys 
hy, rozumieli iz przez to nabyli pra: 
wa do ich według woli fwojey zdzie» 
tania, 
| Ya Pos 
Cn) Drudośs. p. 273. Pasroń, As Hrr= 
oS Flor, Poł. p. 100. SaRSTC. Annah 
oł pap, IIIR. 
(*) Devda jisa 889 
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facze kilka fortec wj Polfzcze, y fam WL,a- 
2 fiebie dofyć był mocny. Do tego  Dv- 
nayzdolnieyfzym go fądzono do dania SL,AW 
odporu zamachom Władyfława, o Łokre- 
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Wra- _ Poftępki wcale fię niezgadzaiące 
py- z dobrą nadzieią, ktorą wfzyfcy z po- 
SŁAW czątku mięli o tym Xiążęciu, w po- 


. ŁokIE- dziwienie wprawiły całą Polikę. Skar- 


TEK 
Roku 
1300. 


f 
¢ 
t 
4 


gi, upominania, klątwa [y] nawet 
od Bifkupa Poznańfkiego nań wydaną 
nic nie pomogły. Dotąd Władyfław 
deptał wftydem omamiony namietno= 
ściami, ale fię udał do gwałtu. Hañ- 
ba, którą go okrywano, nie tylko go 
nieprzywiodła do uczynienia końca 
rofpuście, ale ią jefzcze uczyniła 
niebeśpiecznieyfzą przez zgorlzenie, y 
podobno ciężfzą przez nadęty upor. 
Uftała wfzelka nadzieia podzwi- 
gnienia Pańftwa. Ponieważ wylany 
na wizyftko złe, omamiony chuciami 
codzień głębiey brnął w nieczułośc. 
Nakazano Seym w Poznaniu, [z] na 
którym za przyzwoitfzą tzeczofądzo- 
no zrzucić jarzmo, niżli go ulżyć, 
Złożono Władyfława,(a) a mieyfce ie= 
go dano Wacławowi Królowi Czefkie- 
mu, nie przeto, że go Gryfina była 


do rządow wybrała, ale że miał ie- 


fzcze 


(y) CROMER. pag. 274. DLudoss. p. 891. 
Anonym. Saychidźać. Gnef/nen. brek 
Chton'Cracov. p, 91: 

(z) Zd. pag. 893. = 

(a) Id. p. 894. Anonym. Archidiac, Gnist: 
Chron. pag 9o. 


którym wiedziano, że wfzełkich fpo- 
fobow miał rufzyć do powrócenia na 
tron. | 

Należało wefprzeć tę elekcyą y 
dać iey pozor fłufzności; na ten ko- 


niec profzono(c)nowego Króla, aby 


poiął za żonę córkę Przemyfława, był 
bowiem (4) wdowcem od Śmierci 
Żony fwoiey Brygity corki Rudolfa 
Cefarza, ale prawo iego do Korony 
było iefzcze niepewne, y owychfię 
nawet obawiał, którzy mu ią ofiaro> 
wali, zkąd wnofił, że fię nie [mogł 
gruntowniey oich wierności ubeśpie- 


' czyć, iako poymuiąc tę Xiężniczkę, 


ktorą prawa y zwyczay narodu wzy- 


wały do tronu, y którey iedney tyle , 


ko do niego fłużyło prawo. Zaczym 
przybywfzy do Gniezna wziął ią za 
Żonę, będąc iuż ną Kroleftwo nama- 
fzczony od tegoż Axcybifkupa, (e) 

Y3 któ- 


(b) Cromer. ubi fupra, SARN1C. „Anal, 
Pol, nbi fupra 

(c) Duuaoss. p. 895. Anonym. Archidiac. 
ubi fupra. HeNEtq1. AB HENNENFELD, 
„Annal, Siles. pag. 267. 

Ca) DLuaoss. p. 896. ; 

(6) Zd, pag. 895. 


TEK 
Roku 
1300, 
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Wac- ktory Władyfławą Łokietka namaścił, 


LAW. 


Naypierwfze ftaranie Wacława by» 
ło opanować wfzyftkie prowincye do 
Kroleftwa należące, y odebrać hołd 
od tych nawet, którzy mogli jefzczę 
utrzymywać prawo jego przodka. 
Udał fię naprzod do Pomorza, [f] 
gdzie wfzyftkich przychylnych fobie 
znalazł. Wielka Polfka, Sandomir- 
fkie y Sieradzkie Xięftwo chętnie mu 
fię poddały,  Władyfław żadney nie 
miał partyi. Owfzem wfzyfcy ze wfty- 
dem Żałowali, że go wprżod mieli za 
Pana, y gdyby im w pamięci nie tkwia- 
ły jega okrucieńftwa, podobnoby -żą- 
den o nim ani wfpomniał.  Wyzuto 
[g] go ze wfzyftkich dobr nawet dzie- 
dzicznych , przez co mu zagrodzono 
drogę aby nie powrócił fię do tych, ktò- 
re utracił przez włalną winę. 

Niemając żadney pomocy , udał 
fie da Węgier, gdzie go przyiąwfzy 
[A]. Araadeufz Wojewoda Węgierfki , 
płochą przyiaźnią uwiedziony , czyli 
podobno dła interefu lub politycznych 
przyczyn obiecął go przywrócić da 
dzierżawy dobr utraconych. Wfzyftek 

; - Zam 
f) Ta. - 896. 
A z hid Savie: Pag. XEEQ. 
(A) CRomER. p. 275 DLUGOSS. p. 902, 
Chron- Princ. Polon. pag. 59. á 
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zaprzątniony tym zamyfłem, wkrótce 
znalazł porę do wydania go na widok. 

jędrzey 1I. fi] Król Węgierfki 
nazwany Menet umarł bezdzietny, 
zkąd powftały dwie fakcye rownie mo- 
cne. Jedni [£] chcieli koronę dać 
Wacławowi, którego babka była fio- 
ftrą Jędrzeja , drudzy ofiarowali ią 
Karolowi Robertowi [/) z familii 
Xiążąt Andagaweńfkich, Królowi Nea- 
politańfkiemu y Svcylifkiemu, wnuko-=' 
wi Maryi fioftry Ładyfława IV. po 
którym Jędrzey naftąpił.  BoNiFacy 
VIII. utrzymywał ftronę Karola, gro- 
żąc Węgrom klątwą , jeśliby go nie 
{ Y4 i chcecie- 


(i) Duucoss, p. 898. CROMER, ubi fipra 


(k) Pzrnus De Rewa, rer Hungar. Cen- 
tur. IV. pag 19. Ar 

CL) Karol Robert był fynem Karola Mar- 
tella, wnukiem- Karola II. nazwanego 
Chromy, który mial za fobą Mary, cor- 
kę Szczepana V. Krola Węgierikiego. 

" Qcieć Karola IL. był Ksrol Francuzki 
dziewiąty fyn Ludwika VII. Króla Fran- 
cuzkiego z Blanki. Kaftyllkiey, który 
wprzod był Xiążęciem Menu y Andega- 
wu, potym, Królem  Neapclitańfkim y 
Sycylifkim. CROMER. fię omga biorąć Ka- 
rola Martella oyca, miafto Karola Rober- 
ta fyna. Dit ucosż także fię omylił. Ka. 
rol T, nazwany Magtellus nie żył w 'tym 
czafie, o którym tu moya, poniewaz 
wmarl w Neapolu R. 1296, 


344 ` yfurstor YI 

chcieli obrać. Wyniofłość tego Papie= 
ża owych nawetoódraziła, którzy z pos 
czątku z nim trzymali, Do tego (m) o- 
bawiali fig aby Dwor Rzymíki nie 
wziął na potym za powinność, to, cze+ 
~ gofie w ten czas domagał niby z łafki, 

Wfzyftkie fię głofy zgodziły na 
Wacława , który nie dufaiąc fwoim 
fiłom, tego był u fiebie zdania, żenie 
mogł wyftarczyć rządom trzech Kró- 
lew'itw razem. Wiedział dobrze że 
Wegfz takich fobie życzyli Krò- 
low, którzvby przy zachowaniu praw, 
płochości ich razem umieli ulegać, 
y że nie umowiwfzy fię nic o tym, 

'czego po nim mieli wyciągać , Żart 
fobie czynili z Monarchy. wzbrania- 
łącego fię karać, a urażali fię a 
furowość , kiedy chciał według fpra- 
wiedliwości z nimi poftąpić. Wyma 
wiał fię tak dowcipnie, iż oraz pokazał 
im, że nie z pogardy na obranie fwoie 
zezwolić nie chciał. 

Dał im tedy za Króla , fyna fwe= 
go, Cn) którego miał z pierwizega 
małżeńftwa, przyięto go chociaż miał 
tylko lat dwanaście. Ale fkoro na 


tron witąpił , Bonifacy Papież przez. 


fwego Polta nowe w Węgrzech fak- 
3 cye 


(m) Perr. De Rewa. nóż fepra, 
(w) Dnuaoss. pag. 899. Aeg 
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cye wzniecił, które przymufiły Wa- 
cława do zbierania woyfka. 

Zebrawfzy ie fam prowadził (o) 
na pomoc fynowi, który przez dumną 
nieczułość bardzie, niż przez gorfzą- 
ce obyczaie tracił ferce tym wfzyftkim, 

tórych honor albo iteres wiązał je- 
fzcze nieco do iego ofoby. Wacław 
bardziey myślił, iakby go ofwobodzić 
z rąk nieprzyiacioł , niż uczynić go 
panem nad nimi. Jednak przechodząc 
wfzędzie puftofzył. 
ftronę Karola pobudzeni od Papieża, 
a wfparci od Alberta Cefarza, wtargnę” 
li do Morawii. 

Pod czas (q) tego zamicfzania 
Władyfław z pofiłkami przyfłanymi 
fobie od Amadeufza wtargnął do Pol- 
fki,y wziął kilka [r] miaft w Xię- 
ftwie Krakowfkim. Dokąd fię tylko 
obrocił, wfzędzie tym łatwiey podbiiał, 
że dawni poddani woleli zoftawać pod 
jego panowaniem , niż” pod rządem 
cudzoziemcow, Nie mogli bowiem 
wS Es] 
(o) Id. pag, 905, Perr. Dz RzwA/p. 20, 
(p) Id. ibid. 

Cq) DLvdoss. p. 906. CROMER. p. 276. 
(r) Opanował zamek Pelczyfki należący 
do Katedry Krakowfkiey. Wyrugował 
Czechow z Wiflicy, y wziął miaftojLe- 
law. DrLuGoss. ibid PASTOR. AB Hir- 
''TENB. Flor. Pol, pags 102. 


Trzymaiący (p). 


Wac- 
LAW; 
Roku 
1303. 
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[s] znieść , aby-pod czas niebytności 
Law. Wacława, Czefi nimi rządzili. Nie 
Roku 
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Prawo, Zabiegi iego pochodziły zied- Wac- 
Ney wyniofłości, y iak nieuważnie tak L,Aw. 

umnie rozumiał, że wfzyftkiegomogł Roku 


1305: 


:mniey też przykro im znofic było, że 


ciż fami zwyczaiom y przywileiom ich 
krzywdę czynili, pokazując więcey po- 
gardy ku narodowi, niżeli fzacunku 
albo boiaźni przez powżięte ufiłowa- 
nia na jego zgubę. 

Woyna w Morawie nierownie żwa= 
wfza wfzyftkie na fię myśli Wacława 
abrociła. Rudolf fyn Alberta [+] złą- 
czył fię z Węgrami, fam zaś Cefarz 
wfzedł do Czech. Wacław zewfząd 
Ściśniony, nie maiąc żadnego fpofobu 
do obrony, czyli też nie mogąc fię bro- 
nić chyba przez zamachy, które nic 
nie f(zkodząc nieprzyiaciołom, prędfzą< 
by mu zgubę przyniofły, upadłfzy nie= 
fpódzianie na umyśle z wielką niefła- 
wą fwego męftwa , wkrótce potym 
umarł czyli z fłabości [u] pochodzą. 
cey z żalu, czyli z trucizny [x] Ża= 
daney fobie od przychylnych domowi 
Cefarfkiemu. 

Syn jego _maiący lat fiedmnaście, 
do Czech y razem do Polfki fłał fobie 
ra- 
(s) Id. pag. 107. DLuGoss. p. sę 
Çt) Id. p. 910, HENELII. AB HENNENFELD, 
Annal. Silés. pag. 268. 
(u) pLucoss. ubi. fipra. 
(x) PauL, Seran. SK. Reip. Bohom. Ca 
VHI $ XXXVII pag. 340. - . 


dokazać mało myśląc, a wiele czy- 
niąc. Zaciągnął woyfko. Owfzem ro- 
zumiał, że iamą wieścią o fwojey Wy- 
prawie miał zatrwożyć, y od przed- 
fięwziętego ftarania o koronę odwieść 
Władyfława. Ale ten rozfądnie ftały, 
ftatecznie fię trzymał fwego przedfię- 
wzięcia; a chociaż fzczupłą (y) tyl- 
ko miał z fobą garftkę nie wcale wy- 
cwiczonych, iednak do pracy przywy- 
kłych Węgrow, wtargnął do Xięftwa 
(24) Sandomirfkiego, nie wątpiąc żeie 
miał fobie podbić, Obroty jego górę 
wzięły nad niefzczęściem.  Owfzem 
(a) fię w biedach wycwiczył. Wzdry- 
gał fię złych fwoich fkłonności, y ża- 
pomniał rofkofzy, a co zaifte trudniey- 
fza była, dokazał, że rofpufty iego pu- 
fzczono w niepamięć, _ 

Nie trzeba mu było innego używać 
oręża do rugowania ofad z fortec , o- 
procz miłości poddanych, którzy (ię 
z ochotą ubiegali do uznania go zą 
fwego Pana. W krótkim bardzo SE 

e 


(y) HENELn. AB HENNENFELD. Annah 

Siles. pag, 269 > 
(z) CROMER. p. 276. DŁuGoss. pag. 91% 
(a) Id. pag. 902. 9o3. 


1305, 
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Wac- fie tyle mu Żołnierzy, ile nowych przy» 
aw, było poddanych, z którymi uderzył na 
Roka Czechow, tych tylko życiem daruiąc, 
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fkiem. Wacław HI. (takfię nazywał) Wac- 
Mmiał za fobą daleko niebefpieczniey- Law. 
fzych nieprzyiacioł , niż byli owi, z Roku 


1305: którzy fię poddali. 


Potym fię puścił 
do Krakowa. Woyfko którego podro- 
dze co raz Więcey przybywało, raczey 
go tam ciągńęło, niż onie prowadził, 

To miafto nie czekaiąc (b) upo- 
mnienia do poddania fię, z. ochotą po» 
śpiefzyłoa do oddania mu powinney 
wierności, wiedząc iż dla tego Xią- 
żęcą na fię powagę przyiął , aby fpra- 
wiedliwość utrzymywał. Nie wątpiono 
że niepomyślności umorzyły w nim 
złe chuci. Wiedziano dobrze, że u- 


pamiętanie więcey częftokroć waży , 


niż fama niewinność, y doświadczo» 
na rzecz iet, że lud chętniey poważa 
zacność Rządcy wycwiczonego przez 
przeciwności, niż tego, który niepo* 
myslności nigdy nie. doznał. 

Bardzo fię mało znalazło Polakow 
co chcieli popierać fprawę nowego 
Króla Czefkiego ; ale czyli że ten mło- 
dy Monarcha nie wiedział co fię dzia- 
ło w Polfzcze, czyli rozumiał, że ią 
mocą mogł fobie podbić, śpiefzno do 
niey (c) puścił fię z zebranym woy- 

- fkiem, 
Gb) Id. pagi- 912. 
(c) Id. ibid. CROMER. p, 277. HENELN 

Am HaNNENFED. Annal, Sih pag. 270 


ktorymi fzedł fie potykać.  Zabbycy 
iego oyca idąc za nim prawie flad w 
flad zabili go (d) w Olomuńcu. ' Król 
ten (e) iak panować, tak y Żyć nie 
był godzien. Rozwiązłość iego gro- 
ziła niefzczęściem Czechom.. Byłby 
niepochybnie przyczynił zamiefzania 
Pollzcze, o którey zamyślał aadach. 

PO- 


(dy [Drucoss. p. 913. SARNic. Annal. Poł. 
Lib. VI. Cap. XXV. p. xtro in fine. PAULA 
STRANSK. Reip. Bohem. Cap. VIII. $ 
XXXFIII.p. 349. 350. Chron, Princ. Poh 
p. 59.l-4nonym. Archidiac. Gnesn. brev. 
Chron. pag. go.91. Niektórzy powiadaią 
Że Ałbert Cefarz chcąc ofadzić na tronie 
Czefkim Rudolfa fwego fyna, kazał go za= 
bić. Od owego. czafu Króleftwoto zofta- 
walo pod rźądem Panow cudzoziemikich, 
gdy familia Przemyfława, która panowała 


przez 584. lat albo około, uftała 'na Wacła: * 


wie II. który nie miał potomftwa z mał- 
Żeńftwa fwego z Xiężniczką Wiolą córką 
Xiążęcia Tefzyfiikiego, pojętą tego to- 
ku, którego był zabity. Henrin As 
HeNNENFEND. ubi fupra. DLUGOSE, fx 
QII. 913. CROMER. 9. 27%, 

(+) DLuGoss. pag 905. 923. 
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"TATAROW 


EA 
ŻAŻ Utor drukowaney w Amifterdae 
x% mie Roku 1737. Wiadomości 
JA o Wiielkicy Tartaryi rozlądnie 
uważa Cap. I. pag. 13. 6 14. że imie 
Tatarow nie jeft włalne imie tym lu- 
dziom. Poniega: między fobą zawfże 
fię nazywali Turkami, y tak fą (a) 
'zazdrośni tego imienia, że utrzymuią, 
iż żaden inny narod niepowinien go 
nofić. Zkąd Cefarzowi Tureckiemu da= 
ią tylko tytuł Sułtan-Rom, wziąwfzy 
przez podanie od przodkow, że ten 
Cefarz naftąpił po Rzymianach, któ- 
| rzy 
(a) GuaaNiv. przeciwnie utrzymuię, że 
Tatarowie za niefławę fobie poczytuią 
nazywać fię Turkami. Dzieiopif ten nie 
dobrze podobno znał Tatarow. ALEX. 

GuaGNIN. rer, Pol. Tom, IL, p. 324. 
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Tzy niegdyś kraie dziś do niego nale- 
Żące trzymali, y że po rozdzieleniu 
Rzymikiego Cefarftwa , miafto Kon- 
fłantynopol nazywano nowym Rzy- 
mem: Rzecz także pewna, (b) że 
poddani Porty Ottomańfkiey byli co do 
początku zbiorem Saracenow , Ara- 
bow, (rekow , y ludsj po wielkiey 
części niewiadomych, y ftekiem kra- 
low, które opufzczali, uwiedzeni ņa- 
dzieią pomyślnieyfzego fzczęścia. Ta- 
tarowie o fobie mówią, że pochodzą 
od Turka fyna Jafeta; które pochodze- 
nie tak im jeft trudno wyprowadzić, 
iako nie łatwo dowieść , zkąd wzięli 
imie Tatarów, ktore dziś nofzą. Wi- 
dzieć możno różne w tey mierze zda- 
nia w PASTORIUSZU AB HIRTENBERG 
Hiftor: Polon. 4 mirai Lib. I. pag: 40. 
Wfpomniona Wiadomość twierdzi p. 
13. 69 137. że fiè Tatarowie nazywa» 
ią od imienia Tatar, które iedne z 
ich pokoleń wzięło od pewnego z prze- 
dnieyfzych fwoich panow nazwanego 
Tatar-Flan. Ale te zdanie zdami fię 
być bez dowodow. 

Namieniłem na karcie 247. tey 
Xiążki, że Tatarowie pochodzą od 
Scytow. Ten ich początek ieft pewny; 

do- 
Q) Relation de la grande Tartar. pag. 14. 
130. 
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dochodziemy tego z poftępkow y'o- 
byczaiow Tatarow teraznieyfzych. Scy- 
towie(c)ofiarowali Bożkom podczas 
woyńy w niewolą zabranych, Tataro- 
wie życia im nie odbieralą, aleie czy» 
nią nad famą 'Śmierć okropnieyfze , 
przedaiąc ich przez łakomftwo panom 
rownym fobie w okrucieńftwie. Da- 
wni Scytowie (d) żyli kobylim mles 
kiem, chowali (e) wiele- bydła, y ba- 
wili fię wyrabianiem ziemi; miafto 
domow (/)używali wozow krytych, 
które z iednego, gdźie im na palzy 
zbywać poczynało na dtugie mieyfce 
przewozili: Nofili futra z zwierząt 
od fiebie pobitych, (g) zażywali ftrzał 
iadem napufzczonych, Przeprawiali 
fię przez rzeki (5) üa worach napcha» 

nych korkiem, na które z bronią y 

i fptzę- 
ifertat. far les victimes humaines dans 

e Hihowe Ss ouvrages de Academie des 
peeaire LEE á pags 63. 

Homir. Hiad. 13. 6. l 

S JusrriN. Hift. Lib. II. Cap. IR 

(f) Hunopot. Lib, 17, Cap. XLVI Pag 
240. Francofhrl, 1008. 

(g) Asusror. de mirabił, Aufeslt Tom I. p. 
1160. Latet, Parifior. Typ, Reg. 1619. 
Oviv. Trift. Lib, JIT. Cleg. X. €5 de Pot» 
to. Lib I. Epift. II. © TIL ad Maxim. 

(5) Nrcer. CHoNTAT tn vita Manuel, Coma 
men. Lib, 11. Tom Il, Byzańi, edit, Vex 
nel, Pag. 4% 
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fprzętem niby na czołn nieiaki wfiadł- 
fzy przywiązywali ie do koni, któ. 
rych fię (ami za ogon trzymali. Nie 
mieli żadnych prawnych Xiag Çi) ani 
uftaw , ale czynili fprawiedliwość we- 
dług oświecenia przyrodzonego rozu» 
mu. Wfzyftkie te zwyczaie, iako 
krotce pokażemy, fą prawie też lame 
u Tatarow. Jeden (4) tylko ofobli= 
wy u Ścytow był zwyczay. Kiedy 
dwa przyiąciele chcieli fobie poprzy- 
fiądz prawdziwą y nienarufzoną przy- 
iaźń, narzynali fobie palce, z których 
kret. wytryfkaiącą do miednicy fpur 
fzczali, potym w teyże krwi maczali 
końce fzabel y ofyfali ie. Teraz Tata- 
rowie czyniąc (/) przyfięgę wpufzcza- 
ią fzable do wody, którą wnet wy» 
piiaią. Przeciąg czasu ułagodził dzie 
kość niektórych między nimi zwy» 
czaiow, ale iftota ich ieft taż fama, 
Jedna tylko w nich zeftała bez odmiae 
ny chciwość napadania na pograni- 
czne narody za naymnieyfzą okazyą, 
tak dalece że częftokroć fwoim nawet 
nie przepufzczaią krajom, kiedy dla 
boia, 
Q) Justin. ubi. fupra, ż 
(4) Łuciaw. Dialog, Toxaris, five Amicit. 
p. 630. Lutet, Parifior. 1615. > 
(1) Cromer, Lib, XIII. pag. 673, 
Tom. IL Z 


354 o, OTATARACH. 


boiaźni w granicach fwoich mufzą fię 
trzymać. Woyny ich, wycieczki y 
wyprawy niczym fię nie różnią od- 
woien Ścyżow, y można do nich fto= 
fować, co niegdyś JERFmiasz rzekł 
o Ścytach przepowiadaiąc, że mieli 
„wtargnąć do Judzkiey ziemi., Wozy 
„ich (m) fą ftrafznieyfze nad burzą, ko» 
„nie ich prędfze nad orły, faydaki ich 


„podobne fą do grobu zawfze otwarte- . 


„go, z.którego wychodżi Śmierć nie- 
„uchtonna.,, 

Doznała nie raz Azya, że I 
rowie nić nie utracili z porywczey'dzi- 


kości fwoich przodkow. Jak fię w 
tey części Świata rozfzerzyli, wyżey 


namieniono. Tym czafem te ich po» 
myślności nie tak f% podziwienia go» 
dne, iako owe zwykłe męftwo, któs 
re chociaż nie zawfze przy podbitych 
kraiach utrzymać ich mogło, nie do= 
pufzczało iednak, aby kiedy utracili 
chęć do utraconych odzyfkania, Tak 
R. (») 1368. z Chin, ktore więcey fto 
lat de nich należały, wypędzeni), pó. 
ty wfzelkich fpofobow używać nie 
przeftali, aż ie znowu R. 1644. pod- 

bili- 
(m) Jaku Cap. IV v. 6. 13.]6 Cap. V. 

Us 10. 


(a) Relat, de la grande Tartar. Chap. 11, 
POG: 42. 6 259. 


` 
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bili (o) y tak mocno w kluby wzięli, 
że fię im nigdy nie odeymą. Wiado- 
me fą wfzyftkim woienne dzieła Ta» 
merlana (p) wodza Tatarfkiego. Ten 
tówny był JuLioszowi w męftwie, 

LEXANDROWI Zaś W fzczęściu, po* 
hiewafz podbił fobie „/ndyą, Perfyą, 
zbit, Zuskow ję fpuftofzył cały Zgipt. 

awa dały fie nawet fya 
fzeć w kralach, w Których Tatarfki 
harod był iefzcze nie znany. 
Mimo tak wielkich przykładow mę» 
wa zawfze pomyflnego Tatarowie 
Ażyaccy fą teraz opiefzalfi , lub fpo= 
koynieyfi, niż przedtym. Pyszna 
tego jeft oczewifta, chociaż podo 
tąż famą do podbiiania y zwycięftw 
unofzą fię chęcią, nie śmieią iednak 
ha narody od przodkow fwoich przeż 
woyny wyćwiczone porywać fię, Do- 
tego nie żyią w tey iedności, w któ« 
tey przedtym, y nie do iednego Pana 
rB nale- 


(0) Tà. pag. 47. E feg. ; 

5) ciał” nazi go Timurlang co 
znaczyło: Timur chtomy. Nachramywał 
owiem od poftrzału w młodości odebra= 
hego, Urodził: fię R: 1432.. panował lat 
36. umarł maige lat 63. Zd. p. 140 Pa- 
Sro, AB HIRTENB. Hift. Polon. plenior. 
Lib. I. p. 44. ALBERT. KRANTZ. Vane 
dał, Lib, X, Cap. F. p. 228. 229: 
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Cq) należą. Ponieważ Gar Mofkiew- 
fki podbił ich iedną część, druga (r) 
należy do Cefarza Chińtkiego. Refzta 
iek pod rządem rożnych Hanow ro- 
dowitych. 2 

Nie ieft moie przedfięwzięcie 6pi- 
fywać tu rożne pokolenia, z których 
fię Tartarya fkłada. Dzielą (s) ią 
pofpolicie na trzy rodzaie Tatarow. 
Pierwfi fą właściwie nazwani Tata- 
rowie, drudzy Kałmucy , trzeci Mun. 
gałowie. 

Pierwfi miefzkaią na zachod ku 
morzu Kafpifkiemu. Nayznacznieyfi 
między nimi fą Tufbekowie, przedtym 
zwani (t) Zagatayfcy, tudzież Kara- 
Kalpaki y Nahayfcy podlegli Mofkwie, 
iako y -Bafzkircowie,  Dagestań/ty do 
nikogo nie nalezący; ci tą 
wfzyftkich tu wyliczonych. 

Tatarowie Nahay/zy, którzy dziś 
miefzkaią w Aftrachanie między „Jai- 
ckiem y Wolga, tudzież Ba/zkircowie 
leżący w części wfchodney Króleftwa 
. Kazan, między tąz Wolgą y Kamą, 
byli niegdyś [u] panami Roffyi, którey 

i te» 
(q) Relat. de la grande Tartar. pag 33. 
(r) Zd. pag: Rag „dą 
(S) Id. pag» 17 
Q) Id pag. 136. 
(a) RxiNoLD, HEIDENSTENN, de bello Me- 
Sovi- 


ą dzikfi od > 
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teraz fa poddani. Obywatele Roflyifcy 
Cæ) mufieli im znaczną corocznie pła- 
cié daninę, y odfyłać ią końmi fwego 
Kiążęcia ; który z .przednieyfzymi 

worzanami piechotą powinien był 
fpotykać przyieżdzaiącego po tę nale- 
Żytość pofłańca , chociażby nayuboż- 
fzy był y naynędznieyfzy. . Tegoż po- 
wianość była podawać mu z wielkim 
ufzanowaniem gatnek kobylego mle- 
ka, którego ieżli fię co rozlało na 
grzywę końfką, mufiał według ufta- 
Wy fam Xiąże Rofłyifki ięzykiem li- 
zać. Powinien był także kazać roze- 
flać fatro fobole pod nogi temu, który 
lift od Hana miał czytać. Car z całym 
Dworem, czytaiącego klęcząc powi- 
nien był fłuchać. Tenże nie mogł 
fię fprzeciwić naymnieyfzym rofka- 
zom Hana, choćby mu kazał woynę 
wieść z Chrześcianami. Słowem bez 
łego woli żaden Car nie mogł być o- 
brany. Jan (y) albo Jwan nazwany 
Wielki, Xiąże Roffyifki chcąć fię z 
z tak 


3 
Scovitico Comment. Lib. 1. p. 741. CHRI- 
STOPHOR. HARTKNOCH. de Kep. Poł, Lib. 
1. Cap. IX. p. 187. MATTH. PRÆTOR. 
Lib, IL. 


Orb. Gothic. Cap. II. p. 29. 20. 
(x) Pasron. AB HiRTENB. Hif. Pol. ple- 
nior, Lib,. I. p. 5. 46. MARTIN. CROMER. 
XXIX. pag. 647. 
U) GuaGNIN rer. Poł, Tom, 9.243 © feqq. 
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tak haniebney niewoli wydzwignąć 
umyślił ich fobię podbić, Syn iega 
Bazyli nie przeftawał ich gromić, J= 
wan zaś Bazylewicz chociaż (z) wfzy- 
ftkim dla okrucieńftwa nienawifny, ie» 
dnak mężny y ftały, wcale ich poko- 
nawfzy, rofpoftrzenił fwoią władzę ną 
liczne ich Ordy nayodlegleyfze- 
Kałmucy, którzy trzymaią zna» 
czną część kraiu między rzekami Mon- 
gulem y Wolgą, maią Hana tak boga» 
tega y możnego, że może (a) wys 
prowadzić, iak mowią fto tyfięcy woy+ 
fka. Mofkale tych maią zawfze w fwos 
im woyfka kilka pułkow. Tych mo» 
gę opifać, bom ich widział. , Urody 
fą mierney, lecz mężni, filni, odwa» 
Żni y zwyczayni do niewygod. Cery 
fą świadey, twarz maią płafką, nos 
wklęfły y prawie równy z licem, dwie 
nozdrze daleko fzerfze y wypukleyfze 
niż oczy, które tak fą małe, że le» 
dwieby ich doyzrzeć można, gdyby 
nie były wcale czarne y ifkrzące fię, 
Brody prąwie nie maią, włofy zaś, któ- 
rych ieden tylko kofmek na wierzchu 
głowy nofzą, fą twarde iak koński 


włos. Czapki maig ogrągłe futrem o» | 


kła- 


(2) RerNoLo, HEIDENSTENN, ubi /upra, p 


742. 
(a) Relat. de la grande Tartar. p, 264, 
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kładane nakfztałt Polfkich; kóżuchy 
nofzą z baranich fkórek do puł goleni. 
Służą tylko pod iazdą. Oręże ich fą 
łuki więkfze y ftrzały dłużfze od po- 
fpolitych. Powiadaią (0) że oftrze 
ftrzałkowych żelażek tak fą hartowne, 
y tak ie filno wypufzczaią, że mogą 
człowieka na wylot przefzyć, Zaży- 
wają iefzcze flint wilzących u boku, 
y dzid, które bardzo zręcznie rzuca- 
ią:  Wfzyfcy zoftaią w błędach po- 
gańfkich.  Tatarowie nazywaią ich 
Kafmutami'ptzez (c) nienawiść, o ca 
fię oni urażaią, ponieważ to ief lowo 
ufzczypliwe. Chcą aby ich nazywano 
Mogułami, iakoż w famey rzeczy po- 
chodzą od dawnych Mogutow panow 
Azyi. Tym famym mowią ięzykiem, 
y miefzkaią w tym famym kraiu, który 
Zyngis - Han zoftawił fwoim naftęp- 
com, | 
Tatarowie, których teraz zowią 
Mungałami (dynie tak fłufznie te imie 
nofzą iako ci, o których teraz mowi- 
łem, Ci leżą z iedney ftrony między 
Kałmukami y morzem Japońfkim, z 
drugiey zaś między Chinami y Sybe- 
| z4 ryg 
Gy Td.p. 264 Toź famo powiadaią o małey 
Tartaryi. ĆRomeR. Lib, / III, p. 214. 
(c) 7d. pag: 258. 
(a) a, pag. 259. 
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_ryą. Rzecz fię zdaje mniey potrze- 

bna wyznaczać różne ich pokolenia. 

Tatarowie graniczący z Polfką nay- 

bardziey należą do tey Hiftoryi, y 

tych to ofobliwie chcę opifać moim 
żytelnikom, 

Tę Tartaryą nazywaią małą dla 
różnicy od wielkiey, króra ieft w A- 
zyi. Dzieli fię także na wiele pokole- 
nia nazwane Ordy, z których każda 


fkłada niby udzielny narod, y ieft ich 


cztery, to ieft Kubanf/ka Krymfka albo 
Perekopfka. Oczakowjka y Budziacka, 

Orda Kubańfka leży między Jezio- 
rem Tatarfkim nazwanym Palus Ma 
otica pod górą Kaukazem. Ma te imie 
od rzeki Kubany, na którey brzegach 
miefzkaią, y która wpada w pomienio- 
ne Jeżioro miedzy Daman y Azófem, 
Wprzod poddani Hanom. Krymfkim, 
potym obrali fobie udzielnego Hana 
z familii iednak dawnieyfzych fwoich 
wazy Ci zdzierftwem żyią y częfto- 

roć aż za Wolgę wypadaią dla rabo- 
wania Kałmukow y Nahaykow. 

Orda Krymfka albo Perekopfka , 
naylicznieyfza iet ze wfzyftkich oko- 
licznych. Pałwyfep Krymea, na któ. 
rym leży, ieft wcale źyżny. Stołeczne 
w. nim miafto iet Kaffa znaczny port 


Cza 
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Czarnego Morza ku Wfchodowi. Tur- 
cy (e) wydarli ten pułwyfep Genueń- 
czykem R. 1475. Ta Orda ieft pod 
rządem Hana zwyczaynie mięfzka» 
iącego (f) w Bacifaray nie wielkim 
miafteczku, zawieraiącym w fobie oko- 
ło dwoch tyfięcy domow. Może mieć 
C) fto tyfięcy woyfka. Z całym pod- 
dańftwem hołduie Cefarzowi Ture- 
ckiemu. Krymea łączy fię z ziemią 
fzyiją wcale ciafną ku Połnocy, bli- 
fko miafteczka (4) Prekopu albo Pe- 
rekopu, zkąd bierze imie, które fię 
częftokroć daie tym Tatarom. 
Oczacowika Orda (i) leży przy 
wyściu rzeki niegdyś Boryfthenes, te- 
raz Nieper nazwaney. Turcy trzyma- 
ią ofadę w tym mieście, które nazy- 
waią Dziankrymenda. 
z 5 Nay- 
(e) Pasron. AB HrRTENB. Hift. Pol. ple- 
“nior, Lib. I. pag. A ; 
(F) BEAUPLAN. at, d Ukraine p. 13. 
(g) ANDR, CELLAR, regn. Polon. descript. 


ag. 57. 

aS F e Miafteczko zawieraiące około 400. 
domow, Tatarowie nazywaią Or, Po- 
lacy zaś. Perekop. Nazwali ie tym imie- 
niem Polacy od nieporządney fofly, kto- 
rą ie Tatarowie opafali, y która fię cią- 
ie aż do morza. Id. ibid. PASTOR. AB 

Śoriesni: Hifi. Pol. plen. pag. 48. 49. 


` 


49. GNAGNIN. rer, Pol. Tom, Il. 318, 
Ç) BEaVPLAN. pag 27. - 
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* Naygor(za w całey mniey(zey Tare , 


taryi Orda ieft Budtiacka leżąca mięs 
dzy Kilig y Białogrodem, dwóma mia- 
ftami należącemi da Turkow, z któż 
rych pietwfze ieft przy wielkim uyściu 
Dunaiu, drugie przy wyściu Nieftru. 
Rozległość kraiu (k) miedzy temi 
dwóma miaftami ieft na dwanaście 
mil wzdłuż, na pięć lub fześć w 
fzerz. Ci (Ð Tatarowie nie maig 
'Rządcy ani prawa, ani ftałego mie- 
fzkania, całe życie bawiąc fię rozbo- 
iem, y zawfze w pośrzod pol konno 
albo na wozach. 

*Oprzocz tych czterech rodzaiow 
Tatarow , ieft iefzcze ieden ofobliwy 
ofiadły w Litwie o którym trzeba mi 
tu namienić, Niektóre pokolenia (m) 

- tego ludu groziły Xięftwu wfpomnio»= 
nemü, Zkąd Witold ftryi Jagiellona 
umyślił ich woiować. Pierwfze wo- 
ienne dzieła dość mu pomyflnie po- 
fzły. Zabrał bowiem w niewolą y 
przyprowadził do Litwy kilka tyfięcy 
tych Tatarow oboiey płci, y łafka- 
wie fię z nimi obchodząc wydzielił 
grunta pod Wilnem, przy których po- 
tom- 
CH) Td. Dejeript. A? Ukraine pàg. 29. 
(D PasroR. AB HiRTeNB, ubi Jupra.p. 50. 
(m) Id. p, 44. 45. Vid. MARTIN, CROMER. 
Lib. X. pag, 381. 382: 
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tomkowie ich do tego czafu zoftaiąc 
trzymaią fię błędow Mahometańfkich 
y wfzyftkich dawnych zwyczaiow, ale 
nie fą w tym grubiańfkie, w którym 
Krymfcy y okoliczni. Są pracowici, 
wftrzemiężliwi y w każdey mierze 
wierni. Panowie Polfcy radzi ich 
używają, Ja nie w iedney drodze bra- 
łem ich dla moiego beśpieczeńftwa, y 
na tychto zapatruiąc fię chcę opifać 
Tatarow, którzy iednegoż =z nimi fą 
narodu, 

Weyżrzenie y poftać tych ludzi 
powfzechnie fa znośnieyfze niż Kat- 
mukow, Słyfzałem (n) w Polfzcze, że 
Tatarfkię dzieci po urodzeniu maią 
powieki zamknięte, y tak iedną z 
drugą fkleione że przez kilka dni o- 
tworzyć ictrhie mogą. Urody nie fą 
okazałey, fą bawiem krępi, (e) plec 
fzerokich , filni y czerftwi. Szyią ma- 


- ią krótką, głowę wielką, twarz płalką 


y prawie okrągłą, czoło fzerakie, O- 
czy dość dobrze rozdzielone y żywe, 
nos krótki, gębę wąfką, zęby białe , 
cerę śniadą, włofy czarne y fzorftkie, 
w brodzie włof rzadki, tył głowy golą 


zofta= 


(n) Swiadczy o tym BEAUPLAN Defeript. 
d Ukraine p. 34, GUAGNIN. Tom. 11, 


pag. 322. 
(o) Pastor. AB HIRTNB. Pag. 57, 
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zoftawuiąc tylko na przedzie ieden 
kofmek, 

Tatarowie ci nie ćwiczą fię, na- 
wet ani znaią żadnego z tych rzemiofł, 
które nam fą powodem do zbytkow 
y rofpufty, Nie znaią żadney nauki, 


nie fą iednak z tey miary niefzczęśli- -> 


wi. Prawa ich fą profte, których nie 
mniey od zdrowego przyrodzonego 
rozfądku, iako fię od codziennego u- 
żywania uczą. Nie tylko wzaiemnie 
fobie , ale y cudzoziemcom , którzy 
dla handlu do nich uczęfzczaią , łągo- 
dnie (p) y przyiemnie fię ftawią. Nie 
fłychać między nimi pieniactwa ani 
zwady , bo fię w uboftwie y rzetelno= 
ści kochaią, ale ieżli co ieden od dru- 
giego chce odzyfkać, udaią fię do u- 
dzielnych fwoich Rządcow nazwanych 
Murzy, którzy ich fądzą bez długie- 
go roztrząfania y prawnych terminow, 
Maiąc głowę Mahometańfkimi błęda- 
mi nabitą, brzydzą fię Chrześcianami, 
y za zafługę fobie poczytuią złość na 
nich wywierać pod czas woien, które 
wfzczynaijąc przez chciwość, pozo- 
rem Religii pokrywaią. 

Ponieważ pracowite życie maią 


prowadzić, bez żadnych piefzczot fię. 


ho- 


(p) DLuGoss. Lib, PIL. pag. 674, 


l 
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oduią, z małych lat do niewygod 
przywykżiąc, Częftokroć matki ką- 
paią dzieci w wodzie zimney ofoloney 
dla zahartowania fkury; zkąd w frzod _Ț 
zimy przebywaią rzeki w pław bez / 
naymnieyfzey przykrości. Chcąc ich 
nauczyć (q) ztęcznego ftrzelania z 
łuku, od fiodmego roku, nie daią im 
żadnego iadła, aż ie wprzod ftrzałą 
ugvdzą. ` 
Całeich odzienie ieft burka, którą 
w zimie wełną obracaią we frzodek , 
w lecie zaś, lub pod czás defzczu, na 
wierzch. Han (r) y iego familia nofi 
fuknie iedwabne, które mu pograni- 
czne narody, zwłafzcza Polfka, w po- 
darunkach przyfyłaią.  Officyerowie 
fukna zażywaią. Miafto zawoiow no- 
fzą czapki Polikie. 
" Oręże ich fą fzabla krzywa, dzida 
y łuk. Strzelby fię boią, Potykaią 


'fię z daleka, owfzem uchodząc. wypu- 


fzczaią ftrzały; ale ieźli fię nie mogą 
uchronić potyczki z blifka, w ten czas 
zażywaią fzabel z taką zręcznością, 
że trudno jeft im fię zaftawić. Wre- 
fzcie uciękaiących nie łatwo dogonić, 

y 


(4) BeavrLAN. Defcript. @ Ukraine pag. 
35. PASTOR. AB HIRTENB. Hif. Polom 


» plenior. pag. 59. 
©) Id, ubi R, 
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y goniący (s) w niemałe fię podaią 
niebeśpieczeńftwo, nie tak dla gę- 
ftvch nakfztałt obłoku ftrzał, na któ- 
re fię wydaią, iako dla niefpodziane- 
go odwrątu, do którego ich rofpacz 
częftoktoć przywódzi, Każdy ma 
przy fobie noż y fzydło dla robienia 
rzemienia na wiązanie niewolnikow, 
Częftokroć [t] oftrze ftrzał iadem nà- 
pufzczaią. 


Konie maią fzybkie, y' tak w biex 
gu niezmordowane iako y fami iezdcy, 
ale na fpoyżrzenie zdaią fię wcale nie 
poczefne. Częfto dwadzieścia a na- 
wet y trzydzieści mil nie wykiełzna- 
wfzy- uieżdzaią. Rozcinaią [u] im 
nozdrze, aby w nayfzybfzym y nays 
gwałtownieyfzym czwałowaniu. nie 
uftawały, - Prowadzą ich zawfze kil- 
ka w ręku, y kiedy fię ten, na którym 
fiedzą, zmorduie, przefiadaią, nić 

r Í ię 


(s) ld, ». 60. Tym fię fpofobem potykali 
Partowie, którzy według Aryana ofiedli 
byli w Scythyt. Horacyusz mowi, że 
przez zmyflone uchodzenie, y zręczność 
w ftrzelaniu z łukow, _Rzymianom, naa 
wetbyli ftrafzni. Carmin. Lib. II, od. 
XIILE, Lib. I, ode XIX, 

(+) AspR. CELLAR. reg. Polon. defcript. 
Pag. 59. 

(w) Pastor. As HIRTENAR. tbt fupra 


0 TATARACH 367 
fię w biegu nie zatrzymuiąc, na dru- 
Blego. 

Za naypřżednieyfzy pokarm maią 
mięfo końfkie.  Chlebem y báraning 
żyią maiętnieyfi y miefzczanie zna- 
cznieyfi, którzy nigdy z fwoich miaft 
nie wyieżdzaią. Ubożfi pieką chieb 
z iagły, lęczmięnia, lub też z gryki, 
która lie tu prawie fama (x) przez 
fię rodzi, zkąd Polacy ią zowią Ta- 
tarką. Pola wcale nie wyrabiaią żo- 
ftawuiąc tę pracę niewolnikóm. Nie- 
którzy maiętnieyfzym [y] flużą, wolą 
iednak prowadzić życie w niebeśpie- 
cznych wycieczkach, niż w haniebnym 
poddańftwie. Trudna rzecz do po= 
lęcia zaco niefpracowani pod czas woy- 
hy tak fa [z] opiefzali y gnuśni w 
„domu żyiąc w obrzydłym próżnowa- 
niu. 

Chociaż końfkie mięfo za naywięk= 


{ze maią łakotki, iednak koni nie biia, 


chybaby był fpędzony albo fchorzały. 

Co utych przynaymniey ieft we zwy- 

Czaiu, którzy fię dawnych trzymaią 

zwyczaiow, albo u ubożfzych, którzy 
żałuią 

(x) ALBERT. KRANTZ. ardal. Lib. Vl. 
Cap. PIII. pag. 131. 

(y) Pastor, As HieruNn. if, Pol, ple, 
nior, pug. Ór. 


(2) bid. 
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żałuią takiego kofztu; gdy maig kos 
nia zabiiać, naypierwiey mu noż w gat= 
dłó wtopią dla wyłączenia krwi, którą 
potym zmiefzawfzy z mąką iaglaną ros 
biąkifzki yiedzą ie za naywyborniey- 
fzą potrawę. Potym dzielą konia na 
cztery ćwierci, Z których gofpodarz 
iedną fobie zoftawiwfzy, inne trzy [a] 
pofyła w podarunku przyiaciołom y fą- 
fiadom fwoim z tym warunkiem, aby 
fię mu oddarowali.  Dawniey mies 
li [b] zwyczay rąbać te fztuki na 
fztuki, y kłaść iedną po drugiey na 
konia, przycifkaiąc ie ciafną kulbaką. 
Potym wypuściwfzy konia trzy lub 
cztery godziny hafali, toż przewrociw= 
fzy na drugą ftronę aby fię ze wfzy- 
ftkich bokow mięfo zagrzało, powra* 
cali do domu y jedli. Teraz gotują [c] 
w garnkach, ale przez oftatnią nie- 
chluyność nie zbieraią fzumowin, ma- 
iąc ie za nayfmacznieyfze y naywy+ 
śmienitfze. Widziano ich częftokroć 
w Polfzcze jedzących konie zdechłe , 
z-nogami y ielitami, nie uważaiącod 
iakiey choroby pozdychały. A 
a> 


(a) Id. pag. 62.. 

(b) Id. ibid. BeaueLan. Deftript. d Ukra» 
ine pag. 39. 

(6) Id. `p- 40. Pastor, AB HIRTENB. p. <63» 

(d) BEAVPLAN. pag, 29. 5 
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-_ Napoy im zwyczayny jeft woda, 
W wielu mieyfcach niedoftatek jey. 
cierpią, nie uinieią jednak, Czyli bar- 
dziey przez leniftwo nie chcą ftudni 
kopać. W zimie śnieg roftopiony piią. 
Którzylokażaley żyią, używaią trunku 
warzonego z jagły; kolorem y gęfto- 
ścią (e) podobnego do mleka, które- 
go niepomiarkówanie używizy, można 
fię upić. Z niczym jednak nie poro- 
wnany jeft u nich napoy [f] kobyle 
mleko, które naybardziey piią, prze- 
rzynaiąc fię przez lafy, kiedy idą na 
woóynę. Jako Machometani, wftrzy- 
muig fię od wina, jednak ie potaie* 
mnie piią; y rozumieią Że nie wykra- 
czają przeciw Alkoranowi częftym 
wodki napojem. . waj 7 
Kiedy fię czuią na zdrówiu fłaby= 
mi, pufzczaią krew koniowi; piią ią 
ciepłą y morduią fię końno [g] Czwa- 
i zi: łując 
(e) PASTOR. AB HIRTENB. tbid: , ~., 
(f) Powiadaią, że te mleko z potrzeby piią; 
poniewaz krowy nie daią fię doić, y 
tracą mleko; fkoro cielęta od nich odło- 
czą. Relat. de fa grande Tartarie p. 24; 
(g) Słyfzałem od ludźi godnych wiary, Że 
pod czas miefzkania Karola XII., w Ben- 
derze; Szwedzi nie maiąc Doktora ani 
Cerulika; któryby ich opatrzywał, uży= 
wali tegoż lekarftwa, y prawie wizy* 
tkie leczyli nim fyyoie choroby. 


Tom. lh Aa 
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łując jak mogą naydłużey. Jeżli któ- 
ry dla fłabych fit nie może wydołać , 
dwóch Tatarow fiadłfzy na koń, biorą 
go za ręce y Śpiefzno jadąc chorego 
piefzą prowadzą aż fię zmorduie. Każ- 
dą prawie chorobę leczą a. przynay- 
mniey rożumieią, że mogą uleczyć 
tym fpofobem. Bez żadney nawet in- 
ney potrzeby [4] oprocz ufpokojenia 
łaknienia lub pragnienia, kiedy na 
infzym zbywa im fpofobie , krew 
koniom pufzezaią. . Zwyczay ten 
mają od dawnych (i) Scytow. Na 
woynę idąc każdy ma przy fobie mą- 
kę jaglaną, którą do picia z wodą mie- 
fza. To ich pofila w gwałtownych mar- 
fzach y mocno chłodzi pod czas upa- 
łow. Panowie Polfcy Ścigając ich czę- 
fto tego doświadczyli, za których , to 
twierdzę świadectwem. 

Zoftając zawfze w gotowości do wy- 
cieczek do krajow pogranicznych , po” 
nieważ ten tylko jeden mają fpofob na- 
bywania tego na czym im zbywa, nie 
obawiają fię podobnego do (wego kra- 
; lu wtargnienia; bo naprzod polegaią 
na potędze Tureckiey, którzy ich bro- 
nią, powtóre kray zewfząd oblany wo- 

dami, 

hy) ALEXAND. GUAGNIN. Tom. 1].p. 323. 

Gy, MARTIAL. Spectacuł. Lib. porka 

III. v. 4. Czytay Ej]. de MoN'raGNu. 
Livr. I. Chap. XLV1II. pag: 584 
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dami, y do którego trudny przyftęp 
dla rozległych pufzcz, ochraniąich od 
wfzelkiego wtargnienia. Do tego {4} 
nie wiem coby zyfkać można tocząć 
woynę z narodem tak ubogim? zkąd 
pograniczni na tym rylko przeftaią, że 
ch wypędzą z fwego Pańftwa, kiedy 
do niego wpadną dla zbierania żywno- 
ści. Do Polfki jednak nie wpadają [/] 
chyba za rozkazem , lub wyraźnym 
pozwoleniem Sułtana. 

Gotując fię do wyprawy , przeź 
czas niejaki pufzczaią kohie na pafzą. 
Tym czafem Han (m) z Galgą to jeft 
Hetmanem , y znacznieyfzymi Mura 
zami naradza fię yznimi układa plan= 
tę przyfzłych obrotow , czyli raczey 
łupieftwa. Jeżli fam Han ma woyfko 
prowadzić, wfzyfcy znim iść powinni, 
żaden fię od tey powinności fłabością 
wieku nie może wymowić, natonawet 
baczności nie maią. aby doftateczną 
ftraż w kraju zoftawić. W ten czas 
woyfko wynofić może, jakom namienił, 
na fto tyfięcy piechoty, a na dwa kroć 

Aa ż | albo 

(k) Toż famo trzymano niegdyś o Scytachż 
Gens Scytharum, mowi Strabo . adversus 
exteros invicti funt atg; inexpugnabiles, 
guod nihil habeant, cuius caufa fervituterk 
faftinere velint.’ - 

(Œ) PasroR. AB HiRTxNB. pag: 64 

(m) Ibid, 
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albo trzykroć fto tyfięcy koni, ponies 
waż każdy Tatarzyń dwa lub trzy kos 
nie mieć powinien: | | 
Jeźli tylko Galga [n] ma rządy nad 
woyfkieim, idzie ż nim około czter- 
dziełu tyfięcy ludzi, ale w lecie das 
leko mniey , a to dla łatwieyfzego uni- 
knienia od Polakow, którzy zwyczays 
nie pod: ten czas ftoią w polu: 
 Ofobliwym fpofobem pbrzeprawuią 


fię przez rzeki. Każdy z nich nazbie- 


rawfzy fitowia [o] lub' trzcitiy przys 
wiązuie ie do dwóch długich żerdzi ; 
y na nich niby na promie jakim kła- 
dzie odzienie y oręże fwoie. Potym 
ie uwiązuie do ogona koniowi, które* 
go fię grzywy trzyimaiąc jedną ręką ; 
a w drugiey maiąc kańczuk do popę* 
dzania konia ; nogami robiąc płynie Z 
boku , y nago przebywa rzekę. Te 
fzczupłe promy z fitowych fnopków 
chociaż na prędce porobione, fą jednak 
tak dobrze y mocno fpoione, że fię na= 
nich mogą przewozić niewolnicy pły= 
wać nie umieiący. i 
Jezli maią jakie rzeczy, którymby 
woda, mogła fzkodzić , zabiiaią [p] 
cztery rowney wielkości konie, potym 
fkury 
(n) Id. ag. 66. 
(o) Id, tbid. BEĄUPLAN. pag. 5T. 
(p) PasTokR.'As HIiRTENB. pag, 66. 
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fkury z nich zdeymuią y nadymaią ie- 
nakfztałt fkurzanych worow, na które 
wkładają fanie lub wozy, koła z nich po- 
zdeymowawfzy. Kiika ich płynie z bo- 
kow dlautrzymywania tey płynącey 
machiny, którę dwa konie ciągną ma- 
jąc przydanych fobie dwóch ludzi, któ- 
Tzy ich kierują do brzegu. 

Trudna przeprawa przez rzeki, nay- 


; bardziey przez Dniepr utrzymuje ich 


częftokroć w krain, z którego [q]chę- 


tniey zimo niż latem wychodzą, czyli 


dla tego że w ten czas znayduią po 
chłopikich domach wfzyftkę żywność, 
któreyby w inną porę fzukać y zbie- 
rać mufieli po polach , czyli że gdy 
rzeki y błota umarzną , bez żadney 
przefzkody mogą iść dokąd fię tylko 
podóba, czyli na koniec dla tego że 
śniegiem przykryta droga wygodniey- 
fza jeft dla koni, których nigdy nie- 
kuią. O pafzą dla koni tak nie ftoią 
Jako o żywność dla famych fiebie. Nie 
potrzebują bawiem ani fkupowania 
prowiańtow , ani fzpichlerzow , ani 
oney gromady pofługaczow ; jacy fą u 
nas podobni do Tatarow, którzy nic 
więcey nie umieią , jak tylko Pana 
Twego zdzierać y przychodzić do do- 

Aa 3 ftat- 


(9) Id. pag. 67. 
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ftatkow z pokrzywdzeniem woyfka , 
któreby fię odważyli przez niedoftatek 
żywności o zgubę przyprawić, gdyby 
innego nie mieli fpofobu do nafycenia 
fwoiey chciwości. Konie Tatarfkie 
Żyją bez braku, tym co kolwiek w po- 
lu znaydą: Mech, kora, chwafty fą 
dla nich tak dobre y tak ie tuczą jak 
naywybornieyfza pafza, w zimie zaś 
fzukaią pożywienia pod Śniegiem ko- 
pytami go przed fobą odrzucając. 


Pod czas wyprawy nie idą Tata- 
rowie bitymi (7) y otwartymi gościń- 
cami, ale wybieraią ście2ħiciafne y nie- 
znajome, a dla lepfzego (s) ukrycia 
marfzu nigdy w obozie ognia nie nie- 
cą, y tym fpofobem niefpodzianie na- 
padaią na owych nawet, którzy fię 
nayoftrożniey od nich pilnuią. 


Zbliżywfzy fię Œ) otrzy lub czte- 
ry mile do kraju, do którego zamy- 
ślaią wtargnąć , przez kilka dni od- 
poczywaią. Potym fię dzielą na trzy 
części, z których dwie fkładaią famą 

treść 


(r) Id. ibid, 
(s) BEAUPLAN. pag. 42. 
(t) Id. ibid. & pag. 44. ©, segg. 
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treść woyfka, trzecia zaś, którąje- 
fzcze dzielą, fkłada dwa znaczne pod- 
Jazdy poboczne. Tak wchodzą do kra- 
Jow pogranicznych.  Srzodek poftę- 
puię w linii rowno od fiebie odległey 
z prawym y lewym fkrzydłem; całe 
zaś woyfko dniem y nocą cięgnie nie 
dając więcey odpoczynkowi nad go- 
dzinę. Wfzedłfzy na fześćdziefiąt lub 
ośmdziefiąt mil w kray, który jefzcze 
ofzczędzaią y na kfztałt podroźnych 
przechodzą, wyfyłaią dwa fkrzydła o 
fześć mil przed fobą y po bokach. Też 
fkrzydła rozdzieliw(zy fię na dziefięć 
albo dwanaście pułkow, z których w 
każdym być może pięćfet albo fześć- 
fet ludzi, y znowu rzeczone pułki po- 
dzieliwfzy fię na wielę innych, im fię 
głębiey pomykaią, tym z więkfzym po- 
śpiechem rabuią, y powoli łącząc fię 
z tym famym (u) porządkiem, z kto- 
rym fię były rozefzły, zwożą plon da 
głownego woyfka, które przez ten - 
wfzyftek czas ftoi w gotowości do da- 
nią odporu obywatelom , jeźliby fię 
chcieli na nich porwać. Dwa świeże 
podiazdy idą w ślady pierwfzych, któ- 
re fkoro fię wrocą, wnet trzeci wys 
chodzi podiążd do zabiorania rzeczy, 

| Aa 4 które 


(w) PATTER. AB HIRTEB, pag. 68. 
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które fię oftały od chciwości pier- 
wfzych. 


Zadney rzeczy nie przepufzczaią, 
Zabiiaią ftarcow (x) z małymi dzie- 
ćmi; męfzczyzny zaś z niewiaftami, 
także młodź oboiey płci z fobą zabie- 
raig. Liczba (y) w niewolą zabra- 
nych cząfem przechodziła piędziefiąt 
tyfięcy. Domy zrabowane pofpolicie 
palą, y kray wprzod bogaty y kwitną- 
cy w ftrafzliwą obracaią puftynię. 


Też fame rabunki, które poczy- 
nili w około mieyfc obranych (obie za 
termin wycieczek, y tymże porząd- 
kiem czynią powracaiąc, jeźli ichnie 
gonią. Potym przebrawfzy fię zagra- 
nicę na beśpiecznym jakim mieyfcu 
odpoczywaią , y dzielą zdobycz z kto- 
rey dziefiątą (2) część zawfze odkła- 
daią na Hana. Oddzielaią niemiło- 
fiernie (a) ludzie jedney famili albo z 
iednego mieyfca zabranych, y oddaią 

ie 


(x) Vid. Cromer. Lib IX, pag, 238. E? 
Lib. X. p. 263. € Lib. XXIX. p. 652. 

(y) PASTOR. AB HIRTENB. ubi. /ipra, 

(z) Id. pag. 69. 

(a) BEAUPLAN, Defcripi. © Ukraine. p: 46. 
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le w infze ręce y do infzego kraiu, 
Czy też przedaią Tutkom, którzy ich 
do galer używaią: Lecz młode pan- 
hy dla nafyceńia lubieżności zatrzy- 
muia; z niektóretmifię żenią (0), po- 
nieważ po kilka żon maią; y tyle ich 
chowaią, ile wyżywić mogą: 


Chociaż do cudzego kraiu wizyfcy fa+ 
zem wchodzą, nie razem jednak z niego 
wychodzą, ale na różne części podzie- 
liwfzy fię aby ci, którzyby fię zanimi w 
pogoń puścili, widząc tyle fzlakow, nie 
fiiogli poroźuinieć którą fię udali drogą: 
Kozacy [c] tak fię prawie hultayftwem 
bawiący jako y Tatafowie, pófpolicie 
zafadzki na powracaiących czynią ; 
Czekaiąć na nich po ciaśninach, acza- 
{em w otwartym polu idąc ñanich tå- 
borem (d) to jet między dwomn fze= 
ręgami wozów ; którymi fię załłania- 
ią, y Ż pomiędzy nich z famopałow 
ftrzelaią na Tatarow ; którzy prawie 
zawfze w fozfypkę idą, y zamiefza= 
hie w fwoim woyfku czynią, z takim 
uchodząc nieporządkiem,że ieden ucie= 
ka pizez drugiego bez żadnego wzglę* 
du na ftarfzynę:. Każdy fię tam uda: 
ie; dokąd go ftrach prowadzi, a jeżli 

Aa 5 pó- 


(by PasroR. Ås HiRTENB. pag. ÓĆ. 
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pogoń: idzie, zoftawnią niezracznie 
wizyftkę zdobycz po drodze dla za- 
trzymania nieprzyjaciela. Oręże na- 
wet rzucaią, a częftokroć w biegu u- 
cinaią popręgi u kulbak, czyniąc tym 
fpofobem koniom folgę, aby prędzey 
biegły. 


(c) Id. p. 70. BEUPLAN. pag. 51. 
(4d) Id pag. 47. 
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